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KD&2ENDAMTCE S .ŁT.O. 
s ar r - T̂  mjr, 1:;Z. SYCHOJSKIEJ

na. x'amiątkę wspólnie przeżytych 
la t , kt'’ re zamiast stać się  ok­
resem dręczącego tułactwa. sta­
ły  się latami celowej, wytężo­
nej i  wytrwałej pracy -

• - wiązankę wspomnień, 
myśli i  ucznć składają_

w Dniu Jej Imienin,
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SZKOŁA POWSZECHNA 
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KOMENDANTKA S M O mjr T. Z. SYCHOWSKA





O T io£sm Szczęścia
jsa r  aascH,

IM BARDZIEJ JEST PUSTYM I SZCZERYM, 
IM BARDZIEJ NAZYWAMY GO -DZIECINNYM, 
TYM WIĘCEJ JEST ' W NIM SZCZĘŚCIA, 
TYM WIĘCEJ JEST W NIM NIEBA NA ZIEMI.

J,Piłsudski



Fragment przemówienia Komen­
dantki £jŁ£0. Mjr.T.Sychowskiej 
na rozpoczęcie, roka szkolnego 
d n .l6 . V l l i . i 946.

"Jedno je st pewne i-n iesporne, ź;e u nas — 
w Nazarecie panuje n iepodzieln ie i  promieniuje nazew— 
nętrz c ięg le  żywy, c ię g le  pełen nowej t r e ś c i :  uśmiech. 

Daremnie'Szukałyśmy tego u Śmiechu na poczęt— 
ku tworzenia s ię  naszych szkół. bzukałyśmy go niestru­
dzenie, lecz  tak trudno było go wywoła*.^Lecz uśmiech 
ten b y ł już nawet wtedy -  był w sercach tych, którzy 
s łu ży li sobie wzajemnie. Czasem kładł s ię  na oczach prze— 
smutnych i. . . .  uśmiechały s ię .

WidzęC- go -  byłyśmy szczęśliw e.
Tak byłyśmy tego uśmiechu stęsknione i  takę 

s i łę  w nim widziałyśmy, że gdy w Pahlevi Dowódca A.?.W, 
wypowiedział, te  słowa : "uśmiech to  energia — energia to  
czyn, a czyn -  to  Polska” ,choó były one przez wszystkich 
żołn ierzy A.P.W, słyszane, my jedne podjęłyśmy je  jako 
hasło i  p rzy ję ły  za swoje, ołowa padły na właściwy, prs: y - 
gotowany grunt. Przyjęły  s ię . , *

Odtęd uśmiech mamy w naszym herbie tak, jak 
słońce je s t  w herbie kadeckim, koło zębate w herbie me­
chaników, a morze u "błękitnych" chłopców z Jun. Gim.Kup.

Ale uśmiech je s t  własnościę nie tylko naszę 
i  patentutna niego nie mamy, tak jak przepych i  łaska 
słońC8 nie je s t  wylęcznę własnościę kadetów. I dlatego
musimy g ^ a k  zrozumie* i  pojaó tak przerobi* i  zg łębi* , '  aby s ta ł s ię  on naszę odrębnę wartośbię. o r



Haleźymy do w ie lk ie j rodziny junackiej. 
Junak -  znaczy 'bohater, należymy do w ielk iej rodziny 
junackiej -  "budźmy 'bohaterkami, Będżmjr bohąterkami.: 
dnia codziennego, •

Miejmy uśmiech stale w oczach, na ustach
i  w sercu. ..

• Ten uśmiechów oczach ma; być' wyrazem walki, 
z własnymi słabościami, z marnością' rias.zej '.codzienności, 
z. iragizmem d z is ie js z e j sytuacji życiowej'.

iV'- . v fen .uśmiech na ustach ma być symbolem 
’ zwycięstwa nad zmoczeniem fizycznym i  nad przy gnębie­
niem duchowym, nad własny m ałościę, .której s ię  poddać 
nie możemy, nad własnę niechęcię. do nieustannej walki
0 moc charakteru.

A uśmiech w sercu ? Jest on wyrazem sto­
sunku człowieka do człowieka.

Ten uśmiech ma spowodować, że każdy kto 
•się.z nami spotka -  nawet najbardziej zgnębiony — wy­
prostuje s ię ,

PO tym uśmiechu w oczach, na ustach i  w 
sercu, poznamy się,w szędzie tek, jak; poznamy s ię  wszy­
scy- po naszej p ięknej, Symbolicznej oznace junack ie j.

. Tego uśmiechu w nowym, -tak: trudnym dla 
-nas roku Szkolnym z ca łę  świadomością od Was wymagam
1 z Całego serca wszystkim -  tak dorosłym jak i  naj­
młodszym ż y c z ę ! * .



. . . . . .  .-.Na koniec weszła w mury Nazaretu.
Hufem swym głbwnym siadła w środku miasta i  obsadziła 
,potężne zamczysko. Lekkie choręgwie pchnęła. nieco dalej, 
aby zajęcy pomniejsze zameczki i  były st.rażę dla głbwne- 
go hufu. Na wieżach zamkfew wywiesib kazała choręgwie' '
0 barwach swojego narodu, ażeby świadczymy, że hufy je j
maję własnę swę odrębnośb wśrbd morza tubylcbw i  aby mb- 
w iły , że udzielnie włada -  nna, Księżniczka miasta Na­
zaretu. V . .

, - • Skęd właściwie przyszła? Z pbłnocy ścięgnęłay 
przyszła ® dziwnych kraj bw, z ziemi przek lęte j, gdzie 
ludzie m usieli przechodzib przez p iek ło , z tak iej przy­
szła ziemi, ktbra chob rodzajna -  kazała rarzeb z g ło ­
du arwym własnym oraczom. Niesamowita.była to kraina, 
gdzie niewolnikami rzą d z ili inniywięksi niewolnicy.

Bziało s ię  to wszystko bardzo dawno terauv Było 
to  w takich niepojętych czasach; kiedy, to ludzie m ieli 
w ielkie mbzgi, ale nie m ieli w puśtybh piersiach  serca, , 
ani honoru, ani uczciw ości. 1 owych, to czasach mbgł ten, 
co s iln ie js z y , wejśb w dom słabszego" i- wszystko mu za- 
brab, mbgł wyrwab dzieci z ich  gniazd, od ich  matek
1 gnab Je w obce, nieznane krainy, aby Już nigdy nie zaz­
nały szczęścia . Całe narody można było pędzib ‘ do.ob­
cych krajbw na ńiewolnę pracę. I swych p rzy ja cib ł moż­
na było sprzedab i  broft odebrab.wiernym towarzyszom
i  długi swoje przyjacibłm i p ła cib . Wszystko na opak był 
w owe czasy: Słowo nie miało wcale wagi słowa, gwałt ni 
był gwałtem, ale dobrym prawem, kto zdradził swoich, 
zwań był pa triotę , kto wiernie s łu ży ł swemu narodowi był 
ogłaszany zdrajcę narodowym. Sędziami byli najwięksi
zbrodniarze, a podsędnymi pokrzywdzeni ludzie.

W tych bardzo smutnych i zamierzchłych czasach 
lud wolny mieszkał nad Wisłę i  Wartę i  nad Bałtykiem, 
nad Bugiem i  Niemnem i  własnę pracę szed ł naprzbd ku 
i ocy i  szed ł ku pięknu i  pełnej radości. Lecz przyszli

o ©



obey z zachodu i  wschodu i  śmierb p rzyn ieśli, klęskę 
i zniszczenie i'- Niezmierne ninbstwo wspaniałego ludu po­
gnano w jasyr ku zimnej pbłriocy i  na bezkresy wrogiego 
im wschodu. Nśrbd rzesz wygnanych była także °na -•■ owa 
Księżniczka miasta Nazaretu.

Kim właściwie była, czy rzeczyw iście księżniczkę 
u d ż ie lń ę ?  Legendy o tym przerbżne krężyły. Jedne mb- 

•wiły o krblewskim rodzie, kthry rzuciwszy,, poszła w lud 
wieśniaczy, by źyb wśrbd prostych i  radę im służyb.
Irne g ło s iły , że dziewczynę była takę, jak inne dziewczę­
ta je j  ludu, tylko, że miała junęctwo. w swej duszy, mia­
ła  odwagę i  myśli i  czynu i  woli ty le , by lama b trudnoś­
c i ,  i  wiary ty le , ażeby nie zwętpift i -serca ty le , aby .• 
swoim służyb- i  dar władania miała tak przedziwny, że je j  
życzenia brano za rozkazy, a każdy rozkaz za własne ży­
czenia. Junaczkę była, chociaż je j  dotęd nikt tak nie 
nazywał. Takie to o n ie j krężyły legendy. I dzięsia j 
jeszcze starzy ludzie mbwię, że f̂ na w owe czarne" dni 
niewoli Zaczęła zbierab p isk lęta  bezdomne, dziewczynki- 
małe z ojczyzny wyrwane gromadzib ję ła  w drużyny i  huf­
ce i  junaozkami wszystkie je. nazwała, chob były słabe, 
kruche i. bezsilne, bo wyniszczone głodem i  zarazę. 
Chciała, by rosły właśnie, na junaczki, aby junactwo- 
w sobie rozkrzewiły, by junaczkami wrbciły do swoich.-

Kiedy s ię  miara występkbw przybrała i  piorun 
kary w dziki wschbd. uderzył,- rzesze wyghaftc^w ra*ościę 
wezbrane krzyknęły: " wolnośb, w rlnośtJ^  m p  wraca, 
uchodźmy szybko z te j ziemi p rzek lęte j, cho^żm- na za- 
ohbd, gdzie ojczyzna nasza,; gdzie (je st kraj święty, 
gdzie szczęśliwośb mieszka.1*  ̂ -

Ruszyły rzesze, ruszył huf junaczek a Ona na cze le . 
Poszła komunikiem. Jednak nie prosto na zachbd cięgnę/a, 
musiała jakieś przeszkody.' omi'jab, musiała kluczyb po 
nieznanych'drogach* Szła na południe i trochę na zachBd, 
wreszcie stanęła nad brzegami morza -  przeszkoda duża, 
jakże ję  pokona? Ł!imo trudności jakoś pokonała. Nie je s t  
dziś pewne czy tak ję . przebyła, jak kiedyś Eydzi przez 
Horze Czerwone, czy też .innego użyła sposobu. Pewne je s t  
jedno, że.nagle stanęła wśrbd starych Persbw mocno za­
dziwionych tym, że tak piękne hufy .............że to  junacz­
ki o niebieskich oczach . . . . . . . . .  że obcy ludzie, a ta­
cy przyjaźni . . . . . . . . .  Chcieli zatrzymab tych dziwnych



wędrowcbw, ale na prbżno k u sili goScirię i  b-ogactwami 
i  mirążhm• •wschodu.. Słyszeć nie chciana nawet, o zostaniu 
i  wnet, ruszyła w dalszy swę węd-rbwkę ku południowi i  
troohę ha zacłibd. Szła poprzez rzeki o zielonych brze­
gach';! przez pustynie zasłane głazami i  poprzez gbry .i 
płaskie rbwniny. Przyszła, nareszcie.do pięknego kraju, 
ktbry dla Jednych zwał s i ę .Ziemię Świętę, a zrfbw dla* 
drugich'Ziemię Obieoanę.' t .. . %

, „Tutaj stanęła na przydługich leżach. Długo szukała 
właściwego-’m iejsca, nim zawładnęła księstwem Nazaretu. 
Teraz-dopiero księżniczkę z.ostaja.’ Kroniki m ilczę, Jak 
s ię i t ó  odbyło, czy mitrę złotę  drobnymi ’ręczkami własnę 
mocę na głowę .włożyła, czy też junaczki przyniosły je j  
w darze," czy może ludy starej G a lile i olśnione 'blaskiem, 
jak i roztaczała, księżęoe znaki, zaofiarowały.
Nie jest: wiadomym. Jedno tylko, pewne, te ję,.Księżniczkę 
Nazaretu zwaho i  ona sama-tak s ię  nazywała, dodajęc przy 
tym .- " udzielna księżniczka " .

, ; ' Z. tę- udzielno&cię nie jest-sprawa jasna, sę bowiem 
Blady, wskazujęce-na to , że księstwo, jednak było zhołdo- 

i'wane. Trudno dżis stw ierdzić niewętpliwę prawdę, chociaż 
je s t  pewne, że. rbżni szeicy  i  l ic z n i władcy miejscowego 
ludu usiłow ali-lenno je j  narzucić. • 4

, rNie; je s t  tr ważne. Tak, czy owak było, księżn icz­
ka rzędy- wvręczkacil swych dzierżyła, lubiła- wolnoSć 
i  nieskrępowanie i  samodzielność nad wszystko cen iła , 
wszelkę zaS uległoSć znosiła z n iechęcią . Czasami jed­
nak musiała' ulegać- wobec s i ł  wyższych, trudnych’ 'do zwal­
czenia v'• -Kroniki mbwię, że 'na:-Ziemi- Świętej cios w hię 
uderzył 'nieoczekiwany, ‘ bo po raz pierwszy, musiała ustęr ! 
p ić . Hufce, junaczek tak dumnie’ wiedzione" budziły podziw ''' 
i, zaciekawienie, arbwnoczećnie n ie c iły  niepokbj.
" Dlaczego one zwę s ię  junaczkami? " szeptały cicho 
zatrwożone tłumy. " Junactwo przecież znaczy bohaterstwo, 
znaczy odwaga i  najwyższe męstwo; to  poświęcenie i  wy­
trwałość: wipracy, to charaktery w granicie wykute, to 
je s t  braterstwo na Śmierć i n a .życie . Jakżeż -możemy spo­
kojnie ‘ zasypiać, kiedy junaczki-wSrbd nas obozuję* Kto - 
wie, czy 'ju tro  nie zawładnę nami". '

Takie-rozmowy szły  między obcymi. 1 kohcu p o s ło - : 
wie przyszli do księżniczki,, hołd je j  -z łożyli i  grzecz­
nie p r o s i l i ,  aby je j  hufce, nazwę swę zm ieniły.". Niech 
już nie będę więcej junaczkami, bo to  niepokbj rzuca na 
nasz .narbd. Bardzo -prosimy, a nawet żędamy, bó lud .się 
b o i" , m bwill stanowczo. ' '



Księżniczka gniewem spXonęX& serdecznym, 
ale m ilczała przez parę pacierzy, walczyka z sobą, coś 
w myśli wafey/a, jakąś decyzję-, wążrią pobieraX^ X wreszcie 
rzekła -  " chcecie bym, nazwą ju^afczek ;zdieniX$-,j'..dobrże, 
niech s ię  stanie, nieółi'lud wasz sypia* nfiiy./libiezpiecz- 
ny -  ale jak mam nazwab te  moje junaczki?" A oni na to  -  
" wszystko nam jest jedno, lecz  j e ś l i  można wyrazib ży­
czenie,-- może je  nazwabmXodsze ochotn iczki", I tak s ię  
staXo.

Księżniczka w bębny uderz x b.kaząX.a>,.g-ćy 
tylko PosXy zniknęXy ~za wzgórzami. Obiera,. swe’,huf^e na 
walnę odprawę i  tak przemawia, do ' zwarryęhv,s.zerje,gbw) v;

" Nazwę junaczek d zis ia j wam^żabranó/:-od­
tąd-będziecie  mXodsze ochotniczki.:. Takiwaślzwae,będ$. /
To będzie nazwa d la . obcych, ■ dla'idr.ugięh, dla mnie bę­
dziecie  za'wsze junączksmi* "Nazwąrtęimacie,'^amknęb w swo­
ich  sercach tak,-by tam tkw i/a;w iecznie i n iezm iennie.. 
Junactwo macie codziennie rozwijab i  pielęgnowab .wszyst­
kie jego cnoty. Jesteście w drodzo;do;‘swcjej Ojczyzny, 
tam dojśb musicie jak raiodę o r lic e , nie jak kuiczężśid '
°  tym pamiętajcie".- .........

Później mfewlXa o kraju dalekimi c  je g o ’rzep­
kach i  o krasnych-X^kach, o.żyznych niwach i  lióznych : 
fabrykach i  0 zielonych falach  na BaXtyku-i o’ ^ych lu ­
dziach, ktbrzy tam m ieszkają.i i> te j pracy, jaka na nie 
czeka, o obowiązkach, jakie speXnib mają, 1 o dzielnoś­
c i ,  ktbrą trza rozwińęb, by tych nie zawieżb, co je j  wy-, 
pat ru ją . . . . . .  ..

SkohczyXa mbwib, -szeregi-zaS staXy dalej. 
zasXnchane, oczy ich  tylko bXyszczamy jak gwiazdy i  skan- 
dowaXy jedno Sluhow.anie: " my dotrzymamy". Wreszcie jak 
wicher powiaX -p-o ^żebranych, -huczeX/ s ię  podnibsX- n ie ch ' 
ży je , niech feyj..&,--Ona., Księżniczka "miasta Nazaretu..;..*



Komendantce T. Sychowskiej 
poświęcam -

Ty nie wiesz nawet Ojczyzno moja 
Jak nas to  smuci i  jak nas droczy,
Ze żołn ierz polsk i po ty lu  bojach 
Nie może broni złożyć w Twe rące.

Po trudach wojny, na własnej ziemi 
Nie może zbierać zwycięstw swych plonów.
Nie może cieszyć się  z najdroższymi 

• W wolnym swym Kraju -  w rodzinnym-'domu.' '
Ty nawet nie wiesz -  Ojczyzno moja -  
Jak nas to  gnąbi i  jak nas p a li ,
Ze nam, Twym dzieci om po ty lu ' znó j ach '

-Trzeba iś ć  w obcy świat by żyć d a le j,
.Trzeba wybierać nieznane kraje,
Bogate, w ie lk ie , z pięknym-obliczem.
Cóż ? — Gdy ich  wielkość w oczach mi sta je ,

. To tak się  kurczy, że aż je s t  niczym, -  
To znowu -  rośnie -  rośnie w olbrzyma 
Krzywdy, tułactwa i  kar b ez winy. . .

' -* • • • • • • • • •  •
Tak by się  chcia ło  sercem, oczyma 
Przylgnąć dó cudów Ziemi matczynej -

- Tej, z złotym kłosem, z kwiecistą łąką 
Tonącej w śniegu — wonnej z ie len ią  —
Zamiast po cudzych ziemiach s ię  błąkać 

, Jak l i ś ć  rozwiany chmurną je s ien ią ,
Tak by: się  ch cia ło  -? o Ziemio moja ; ,
Odwrócić świata haniebną kartą., '«
Trzeba iś ć  z wiarą w obce podwoje 
I krzepić s i ły  przed nowym startem,

... _ • Maria Bałandiuk .
Nazaret,,w sierpniu 1946.



Ody w Kaykln. Batasz wspólne decyzja n iew ielk iej 
grupki ludzi u^^dzi^fin^, te trzeba pisaft kroniką -  los  
pad# bez wahania na. ’1.Pąni.e . S t eni e o z ke " .  Nie wiem,; ozy 
dlatego,,.te jako-.gXi>wną. sekretarka Szkody Junaczek' pd- 
siadaXa-piOro - , i  rzadkość w „ tym czasie, trochę papieru, 
•czy dlatego,że znane nam by^y je j  barwne i  wnikliwe opo­
wiadania . o swoim-domu: na l i i  efts z o żytnie, o Blaczoe * 
swej jedynaczce, o psach,-, 'kwiatach i  X^kach Orwidowa, -  
•dośt, że lo s  padX natychmiast i  bez wahania na p.Stenip, 

Pzieftii noc>. .ranki i  wieczory widzież motńa byXo 
malehka,. drobna Bania-siedząca na -progu k ib itk i, na pry­
czy czy., pi*zy./'8t'ole ••4r>awnianym-w../pi!sztą9;* p iszece , p isze - 
ca. Saieni$y:Sie piftra * zmienlaXy s ie  zeszyty, zmienia- 

, Xy ai£  warunki;, ^zmieniali :s ie .lu d z ie , a nasz obozowy 
•dobry i  medry JCQS.zaXek -  -Opasek ipozostawaX’ zawsze ten 
?aam, .OromadziX;;materiaX/.:obsefw6waX lu dzi, notowaX fa k - 
’ ty. i  ewidencje -przeplataX. opisami krajobrazów,' a dXngie 
meldunki 'do wXadz jopisywaX swoimi sXowami w kronice.

BoznaXyftmy s ie  i  bardzo, przyIgneXy do s ieb ie  
w wiezieniu starobielskim , a potem w uralskich karnych 
obozach pracy( Stupino -JI H  1 !D). Pani'Ptenireczka 
obdarowana mni.e cąXym swoim gorącym sercem, ktrftrego 
nigdy nie skepiXa blitniemu, a ja  staraXam s ie  caX9 
dusze odwzajiemniaC 8 i;t ; je j ;  największy troskliw ością , na 
jake mnie tylko byXp sta ż . ;

Największe dl-ar. mnie .tajemnice n  osobie p.Steni 
je s t  Jej cudowny dar?-darzenia dużej -.ilości ludzi jedna­
kowo goreoe miXośGie przy zachowaniu dla każdej osoby 
peXnej wyXeczności,., r̂ uto-- 4 a j# c : i  duto, uczucia, biorec 
uzyskaXa miano " serca szkody "• I dlatego mimo granic



i  przestrzeni " serce szkody " nadal^w.S.I'.O. b ije  
i  je s t  zawsze .zonami-.

(2 kroniki S.M. 0 .) T. Sychowska

, ; ' Dobiega role jak  opuściłam S.M.O., przenosząc : 
s ię  z jednego kraftca świata na drugi;: ze Wschodu na Za- 
chbd, ze słonecznej Palestyny -  we mgły, Londynu, z ciep ­
ł e j  rodzinnej atmosfery Szkoły Młodszych Ochotniczek -  ■ 
w środowisko zupełnie obce, gdzie trzeba dopiero na no­
wo torować sobie śc ie żk i, na .co, nawiasem mbwięc, nie-. '
mam zupełnie ochoty, bo i  s i ł  ju t b r a k .................

- ‘ , Tysiąc kilometrów i, szereg m iesięcy, kt Ore
mnie dzielę od Nazaretu, dopomogły uporzędkowa6 przeży­
c ia -.!, wrażenia, spojrzeć okiem bezstronnego widza, a nie. 
jak.dbtęd jednego z aktorów wspólnie odgrywanego dramatu.- 
Nie wiem czy mego " Głosu z daleka " ktoś zechce.posłuż 
chaćj czy 'też  przebrzmi bez,echa, względnie t r a f i  do ko­
sza.. Do pisania te j garstki wspomnieh nie upoważnia mnie 
bowiem n ic, prócz, tego, że od pierwszego momentu is tn ie ­
nia Szkoły Młodszych Ochotniczek byłam je j  kronikarkę,

. zaś z Komendantkę zwięzana jestem węzłami prawdziwej, -', 
g łębok ie j przyjaźni., Trąwestujęc utarte powiedzenie • 

braterstwo broni" • można by powiedzieć, że łęczy  nas "bra­
terstwo pryczy, więzienne". Kto wie, czy w pewnych okolibz- 
nościach nie ma/to jeszcze większego .znaczenia.

• • • • • • • # •" • • •* ■•■4 '• • •

, Nie wiem co Tolę młodę, i  pełnę życia p ocięg - 
>. do mnie sta rsze j, złamanej, kobiety,. Może wspomnie­

nie matki * . . . . . .  Wi em; ,j;ednak. co uks zt a łt owało mo je
uczucie dla n i e j : je j  głęboka, niezłomna wiara, ukocha­
nie Polski ponad wszystko i  niezwykłe przywięzanie do 
rodziny, dzleoięce niemal uwielbienie dla mętki.



2 2"'-tu  kobiet Polek byłam najstarszę, a więc 
najmniej na daję ęę s i?  do ciężkiej pracy i  ekwilibrystycz- 
nych sztuk, jakie zmuszano nas wyczyniać jak to : masze­
rowanie. na codzienny pracę 12 do 16 kim. po kolejowych 
podkładach bez nasypu, przełożonych nad kilkumetrowymi 
[przepaściami pełnymi wody, lub wskakiwanie i  zeskakiwa­
nie: w ruchu pooięgu *' platformy, z której zsypywałyśmy 
żwir przy reperacji toru i  t .p . Tola zawsze znalazła się  
przy mnie .by mi pomóc, podtrzyma* -  zastępie, gdy s i ł  
jut brakło.

Gdy w pierwszy: dzieh Bożego Narodzenia posłano 
mnie do szorowania podłogi w baraku jadalnym 100 metrdw 
na 50, gdzie wylana woda natychmiast“zamarzała, tworząc 

'Ślizgawkę, Tola dobrowolnie poszła ze mnę, by ral_pom6c.
Pewnego razu naznaczono mi za nie/wykonani'e roz­

kazu trzy dni aresztu w t.zw . M izolatorze ” ohydnej 
Śmierdzącej dziurze, gdzie jedynym sprzętem była M pa- 
rasza ” pełna po brzegi, od tygodni nie uprzętana.
Tola uparła s ię , te mnie samej nie puSci, pójdzie ze . 
mnę. Duto NKWT-iSci m ieli z nię kłopotu i  ledwo ję  upro­
siłam, by zostawiła mnie sarnę, gdy sta ło  się  jasne, , te 
i  tak nas razem nie posadzę.

Tola nigdy nie opuszcza ręk, jest pełna in ic ja ty ­
wy i  zdecydowania, nie boi się  wzięC na siebie odpowie­
dzialności za powziętę decyzję, a katdę rzecz przed-wy­
konaniem najdokładniej obmyśla i  planuje. ~

Pamiętam któregoś baznadziejnego, grudniowego wie­
czora Tola po powrocie z pracy przypełzła do mnie na 
pryczę i  zaczęła szeptać: "musimy coS robie, bo zagu­
bione jesteśmy w tym męskim lagrze wśród ^Stohczyków, 
a przecież po zawarciu umowy polsko -  sowieckiej ( o 
której nas słuchy dochodziły),Polaków wypuszczaję ha 
wolnoSó. ( Wiedziałyśmy, te właśnie je st w lagrze pro- • 
kurator z Moskwy ze Świtę, sędzi i  wymierza kary tJstoh- 
czykom). " Musimy dostaó się  do niego i  tędaó uwolnię-' 
n ią "j Ba ! łatwo powiedzieć, ale jak wykonać? JeśteSmy 
p iln ie  strzeżone, pod konwojem wyganiane na robotę, 
prokurator zaś urzęduje w- małym domku jut za " zonę".
Tola przyszła z gotowym planem: Pójdziemy do ambula­
torium. Chorzy zgłaszali się  tam o 3 -c ie j w nocy, aby 
lekarz zdętył przed wypędzeniem na robotę zbadać i  .ewen­
tualnie. dafe zwolnienie. Spróbujemy udaó chore, poprosi-  
wy by nam tego dnia pozwolono zostać w obozie na lż e j­
szej pracy. 1 nut się  uda? a .wtedy spróbujemy dostaó 
się  do prokuratora. Szanse były minimalne, bo zwalniano 
tylko z temperaturę ponad 39 stopni, a w ogóle tylko .;



257«';.zę’-rfgłąszęjęcyoh s ię  chokyoh. A jednak do śmiałych 
' św iat' nalepy ! ■ Udało, Się'ponśtd spodziewanie, gdyś tem­
peratu rę  termometrze potrafiłyśm y podnieść.,do. ..3 9 .°  
Wzdęłyśmy'szmaty, m iotłę i  dziurawe w iadro-naw ,a rtowni 
ną^-zatrzymano, pytajęc o rozkaz na pi śmie, aleśmy s ię  

"Wyłamały, te musimy jak najsp ieszn iej posprzątać u pro- 
k p ^ tb ra , a wartownik niech sgpawdzi rozkaz.tełef.on icz- 

 ̂Jni,ep riirn cięfcko myślęcy " Wahka " odw rćcił Się;-ć^O; t e le ­
fonuj jużeśmy s ię  prześlizgnęły  za kołowrót, Śmiało 
i  bezczelnie wtargnęłyśmy do izby prokuratora..Wytrze­
szczy ł na nas zdumione i  przerażone o'czy " Częwo wy 
■zdleś” ? Wytłumaczyłyśmy mu pośpiesznie żę$my'Polki, :ę% 
■więc bezprawnie przetrzymywane nadalpa ciężkioh  r,obo-; 
ta  oh w .lagrze. .Udawał, Ze nie wierzy. ,r Ależ. wy je s te ś ­
cie/. Ust onki Nie, P olk i. " A l e  chyba deportowane z.U s- 
to n ii? "  Nie, z P olsk i, z Wilna.  ̂ ' /•."
Widzęc, że umowa polsko -  sowiecka je s t  nam znana, dał 
słowo, że je ż e l i  to  co mćwimy okaże s ię  prawdę -  za mie- 
s ię c  będziemy wolne. Słowa dotrzymał. Równo w miesięc , 
19 .1 .42r. 20 Polek odzyskało wolność . . . . . . . . . . .
- a - _ Z inicjatyw y Toli powierzyłyśmy nasze losy b ło ­
gosławionej Wandzie .Malczewskiej, k tórę-co wieczora -: ■/ 
zb iera jęc s ię  wbrew zakazom i  groźbom,':’ na m odlitw ę,- ; 
prosiłyśmy o pomoc w odzyskaniu w olności, .obiecujęc 
rozszerzyć/nabożeństwo do Wandy; .•jeżeli•’wymodli .
powrót . do. Polski,Oraz wszystkie 22 Polki uchowa* ód': ka-, 
lectwa', n ieuleczalnej choroby lub śmierci Udziału;W-'tej 
a k cji nie, przy ję ły  ty lko dwie P olk i. Jedna ,,|foh.iewa'ż'-./by>- 
ła- zdecydowany ateistkę, ta już nie żyje -  popełniła sa­
mobójstwo'. Drugą mała „optymistka -  tw ierdziła , że ’ 
i .  tak lada dzieli .trwa j$ca/■wojna prż^niesie nam wolność, 
więc. poco' to  wszystko? .'Biedactwo! gdyśmy już rzeczywiś­
cie . odzyskały^wplnośb, a mała ^wa spotkała -się  z nade 
wszystko ukoc|}a#ym- mężem, zachorowała na tyfus , plamisty 
i  umarła. My'-  reszta- -  po uwolnieniu i  wielu jeszcze 
przygodach, wstąpiłyśmy do wojska i  oto już na Wielkanoc 
byłyśmy -  wszystkie.nie- w Polsce jeszcze  -  lecz  w Wojsku 
Polskim, w środowisku.czy.3to polskim;

■ • * • « « * • • • • • • • •  • * « • ;# •»  V.̂   ̂ • * * • * • • * #..# • * • • «



Nowina, dziwna nowina błyskawicznie obieg­
ła  kołchozy i  pasiołki, docierajęb do każdego kęta, 
gdzie była jakaś polska dusza. Nowina nieprawdopodobna, 
a jednak prawdziwa. Przechodziła z ust do ust, elektry­
zowała ludzi.
Oto z inicjatywy i  Pod egidę Armii Polskiej tworzyły się  
szkoły junackie dla chłopców i  dziewczęt. Rodzice decy­
dowali się  szybko. Dzieci muszę iśft do te j szkoły,' mu­
szę się  znowu uc zyó w polskiej szkole; trudno się  z ni­
mi rozstaó i  straszno, ale trzeba się  na to zdobyfc.
W umysłach dziecięcych, gdy i  one zasłyszały o te j wieś­
c i , powstawały reminescencje szkoły w Polsce: najpięk­
niejsza chata we wsi, obrośnięta fasolę i  powojem, przed 
nię ogródek pełen malw, pachnęcego groszku, mięty i  ru­
ty ; -  czysto wybielona izba z szeregiem ławek, a W nich 
płowe i  ciemne główki schylone nad księtkę. I jut o ni­
czym innym niezdolne sę mySleó i  marzyó, tylko ju t teby 
prędzej dostaó się  do te j szkoły.
RzeozywistoSó jednak nic a nic nie je st podobna.do ma-1 
rzeh. t * '*■'
Bezkresny step wokoło szeroko rozrzuconej wsi uzbeckiej, 
składajęcej s ię  z gliniastych, nawpół rozwalonych cha­
łup, zamieszkałych przez dzikich Uzbeków, olbrzymie sta ­
da baranów, kilka osiołków, a w półkilornetrowej odleg- 
łośoi kilkanaście urukowych drzewek ’( dzikie morele).
Czy tu ma byó ta Polska Szkoła Junacka?

Wieś nazywa się  Karkin -  Batasz. Ee w tłumaczeniu 
to miało znaczyó " Dolina Śmierci " dowiedziałyśmy się  v 
dopiero później. Później tet dopiero okazało się  jak - 
niefortunnym był wybór maiejsca: w kraju tym bowiem n ie - 
tylko ludziom nie motna uf.aó i  wierzyó, również przyro­
da kryje pełno zasadzek i  zdradliwych niespodzianek. 
Eresztę nie było wyboru. Trzeba było braó to, czego 
łaskawie udzielió raczyli ówieto upieczeni sprzjnaierzeh- 
cy. Było to zaraz po porze deszczowej -  step z ie le n ił



się-pięknie* słohce niezbyt paliw o/przepływ ający nieda­
leko " arik " pełen był wody po brzegi, od widniejących 
na horyzoncie gCr Pamiru płynął orzeźwiający powiew.

I zaczęły-przybywać transporty jeden za drugim, 
wysyłane z punkt6w zbornych przez władze wojskowe pod 
opiekę nauczycieli i  wojskowego opiekuna -  przewodnika. 
Zaczęło s ie  od 4-ch dziewczynek, -  -nazajutrz było 33, 
wkrCtce 100, - 2 0 0 , - -  900, 1036 . . . .
dziewczynki-samotne-, ktbre nie miały rodzicCw i  opieku-i 
n6w wędrowały i  przybywały na swoją reke. 
łam ietam,przyszły, -  nie -  przywlekły s ie  takie cztery : 
z malutkimi we z e łec z kami w reku-, .-nawpCł ubrane, zawszone 
wychudłe jak szk ie lety , raczej do- widm, ni z do żywych 
dzieci podobne. Miały la t lb -  1 6 ;-. ni-e posiadały- żąd­
nych dokumentfew, ani żadnego•skierowania,•.
Przyszły i ’ słan iające s ie  ze znużenia ńsiadjy w skąpym 
cien iu  k ib itk i, szumnie nazywanej k a n ce la r ią .." Kto was 
tu skierował, dziewczynki? Czy macie jakiefe1 dokumenty. ; v, 
osob iste , skierowujące papiery? " Nie miały n ic . ,-Usły-v 
sza ły .o  Szkole Junackiej, - i  ec postanowiły do n iej do­
trzeć , bo chcą s ie  uczyC w p o lsk ie j'S zk o le . Nie odejdą 
stąd za nic,-w szyscy b lis cy  pomarli, nie mają do kogo 
wracaC, -  tu zostaną, ;'ć

■ Komendantka nie miała prawa przyjmować bez sk ie­
rowania i  dokument6w,' .lecz decyzją zawsze miała prądką 
i  nigdy n ie b a ła  siąw ziąC  na s ieb ie  odpowiedzialności. 
Nie.miała prawa przyj-ąC -  t o prawda, ale tymbardziej 
nie miała serca odegnaC. Za - dokumenty musiało wystar- 
czyC, że to. p o lsk ie . d z iec i. i ' ' ‘
Osierocone, dzieci w idziały ,w szkole ostatnią deską ra­
tunku. Śmiertelnie zmączorle już były tym, ż*e miały .byC 
tak bardzo dorosłe; pragnąły by za nich,postanowiono i 
myślano., .pragnąły troskliwości, i  opieki tak należnej 
'ich , wiekowi... Każde z tych, dzieci, przeżyło tak w iele, - 
"każde- miało swpj-ą,h is tori-ą,.:.tragiczną w, swej codżiennoś- 
c .i ,i  p rostocie .
Nikt nie spodziewał sią  takiego olbrzymiego napływu 
dziewcząt, nie było ani pomieszczeń, ani dostatecznej 
d lo śó i. personelu wychowawczego i  administracyjnego.
Wiemy już jednak, że Komendantka nigdy nie należała- do 
lu dzi, ktCryrn wobec trudności opadają bezradnie rądep 
Za. dej przykładem my wszystkie zbierałyśmy s i ły  i  ener­
g ią : każda pracowała za dwie, -  trzy , d z ics ią ć ...............
.Najwyższym nakazem, naszym hasłem było ratować d z ie c i.
A ratować., "wydzierać śm ierci, trzeba je  było codzieh -



co godzinę. T zagłodzonych, bladych, apatycznych is to ­
tach;' trzeba ..był© obudzić nâ 'ŚXbw<*. ohęó do' ty c ia '&; wiarę■ 
Vf;lepsze jutrom 1', - ■■ -;
i/?e zys t ki eśmy - z dawany. • s obtę / sprawę z tego, żę przy t akia 
 ̂napływie, -roobeo b^ąkU pomieazczefi, /-gdy nie można było f 
'przeprowadzić ;kwąrant.anny, ;:groźiX-wybuch epidemii. Jut. • 
w maju rozpoczęły się  .nieprawdopodobne upały, ani w 
dzień, .ani w nocy riie opadajęce poniżej 70 stopni Celz* 
Step szybko.zamienił się  w piasczystę pustynię, a woda 
w ariku i  jedynej płytkiej studzience wyschła nieomal1', 
zupełnie. Cbż z tego, że teoretycznie każ^y transport s V 
m iał byC natychmiast wy kęp any, a włosy krótko-ostrzyżo­
ne. '"Pierwszej części, zarządzenia wykonać nie byXo ?móżnar 
z powodu braku wody-r (mydło było rzadkością ) a. z brakn ; 
-p dmiesz ożeni a'"nie można było przeprowadzić kontumacji..
W tych warunkach, nieuchronnie musiały szerzyC się  cho­
roby. Wypadki tyfusu zawleczonego przez nowoprzybywaję- 
ce były dosyC liczne, nie oszczędziły i  kadry, dwie nau­
czycielki zmarły na tyfus plamisty. Ale największe spu­
stoszenie sprawiana czerwonka, która, jak się  okazano, y 
nawiedzała tę BiiejscowośC epidemicznie co roku; dla > . 
kompletnie wycieńczonych organizmów była bo/* śm iertsl- 
nę; mnóstwo również d2ieci dogorywało powoli z powodu 
pellagry i  awitaminozy. Szpital w pobliskim miasteczku ;; 
Guźar przyjmował' na! skutek przepełnienia tylko, najgroź­
niejsze wypadki, więc chore przeważnie pozostawały- • - 
wr, miejśbowe j I z b i e :  'Chorych,; w. warunkach: w. które^trudno 
uWierzyC. T>zieci leżały  ciasno na podłodze jedno; koło 
drugiego,'a że miejsca w Izbie wkrótce zabrakło, więo • 
na piasku podwórza; nad chorymi.unosiły się  roje much- 
rożnęszęc zarazę. Myśmy na to wszystko patrzyjiiy nie mo­
gę c temu zaradzić. -
Niby zdrowe dzieci niewiele, różniły się  od umierajęcych. 
Zdawało się  te wysiłek woli na który musiały się  zdobyć, 
by. dotrzeC do Szkoły, tak je  wyczerpał, że nas tępiła .. 
reakcja: kompletny upadek s i ł  i  .energii. Śmiertelna c i -  

r*SZa "panowała w obozie: nie słychaC było piosenki, ani. 
srebrzystego dziecięcego śmiechu. Apatyczne, blade, le ­
żały dziewczynki w namiotach i  kibitkach, jak gdyby • 
oczekujęo już tylko/śm ierci. I przychodziła często za­
bierać nam dzieci
W tym okresie od połowy maję do poczętku lipca, a więc . 
hiespełne 2 miesięce zmarło‘88 junaczek,ęie liczęc ju ­
naków, oraz dzieci małych w sierocińcu w JTarkin- -  Bfat asz 
Próbowałyśmy .za wszelkę cenę wyrwaC zdrowsze ^zleci ze 
stanu ap atii. ‘Wszakże miała to byó szkoła, więc należa-



Xo jakoś zorganizować naukę. Przeegzaminowanodziewczę­
ta 1 ziekka, • klasy i. cohkięfi od 7-mej rano do

. 'lO^ej odbywała s ię  niby nauka ;'w. owym gaiku. Nauka bez 
kśiażek, bez zeszytów," bez "skrawka papieru nawet.
Od 10-te j upał stawaj sięNfak ^nieznośny, Zeza  ję c ia  trze ­
ba hyło przerywać.

A^szkoła wciąż s ię  rozrastała; i  ze wszystkich stron 
napływ&łą do n ie j -  jako'do.’ oazy polskości -  młodzież. 
Przybywa^fb. zaś w stanie t'&kiego wyczerpania, Ze każda 
choroba' jej" s ię  czepiała, i  jedynie jak najlepsze -warunki 
bytowania: mogXy 'ję  uratować.": Niestety Szkoła mogła dać 
tylko- jak najtroskliwśz^®pieIr-ę..i - dużo serca, lecz  odpo­
wiednich’ warunków nie była w możności stworzyć. Wszelkie 
borykanie s ię  i  walką ,ze śm iertelnością i  chorobami by­
ła  bezskuteczna i  '
Groza sytuacji; narastała ż 'kaź bym-dniem* ... ...
Stawano s ię ’ jasne:, Ze tu młodzież pozostać nie może, bo 
śmierć wykosi wszystkich,
Komendantka najlepiej-; zdaWała'.'sobie'z tego sprawę i  po* 
Btanowijfri Za wszelką cenę zmienić m.p. ..Nie-by#o chw ili 
do -stracenia, ;Cżas był najwyższy, -  okazało S ię  bowiem, 
że nawet miejscowi Uzbecy w lip cu  opuszczali" wieś, prze- 
noszęc s ię : w:Niezbyt odległe, widniejące"na horyzoncie 
góry, ’.gdyż le tn ie  miesiące w tej. Dolinie Śmierci były 
haąret' dla I ubyło iw zabójcze.
Nie'trudno’' było przekonać nasze władze o konieczności , 
zmiany m.p. Wiele trudniejszym zadaniem było. znalezienie 
jak iejś ; zdrowszej, odpowiedniejszej m iejscowości. 
Komendantka sama chora, z wysoką t emp er at urą -hi e bacząc 
na swój stan zdrowia, wspólnie z D-c9 Org.A.p.płk.Ko­
cem -  ; jeźd z i, -  szuka, .-.bada * ..  . . , . . .  .:«>■;
Nareszcie udaje. się. uzyskać m ięjsce na te ren ie : zajmowa- 
nym przez łączność w miasteczku Guz.ar, iecz  n ieste ty - 
ze względu na szczupłość miejsca -  zaledwie połowa Szko­
ły  mogła tam być przeniesiona. Więc Komendantką; wysyła ' 
ob słabsze i- w iecej ratunku, potrzebujące, a sama z resz­
tę  P ozostaje' ha*starym miejscu.EGenerał Tokarzewski -  
Dowódca*6 D.Pi wyraża gotowość przyjęcia  150  dziewczy­
nek na teren swojej, dyw izji w rejon ie Szachriz jąbsgi za­
pewniając im wyżywienie, opiekę i., wszelką pomoc, nawet 

' umundurowanie.
i  to: nie rozwiązuje- -ostatecznie Karkin. — Bat. as z u,
.e pozosta ją 'Jeśż.Śż© 200 dzieci;, więc Komendantka 

w-t'rosoe , o s w ó  j  j ;i dzjTeci, które już . pokochała gorąco 
Pbł-yprszcza :pov,y szturm \db: generała. Szczęściem nalećy



on do ludzi o szybkiej decyzji, szczególnie w wypadkach,
fdy chodzi o udzielenie komuś pomocy. Totek- starania 

omendantki uwieńczone sę pomyślnym rezultatem. Wycho­
dzi, od Generała z lekkim sercem: może byt o "  swoje 
dzieci" spokojna.

Eadna z nas, od najmłodszej do najstarszej, nigdy nie 
zapomni marszu ze sta c ji Kitąb, dp'ktśrej przybyłyśmy 
po 10—ci o dni owej jęidzie  pocięg-iem, dó odległego o 2 kim. 
kołchozu Mołotow, przeznaczonego na nowe m>pr. Zrozumieć 
to mbgłby tylko ten, kto jak my po kilkumiesięcznym po­
bycie na szczerej pustyni, wśród, tuman św gliniastego py­
łu , przysłaniającego nawet błękit nieba, z- listami spie­
czonymi od ciągłej goryczki i  niezaspokojonego- pragnie­
nia, ..nareszcie mógłodetchnę*; pełnę piersi^ .

Wielkie drzewa, włoskich orzechów ze zwisającymi z , 
nich festonami winorośli, bujne zielone krzewy, kwiaty, 
strumyczki, przepływające w poprzek drogi, Wszystko to 
wprowadzało w zachwyt, a gdyśmy przy kohću drogi weszły 
na węskę grobelkę zarośnięta wierzbami i  trzcina, a za­
chodzące słohce rzucało na nia czerwono-złote promienie, 
obudziło się  w sercach wspomnienie podobnych grobelek, 
a wyobraźnia dopełniła obraz, zmieniając obce drzewa 
w rodzime białe brzozy na' kobiercu, liliowych wrzosów. 
Zrobiło s ię  na- duszy błogo 1 rzewnie i  jednocześnie od­
żywała na nowo utracona nadzieja . . . .  Przetrw am y......
Wrócimy . . . . . . . . . . .
Nam starszym wstępowała do serca.otucha, że już nie bę­
dziemy musiały patrzeó bezradnie na zamykające się  na 
zawsze oczy i  cicho, gasnęce życie powierzonych nam 
dzieci.

Nazajutrz dziewczęta obudziły się  w zupełnie innym 
nastroju. Za sobę pozostawiły grozę śmierci,' choroby i  
beznadziejnośb jednostajnie płynących dni* Młodzież tak 
prędko umie otrzęsnęó’się  z przygnębienia T r >
Źródłem niewyczerpanych rozkoszy stała  się  bystra rzecz­
ka Kaszka Daria o urwistych brzegach porosłych drzewa­

mi i  krzewamij po drugiej. stronie rzeki,błękitniały za­
rysy gór. ' .' /

I znowu trudno było się  domyślfió, że i  tu kryje się  
siedlisko nowych cierpień i  chorób,. Po. zachodzie Słońca 

..'unosiły s ię  w pobliżu rzeki chmary komarów, które nieste­
ty okazały się  mniej niewinne niż nasze polskie. Tropi­
kalne choroby, jak malaria, papatacz, żółtaczka, śpięca- 
ka nawet, przyszły na miejsce awitaminozy i  je lla g ry , 
Zaatakowały z takę s i łę ,  żê  nieomal nikogo hi e oś zez ę -



dzi%7t "tylko że tutaj zawdzięczając 6 ^.P;pewne zaopat- 
• rzfeBtJią,-w-.-lekarstwa i  bez porównania lepsze warunki ży­
ciową ę.. sprowadzi Xy femiertelnośb prawie do zera, jednak 
malarią, straszliwa ta choroba, nękana każdę,z nas przez 
k ilk a -la t , wywoXnj^c w wielu wypadkach groźne następstwa 

Komendantka, majęc staXe m iejsce pobytu w Guzarze,' 
p rzy jęćdtaXa do MoXotowa często,;-in teresu jąc się. każ­
dym szczegbXeHi i , 't r o s z c z y  s ię  o wszystko.
Gdy zafewitąXa:.nądzieja: wyjazdy. z .Z .S .S .R . Komendantkę 
ogarnęXa nowa. tr.oska..’ Go będzie.z ..chorymi, ktbrych by- 
Xo dużo. iPrzecie-,■ hie możsaa ioh. t.uhostawib na zatrace­
n ie , a ż^asżczą^ęiężko chore, gdyż wXadze wojskowe za­
pewne ńie zgodzę s ię  na transport,

Tymczasem przyjeżdża do obozu p.’generaX Anders.
;Po zwiedzeniu SzkoXy, Pan GeneraX wydaje rozkaz, by" 
wszystkie chore wX^czone zostaXy do transportu:. W“ ten : 

..sposób pozostały w raju sowieckim., tylko dwie riasze ju -  
naczki: chora na śpięczkę Irena Jażwihska i  rbwnież 
w beznadziejnym stanie zdrowia będęca Paszko 'Genowefa. 
Obie dzj.,ewc zynki zmarXy w parę godzin po ódejbciu na­
szego transportu. Chore dzieci ha rękach wnosiXy^121̂  do 
wagonu. Z nich tylko jedna, Wanda: Bogacz,■ umarXa w dro­
dze, a ZwXoki musiaXy byfc pozostawione na s ta c ji  " Mari” 
pomiędzy Kitabem a Kr asnowodz kiśća, "W Krasnowodzku w p o l­
skim szp ita lu  pozostaXo jeszcze  9.. , ,

Taka je s t  h istoria  SzkoXy Junaozek w Z..S.S.R.
KiezwykXe to byXy dzie je , w h is to r i i  narodbw i  wojen . 
prawie, niespotykane. Chyba ....ch y b a  za czasbw Krzy'zow- 
bbw. Tak, to  byXa Krucjata Polskich Bzieci.- -A świat za 
maXo o n iej wie, a raczej tak znikczemniaX,.- ż?e woli uda- 
wab, że nie wie, bo gdyby zastanowiX s i?  nad c.aX? tę 
grozę nie mbgXby spab spokojnie. Matki szczęśliwych 
narodbw nie potrafiXyby ze spokojnę, bezpiecznę radoś- 
cię.; patrzeb na swoje syte, zdrowe d z ie c i, bo wizja wy-. 
chudXych, schorowanych, skatowanych polskich  dzieci 
przysXoniXaby im obraz szczęścia  rodzinnego.



W Katkin Batasz :

Dziesięcioraczki z nieodłącznymi misiami

„Poznamy się po uśmiechu“

OD  UZBEKISTANU DO NAZARETU

Dziś

Lekcja przed kibitką

Zmiana miejsca postoju ,





oprzez Iran i  Irak dotarła Szkota do Ziismi 
Świętej'.W raz z przyjazdem na teren Palestyny sytuacja 
S.M.O. przeobraziła s ię  najzupełn iej. Warunki .stopniowo 
stawały s ię  normalne, wobec czego Szkoła mogła sta* s ię  
rzeczywisty szkołę, a praca sta ła  s ię  twórcza. Jednak 
okres organizacyjny również nie należał do łatwych. 
Niezbędny była niestrudzona energia i  wytrwałoś*, umie­
jętno** i  inicjatyw a, aby wywalczy* Szkole należyte 
prawa, Odpowiednio ję  zorganizować, zapewni* jak naj­
lepsze warunki pracy, a młodzieży da* najwyższy poziom 
nauki i  zastępie dom rodzinny. Opatrzno** błogosławiła 
te j Szkole, bo trzeba przyzna*, że dobór personelu na 
wszystkich szczeblach był niezwykle szczęśliwy co po­
zw oliło  wytworzy* doskonały harmonię w pracy i  kierun­
ku wychowawczym. Nie wiem czy był to  szczęśliwy tra f, 
czy też atmosfera Szkoły była zaraźliwa, dosy* że tak 
jak kropla wody wpadajyca do rzek i, porwana prędem mu­
s i  dęży* do jednego celu  -  do morza -  tak i  tu rozpły­
wały s ię  egoizmy, małostkowo**, bierno**, a pozostał 
jeden w ie lk i''del da* Polsce jak najbardziej wykształco­
ne, jak n a jlep ie j do życia przygotowane ebywatelki.

Trzeba podkreśli* jeszcze  jednę rzecz, może nie " 
każdemu rzucajęcę s ię  w oczy. Ta praca wymagała w ielkie 
go samozaparcia. Była szara, codzienna, bez rozgłosu.
A świat cięgnęł i  n ę c i ł .  Czynna natura Komendantki 
Sychowskiej nie znosi, by s ię  działy jakieś w ielkie 
rzeczy, w ielkie wypadki, w których ona udziału nie b ie ­
rze. Walka ze sobę sarnę bywała ciężka, lecz  zawsze 
zwyciężało poczucie obowięzku i  odpowiedzialności, 
ukochanie Szkoły* To te4 trwała na posterunku, dężęc 
do jasno wytkniętego celu .

W tym co tu o Szkole Młodszych Ochotniczek napi­
sałam, nie ma ani słowa przesady, sę fakty. Niećh wypo- 
wiedzę s ię  liczn e  rzesze wychowanek, rozsianych po 
św iecie po opuszczeniu Szkoły ze świadectwem dojrza­
ł o ś c i ,  lub małę maturę w k ieszeni, a jednak dotęd nie 
przestajęcg myślę* o te j Szkole jak o swoim drugim 
domu rodzinnym.

Stefania Dęmbrowska.
Londyn/1 marca 1946,



............  Wojsko i  iny -  to  wojsko i  nasza sakowa* Chcęc
Whiknęb-chociażby częściowo tylko w is to ty  tego zagadnie­
n ia, trzeba obejrzeb zewnętrzną i  zgłębib wewnętrzną, w 
duszach naszych i  dzieci nurtującą, treśb szkody* Trzeba 
wzięb poc. uwagę przyczyny natury materialnej a następnie, 
przejśb h is to r ię  ca łe j gamy uczub,, którymi nasiąkało 
serce-polsk ie  przeżywając gehenny, od ar. 1939 począwszy łą -  
cznie z uczuciami odziedziczonymi po dziadach i  ojcach, 
których szlakami poprowadziła nas nowa wojna,

, , .1 R osji tworzy s ie  Armia polska a wiądomośb
; o ;ń iej nabiera legendarnych cech' wśród zesłańców. W da- 
: le.kic.h kołchozach .i pasiołkach opowiadanie o Buzułuku -  

Tockoj.e -  o mundurach polskich  żołn ierzy , je s t  czymś tak 
wielkim*,, co s ię  nie da sercem ni umysłem objąb. Z ust do 
ustdkrężę. w ieści -■ z iskry zapala s ię  płomieh. Wszyscy -  
mężczyźni i  kobiety, -  dziewczęta i  warO&tyii  d zieci -  wy­
b iera ją  się  'drogą ..długą i  ciężką, do wojska -  do swoich.

' Bo*Armia polska w, R osji to dla ńas -  zesłańców: Polska -  
to : wo'lnofeb--  t o. powrót do. kraju . Bo Armia -polska r. to\

• największe ukochanie naszfel.,.
'• i . Z takimi uczuciami/.'.przytępionymi nędzę, g ło -  

: dem i- wyczerpaniem, zapełniały -dzieci pole kio Qzkoły ju ­
nackie w Tocko j ea  potem.w-Uzbeksta n ie / ' • '>-■
P-Ca P.S.Bbr. w 2/B.R.R. - gen.AnS'ers:,i kieruj ęc s ię  wzglę­
dami-humanitarnymi, stworzył 'tę -f szkoły., zapewni aj ą'G- im 
warunki istn ien ia  i  rozw oju .;'Ośrodkiem skupiającym mło­
dzież- żehską była Szkoła Junaezelrprzy P-twie P .S.Zbr. 
z siedzibę w • Iiarkin: -  Batasz pod Guz a rem ( O.Org.A. ).- 
Nadto była w Kermine ( przy VII -P ^zji; .Szkoła Junaków 
i ,  później już zorganizowana we. Wrewsku koedukacyjna 
FZkoła dla młodszych d z ieo i. Szkoły te .oparto były na or­
gan izacji wojsk: z komendą ną czele  i  Ytózystkimi organami 
dowodzenia oraz z prawem ,do w oj skowege, wyżywienia, zakwa­
terowania i  umundurowania'. . , i;
* ■ • . Oprócz tych głównych środków skupiających
młodzież polską, były przy niektórych oddziałach wojsk. 
¥.crganizacje młodzieżowe, zakładane przez d-c ów danych



Jednostek, ktbrych byn© zaopiekowanie-się dziefcmi swoich 
io^ n ierz^ .' Nie. maj^c przyznanych r a c j i  Żywnościowych dla 
cwoioh wychowankbw, Żywili je ,d z ie lą c  s ię  z nimi Chlebem 
1 kotłem Żołnierskim.

.TV) szk*n junackich nap/ywa^y dzieci ze wszystkich 
gtron' zesrania. PrzyjeZdża/y z matkami i  same, pojedyfc-. 
czo i  grupami, d z iec i p r z y je ż d ż a j wynędzniane, chore, 
ezęsto w przededniu swojej Śmierci -  s ie ro ty , ph^i^^oty 
i ma jęcie rodzicfew gdzie® w wojsku, czy jeszcze w jakim® 
p fts io ju . '

lifadze wojskowe dokładany wszelkich starah, atie- 
by S z k o j junackie, to  najmłodsze dziecko armii, jak naj­
lepszy otoczy* opiekę. Staramy się,. ażeby jak najwięcej 
dzieci do szk*n tych ScięgnęS, ratowa* od gnodu, nędzy 
i  Śmierci -  aZeby jak najwięcej dzieci skupi* i  przygar­
nę* pod swoje opieku&cze skrzydna.

Ju® w Guzarze i  Karkin Batasz w E os ji, pomimo 
bardzo ciężk ich  warunkbw rozpoczęn© się ' w Szkole Junaczek 
nauka i  wojśkowe szkolenie dziewczęt. Komenda. i  c a j  per­
sonel nauczycielski, instruktorski i  administracyjny Szko- 
ny, skn^dansię z ochotniczek P.S.K. juZ umundurowanych 
i  wojskowo wyszkolonych. Junaczki z o s t a j  umundurowane 
pOZniej. JakaZ to  uroczysto®* byna, kiedy w m iejsce po­
dartych, cywilnych sukienek dziewczynki wkładany mundury 
wojskowe ! Mundury te , niedopasowane, często w isiany 
prawie na ich  wychudzonych postaciach -  za duże.czapki 
ppadały na k o ^ ie rze  -  p js z c z e  s i ę g a j  do stftp. Wszystko 
to  razem stwarzano sylwetkę wojekowę bardzo niezgrabnę, 
nie przeszkadzało jednak, aZeby mundur ten stan s ię  n a j- 
większę dumę i  radoScię każdej dziewczynki. Jeszcze d z ie l­
n ie j mundurowany s ię  junaczki nasze w Szachriziabs przy 
6 P.P< One, w braku mundurów P.S.K. otrzymany spodnie 
wenni9ne ó rozmiarach miejednokrotnie tak w ie lk ich ,, ż e , ... 
zamiast do: pasa, sięgany im po szy ję . Nie krępowany s ię  • 
wcale nasze osiemnastoletnie ” elegantki "nosi* spodnie 
kilkakrotnie podwinięte u d o j .  a u pasa podwięzane w naj­
lepszym razie paskiem.

Jeszcze nie przebrzm ia j radoS* z otrzymanych ' 
mundurbw a już nowy kroi s ię  etap naszego Zonnierskiego 
tycia  -  wyjazd do Iranu.

■Ewakuacja z R osji przewidziana byna tylko dla 
cs*b wojsk, i  ich  rodzin. Każda nasza junaczka, traktowa-- 
ra jak ż o ji ie r z , miana prawo wywieź* swoję rodzinę,- bę- 
ćęcę- jeszcze  z rbżnych powodOw ( staro®*, choroba, drob­
ne d z iec i ) w cywilu. Ten many tonnierz rodzaju Zehskiego



sta je  s ię  przez to głowę rodziny i  na swoje " wojskowe 
barki" b ierze lo s  kilku nieraz osób. Ileż  tysięcy  Pola­
ków wywieziono z Rosji dzięki wojskowemu charakterowi na­
szej—szkoły !•... Hagę tego momentu,, dziS możemy n a jlep ie j u :■ 
ocen ić ; .r.

• v-.̂ m jednolitych ; :,wojs.kowy.ch: mun.duirach i  zwartych 
szeregach wysiadłySmy z okrętu w porcie, w Pahievi.-.

’ ’ - Sytuacja s ię  zmienia.
J.uż -'nie je s t  konieczna' opieka arm ii, n.a.d dziećmi,;.po któ* : 
re zg łaszaj? s ię  wiedze cywilne.,, Jeszcze padaj? ostatnie • 
o fia ry  "chorób i  wyćiehezenia Napełniaj 9 <S .cmentarz- w Pah--; 
le v i a ju t kręt? 'pogłoski i  wyrafeny-ch nabiera zarysów wia­
domość* o możliwości rozwięzania wojskowej, szkody -dziew-r 
Cz^ćej. Potem powstaje koncepcja podziału szkoły na w oj- 
sk0w? i  cywilhę. - 'Y ' ■ ■'

W szabasach nad brzegiem morza Kaspijskiego odby­
wa s ię  niema'i'niewiddomaa walka w serea ćh  dziewozęt. 
lwy cza j owe chronienie kobiet przed bezpośrednim żetknię- 
ciem się ' ż wojnę, usuwanie ich  od huku armat czy widoku 
trupów, okazuje s ię  przeżytkiem. Wojna dzis ie jsza  prze­
c ież  nie szczędziła  ani kobiet ani d z ie c i. ' ’

dziewczynki stanowczo nie chcę . iSó "• do .-cywila" * ; 
I le  rozstanę s ię  za nic ze Szkołę Junaczek, z mundurem, 
czapkę' z orzełkiem i  musztrę.

- Znana nam rysa na duszy polskiego dziecka, draśnię­
ta-'tak. mocno w te j  wojnie .- i" owo uczucie kiertijęce wo­
lę  odw etu ! to  ukochanie Armii n a sze j/ która nam tułaczom 
je s t  i  Polskę i  Wolnościę i  Bornem, teraz nabiera nowych ’ 
barw. i  nowego życia.Czyż po to„.z podziwem i  entuzjazmem 
słuchałyśmy o te j armii"w R osji i  całym sercem rwałySmy 
s ię -d o ' n ie j , ażeby zaznawszy je j ' opieki -  od n ie j od e jść? - 

.Sprawa podziału Szkoły naszej na wojskowę i  cyw il- 
nę stała s ię  a-ktualn? w" Teheranie. Junaczki młodsze mia­
ły  prze jSó do szkoły cywilnej w Isfahanie, starsze mogły 
zostaó; W szkole wojskowej .• Ter'ąz już dziewczynki radzę 
tob ie  jak mogę. Już nie sę dzieómi -  same decyduję o so­
b ie .-L a t życia maję ty le , i l e  potrzeba, ażeby być w szko­
le  wojskowej. działania Komendantki Szkoły poszły zupeł­
n ie po l i n i i  nastrojów junaczek* Pokłada ona wszelkich . 
ttarah, ażeby Szkoła Junaczek mogła, pozostać w takim cha­
rakterze w jakim': ■powstawała. ;. •-

: K-da Szkoły, formułujęc ce le  i.zadahia szkoły
w odniesieniu do nowych warunków,- widziała-między innymi 
szereg ^dodatnich stron, wypływajęcych w wojskowego kej 
charakteru. Przede wszystkim szkoła stanowi jodynę " na- 
turalnę " rezerwę Pomocniczej Służby Kobiet, ochotniczek,



, z których k^tde ukończył* albo uzupełnił*w ykształcenie 
Vw zakresie Szkoły powszechnej, czy szkody średniej;*' Po-, 
nadto,-. ze względu m  osiągnięte wyniki w zakresie wyszko­
len i* wojskowego, rozwoju fizycznego oraz 'zaprewę do ży­
cia ob oz owo -- wojskowego, kandydatki te stanowię element 

' sp ecja ln ie  wartościowy.
^oświadczenie wykazało, Ze wojskowy: charakter szko­

ły  sprzyja procesowi n*ucz*ni« or»z r e a liz a c ji  celśw wy­
chowawczych. Rygory dyscypliny wojskowej, stosowanej umie­
ję tn ie  i  z umiarem, dobrowolnie,przyjęte przez m łodziet, 
s ta ję  s ię  głbwnym .czynnikiem ł«du  w pr«cy, w tyciu  ,in­
ternatowym, w-.-zabawie czy odpoczynku. .

P-ca i.P ;l9 . gen.Anders w czasie .'inspekcji szkoły na­
sze j pow iedział: " ł a d  zewnętrzny, świadczy o ład zie  
wewnętrznym". Szkota stara s ię  go w coraz wytszym stop­
niu osięgab. ' ,  V,. ■... ,

Rozumujęc te t , te dziś cała nasza praca i  katda na­
sza słutba musi byś jak n a jś c iś le j zwięzana ,z walkę Ha- , 
rodu o wolnośft", wierzymy, te w ta k ie j Szkole .C wojsko-, 
w ej) n a jlep ie j słutymy temu celow i. Idęc z arm ię,. id z ie ­
my drogę mote bardziej trudnę 'i ofiarnę: ale właściwę 
i  krótezę.

Palestynie junaczki nabieraję s i ł , ,  uczę s ię ' z , ", 
wielkim zapałem i  zrozumieniem. Organizacja szkoły przy­
biera na s i le  i  sprętystości wykazujęc z katdym dniem , 
w ielkie postępy w dziedzinie nauki, wychowania i  wyszko­
lenia wojskowego. Puch nauki godzi s ię  z regulaminami , ’ 
wojskowymi i  razem odbywaję swę tajemniczę w^drbwkę od . 
komendy i  kierownictwa nauczania, poprzez personel nau­
czy c ie lsk i, instruktorski do kompanii, k las, plutonów, 
do katdej młodszej ochotniczki.

Regulamin wojskowy przenika do g łęb i ty c ie 's zk o ły , 
zb iórk i i  zebrania, musztry i lek cje  i  pracę i  odpoczynek, 
radośś i  t r o s k i; -  wdziera s ię  do św ie t lic , .kwater d, z, ' 
dnia na dzień systematycznie przemienia wszystkich w k o ł­
nierzy nie tylko w zakresie form i  oznak zewnętrznych, 
ale kszta łtu je  coraz wyratniej ob licze  szkoły i  duszę 
każdej pracujęcej w n ie j osoby. ?

Szkoła Juneczek przeobraziwszy s ię  w Szkołę Młod­
szych Ochotniczek P.S.K ., sta ła  s ię  jakby nowicjatem J 
P.S.K. -  " Uowicjat " ten przechodzi młodsza ochotnicz­
ka uczęc s ię  w szkole do ^ukończenia 18 la t ty c ia . Po : 
przekroczeniu tego wieku, sta je  s ię  ochotniczkę, albo . 
wedle swojej własnej w oli, przechodzi do"Cywila .

Często jednak uczennica nawet jut bę^ęc ochotniczkę,



* ma możność* ukończenia rozpoczętej nauki czysto 
w Szkole powszechnej, gimnazjum czy liceum, gdyż Inspek­
torka Głbwna P.S.K, zgodziła s ię  na odroczenie terminu 
odejścia  ze Szkoły do P.S.K, aż do czasu zwężenia egza­
minu czy ukończenia roku szkolnego.

Nadto S.M.o. daje możnośb ukończenia gimnazjum 
czy liceum ochotniczkom, ktbre służęc w wojsku od po­
czątku istn ien ia  P.S.K. zostały odkomenderowane na zda­
nie małej czy dużej matury do S.M.O.

■ Kiedy armia nasza n ie brała jeszcze  czynnego 
udziału, w wojnie, znikomy tylko procent ochotniczek 
przekazywana Szkota Pomocniczej Służbie Kobiet. Nato­
miast duży odpływ ochotniczek ze szkody, miał m iejsce 
wtedy, kiedy armia wyruszyła na l in ię  frontu.

Ukończywszy nauki czy to  w szkole powszechnej 
gimnazjum czy liceum odeszły one do wojska ze świeżym 
zasobem wiedzy ,i zapadem do pracy a nawet, jak pisze au­
torka artykułu " Pajęcze n ic i"  w jednym z numerbw.- 
" Ochotniczki " , z umysłem rozgimnastykowanym naukę w 
Szkole, co pcmaga w opanowaniu nowych wiadomości na 
specjalnych kursach wojskowych.

Młodsze ochotniczki i ochotniczki obeszły 
z S.M.O. do wojska, ażeby zajęś stanowisko przy t e le -  ' 
fon ie , s ta c ji  radiowej -  kierownicy, san itariacie  czy 
innym dziale pracy, i ' po żołniersku służy* Ojczyźnie.

/  Zaprawione w Szkole wojskowej do żo łn ier­
skiego trybu życia , pracy zbiorowej, do rygoru i  dyscyp­
lin y , opuściły szkołę, jako jednostki samodzielne, 
zahartowane fizyczn ie  i  duchowo.

P.B.O, Maria Bałandiuk



Gen. Anders wśród ml. ochotniczek

Pik. Ostrowski w towarzystwie ppl. Bobrowskiego

19.XI.1943. Gen. Sosnkowski z gen. Andersem w Jeninie

Gen. Wiatr w obozie Athlit





. Jednego razu tatuś przychodzi i  ra Jfzir 
w ochach^ mnie to zadziwiło i  pytam się czego tatuś 
smutny? Po dłuższej chwili dowiedziałam sio ,. Ze Marysia 
je s t  bardzo chora i  je ż e l i  nie damy je j  dostatecznie 
nleka, to  może umrzeC. ^

Uradziłam z tatusiem, że trzeba kupie koże. 'S ługo 
nie namyślając s io  pożyczyłam pieniądze i  paro łachma­
nów na plecy i  poszłam szukaś kozy. Na moje szczpśoie 
je ch a ł tatusia  znajomy z kołchozu i  zawiózł mnie do Soko­
l i c y ,  tam przenocowałam i  ranp udałam sig  na inne koł-' 
chozy. Na szczęście  idzie  jakiś wieśniak i  pyta s io  ozy 
nie chop kupió kozy i  tak jakoś Pan Bóg-sam mi kupił. 
Wróciłam do tego gospodarza co nocowałam tam, pokarmi­
łam kozo i  ruszyłam w drogo. Sroga była n iebliska, bo 
trzyd zieści kim. Koza w drodze mi przystawała ze zmo­
czenia, ja jo  poppdzałam, bo bałam s io  iś ś  przez las sa­
na, ona pada ze zmoczenia, ja ’ jo  b ioro na .roco, chociaż 
była bardzo ciożks. Rozpłakałam s io  aż przy n ie j, a le 
jakoś dotarłam do bazy tam gdzie by ł;ta tu ś .
Wieczorem podoiliśmy kozo i  przyniosłam je j  l i ś c i  na noc. 
Larysia była już w domu i  z n iecierp liw ościo  czekała n*i . 
mnie. Ucieszyła s io  bardzo, gdy zobaozyła mnie zdrowo, 
bo droga była bardzo niebezpieczna.

Z kozy byłam bardzo zadowolona, bo była taka 
wierna, że nie ruszyła s io  bezemnie, c ieszy ło  mnie moje 
gospodarstwo.

Październik 1942 r .
W Teheranie zaznałam rygoru wojskowego i  mu­

sz try . Całe popołudnie byłyśmy na musztrach i  codzien­
nie kazano nam salutować swoim przełożonym i  od gwiazd­
k i, to  było nam niewygodne, bo gdy chodziłyśmy na prze­
pustko, to  roki, od czapki nie odejmowałyśmy.

Pewnego, dnia zapisywano nas do szkoły wojsko­
wej, ja  byłam pierwsza. Przeszłam komisjo lekarską,



let bra przyznaXa mię zdrowy.
Ustawiono nas na podwbrku i  jeszcze raz dano 

chwilę do namysłu,szeregi rozsypaXy śię> lecz ja nie 
odeszłam. Pani Komendantka pytana s ię  tych pozostaXych, 
■dlaczego chcę ifeb do szkoXy wojskowej. PadXy i  na mnie 
te sXowa, " i l e  masz la t " , ja zadrżałam, lecz  rezolutnie 
odpowiedziałam 14. Pani Sychowska kazała mi występie 
i  odejśft, bo jestem zamłoda. Ja rozpłakałam s ię , pocie­
szona sXowami Komendantki,uspokoiłam s ię  i  odeszłam.
Ale nie dałam ha wygrane, poszXam do kancelarii i  po 
raz drugi prosiłam o przy jęcie . Pani Sychowska dopyty- 
waXa s ię  kogo mam w wojsku,dowiedziała s ię , że WiSka 
je st  tu więc kazała, żeby przyszła. Ja chcęc żeby ta 

'. sprawa załatwiła s ię  już powtarzałam " TatuS walczy 
-i będzie walczyX, siostry  też, a ja nie g orsza ?"."

. Ale nic nie pomogXo to przekonywanie.
Na drugi dzieh poszłam po WiSkę. Pani Komendantka prze- 

\ konaXa WiSkę, więc musiałam zostafc w szkole cyw ilnej.
Po kilku dniach nasza kochana ^Komendantka mu- 

'siaXa s ię  z nami rozłęczyb, bo odjeżdżaj ze szkołę w oj- 
skowę do Palestyny'. Straszna byXa to rozłęks. Przyrbw*. 
nałyśmy dn rodziny, ktbrej\matka z połowę rodzeństwa -  
wyjeżdża. '

ByXo to 26 października z bukietami i  ze łz a -  
mi w ochach żegnałyśmy neszę matkę.

Kługo jeszcze żałowałam wojska, lecz WiŚka 
dla mego uspokojenia przychodziła do mnie na k o la cję .



' O C m C Ą  • K A K T U S  A C J i
Wiesz, dziS r o c z n ic a .. '. . . 
Tak wzniosie o nas tóbwfę,
 ̂ naszym poświęceniu.

A -ja, jak wtedy czuję 
Krew Twoję na ramieniu, i , 
/Goręcę, mlodę, czerwonę.. , .
I dzisia j dla mnie niczym, 
Hiczym sę czyjeś sXowa . 
Ale to jedno wspomnienie-, 
Twoja stygnąca głowa 
Wsparta na mym ramieniu,

, To wszystko.: ........... .
I błagam ćlziS, nie mbwcie
0 krwi, o poświęceniu. - 
Bo łatwo rzec  o f ia r a ,• 
łatwo też rzec, te trzeba, 
£e tym oo poginęli 
Otwarte wrota nieba..
1 łatwo mbwib wzniosie,
I rozejSS s ię  w milczeniu, 
Ale .nie tyć wspomnieniem 
Krwi drogiej na ramieniu.;

Teresa M- a r s z a % ©•' k
k l . I I . l i c . Hum.



U tarł s ię  zwyczaj w' Szkołaeh Mł. Ochotniczek 
wydawania jednodniówki szkolnej .Tegoroczna jednodniów­
ka b idzie  ostatnią ich  Gazetką na Sr.Wschodzie,Główna
redaktorka z ir b c iła  s ię  do mnie, jako Dyrektora Nauk, 

bym w Jedno dniówce,.która przed wyjazdem Szkół do Anglii 
etanowi pewne zamknięcie dłuftszego etapu dziejów szkol­
nictwa Młodszych Ochotniczek, zabrać g los , gdyż -  jak 
mi mówiono -  ta k ie .zamknięcie nie powinno c ię  obyft bez
fłosu  tego, który od poczętku istn ien ia  tyoh Szkół na 

r,Wschodzie w wewnętrznej ich  pracy mniej lub więcej 
u czestn iczył.

Tematem najwłaściwszym wydał mi eię zarówno 
ze względów pedagogicznych jak i  historycznych, temat 
o " Imieniu u Młodszej Ochotniczki.

‘ ' Jest bowiem tak, te na zewnętrz, dla świata,
watne je s t  nazwisko ucznia, czy wychowanka szkoły; dla 
świata," dla dokumentów, wakna je st  nazwa szkoły. Jednym 
i  drugim p ieczętu ję s ię  wszystkie świadectwa wydawane 
przez szkołę swoim elewom, jako te dokumenty, które o t-  
T?ieraję uózniom formalne bramy kroczenia w przód, n a j- 
wpierw wewnętrz w samej szkole, następnie -  juk po za 
nię -  w samodzielnym kyciu-jednostki.

. -J e ś li jednak chodzi nie o nazwę, lecz  o imię 
szkoły, o to wewnętrzne impoderabile szkoły jako kywego 
organizmu, godzi s ię  wepomniefc o tym, te szkoła polska 
bardzo Często w wewnętrznym, codziennym swym kyciu two­
rzyła to  własne imię sięga jęc między innymi do imion swych 
wychowanków.

Było to częste zjawisko w Polsce przedwojen­
nej, 4e w szkole nauczyciele zwracali s ię  do swych wy­
chowanków po imieniu. " Janek" czy " Irenka" brzmiało 
dla dziecka daleko kywiej i bardziej bezpośrednio, nlk 
nazwisko; pomagało to  kształtować szczerę, nacechowany 
zahfaniem do przełożonych i  do szkoły postawę uozuciowę 
wychowanka, więzało go mocniej ze szkołę, ułatwiał* 
dziecku borykanie s ię  z trudnościami nauki, ułatwiało 
szkole wychowanie dziecka, w ostatecznej zaś konsekwencji 
pomagało tworzeniu s ię  tego bardzo cennego czynnika pe­
dagogicznego, polegajęcego na tworzeniu się  ogólnego 
imienia, to jest sylwety duchowej wychowanka danej szko­
ły .  Rzecz le ty  w imieniu, to znaczy nie w formalnym,ofi­
cjalnym ty tu le , czy nazwie, lecz  w niewidocznym dla oka, 
obfitym zespole wartości niematerialnych, które szkoła



.w osobowości każdego swego ucznia wydobyła, wypielęgno­
wana i. rozwinęła,\ którymi go obdarzyła, rozw ijając i  boy 
gacęc: umysł, kształtu jąc serce, i  ducha .młodej jednostki .’ 
Cała: dzielność nauki reprezentowanej przez nauczycieli 
danej szkoły, ca/a suma ich wartości i  zdolności wycho­
wawczych, tudzież odpowiedniki tego po stronie młodzie­
ży, słowem cała kultura szkoły, działała na kształtowa­
nie s ię  wewnętrznego1 imienia szkoły.

.. . £adna szkoła> bez takiego wewnętrznego, wypraco­
wanego własnego imienia, nie b y ła -i nie je s t  w. stanie 
podołaO-w pełni, wszyśtkim ciężęcym na n ie j zadaniom.

Pokładnie pamiętam pierwszy dzień tworzenia s ię  
imienia młodszych ochotniczek na Sr.Wschodzie.

Pewnego .dnia, w poczętku ẑimy 1942 r . , w obozie 
wojskowym w Rehovodzie, w niewielkim położonym 
wśród z ie len i i  kwiatów Obozie P. W. ib. K. 
zaznaczyły s ię  ostre kontury kilku oddziałów młodych 
ochotniczek, idęcych na nabożeństwo do Kaplicy obozowej» 
Oddziały te , nie rOżnięce sięw zrostem  i  mundurami od ' 
tłumu innych kobiet wypełniających obbz, uderzyły 
wszystkich odmiennym wyrazem, nie wiedzęcy o istn ien iu  
szkOł junaczek, odgadywali . . .  " to  musi byś szkoła". ■

Ale ETzkołg 1%L. Ochotniczek nie miała swego p recę -. 
deneu w przedwojennym szkolnictwie w kraju. M ieli ta k i. 
precedens junacy A.P.^. -  w -przedwojennych hufcach ,ju - 
nackich, całe lata działających w Polsce przed wybuchem 
wojny; nie miały -go młodsze, ochotniozki, nie miało go' 
w ogOle, P-WSK.

Postawę duchowę tego nowego szkolnego wojaka ce­
chowało na samym poczętku przede wszystkim, bardzo silne, 
i  bezpośrednie ich s w i ę  Z a n i e  u.c h o w e 2e 
s w o.' I>m i  n„ a u c z y 0 i  e 1 k a m i,.- k o m e, n -  ; 
d a n t k a m i  i  . d y'’ r e k t o ;r k a m i . Była t o . ,  
wartośC tak zasadnićzh, że wszelkie trudności poczętkOw 
szkolnictwa młodszych ochotniczek: brak.nauczycieli, 
brak lo k a li, brak podręczników, księźek, pomocy nauko- 
wyoh itd* nie tylko nie powstrzymały rozwoju szkół, lecz  
przeciwnie dodawały bodźca do skupionego wytężenia s i ł .  
Ukoronowaniem tego wysiłku było pokuszenie s ię  wspólne 
uczennic z, wychowawczyniami o najwyższy stopień organiza­
cyjny dla szkół, oo więcej -  zdobycie, -już w pierwszym 
roku ich  istn ien ia , praw szkOł państwowych i pierwszej , 
matury lice a ln e j, przy zewnętrznym przewodniczącym



i  z wynikiem, specjaln ie dodatnio przez’ niego podkreślonym
Cnotę więc d z i e l n o ś c i  i  p r a c y ,  

oraz imponującej s o l i d a r n o ś c i  w działaniu, 
zawięzaly młodsze ochotniczki pierwsze zgłoski swego imie­
nia szkolnego. .

Po te j pierwszej maturze sz%y dalsze lata nauki 
i  dalsze matury. V.o szkfeX zjeżdżaXy lic z n ie  odkomendero­
wane ochotniczki z wojska, dla kohczenia wyksztsXoenia 
w zakresie gimnazjum i  liceum. Postawa uczennic do pra­
cy nie spadała. Grupy- nowo przybywających uczennic z woj­
ska stapiamy s ię  szybko z ęaXościę szkóX> młodsze ochot­
niczki miaXy zawsze takę ą i  X ę a s y m i l a c y j n ę  
dzięki której nowo przybyłe, nieraz opornie do porzędku 
życia i  pracy w szkole ustosunkowujęce s ię  grupy, zgry­
wamy s ię  z caXościę w krótszym, czy dłuższym czasie i  
osięgaXy zupeXnie zadowalające postępy w nauce, a przy 
tym zwięzywa^y s ię  s iln ie  uczuciowo ze szkoXę» Grupy od -, 
chodzęcych kolejno w świat maturzystek caXyrai latami , i. 
utrzymuję kontakt korespondencyjny ze swymi wychowawczy­
niami i  wychowawcami, nawet z dyrektorem i  dowódcę szkóX#

Te w i  ę z a d X a u c z u c i o w e  byXych 
uczennic ze szkodę -  to następne zgXoski imienia szkbX 
mXodszych ochotniczek.

!0alszę cechę oharakterystycznę tego imienia,, 
zaznaczajęcę s ię  przez szereg lat szkolnych, byXś wXasna 
twórczośó S.M.O., ktbra nadawana im swoiste odrębne ob­
l i c z e .

MXodsze Ochotniczki maję mianowicie własne po­
mysły natury organizacyjnej, własne pomysXy różnych im­
prez naukowych, kulturalnych i  towarzyskich. Ich wie­
czory mickiewiczowskie, przedstawienia, taftoe i  chóry, 
sztuki teatralne własnego układu nauczycielek i  uczennic, 
nawet wXasne wystawy szkolne i  wiele innych imprez ory­
ginalnych, -  maję stale prścs wyrazu wdzięku i  uśmiechu, 
wysoki poziom wykonania, dzięki czemu zdobywaję jak naj­
lepsze imię dla szkóX wśród publiczności cywilnej i  woj­
skowej, własnej i  obcej, oraz u wXadz oświatowych i  rzę­
dowych, zarówno polskich, jak i  obcych.

Znamiennę wXaóoiwościę tego wXasnego oblicza  i  
wyrazu wenętrznego MXodszych Ochotniczek je st  fakt, i t  
sXowa uznania, czy poohwaX za pracę i  osięgnięcia  -  nie 
psuję ich . DziaXa u nich zawsze, bardzo ochronnie zdrowy 
instynkt wXasneg'o imienia, nie pozwalajęcy na kompromi­
towanie szerokiego zasobu wartości wXaenych,przez jedno 
choóby uczucie pychy, czy zarozumialstwa.T®*ostatnie,
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g roźn o -i  -dośG1 cźę s to ' wr 'życiu- zjaw isko, ■ j e s t  .obce 
imieniowi. I.Iłbdszyćh';''nchotni'c'zekł Leży. w tym' pewien.;n«tu— 

'.relnyv^kcent'amienie F-.H.O. : .%ęc.zę : s' k. r "b m' n o r t -  z 
d z i  e 1 n o. * . c i  ę i  o s i  5 g n i  ę c i  a m i . .

- -..Lecz może szezegM nę prbbę w artości imienia Młod­
szych ochotn iczek  by^o jedno zjawisko zgoła rzadkie i  osoib- 
liwe-w :8żkóle . By^oN to ..przybycie  do Szkb/ Młodszych ochot­
n i c z e k ’ dziewczęt i-- Armii ITra.jowej. Grupo te a 'zdecydowa­
nym • o b l icz u  .moralno — herodowym mogł& .dawne s i ln e  zgrzy­
ty w .ze tk n ię c iu .z  masę koleżanek zupełn ie im dotychczas 
nieznanych. Było kw estio , wydaje mi s ię ,  przede wsżyśtkim 
d u c h  o w e g  ̂ p o t  o n e  j  o n a ^ U .  moralno -  
pa tr io tyczn ego  uczennic F.M.O., ozy nowoprzybyłe, p o d z i - .. 
wiano koleżanki z A.II. odnajdę w n ich  s ios trza n e  m yśli - i  - 

• serc..» i  rzeczyw iste  koleżeństwo, czy też  n ie .. '
Większość znaków veka’zu je ,  że przenikanie dziew-, 

częt -  żo łn ierzy  4 . K. ■ w ' zbiorowość nłodszych-pęhotni-czek 
będzie  zupełne. Trudno tę  sprawę przosędzii? , trudno■Chle­
by d la tego , że- wśrbd- dorosłych  j e s t  w io lo  wypadków r'°ozej 
ego istycznego  zachowania s ię  w kryzysowych momentach obec­
nej 'chw ili i  porzucania posterunku żo łn ie rsk ieg o  dla powo- ' 
dbw uczuciowych czy to  z m i ło ś c i  do n a jb liż sz y ch , czy to  
z m i ło ś c i  w łasnej. 0 popędy zaś uczuciowe u.m łodzieży .

' ła tw ie j  niż u dorosłych . J°k d o ty ch cza s , , znakomita w ię k -" 
■szofcćrmłodzieży, w kryzysacli-okazuje instynkt zdrowy, za 
ktbrym właśnie niezdecydowani powinni i ś ć .

Jedno, jes -t  pewne, gdy nawet będę odpryski sp oś -  ' 
rbd m łodzieży od rodziny ju n a ck ie j ,  to  istotnym i nctywa.-- 
mi będę czynniki natury e g o is ty cz n e j ,  o s o b is t e j ,  n ie  
zaś natury o g ó ln e j . -  narodowej\ u uhwiejęcych s ię  spfrśrbd 
m łodzieży , nigdy n ie  b y ł  ujawniany motyw ^gMno -  naro­
dowy, przeciw nie -tfcy ł ujawniany -w zględnie•ukrywany, 
motyw ego is tyczny .

Młodsze O chotniczki, po odpadnięciu słabych- 
i “ nie or ien t u ję.oych się , 'w y j-dę  jako c « ło śa  j.e szcze -b a r -  
dzicj-m ocne- i ' zwarte.

I tu na t e j  . m o r a' 1 n o -  p a t r  i  o t y c z -  
n ; ć - i  zg łosce , im ie n im ło d s z y c h  ochotniczek  leży  gł-bwny. 
akcent ich  imienia., s z k o ln e g o . . ■ . • 1 ,

Mło.dezh Ochotniczka ma przy tern g ł ę b o k i e  
u k o C h a n i e  w o j  s fe g • i  s i ln e  zwięzanic .
z n.im'; m«' nndto p o c z u c 1 ę s w 0 j e- j  . -w ’ n i' m 

•r o l .  i ,  ona rozumie: doskonale, że teoretyzowanie na te-.' 
mat, czy służba wojskowa kob iet j e s t ,  względnie czy



będzie^ ^potrzebne r :., je s t  zasadniczo ju ż : nie cexowe, życie, 
■ostatnia wojna •- .dały-już\ńs-t-o: odpowiedź ; młodsza cehotnicz- 
Ita ’< raz unie, że nardd "w,walce*-to jednocześnie i '  j e j  wybitn.; 
rola w te j ■ walce; rozumie, że ;walka obecna i  nadchodzęca, to 

.i.sprawa bardzO'trudna i  .skomplikowana, wymagajęoa od jednostek 
wykształcenia'' już nie tylko -ściś le  wojskowego, ale solidnego 

‘wykształcenia 'ogbl-nego, wykształcenia uczuś ,i charakteru, wy­
kształcenia dzielności duchowej, dużej zaradności i  praktycz- 
noś-ci; - sięga więc również po wszystkie umiejętności jakie' za­
pewnie je j  mogę samoistne zarobkowanie, bez oglądania s ię  na 

, niczyję pomoc i w każdych warunkach. ,Stęd' by' chętny udział uczeń 
nic S.ŁI.O., w rbżnych kursach zawodowych.

.. Takimi głśwnymi liniami zarysowuje s ię  imię szkolne młod­
sze j ochotniczki. . . . . .  * •

v-Nie znaczy to , że nie brak je st j e j  I  pewnych cech o- zna­
mionach wod,'ma ona swoje s ła b ości, wypadki wybujałej indywi­
dualności, czasem nadmiernego fantazjowania czy nieposłuszeń­
stwa. Lecz cechy te nie dotyczy ca ło śc i ' i"; sę wybitnie głuszone 
przez większość cech dobrych i  bardzo dobrych dgbłu uczennic.
Nic każę one.dobrego imienia szkoły a .przesta ję  by6 n iebezpiecz- 
nc, gdy same uczennice zdaję sobie z nich sprawę. Jedno je s t  tu 
konieczne do. zauważenia:. młodsze ochotniczki s a m e  z w a 1- 
c z a j ę. w ł . a s n e s ła b ości; icikwłasna opinia społeczn® 
je st  na ty le  dojrzał®.'i dynamiczno, że żadna z wad indywidual­
nych, -czy grupowych, nie urosła nigdy do formy rażęcej-. ; Umieję 
przezwyciężaj s ieb ie  samych. ..

. -  one - .  ■■ ■, ' . ■
:Młodsze ochotniczki s to ję  obecnie przed wyjazdem do 

dnglii,. kthry dla. nich. je s t  nowym etapem, życia..:.
. Na powstający dylemat, czy podołaję ..one wszystkim . 

trudnościom oczekującego ich  życi® w- nowych warunkach,, czy wej­
dę w dłuższy -  byś może -  a napewno trudny,. et°p życia za. gra­
nicami Kraju. Rodzinnego, z t«kę dzielnościę duchowę, lrtfcra' 
wszystkie kryzysy pozwoli im nie..tylko,przetrwad,-ale i  przezwy- 
ciężyb, a więc ukształtować swę przyszłość w sposbb' godny Polki, 
wytw®rz°jęcy wszędzie i  zawsze wśrbd. swoich i  obcych dobre imię 
Polce, czy zachowa w samodzielnymżyciu w każdych warunkach 
myśl i  ̂serce polsk ie , czy.dziś, jako...;uczennica,.. ju tro  -  jako 
samodzielny człowiek, żona. i  m atkapozostan ie  wiernę. cbrkę Na­
rodu i  wiernym żołnierzem id e i n iepodległościP aństw a,po lsk ie ­
go -  na ten dylemat da odpowiedź prśba nadchodzęcego życia,.

:'Młodsza Ochotniczka, posiada ,na. pewn  ̂ eilnę -wolę zwy­
c ię sk ie g o  utrzymania si^. na. tych w.sżystkieh: pozycjach' walki ży­
ciow ej, wł®śnej i'sw ojego narodu. Żarliwie do te j walki szykuje 
s ię  i  uzbraja w szkole i  w a l k ę  t ę  -  wierzę głęboko -  
w y g r a .

Mjr. Pożni^k Tadeusz



vo  y  d io u -a a *  C; #g d \
S.lŁ O. spotkaXy sip dwie grupy:

Z z a q tx t
W ramach

rXodzież-wychowankowie'l.dorośli -  wychowawcy?. Vi/spbX^y- 
•cie uk/adais-sip zaczpXo- bardzo szybko na jednej kierun­
kowej i  wywiera/o wp/yw ma obie grupy. Zastanawiającym, ■ 
je s t  gdy sip  spogląda na. okres od 1942 r., ( maj ) po 
przez lata  43, 44, 45 i  46 jak szybko zarysowały sip  
pewne drogi i  elementy " klimatu ", wychowawczego.^laęze- 
go tak prpdko powstały ? dlaczego właśnie takie a n iV k  
inne? Może analiza wyjaśni częściowo.

Z czym przyszła młodzież do S.M,O,?
Pozytywnie -  z głpbokim, goręcym umiXowaniem 

Ilraju, domu, rodziny; z wielkim pragnieniem'!*.silnym dr­
żeniem do zdobycia, wiedzy. ;

Negatywnie -  przynosząc npdzp fizyczny schoro­
wanych organizmów,. wyssanych'siX przez uręgajęce wszel­
kim ludzkim ocenom warunki umierania' " w Z .8 .S .R .; 
przynosząc zadatki kompleksów w psychice dziecipce j, 
ep ac zen it char akt erbw, zachwiania moralności i  oby cza-. , 
j-owości.

Rruga grupa: / wychowawczynie ( gdyż w Rosji i  po­
czątkowo w Palestynie personel szkolny i  kadra oddziaXu 
były wyłęcśnie żeńskiej, wychowawczynie to .by ła  cała , 
kadra,bez wyjętku: nie tylko nauczycielki, le cz  i  pra­
cownice. administracyjne i  personel kuchni. Wszystkie 
■ochotniczki przeszły przez obozy karne lub zesłania 
w 3SSR, dużo z nich p o tra c iło  dzieci własne w Rosji., 
lub rozłęczone z rodzinę zostawimy je  w kraju, wszystkie 
z serdecznę troskę,, niezmordowanie zabrały sip  do rato-', 
wania dzieci ■ przybywajęcych do’ szkoły. Jaw iły : gdy tu
tpdp pracowab dla tych dziewczęt, może, tam kto.*-' zatrosz­
czy sip  podobnie o moje", albo: " straciXam swoje, 
niechże tym dzieciom zastępip kogoś b lisk ie g o " . 
i l e  szczędzimy wipe trudu ni serca. 1 . . : .

Taki t y ł .s t a r t . Poczętkowo warunki is tn ie -  , 
ni a " Szkoły Junaczek " w R osji, w Iranie,- nawet w P a - : 
.lestynie -  były trudne, braki materialne, brak pomocy 
naukowych,.brak ludzi do pracy szare j, mozolnej, bez 
zaszczytnego nimbu współdziałania bezpośredniego w walce '



na fron cie . Jednakże Szkody ( już wtedy Szkody Młodezych 
Ochotniczek; od poczętku zyskuję w pracy wychowawczej ^
" sprzymierzehcbw" dających pomoc. Przede wszystkim jest 
to opieka wojska i  mundur, poza tym -  postawa zespołu 
wychowawczego, ofiarna służba ochotniczek PSK na tym od­
cinku i  zasadniczy czynnik -w pływ  kierowniczej jedn ost­

k i ,  ktbra wykazana wyjątkowy dar nie uronienia niczego z 
pozytywbw wnoszonych przez dwie grupy ( młodzież i  doros­
łych ) a talent wzmocnienia, związania i  skierowania 
prężnych s i ł  przez nowę jeszcze nie utowowanę drogę -  
szkoły wojskowej, do pracy twbrczej, do walki o Polską. 
Komendantka Szkbł doceniła doniosłośb placbwki, potra^ i- 
Yń wywalczyć najlepsze warunki rozwojowe, jak ie  
można było zdobyb w danych okolicznościach . Po raz 
pierwszy zjawia s ię  typ szkoły wojskowej żehskiej. Za­
pewne mieb będzie swych wyznawcbw i  krytykbw koncepcja 
realizowana w S. M.f>.. Możliwe, że przy innych warun­
kach wyiiinynsh klimacie wewnętrznym nie osięgnęłby ten 
typ szkoły n ic więcej poza przejściowę formę b jtu  na 
czas specjalnych warunkbw wojennych. Pod wpływem twbr­
czej myśli kierownictwa w nastawieniu młodzieży i  Kadry 
rozwinęł si'ę organizm żywy, :o zdecydowanym obliczu  i  bar­
dzo, swoistym za Sprawę klimatu.

Pierwszym czynnikiem klimatu S.M.o.
s ta ł s ię  mundur -  symbol -  tak, jak uczy go pojmowab • 
Komendantka -  zaszczytne dziedzictwo ale wkładajęcę twar­
de obowięzki. ,
,Ł; Krugim elementem sta je  s ię  u jęc ie  cha­
rakteru szkoły wojskowej -  w sposbb dajęcy wychowawcom . 
ezereg-czynnikbw kształcęcych. Wpływ ducha regulaminu 
wojskowego na życie internatowe umiejętnie skierowany 
przez nadanie karności i  dyscyplinie wewnętrznej i  zew­
nętrznej -  głębokiej tr e ś c i moralnej, ideowej w oparciu 
p treśb emocjonalnę. Wpływ na urobienie charakterbw 
przez.--dodatn ie  " postawy " psychiczne naturalne i  właś­
ciwe wiekowi młodzieńczemu, dla ktbrych szkoła -typu' woj­
skowego może dab zrbdło i  m ateriał. Podnieta do wyrobie­
nia, takich cech charakteru jak: rycerskośb, właściwa du- 
t-a, godnośb osobista, honor, zdyscyplinowanie, hart, od- 
waga, ofiarnośb, koleżeństwo i  t .d .
, , > Trzecim elementem klimatycznym sta je
s ię  wykorzystanie charakteru szkoły dla uzyskania m ożli­
wości a dr owej in teg ra cji osobowości młodzieży przez 
urealnienie dężeh do wcielenia ideałbw, dężeh do-zdoby­
wania uznania, znaczenia, wykazania sprawności.



..Najważniejszym .jednak czynnikiem jest myśl 
przewodnia spajająca poszczególne ogniwa, k ieruięoa 
wpływami wychówawczyml je s t  11 hierarchia wpływu-wy­
chowawczego.-! Przykład szedł z gO£y,i.-budzone były ajyśli 
a energia- i  uczucia rozpalane energię-i uczuciem. 
Kierownictwo,- które z autorytetem, stanowiska łęczy  auto­
rytet uznany, dobrowolnie i- s i lę  teg-o'pznania pozwala-• 
przyjęć za własne a ’.nie narzucone zasady i  p o jęcia , 
stwarza istotnę hierarchję duchowę. Komendantka pierw­
szej szkoły: wojskowej żeńskiej p o tra fiła  natchnęC włas­
nym zapałem. d.o pracy personel i-m łodzież; walorami śwe- 
go charakteru umiała wzbudzić szacunek, uznanie i  .głę-r 
bokie. p.rżywięzanie; logicznym.,, jasnym .umysłem, p o tfa fiła  
przekonywać o prawdzieSwych z a sa d -ty m i drogami szedł 
je j  wpływ i  wywierał silne;, kształtu jęce piętna.Stałość 
i  konsewencja w każdej a k c ji, przenikliwość i  przewidy­
wanie trafne i  dalekosiężne, niezmordowany wysiłek dnia 
codziennego ale z punktu wi-dżenia zawsze szerokiego ho­
ryzontu, głębokiego' oddechu przemyślanych spraw -  s i łę  
energii wewnętrznej promieniuję w h ierarch! wpływbw na 
coraz szersze koła przez kadrę do młodzieży.

Stosunek wychowawcbw do młodzieży nosi na 
£ obie piętno klimatu i na klimat wpływa -  je s t  serdeczny, 
życzliwy, aktywny w pomocy, b lis k i . Zżycie s ię  wszystkich 
v. Szkole -Juna.cz ek na s tęp iło  .szybko.- Na- terenie Palestyny 
i  w.- '..Gędęrz^:' Rehóyiotfpie byłś szkoła- ju ż je d n ę  wfcelkę 
rodzinę, gdzie ra-ddCci i  trosk i stały  s ię  wspólne i  ra­
zem radzono w trudnych chwilach, gdyż los  póczętkowo 
p ięt rzy ł rożne t rudnoś c i . na. dr o dz e r ozwo j u szkoły • Cha- 
rakteryzuje ogblne zżycie się . i-wspOlnośC odczuwań na-’ 
wret taki drobiazg: ze sposobu zdejmowania furatefk i przez 
Komendantkę, - gdy powracała, z , jakichś . trudnych debat, 
wnios.kpwały. wszystkie, ochotniczki ( Kadra.) czy " wszyst­
ko d o b r z e . - o z y  też " j e s t . zmartwienie" i  ^-awscee czeka­
ły  na powrOt-i wszystkie oczy ś led z iły  gest-ręk i zd e j- 
mujęcej furażerkę'. . ■ *

W takim klimacie rosła  młodzież w S.M.O., 
nabierała wyrazu, ktbry, według słOw ludziobcych, wyróż­
n ia ł nasze wychowanki wśrOd innych ochotniczek.
Z-atmosfery szkoły Wyniosły one pogodę i  uśmiech, uśmieoh 
znak rozpoznawczy S.M.O. f  trudnych chwilach powstawa­
nia Szkoły, na samym poczętku je j  istn ien ia , nadała 
Komendantka szkole ”  w herbie " -  uśmiech -  wyraz wiary 
w s i ły ,  w czyn obraz'harmonii.wewnętrznej i  zewnętrznej,



gotowość^dh “‘braterskiej wspbłpracy.
dziewczęta z S.M.O. charakteryzuje ukochanie 

Kraju i ' -p'ragnienie'  wiedzy, duma i  śmiałe sp o jrze ­
nie, kryt^oźnamyei> szczery i  ufny stosunek do p rze łp - 
tony oh, uprze jmość, dbałośb o estetykę i  schludność ubio* 
ru i  otoezeniaj? zaradność, duto indywidualizmu i  mote 
zbyt w ielkie zaufanie we własne s iły *  a is to  przywilej 
młodości. Młodsze ochotniczki -  chętnie Śpiewają wraz 
ze swą Komendantkę:

». Jak dobrze nam zdobywać gbry 
• ' - I młodą p iersią  chłonąć wiatr !

11 Pręfcnymi stopy deptać chmury.» . . .

Irzu ciły  ze s ieb ie  c ię ta r doliny Śmierci -K ark in  -  
Ba tasz do czego dojrzany w klimacie S.M.O, ? -  -
-p r z y s z ło ś ć  odpowie.

•dr.-" .  Z d z i  a r s k a

V✓
Stoimy w.- przededniu wyjazdu do A n glii, 

a co;zatym id z ie  w przededniu niewątpliwie radykalnych 
zmian organizacyjnych.

Mimo woli myśl sięga ku pierwszym stadium orga­
nizowania, szkbł, wspomina ich  rozwbj i  rozkwit, żmudną 
pracę;dnia codziennego na wszystkich ich  odcinkach, 
a wyczulone Sumienie dowbdcbw, pedagogbw i  wychowawcbw 
Skłania ich  do r e f le k s ji ,  czy te t zadanie spełnione zos 
tało,.całkow icie, czy ofiarny ich  trud wydał lub wyda 
w przyszłości spodziewane owoce.

Najwięcej mote r e f l e k s j i•budzi sprawa interna­
towego wychowania dziewcząt w szkołach wojskowych, gdyt 
oyło ono jednym wielkim eksperymentem dokonywanym na 
przestrzeni kilku la t .  .

. ' Typ bowiem internatbw wojskowych dla dziewcząt,



stworzony rbwnoczeSnie z powstaniem szkbł wojskowych : 
był nowością. Szkody internatowe chłopięce typu;wojsko­
wego- miały bogaty tradycje od Rycerskiej. Szkody gtan is- 
ława Augusta począwszy poprzez Świetnie poatawione w.
Polsce Korpusy RadetOw -  szkody Sońskie tego typu mu­
s ia ły  szukać dla s ieb ie  dopiero wzorbw,.. a sięgamy po 
nie. także do organizacji Harcerstwa Polskiego, mo.be do 
doświadczeń popularnej przed wojną...Organizacji. Przyspo­
sobienia. I-Cobiet do Obrony Kraju, a może oparły s ię ,p op ros - 
tu. na formach organizacyjnych, przyjętych w szeregach 
P.W.S.K. w czasie ostatn iej, wojny* : ,

Formy te były bezwzględnie, najbardziej godnymi 
p rzy jęcia , je S li  zwaby s ię  ogromne iloSC młodzieży rb t- 
nego wieku, pochodzenia o rObnych stanach rodzinnych, 
przy bardzo niedostatecznej i lo S c i s i ł  fachowych, i  .‘ do 
pracy gotowych. Trudności nastręczała konieczność połą -, 
czenia szkoły i  internatu w jedne zwarte organizacyjnie 
całoSC, ostatecznie- postanowiono, dokonać podziału mło­
dzieży na kompanie i  plutony tak by pierwsze obejmowały, 
ogblnie młodzieb danej szkoły, drugie je j  klasy.
Ten stan rzeczy utrzymuje s ie  po dziS dzlefi w P.M.n. 
jako własna i  specyficzna forma organizacyjna.

Kilkuletnie istn ien ie  wojskowych internatowych 
szkbł żeńskich dało bogaty, m ateriał doświadczalny i  prze­
konało dostatecznie', b.e wojskowe internaty dziewcząt nie 
gorzej n it cywilne, a w niektbrych wypadkach nawet l e ­
p ie j spełn ia ły  swoje zadanie. 7 . .. . V .

Trudności; z jakimi borykab s ię  musiano były na j­
rozmaitsze, największą z nich stanowił chyba bardzo 
rbbnorodny element ludzki, składający s ię  ż młodzieży, 
ktbra w przeważnej i lo S c i przebyła więcej niż normalnie 
młodzież w tym wieku przebyć może młodzieży często 
zgorzkniałej, nieufnej i  do prowadzenia trudnej.Stan.ten 
ilu s tru je  wymownie własne: wypowiedzi dziewcząt w ankie­
tach czy badaniach szkolnych. ; . , .

■ Z dawnej, patrzącej na Świat przez :fbbowe ’szk ie ł­
ka optymizmu dziewczyny -  p isze jedna z l ic e a lis te k  -  
zrodziła  s ię  istota  nowa, przedwcześnie dojrzała , o pe­
symistycznym podejściu  do świata i  lu d z i. Z powodu l ia z — 
nych nieszczęSC, wywołanych utratą tego co było dla mnie . 
najdroższym i  z powodu licznych.zawodów stałam s ię  w. s to ­
sunku do ludzi nieufna;'.podej rzliwh, ’skryta i  zamknięta 
w sob ie ."  ■ .1

Młodzieb ta przez la t  parę, zwłaszcza na zesła ­
n iu , pozostawała w.stadium przymusowego zastoju  duchowe­
go, w ciągłym'zmaganiu s ię  z nędzą, głodem, i  c ho bobami.



" Wszystkie myśli moje * pisze we wspomnieniach 
z tamtych czasów inna uczennica- za jęła  sprawa nie tego’*
" jak żyt"., ale ", żeby żyó". Siedziałam, te chcę ty<5. 
Ceniłam to  tym s i ln ie j ,  te znajdowałam s ię  pod opieką 
osoby prawie obcej, te byłam nieznośnie głodna i  trawio­
na wysoky goryczką"-.

Bolesne' przeżycia doprowadzały młodziet do 
pełnych zwątpienia rozpaczliwych krzyków duszy, jak  wo­
łan ie  " G dzież 'jest Bóg, j e t e l i  cały ^wiat je s t  tak z ły , 
brudny; i  podły .

„ Wszystkie te  dziewczęta p a liła  i  do dziś b o li 
wiecznie krwawięca rana tęsknoty do najb liższych  żywych 
lub zmarłych i  nieuśmierzona niczym, niesłabnąca tęskno­
ta do Ojczyzny, Kraju i  rodzinnego, przedwcześnie im wy-, 
dart.ego domu. Trzeba więc było , skupiwszy tę młodzież, 
leczyó chore dusze, dzwigaó je  z upadku, ^wynaj^ywaó 
mocniejsze i  tworzyó z nich przodowniczki, etworzyó im 
odpowiednie warunki nauki i  atmosferę domu.

.W pracy te j trzeba było nieraz eksperymentować, 
uciekaó się  do własnych środków i  półśrodków, czerpaó z 
zasobu własnych doświadczeń-, szukaó najlepszych i  najsku­
teczniejszych  dróg, baczyc równocześnie, ]?y wprowadzenie 
form wojskowych do codziennego tycia, dziewczęt nie wy­
paczyło pracy w samym je j  załoteniu . , ■

Jako podstawowy czynnik w pracy internatowej,, v 
majycyunożliwóśś wszelky dalszy pracę wychowawczy wpro-^, 
wadzono dyscyplinę, rozumnie jednak, n ie  rygorystycznie':", 
p o ję ty .

... . . Uregulowanie porzydku dnia rozkazami wojsko-- ,̂
wyml,- wyznaczanie. z góry czasu i  jakości zb ió rek ,śc is łe  >• 
przestrzeganie*wykonania rozkazów, nigdy przypadkowych, ' 
le cz  dobrze wpierw obmyślanych, poddało zbyt może nieraz 
wybujały wolę młodzieży pod kierownictwo woli dowódców 
i  zapobiegało właściwemu w tym wieku nadmiernemu kryty­
cyzmowi. Oczywiście, te wysiłek starszych szed ł w k ie­
runku wyrobienia u młodzieży dyscypliny wewnętrznej, 
jako jednej z podstawowych cnót nie tylko żo łn iersk ich ,, 
e le  i  obywatelskich.

Wdrażanie młodzieży do obowiyzków było zawsze 
stanowcze i  nieustępliw e. •

Komenda lic z y ła  s ię  z ciężkimi warunkami, na 
jakie los  mógł skazaó Polaków, dlatego tycie  w dziewczę­
cym internacie wojskowym było i  je s t  raczej twarde, ma 
bowiem stanowió zaprawę życiowy na lata  przyszłe j żo ł­
n ierk i, tu łaczk i, czy też  pracy w zrujnowanym wojny Kraju 
po szczęśliwym do niego powrocie.



Młodzież szkoły wojskowej jest zaradna i  przed­
s ięb iorcza . Wojskowe formy nie zabija ją  w n iej in ic ja ty ­
wy, umie sobie dać zawsze radę w kłoptotach i  przygodęeh 
szkolnych i  poza szkolnych.-Nikt tak jak. ona nie umie." 
przebywać dalekich nawet przestrzeni na autostopach’ i  / 
nikt jak ona nie umie organizować uroczystością imprez 

"czy. przy jęć, ,dla ;najbardziej nawet' dofbśłych g ośc i. 
Nadmiar"młodego temperamentu wyładowuj e^na obozach le t - ;  
hi eh,, a w foku szkolnym w częstych es.karjadach do. p o b lis ­
kiego jez iora - Tyberiadzkiego, ktbre/ nąwet j edna z "nich .. 
zdołała przepłynęć choć szerokość' wynos;! około TO. ton. .

. ' BJlłodzież wojskowych szk ćł j;est' .renlna, bez’ f a ł ­
szywego p o j,ę c i a o.-świecie. Realizmu w: n ie j nie tępimy, • 
'by le .n ie  przeradzał s ię  on w cynizm" i'pon iżan ie  rzeczy 
świętych i  byle szedł'w  parze z dężenlem' do ideału. ; .
" Być romantykiem w zamierzeniach,- a rea lis tę  w ich  wyko­
naniu M. -  oto przyjęte od Dowbdcy Sżkbł Junakbw hasło, • 
ktćremu hołduję w S.M.o. sta rs i i  młodzi. . ‘ ; ■ y

Młodzież internatu wojskowego ma poczucie. óbóT, ' 
więzku i  odpowiedzialności tak indywidualnych jak i  zb io­
rowych za swoje czyny. Pełnienie przez młodsze 
M ) dziewczęta służby łęczn ika, przez starsze służby p ó l-  
oficerbw służbowych wyrabia w. nich nie tylko pewnę samo­
dzielność i  przedsięb iorczość, ale też daje zrozumienie 
ważności obowięzku wojskowego. f

- U młodzieży wyrabia ś lę  rćwnież poszanowanie' 
pr?cy fizyczn e j i  samowystarczalność w życiu codziennym..' 
Batury w’ kuchni i  jadalni od ktbrych wolne sę tylko 
dziewczęta zupełnie fizyczn ie  słabe, sprzętanie swych 
pokoi mieszkalnych, staranie w własnym zakresie o ich., 
higienę i  higienę osobistę przygotowuje młodzież do h a j- 
trwardszych warunkćw życia i  nakazuje zarazem szanować 
trud innych. w :

Młodzież:-.ma s ię  nauczyć r&ędzić sama, • wzaj^mn^m 
oddziaływaniem ma leczyć z ło , prostować charaktery i  pro­
wadzić serca ' do sublim aoji duchowej, fażhę ro lę  odgrywa- 
w te j pracy Kadra młodzieżowa: Komendantki kompanii, : V.; 
Komendantki plutonów i  drużynowe, ktbre pomagaję Kadrze 
dorosłych w kierowaniu samymi'sobę i  swymi koleżankami, 
i tych wybranych, na powyższe‘funkcje wyznaczonych dziew- 
częt staramy s ię  wyrobić jak największe poczucie ważnoś­
c i  ich  pracy, a prowadzę dc tego nie tylko dyrektywy, ., 
udzielane im przez Komendantki odnośnych. kompanij, ale 
także tygodniowe, planowo .i systematycznie przeprowadza-, 
ne odprawy z Komendantkę Szkćł, ktbra poprżez rozmowy* 
ze swę najmłodszę kadrę oddziaływuje wychowawczo; na ogół.



~ młodzieży.
' Wychowanie internatu wojskowego stawia przed oczy 

cele.zasadnicze. Na plan naczelny wysuwa s ię  naturalnie 
służba Bogu 1 Ojczyźnie.

Z Bogiem zaczyna s ię  ik óh czy  dzieh codziennej pra­
cy, Bogu. oddaje s ię  hołd przed każdorazowym posiłkiem  i  do 
H iego-idzie wraz z młodzieży w każdy n iedzie lę  i  Święto, 
Każdy'uczynek dobry i  chrześcijański znajduje uznanie.
Nie o dewocje nam chodzi, a le o prawdziwy,głęboky m iłośś 
Boga i  r e l ig i i  naszych przodków i  o szlachetne życie na 
jej-zasadach oparte. .

• o Ojczyźnie mówi s ię  i  myśli zawsze, c ięg le  i  ws,zę— 
dzie przy każdej sposobności i  ‘w rozmaitych okolicznoś­
ciach . W młodzież wszczepia s ię  bowiem patriotyzm dnia 
codziennego, nie od święta ty lk o , a le  ta k i, któryby p rze- 
•ttlkaX każdy czyn i  każde zamierzenie aawet najpow.szed- 
n ie jsze  i  najprostsze* IJłodżież kocha Polskę całym sercem, 
m iłu je Jej przeszłość potężny i  chlubny, b o le je  nad Jej 
rozdarciem i  nad wszelkę względem Niej niesprawiedliwoś- 
ciy ., Kocha również Wodzów i  wojsko polsk ie , czu je s ię  -  
z nim s i ln ie  zespolona wspólnotę ideaXów i  dyżeft, a te 
które odeszły i  zasiliX y szeregi PWSK ddały dobrze- egza­
min ze swej wiernej żo łn iersk ie j służby. "

• W młodzież wpaja s ię  zarazem i deaXy społeozne i  
przygotowuje s ię  je  do sXutby obywatelskiej, przyczym 
wszelka praca w tym kierunku na terenie Kompanij zazębia 
s ię  ś c iś le  o pracę, podejmowany przez Samorzyd szkoljiy.

T>o życia zespołowego i  towarzyskiego zaprawia s i ę - 
młodzież przez, zaprzyjaźnienie wzajemne szkóX żeńskich -: 
z męskimi, przez organizowanie imprez na szerszy skalę, 
wspólnych wycieczek np,harcerskich, oraz przez uczenie 
kultury dnia codziennego w jada ln i, w ustosunkowaniu s ię  
do ##nrsaych i  we wzajemnym stosunku dziewczyt do s ie b ie . 
Ten ostatni je s t  pełen zaży łości, odczucie c z y je jś  n ie - ; "  
doli i chęó n iesien ia  pomocy drugim sy gXybokie, ą k o - -  
leżefiśtwo je s t  bodajże jedny z n a js iln ie j zakorzenionych 
cech u naszejmmłodziety. .

W młodzieży szkół wojskowych, pozbawionych w wie­
lu  -wypadkach zupełnie najbliższych , wyrabia s ię  kult do— 
mu i  rodziny.

Pokoje mieszkalne dziewczyt otoczone sy przez nie
szczególny troskę, często p ieczo łow itościy .

Z pobłażaniem, a nawet wzruszeniem patrzymy, jak 
młodzież łóżka swoje żołnierskim sposobem w kostkę ś c ie ­
lone i  jednakowymi, szarymi kocami zasłane przyozdabia 
własnoręcznie haftowanymi, barwnymi poduszkami, na



których czysto figuruj 9 ich  ulubione maskot lei ; la lk i ,  
w is ie , pieski lub małe tt bgmby", Jak ściany przyozdabia 
Maskotkami, własnymi akwarelami lub wprost z czasopism 
wystrzybonymi widoczkami ulubionych ok olic  czy miast da­
le k ie j ojczyzny. Tak, nie brak sw oistej estetyki w po­

d o ja ch  naszych dziewcząt, chód tak trudno o nip przeciek 
przy tych wyliczonych kilku metrach kwadratowych przestrze­
ni na glow?. Przy kabdym tek łbbku sto ję  lub wisbę fo ­
tog ra fie  najblikszych członków rodziny danej dziewczynki 
kywych lub zmarłych,

.Dziewczęta lubię  te swoje '• apartamenty" i  spęćza- 
jp  w nich lwię. częśó wolnego czasu. Rozbrzmiewajp one 
wtedy dyskusjami, gwarem weselnym i  Śpiewami, a szczęty , 
młody Śmiech głośnym echem rozlega s ię  po milozpoych 
niegdyś poklasztornych budynkach Szkoły* . *

Nie bronimy im śmiechu, uwafcamy go bowiem za ozna­
kę zdrowia duszy i  wierzymy, ke pomaga w pokonaniu n ie -  : 
jednej trudności i  /przeciwności by c jtowej.

Tego uczy je .ta k ie  Komendantka Szkół, której jusns 
i  pogodne oczy dodajp im wiary w wartośb kycia i  pracy 
i- ideałów. ... a ;

Najtrudniejszym mobe zadaniem Kadry Komapnijńea 
je s t  stworzyb młodzieby atmosferę, zblikonp do atmosfery , 
rodzinnego demu.

My s ta rs i,.k tó rzy  przebyliśmy normalnie nasze 
dzieciństwo i  dla którego pozostało ono krbdłera niewy­
czerpanym wspomnień, a dom świętp Krynicę mocy twórczych 
i  ofcywczych na całe byoie, zdajemy sobie dobrze sprawę t 
z tego, ke domu rodzinnegd i  m iłości rodziców nic zastp - 
p ió  nie p o tr a fi . Równocześnie jednak stw ierdzić musimy, 
ke S.M.O. stwarza rodzinnp atmosferę przyjakni i  zaufa- . 
hia wielkiego,wspólnego domu, gdzie jeden drugiemu nie 
je s t  obojętny, gdzie s ta rs i słufcp doświadczeniem, a mło­
dzi ep sobie rodzeństwem. Młodziek czu je, ke s ię  ja  ko­
cha i  lgn ie  do tych, którzy je j  serce okazuję, chętnie 
d z ie li  s ię  swymi przebyoiami, spowiada s ię  z win, prosi 
o rady i  wskazówkiiil-najbardziej nieraz osobistych i  naj­
is to tn ie jszy ch  dla n iej sprawach.

p od z ięk  wie, be mobe liczy ó  .zawsze na opiekę, 
wyrozumiałość i  uczucie. To te t malkontentki tylko czu­
ję  s ię  obco w atmosferze wojskowego internatu. °góX 
dziewczpt grawituje ku niemu mocno, zwłaszcza, gdy znaj­
dzie s ię  chwilowo poza oddziałem, a nawet, gdy oddział 
ten opuści; nie brak rbwnieb i  głosów entuzjastycznych ; 
dla tego typu szkoły jak np. g łos niedawno przybyłej - 
ochotniczki z iim ii Krajowej, która nazwała szkołę wraz



2 internatem " cudna, najcudniej929 i  najlepszy pod , stolicem'f . 1
Nam. starszym warsztatu naszej pracy tak nazwać ńt'e 

wypadły kochamy go jednak dorośle, .‘po ś w.o jemu,•'uważajęc 
‘go za najw dzięczniejsze pole dla 'naszego "trudu/, czuj ęc 
S;tę dobrze w .pogodnej atmosferze' zgodnego, wysięku,; prze* 

-•pojonej ideę. 1 wiarę, te młodzież nad kx6.r£ prąouoemy,. 
ntanie s ię  kiedyś, podwalin? t e j  umiłowanej,, z myślę.,, 
o 'k tb re j-tru d . nasz podjęliśm y.-*-> ‘ * 4 * *

‘ Janina H o, b l '-ę ; r ppor.\-

Droga do Nazaretu w ije s ię  serpentynę’ śmiałę-'- 
i  smigłę jak młodość. Dookoła nie j., cięgna się-pasma Obr 
Judzkich, z ktbrych mbwię do nas wieki h is to r i i  sp le c io ­
nej.- z legendę ty jęcę  w. nazwaćh m ie js c ,, ruinąch, św ięty- 
niach i  szlakach wędrownych ludbw, co-przem ierzali je  od 
starowieku do dziś znaczęc drogi swego tycia ;.i dziejbw 
znojem, zawodem, powodzeniem i  miło‘ś c ię . '

-ojetdtamy do Nazaretu. Miasteczko arabskie 
laty w węskiej k o tlin ie  ,-1 na' stromych zboczach okalających 
ję  gar. At tu dotarła w swej wędrbwce po Rwiecie Młoda 
Polska. Przybycie tych obcych jasnowłosych dziewczęt .w , • 
mundurkach prdynibsł temu m iastu'wieść -o narodzie, co  ' *; 
z dalekiej ojczyzny wojnęiwygńany, umie nawet w wędrownymi- 
tryb ie tycia  budować trwałe.formy swego is tn ien ia .

- • - . D ziw ili-s ię . z poczętku, te dziewczęta’ uczen­
nice i  grono nauczycieli w tołnierskim  mundurze szkolne 
ŁyCire: pędzę, potem' oswoili, s ię ,  poznali ich-- sprawy i  .-oby-; 
czaj i, u god zili s ię ‘ z nimi po s.ęsiedzku. ( . "  r- -

Szkoła Młodszych ochotniczek je st  " a u t o ­
nomicznym- okręgiem lV tego miasta. Ma • swóje całe • gospodar­
stwo-iJ zorganizowane ośrodki pracy’. ■■ '

• " .W ielkiego czasu wojny p o c z ę ła -s ię .w domu nie­
woli w warunkach najgorszych. z wiary i ‘. uporu nauczycieli 
i grcmady garnęcej s ię  z zsyłek i  w ięz ieh , d z ie c i '.-  ’pierw­
sza w h is to r ii  szkoła dziewozęt Żołnierzy.



M®wi$ o te j szkole patrzęc na n i9 z dwu krań­
cowych moment bw czasu i. dlatego j e j  rożwbj■rysuje mi s ię  
jasno i  wyraźnie. Widziałam ję  w r.1943 w Rehowocie, gdy 
po' przybyciu z Rosji zaczęXa.budowa® swe fundamenty w wol­
nym- już kraju i  oględam ję  dzić po trzy le tn ie j pracy u 
końca naszego wschodniego etapu drogi. ;Zbudowana została 
w o lęgu tego czasu goręcym sercem i  św ia ty  mySlę " Kuź- 
nia młodych".

Szkota ma wygięd normalny. Jest wyposażona, 
jak każda szkoda nowoczesna w pomoce naukowe, pracownie* . 
laboratoria  i  b ib liotekę lic z ę cę  1 3 .^oo tnmow. Jest zor­
ganizowana według programu i  wytycznych wychowawczych JM, 
i  W.R. Rzeczypospolitej p o ls k ie j. 'W ramach wojska nie t y l ­
ko zmieńciXa s ię  ze swym odrębnym życiem, ale stworzyła 
nowy s ty l domu -szkody* ktbrę k szta łtow ał warunki te j v 
wojny. wartoSć je j  leży w tym, że wSr®ć płynności i  zmien­
ności naszych k o le i, ma ce l wytknięty -wychowuje młode 
kadry w humanistycznej kulturze p o lsk ie j, gdy w kraju 
rozwOj je j  zostać przerwany. Może to  zwykle w normalnym . 
toku życia , że pozwala ona dziewczynkom " prosto jak 
foena wyrosnęć". Ale w czasie burzy, gdy parnię s ię  dęby, 
je s t  to  postulat wyohowania chyba najważniejszy.  ̂ życiu 
codziennym towarzyszy im uSmiećh -  ktbry je s t  znakiem ich  
f i ł y  -  bo skędże go wzięć, jak nie z s ieb ie?  Przeciwności 
maję przecież doS®, co najmniej ty le  co my wszyscy.

Ody patrzę na Komendantkę szkoły , my&lę o tym 
rkęd czerp ie ‘ energię do kształtowania\organizowania co­
dziennego dnia szkody, jak i je s t  psychiczny je j  ństr®j, 
który pozwala je j  komponować zbiorowe szkody w ta k ie j har­
monii z sobę i  otoczeniem ? Jak pokonuje znużenie, ktbre 
rusi przyjść w je j  trudnym, nieustannym więzaniu wszystkie­
go w potocznę oąłoS® ? Sędzę, że. ma w sobie pogodę, ktbra 
wypływa z je j  słonecznego stosunku do Świata i  'że sama 
pokonana " jędro ciemności " ktbre musi człowiek dojrzeć 
i  pozna® cho® raz w życiu . Szkodę kocha mocno i  w iernie, 
tmie o n i9 walczyć i  dla n ie j żyć.

dziwnymi Ścieżkami chodzę ludzie , by spotka® 
s ię  w tym punkcie życia , '$6Btźfe od ktbrego idę razem dro­
gę oznaozonę Świadomie swoję wolę. I tak towarzyszy Komen­
dantce w je j  pracy dyrektorka K. -  surowa dla s ieb ie  
naprawdę, a dla drugich pozornie, pełna tkliw ej mlłoSoi 
dla swej szkoły, wyłęczna tak w swoim uczuciu, że n a jis ­
to tn ie jsze  swoje sprawy tłumaczy językiem szkoły. .

Dziewczynki w mundurach sę inne niż dawne 
uczennice. Uderza w # ich  postawie sprawność i  rytm szoze- 
gćiity.w rucnacn.- Ody kto® obcy wejdzie do szkoXy a le s$i



skrępowane, i  nie robię s ię  naraz niezgrabne, przeciwnie 
eę'swobodne ale powcięgliwfe, bo nie wiedzę po co je  znów 
ktoś ' oglę.da. -M aję.sw e w ielkie i  m&łe troski i  radości 
dziecinne lub młodzieńcze -  tak samo ważne-jak s ta rs i. ■,
Nie ma bowiem w te j szkole l i n i i  podziału między, pokole­
niami -  atmosfera szkoły wypływa stęd, be dla wszystkich 
jest ona jednocześnie- rodzinnym- domem wędrując-m sz ła -/, 
ki em Armii po lsk ie j na róbne -nowe-.m-.p. .

W szkole powszechnej je s t  ju t tylko.mała grupa• 
dziewczynek. Inne dorosły w cięgu- sześciu  lat wojny i  
przeszły do " średniej".w  kraju ich -la t  dziecinnych 
została jeszcze  beztroska radośC zie lon ej łęk i na wiosnę. 
Zaszłam do nich, gdy sied zia ły  pod- cyprysem -w ogrodzie, . 
opowiadając sobie jakęś ełodkę. tajem nicę, llałe sztubacz— 
ki odnalazły szczęśliw ie kotka przywiezionego z Tyberia- 
dy. ChoC to  zdechlak -  szczerze p ieszczę go i  strzegę, 
•zazdrośnie, by-. n ie: odebrała " Siostra Generał” . . . .  , - .

Starsze w- gimnazjum-, liceum htimanistycznym i  adm-r 
handl. -  sę powabniejsze, choC ich  sprawy u&łądaję^eię . < 
według nalebnego prawa-młodości.-Uczę. się..z pasję 
i  obowięzku, którjff wypływa z ^-przeświadczenia, be szkoła 
dake im-start w p rzyszłości Pęd do nauki je s t  u tych 
dziewczęt objawem ich  zdrowego, aktywnego stosunku-do 
życia, który nakazuje im liczy *  w .byciu-na własne s i ły  
i  opieraó s ię  na sob ie . Widziałam dziewczęta z A.II.
W ten dzieh obchodziły one swoje święto " K apitulacji 
Warszawy". Na podwórzu klasztoru franciszkanów tłumy m ło- 
dzieby po lsk ie j i  arabskiej u jrzały obrazki a właściwie 
fragmenty ich  przebyć z obrony s t o lic y . I to dziwne i  zna­
mienne, be z tragicznego momentu upadku powstęnia przy­
n iosły  tu wiarę w wielkość bohaterstwa i  dumę z walki . 
z przemocę. Aflrmowały swój czyn-w w iz j i .niedalekich : 
wspomni eh tak s i ln ie , be wydawało s ię , be gdyby drugi 
raz musiały stanęC na placówce -  spełniłyby swe zadanie 
tak -jak  wtedy.

W szkole nazaretahskiej spotka ły .się  dwa młode 
strumienia, spływ ajęce.tu z,dwu stron świata. Jedną du­
bs fa la  dziewczęt- przybyła zv,?$£hlię polskę.’-z U ośji, druga 
napłynęła, póbniej z-Kraju.

z łę czy ł je  znak nadziei symbol Polski Walczęcej -  
popłynę z nim dalej w świat szeroki " nie straszn, dla 
nich burzy czas" bo przyjdzie kres ich  " ‘w ielk iej Podro­
by’’ wtedy okręt wiozęcy naszę urat.owanę MłodośC dopłypie 
do brzegów Bałtyku, a ich  silna  dłoh. zarzuci kotwicę 
w portach Zwycięskie j-.-Wolnej Ojczyzny.

- dr ..Janina Piłatowa.

i
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Gdy powstały 82ko^.m^óaszych ochotniczek, 
ani kierownictwu tych szkbX ani mXodzieży szkolnej nie 
by/y znane nawet najb liższe losy . Pewnym s ię  zdawa/ po- 
wrbt do wolnej Polski, pewnym,- zwycięskie zakończenie 
wojny. Lecz termin, droga, rbżnorodnoSb przeszkbd, ktbre 
pokonab jeszcze trzeba będzie, wszystko^to zostawano poi 
znakiem tajemnicy, wiadomo.tylko byXo, że gdy s ię  do kra­
ju  powrbcii zastanie s ię  go w ruinie materialnej oraz kul­
tura lnej, kawaX suchego Chleba wobec ogblnej nędzy trzeba 
będzie zdobywab wysiXkiem ręk własnych, chobby n a jcięż­
szym trudem fizycznym nie gardzęcfa jednocześnie na gru­
zach perfidn ie  zniszczonego przez wroga dorobku duchowe­
go wznosib od nowa zręby cy w iliza c ji Jęczęcej nas z za­
chodem.

Logika więc myślenia* i  SoisXoSb przewidywań kaza- 
Xy studia szkolne, dla cięgXofici nauki o programy krajo­
we oparte, rozbudowywab w dwbch kierunkach: w kierunku 
ich  upraktycznienia i  przepojenia wiedzę zawodowę a jed ­
nocześnie w kierunku utrzymania na należytym poziomie 
wiedzy humanistycznej, w Polsce na ogbX wysoko s to ją ce j, 
obecnie zaś przez n ieprzy jacie la  z caXkowitę SwiadomoS- 
c ię  doszczętnie zn iszczonej.

Zależnie od rozwoju bieżęcej sy tu a cji, od su gestii 
ze strony konkretnych wydarzeń większy s ię  nacisk kJadXo 
to  na pierwszy, to  na drugi moment. Nigdy jednakże sobie 
nie pozwalano na jednostronnobb wyksztaXcenia,' chyba w 
tych czasach w ktbrych jeszcze zbyt szczupXe byXy zasa­
dy finansowe, by rbżnorodnoSb studibw planowab.

Po paruletnich wysiXkach wzmiankowane nastawienie 
daX© w Swym wyniku powstanie oraz rozwbj uczelni zawo­
dowych, jak liceum pedagogicznego i  administracyjno -  
handlowego czy gimnazjum kupieckiego,- zorganizowanie sze­
regu kursbw praktycznych dla abiturientek, a nawet wpro­
wadzenie przedmiotbw zawodowych do szkbX o charakterze 
rgblnokSztaXc^cyti# 2 drugiej jednak strony utrzymanie 
poziomu wiedzy humanistycznej yre- wszystkich uczelniaoh, 
specja ln ie  zaS w gimnazjum ogblnoksztaXc^cym i  liceum 
humanistycznym. ••

I nie tylko utrzymanie, bowiem w ostatnich m iesię-



each wobec niemożności wysyłania w tym roku na uniwersy­
tety abiturientek i  powrót z Beyrutu; tutejszych uczennic 
daw n ie jszych :zrodziłsię  na terenie S.M.O. niedoszły, 

..niestety,, do skutku projekt powołania do życia wyższych 
.StudiówJhumanistycznych z profesorem uniwersytetu polsk ie-' 
go\na pzełe-i}■■'■doktorami'-filozpfiij'jfakówykładowe śini. : bo 
dawało‘nadzieję ns .późniejsze ;po;więdanie tjrćh śiu;diow,
? |ktńrytąe ♦ uniwersytetów! zachodnich,-czyli nadani b- im' 
charakteru trw ałości.

Rzecz charakterystyczna, że projekt ten w yłonił 
i r msmomenci e, :, kie dy ,s t a ł ś i  ęe peWftdści ę - nas z wy j a z d„ do 

14.5-1 i:; s ze di - ws parze - Z3 r ożwo j e&": s t udi 6w ’ źawódówydh^
- ze względu^ ha ów.; wy j  az d" wybi t ni e-^̂ zlnpż ony qh s i|^:bo-
wiemsszczęśliwie? ^Bźresztępwfkutek-pd f y ź W w Ż i ę -  

i%ęJ dWUklerunkowóśei-inadźej , b -niepm~dg|©|r^|f
śc o -mi ałe sbyC o i  bę dale sp oży i  e C .ęhe B̂ pmbmenei e; p  pwrntprę?§
 ̂kraj uę ‘ odda’a ńie oe §hlin§^ tóługi10 r Btińi e ńd!. wegnani u* ł  pa -  . 
jomośó bowiem pracy zarobkowej"pozwoli młodzieży naszej 
w okresie wygnańczym nie oględaó s ię  na pomoc innych, 
nie żebraft ni zabiegać o n ię, lecz  z podniesionym czołem 
i  słusznę dumę w oku zarabiać na swe utrzymanie, studia 
zaś,humanistyczne, w szczególności pól ono znawcze nie do­
puszczę do zatracenia polskiego ducha w środowiskach ob­
cych,; a raczej poprzez kontakty z' obcymi doprowadzę do 
jego wzbogacenia oraz pog^ębiteBła'* ;

; ;  -3 ' , Już na kilka la t  przed wojnę na terenie kraju da­
wany s ię  słyszeC głosy domagajęce s ię  zmian i  w zakresie 
szkolnictwa i  w zakresie rozwoju kultury ogólnej. W szkol­
nictw ie domagano się  upraktycznienia studiów, wraz z tym 
pomnożenia liczb y  uczelni^zawodowych. Brak środków sta ­
wa '̂ częściowo na przeszkodzie pewnej re a liz a c ji  tego po­
stulatu, lecz  pierwsze kroki zostały już zrobione. Poko­
nano też pierwszego kroku w zakresie rozwoju kultury 
ogólnej przez rozluźnienie zwięzkbw kulturalnych z długo­
wiecznym pod tym względem sprzymierzeńcem naszym Francję, 
a to  wobec zbyt silnego, przepojenia s ię  .Francji wschodem. 
Kontakty j ‘śdnak z kulturę /anglosaskę, skutkiem przede i 
wszystkim słabej, u pas znajomościi jdzyka angielskiego, 
były/ śtanowozo >zbyt;4>sźczupłe, jćhoó pokrewieństwo Mckensa 
i  "Prusa, łatwośó' zaklimatyzowania s ię  w Anglii Polaka 
Conrada Korzeniowskiego,' "dawne .tradycje 2 epoki, łaskich  
i  Komeńskich, historyczne pokrewibnśtwo ustrojówsi  w ie le '
innych wjawisk wskazywało 'na Jmpżnośó ;pOśytócznyół'- d“ ” “

'"wych?kontaktów. - Czego' w'*epoce rwólne j Polski 
dokonabv-'i 
doko;

O* się



przygotowywanie się  nasze na wyjazd do A nglii, stęd po­
gadanki i ,  wykłady angloznawcze i wzmożone zainteresowa-' 
nie s ię  tym krajem ze strony naszej młodzieży rokuję wię­
cej- niż nadzieje na to , że dla rozwoju kultury polsk iej 
w kontakcie z angielskę rozpoczynaję s ię  czasy dogodne.

Młodzież docenia bowiem powagę sytuacji i  potrze­
bę dni dzisiejszych  pojmuje w sposbb dostateczny.Zapał, 
w jakim ostatnio uczennice liceum humanistycznego zabra­
ny s ię  do nadprogramowego przedmiotu -  krawiectwa, św iad-' 
czy o rozumieniu przez nie znaczenia pracy zarobkowej.
Ruch b ib lioteczny dowodzi z drugiej strony pędu do księk- 
k i, c z y li  zrozumienia konieczności przechowania w stanie 
niezniszczonym kultury p o lsk ie j, niszczonej dziś w kra­
ju  b ez lito śn ie j i  gruntowniej nawet, niż za dni germań­
sk ie j okupacji. Zasadnicze rbfcnice między dojrzanym a 
wchodzęcym wfcycie pokoleniem leżę bynajmniej nie w zakre­
s ie  celCw albo zadań, lecz na płaszczyźnie uczuciowego do 
zadali tych podejścia . Czujęc w sobie pełnię s i ł  żywot- 
nych młodzież daleka je st  od roztkliwiania s ię  nad włas- 
nyJ8* ozy nad kraju , losem, od apoteozowania bohaterskich 
wyeiłkCw jednostek i  całego społeczeństwa, od otaczania 
s ię  nimbem męczeństwa i  o fiary ..T a  sama twarz, ktbra za­
le je  s ię  łzami na widok przejechanego przez samochCd 
psiaka czy rozłączonej przez bezlitosny los kochajęcej 
s ię  pary na ekranie w kinie, kamienny spokbj p otra fi za­
chować, kiedy s ię  mCwi o Monte Cassino czy o powstaniu 
warszawskim. Czas maję, bo sę młodzi, zwycięstwa sę  pew­
n i, wszelkie ofiary  dla osięgnięcla  celu  sę dla nich t y l ­
ko prostym obowięzkiem. .

Kiedy w lutowym numerze ( Nr.3) zeszłorocznego 
4Junaka, w zakończeniu noweli o ostatnim emisariuszu w iel­
k ie j em igracji, rozstrzelanym w Wilnie przez Rosjan 
Szymonie Konarskim, pisano: " Nie przewidzieć wydarzeń 
p rzysz łości. Wierzymy:, wojna skończy s ię  triumfem prawdy. 
Ale je ż e k i . .?  I kto z was nie p o tra fi, kto z was nie 
zechce wCwczas w pracę nad przyszłościę  włnfcyo ty le  za­
pału, co Szymon Konarski?'*., wywołało to ostre i  pisemne 
i ustne sprzeciwy ze strony starszy.ch, bowiem uważano 
zdanie powyższe za jakieś złowieszcze krakanie, za sianie 
pesymizmu i  depresji, 2a osłabienie energii i  wytrwałoś­
c i .  Przyszłość dowiodła jełao prawdziwości osędu z b liż a ję -  
cych s ię  ku nam wypadkCw, młodzież zaś nasza nie tylko 
w przyszłości p o tra fi owym Szymonom Konarskim dorCwri^C, 
lecz  już i  dziś zdaje s ię  być na takie ewentualności 
dośC przygotowana.



I nie znaczy to  wcale, byśmy s ię  m ieli znaleźć 
w gronie samych tylko ponurych Roz Wened* przekonanych, 
i t  " nie czas żałować rbż, gdy płonę la sy ''. Juźeśmy przy­
ta cza li dowody, te tak nie je s t .  S iłę  młodzieży i  funda­
mentem nadziei na je j  wytrwanie, nie je s t  bynajmniej j e j  
m ajestatyczno^ czy posągowość, le cz  je j  pogoda ducha, 
szukanie w każdej sytu acji odwrotnej, lepszej więc s tro ­
ny medalu.

I znów przykładem może być tenże .sam numer . 
Junaka. Notatka bowiem w nim, wzmiankujęoa o tym, te ".jut ’ 
ponad 1000 la t is tn ie je  Polska, a jeszcze  żadne z pokoleń 
nie dostęp iło , jak nasze, możności odbycia tak rozleg łych  
i  choć może przykrych, uciężliw ych, le cz  ciekawych podro­
ż y ł o  s ta ło  się. źródłem poważnych i  ostrych zarzutów star­
szego społeczeństwa o bagatelizowaniu przez redakcję c ie r ­
pień narodowych i  krzywd doznanych, o wypaczaniu postawy 
ideowej młodzieży i  deprawacji ich  charakterów, a w zda­
niu, stanowiącym wpatrzenie s ię  w przyszłość i  brzmięoym,. 
i t  " kiedy do jd ziecie  do tak sędziwych la t , że włos siwy 
o b ie li  wam głowy, skronie pokryje wam s ie ć  gęstych zmar­
szczek, a grzbiety s ię  pochylę pod brzemieniem wieku, k ie ­
dy będziecie  babkami i  dziadkami, dla nowego pokolenia 
w Polsce stan iecie  s ię  wówczas żrbdłem szeregu miłych i  
pamiętnych wrażeń", -  nie dopatrzono s ię  również ani c ie ­
nia nawet optymizmu, a tylko naigrawanie s ię  z traged ii 
narodowej.

Tymczasem młodzież nasza rw ie ,s ię  np.dziś do 
A n g lii. Czy znaczy to , że.w śtosunku do kraju sta ła  s ię  
już obojętna? Nie, ty lko widźęc bezowocność tymczasowę 
marzeń o takim powrocie, w złem szuka dobrej strony i  z 
przymusowego wygnania swojego chce jak najwięcej skorzys­
ta ć.

GłOwnę rbżnicę między dawnym a nowym pokoleniem 
polskim Józef Piłsudski podpatrzył już przeć1-la ty , gdy 
w znanym swym przmbwieniu radiowym mówił, o w ita­
niu przez jego współczesność odrodzonej Polski grymasem 
śledzienników i  przestrzegał przed niweczeniem beztros­
kiego śmiechu dziecięcego.

Kierownictwo i  młodzież S.M.O. idę w zwartym 
rytmie, drogę w nieznane, ku znanemu i  ś c iś le  określone­
mu celow i, z kultem pracy fizyczn e j i  ideałów ducha, z za­
miarem nie ty lko d o jścia , ale id o n ie s ie n ia  nowych zaso- 
bOw wiedzy technicznej i  wzbogaconej przez kontakty z ob­
cymi kultury. Skęd ta zgodność współpracy, to  zrozumie­
nie wzajemne, ta dalekcsć od wszelkich narzuceń i  przy­
musu ? Odpowiedź tkwi w tytu le  d z is ie js z e j Jednodniówki, :



we w zięciu przez kierownictwo z a fundament porozumienie ' 
s ię  z młodymi znanego hasła gen.Andersa: " uśmiech -  to  
energia, energia -  to czyn".
Ku znanym celom, choć drogę w nieznane, id z ie  s ię  tutaj 
z uśmiechem, więc dojdzie, bo przecie tylko " smutek to  
bezczynność "( Kasprowicz ).„

Dr, Walerian Kwiatkowski, .

f i c p i

7  p  r  x uucttjkini
'ć/c/ofe jr/p pnie inne

czasem nawet
l tyciu  młodzieży P.TT.o. 'sę -chwile' poważne, 

dla n ie j przełomowe.i będące'zarazem spraw­
dzianem -osiągniętego przez nię stopnia, dojrzałości- .du--- 
chowej, j e j  zdolności -samodzielnego myśleru-a- umiej ęt-. .
ności decydowania o sob ie . Mam tu na myśli sytuację, ; 
w których młodziet musi powzięć po głębszej rozwadze de- ‘ 
cyzje  majęce doniosły wpływ na przyszłe j e j . t y c ie  i  s ta ­
nowisko w społeczeństw ie, Sytuacja takie prz.etywa prawdo­
podobnie większość młodzieży klas czwartych gimnazjalnych, 
gdy po ukończeniu gimnaujum, a niekiedy jeszcze wcześniej, 
musi znaleźć odpowiedź na pytanie -  co dalej -  dokęd p ó jś ć -  
jak i kierunek kształcenia obrać ? nczywiśoie w tak watnej v. 
potrzebie będęc, młodzie* nie je s t  pozostawiona swemu lo ­
sowi. Przeciwhie -  korzysta w tym .względzie z. .pomocy. r

‘ swych przełożonych i  wychowawców.,, z: rad i  wskazówek ro—' 
dziców, koleżanek i  tp .( -  nie mniej jodnak musi ,o wyborze.- 
szkoły zdecydować"same. , . . '

Aby wybór był świadomym aktem"wpił-, uczennicy, 
nie zaś skutkiem gry impulsów, winna uczennica. ob liczyć 
s ię  z własnymi siłam i, ocenió dotychczasowe wyniki pracy,, 
wzięć pod uwagę swoje zdolności i  kierunek zainteresowań, 
usposobienie i  charakter, p o tra fić  jasno zdać sobie- spray., 
wę ze swych rzeczywistych chęci i  dężeń, skłonności .i, upo_- 
dobaft, w iedzieć, gmkie rysy charakterystyczne dla danego 
rodzaju.pracy musi posiadać jednostka,i jak ie szczegól­
n ie jsze  obowięzki nakłada na nię dany typ pracy. Znajo­
mość tych. specyficznych cech i  obcwięzków odgrywa ,watnę 
ro lę  w akcie wyboru. Bioręc je  w rachubę uczennico, bar­
dziej trzeźwo i  krytycznie ocenia wtedy swe zamiary,po­
t r a f i  le p ie j dętenia swojedostoscwaódo swych s i ł



i  dzięki temu zabezpieczy® sieb ie  od przykrych następstw, 
wynikających z powzięcia zbyt pospiesznej i  nieprzemyś- - 
lanej decyzji.

decyzja rozważnie powzięta w tak doniosłej spra­
wie, jakę je s t  wybór zawodu, posiada dużę wartoSft wycho­
wawczy dla. uczennicy: daje j e j  odczucie aktywności i  wy­
sięku wewnętrznego, wykazuje koniecznośó i  znaczenie wal­
ki z sobę, daje 'jasne wyobrażenie celu  i  Środków działa­
nia, wzmaga samopoczucie moralne i  energię woli,- podno- ■ 
s i poczucie odpowiedzialności osob iste j za własnę decyz­
ję  i  zobowięzania z n ie j wypływajęce, potęguje .wiarę we 
własne s i ły  i  zaufanie do s ie b ie , wzmacnia odwagę.poko­
nywania przewidywanych trudności i  wolę wytrwania na raź 
obranej drodze, ułatwia poznanie samej s ieb ie .

Z ukohczonę klasę czwartę gimnazjalny z g ło s iło  
s ię  .do liceum pedagogicznego: napoczętku r .s z k .1944/45 -  
28 kandydatek, zaS. w r, szk, 1.945/46 -  20 kandydatek, co 
stanowi -  w pierwszym wypadku ZQ'/° ogółu t.gw. małych ma­
tur, w drugim -  22/*. Wszystkie te kandydatki sę obecnie 
uczennicami liceum lia^agegicznego.

Jakimi motywami kierowały s ię  uczennice w wybo­
rze dalszego kierunku kształcenia ? Dlaczego wybrały :li-\ 
ceum'pedagogiczne a nie inne? Odpowiedź na to pytan ie-da-•• 
je  nam analiza ich  własnych na ten temat wypowiedzeń.
Należy tu podkreśli®, że propozycję wypowiedzenia s ię  
jprzyjęły chętnie i że wypowiedziały s ię  szczerze i  otwar­
c ie . Pakt ten nie je st bez znaczenia, j e ś l i  chodzi o war- 
'toSó wniosków, które z zebranego materiału dadzę się  wy­
prowadzi®.
■ t- ' . Pobieżny przeględ prac nasuwa następujęce wnioski:

-  warunki szkolne z góry już ograniczały możliwo®ói.wybo- 
rujw wypadkach, gdy droga do l i c e m  humanistycznego

nie mogła byó z tych czy innych względów brana 
pod uwagę, uczennica miała do wyboru jednę z dwu 
alternatyw: pójśó do lic.adm.-handlowego, albo 
do liceum pedagogicznego.

-  wybór lic.pedagogicznego dla pewnej grupy uczennic 
był niejako już z góry przesędzony,
wybór był następstwem poważnego namysłu uczennicy, 
o wyborze Szkoły zdecydował mniej lub więcej szczę­
śliwy przypadek,

-  nie zawsze wybór lic.pedagog , przesędzał tym samym 
o wyborze zawodu nauczycielskiego*

, Spośród lic e a lis te k  wyodrębnia s ię  dośó liczn a  gru­
pa dziewczęt (ok .45/0 , która nie miała żadnego kłopotu 
z wyborem liceum, bważa/y one s ieb ie  za predystynowane



do zawodu nauczycielskiego i  dlatego wybćr liceum był, 
tylko naturalny i  logiczny tego faktu konsekwencję.,
Miały już od dawna wytyczńę drogę, . Zdężały '.prosto do^Cje- 
lu , obce,im były stany, rozterki . duchowej ,■ nie' prse żyify&- 
ły  charakterystycznego dla innych .dziewoz.ęt rmomentu waha­
nia.- Mimo to  nie można powiedzieć, ęby» dężenia.. ib"H: były 
p.oz*bawione r e f le k s ji .  Podkreślaj# cz ę s to ,. że zd-aję sobie 
dobrze1 sprawę z oczekujęcyćh je  t^u.dnp&cl, ..wife$zę,/. że. 
praca- nauczycielska je st jt "-ciężka, " Odpowiedzialna-i';w.

• oczach wielu niewdzięczna^, -alę. t.o;. je  .,#ni-.inie zniechęca, 
ani- nie przeraża. '7 .wyboiZe'-zawodu:.kierowaXy Się. zamino­
waniem i  powołań i  eHU ttworzenie T ie .'pedagog.' było dla • 
tych uczennic radosnę ni'eśpo'dźiańkę, mogły bowiem •Zrea­
lizować" swoje id# żeni a z la t jeszcze; dziecinnych" •

'T o  l a t : tych powraca myślę' większość uczennih ^.'i 
nic w  tym dziwnego* T?e wspomnieniach.’ znaj duj e'potwier'\, 
dzehie słuszności obranej drogi, widzi-, jasno i: umacnia'" 
s ię  w przekonaniu, że " nawet zmienne lęoleje życia -  
ciężk ie  warunki materialne -  wysiedlenie walka o zdo­
bycie kawałka chleba. -  świadomość niewoli.", mogę przytłu ­
mić na pewien czas, ale nie p otra fię  " zabić tego, co. się  
chowa głęboko w sercu -  nie zdławię pragnień. i  marzeń. . 
la t poprzednich". ' '

Przytaczam'charakterystyczne dla dziewczęt te j
trupy niektćre ich  wypowiedzenia: -  zamiłowanie do zawo- 

u nauczycielskiego tkwiło już od fawna w mojej duszy 
i  dlatego b .s ię  ucieszyłam, gdy aostało utworzone liceum 
pedagog. -  lubię dzieci i  dlatego to  wśrćd nich chcia ła ­
bym pracować -  jeszoze będęc w k l .p ię te j szk..powsz.z za­
zdrości# patrzałam na nauczycielkę i marzyłam o tym t y l ­
ko, ’aby nię kiedyś z o s ta ć ,-  z przyjemności? przygięćałam 
się .p racy  nauczycielskiej i  gdy byłam w niższych klasach 
postanowiłam bez wahania Zostać nauczycielkę -  stw ier­
dziłam, że pćżniejsze zainteresow ania! zamiłowania jed ­
nostki oparte sę na pewnych upodobaniach wieku "dziecię- 
cegop'gdy cofnę, s ię  myślę do pierwszych zabaw dziecię ­
cych przypomina mi s ię -b ’. wyraźnieli że najulubieńszę mo- v 
ję  rozrywkę była zabawa w szkołę -  chętnie brałam udział 
w zabawach, w ktćrych występowali uczniowie i  nauczyciel; 
będęc starszę porzuciłam tę zabawy., ale zapragnęłam być 
prawdziwę nauczycielkę i  nieraz siedzęc na le k c ji  nie my­
ślałam o toczęcej s ię  le k c j i ,  ale wyobrażałam siebie już 
jako nauczycielkę taka,"jąkę ta oto przede mnę -  marze­
nia o sobie jako nauczycielce chowałam.głęboko w sercu 
i  nikomu z nich s ię  nie zwierzałem T w Rosji myślałam \ 
ty lko, aby utrzymać się  przy życiu ; dopiero tu w Palestynie



gdy zdawałam egzamin do gimnazjum odżyła myśl dawna we 
male, te przecież będę mogła pbjść do l i c .  pedagog* ; 
na napytanie -  jak ie wybieram ? -  odpowiedziałam: nie 
inne, ty lko pedagogiczne” . A oto słowa tych z P .w .S .K ., 
dla ktbrych “ zaświtała nadzieja powrotu do Szkoły'*;

ie  zwlekam, składam podanie za podaniem, jad? do l i ­
ceum, o ktbrym marzyłam od la t  dziecięcych , la t najmłod- 
ezyoh; radość »o ja  nie ma granic, bo wierzę, że muszę 
zdafc, te muszę zostać uczennicę lic .p ed a g og ., . muszę do­
bie do celu  pomimo złośliw ego losu , ktćry b .często  krzy­
żuje mi plany". -  " Wiadomość, te zostałam przyjęta do 
l ic .p e d . zrobiła  na mnie niesłychane wrażenia; była to  
ważna chwila w mym tyciu , bo pomimo przeszkbć wszystko 
poszło ,po  me-j m yśli, długoletnie dętenie tkwięce, poczęt- 
kowo w podświadomości, a potn iej całkiem świadome, poczę­
ł o  s ię  realizow ać!"

te j grupy dziewczęt należy też zaliczyC k i l ­
ka takich, ktOrę w pewnych znanych im dobrze postaciach 
nauczycielek, znalazły dla s ieb ie  wzbr godny naśladowa­
nia i  za nim pragnę iś ć !  Rozpisuję s ię  szeroko o tym, 
jak ie  wartości etyczne i  społeczne widzę i  cenię w tych 
kobietach i  jak ie same w przyszłości chciałyby urzeczy­
w istn ić. Ideałem jednej je s t  " pani Wanda " , drugiej -  
"p a n i Krystyna". Obie kobiety, jak wynika z Opisu, to 
typ nauczycielek cichych, dobrych, rozumnych, wytrwałych, 
pracujęcych z całkowitym samozaparciem s ię , gdzieś w za­
padłych wioskaoh kresowych, oddanych szkole i  wsi, zdol­
nych do poświęcę*, -  nauczycielek, ktbre w uszlachetnień 
niu duszy dziecka widziały najwyższy ce l swojego tycia .
U innej znćw uczennicy obudziło s ię  dotęd skryte leżęce 
gdzieś głęboko w sercu dęienie do " poświęceń " S iła czk i" , 
ktbra je s t  je j  ideałem kobiety -  bohaterki społecznej 
i  dlatego postanowiła zostać nauczycielkę szk.powszech­
nej na Kresach." Kocham dzieói -  oświadcza -  i  wiem, te 
potrafiłabym z powodzeniem sprostać zadaniu".

!



Następnę z kole i grupę ( ' ok.47^)-stanowię dziew­
częta, ktftrych decyzja wyboru Szkoły była rezultatem n&* 
mysłu, nierzadko długiej i  c iężk ie j walki wewnętrznej, " 
ścierania s ię  sprzecznych tendencyj, poględbw, uczu* i  
pragnień. Potwierdzają to  wypowiedzenia uczennic, przy- 
czym podkreśli* należy, że młodzież zdaje sobie sprawę 
z tego, że wyboru lekceważy* nie wolno, że to  nie drobnost­
ka, ale rzecz poważna. ■
" Wybbr zawodu je s t  ważnę chwilę w życiu” . -  " Wybierajęo 
zawbd każdy musiprzedtem głęboko zastanowi* s ię , aby pbż- 
n ie j zawbd ktbry sobie obrał, nie był dla niego ciężarem” .
" Często zastanawiałam się  nad słyszanymi opiniami o roż­
nych zawodach; analizowałam zadania, ce le , korzyści, bra­
łam pod uwagę rbżne możliwości, porbwnywałam jeden zawbd 
z drugim ''.- " Wybbr nie je s t  rzeczę łatwę, szozegbinie f 
wtedy, gdy zaczyna działa* tysięce  rbżnych względów i  pod­
szeptów pro i  contra danemu zawodowi i  w końcu po długiej 
walce, ktbryś z nich zwycięża1' . - "  Przez cały rok nie mog­
łam zdecydowa* s ię , zawsze odnajdywałam sta le  jakieś n ie - 
d ocięgn ięcia ".

Stosunkowo łagodny^ z jednym wyjętkiem, miała prze­
bieg walka, gdy chodziło o rozstrzygn ięcie : liceum huma­
nistyczne czy inne ? Uczennice przeważnie nie ubiegały 
e ię  o p rzy jęcie  do l i c .  humanistycznego. Były tego rbżne 
powody, a przede wszystkim .ten, że odpowiadał im raozej 
typ szkoły zawodowej. • ■

Swoje negatywne stanowisko wobec lic.hum anistycz­
nego motywuję tak: " L ic .hum., jako nie kształcęce w żad­
nym zawodzie, od razu przekreśliłam  -  na dalsze studia 
nie mogłam liczy *  -  chodziło mi o to , abym wychodźęoze 
szkoły miała, jak to  s ię  mbwi, jak iś fach w ręku, abym • 
mogła sama sobie da* w życiu radę, by w przyszłości mbc 
ewentualnie praoowa* nie tylko na s ie b ie , ale i  na mamu­
się  i  s io s trę  -  do l i c .  hum. nie miałam zamiaru pbjś*,bo 
ono .'' n ic mnie nie-dawało oprbcz matury, a ja  na życie 
zapatrywałam s ię  bardziej realn ie i  dlatego oprbcz matury 
chciałem! mie* coś więcej -  l.hum. nie pociągało mnie, a 
zwłaszcza ła cin a , z ktbrę postanowiłam skonczyb razem z 
końcem I V .k l ." .

Wynikałoby z powyższego, że chę* zdobycia zawodu, 
i  dężenie do rychłego usamodzielnienia s ię  były głbwnymi 
pobudkami wyboru jednego z dwbch licebw: admin.-handlowe­
go względnie pedagogicznego.Pokładniejsza analiza tre śc i 
notywbw wykaże,iż młodzieży chodziło nie ty lko o zdobycie 
zawodu.

Lic.adm.-handlowe, podobnie jak humanistyczne -



- wielu:'uczennic om nie odpowiadało", -.'lekt^re rabwię 
wprost.: ", -zawodu kupieckiego n ic lubi?? i  .nie Opowiada 
mi -  nie lubię ni et do czynienia z'tadnym handlorm-  nie 
nam do ; tego zawodu przekonania - ' nie zawsze i n ie kak-dy ■' 
kupiec kieru je s ię  prawdę i. sp rawi e d li w0ścię:, a b .często 
c^ęc.ię zysku i  własnymi interesami " • Ciekawy’, byX'-. prze-: 
"Lieg 'procesu1:psyehologicznegb u Jednej z uczennic, • kt bra 
znalazca, s ię  wobec .konieczności powzięcia: ostatecznej de­
cy z ji  . » Zawahałam się-w tedy,' radzęc* s ię  wielu l u d z i , - . 
f trzymywałam,:rbtne. odpowiedzi -i- -rady: i  zawsze?, l ię v —a-dm*1-  
łiandl:, Ęjia,lo najwięcej zalety -Nie- mogłam w Żaden sposśb ; 
zdecydowafc s ię  s ię , raczej. skłaniałam s ię  ku lya drain.1 :•
! reszcie  wybrałam : a: dmi ni ś;trV Jdy dprzySzło :do ostatecznej- 
d e cy z ji, stwierdziłam/. tę postanówienie, k-tbre. powzięłam*
1 czyniłam wbrew mojej; iweli, i  te należy ;to  postanowienie' 
zmienib.Tak te t  uczyniłam''v inne/u^z'Onnice; ."w ^ódpbttę j  sy­
tu a cji - będęc, pow iedziały te poszły; za głoSem serca1 /te: 
.fewyciętydio 'uczucia"1.- :Sę, i  takie, .kt.bre pbjdęfc&^za ' gło&bm., 
rozSędku" . ; -

■: Teh: konflikt: międz^brozsędkiem,a śeyceni.wystąpił, 
u niektbrych uczennic w dość. oscrej formie.-: HiękózośC 
jednakte ucznnic w wyborze liceum pedagog.- p os zła r a c z e j• 

za głosem serca", nie lekceważęc przy tym 'racji dykto-; 
wanych przez rozsędek, - czego dowodem';:u pewnych: u c z e n n i c . 
dętenie do pogodzenia bakazbw serca z.wymaganiami rbzsędku 
wydaje mi s ię ,t e  znajomość:- elementbw konfliktu i  jego 
przebiegu sę in teresujęce i  poucza ję ce 1 dla tego,; kto  ̂
chciałby- wniknęb g łęb ie j w dusze przetyoia te j młodzięty^ 
i  lep ie j-pozn ać, j e j r psychikę.. ■ • '

Przytoczę 7/yniki ’ z wypracowania • lice a lis tk i^  - ktśra 
. k on flik t-ta k i w ca łe j jego pełni' i  dynamice-. -przetyła 

Charakterystycznym^: rysem jejtprzętyC  je s t  .dętenię- do po­
godzenia za wszelkę cenę woli- własnej z wolę oj ba, ktb- 
rego zdanie i  radalbyły dla ni ej wyrocznię i  . kt bry ch c ia ł­
by wi dzi eC swoję cbrkę w l i c .  humarii et »•, ó : pot era na-.- wy-, 
dziale -filozoficznym .- Wprawdzie -ó Ojcń: niecnie' wie, ' pov; 
f ię z nim .stało, po wywiezieniu .do. R os ji, alo -gdyby go vo''’’—. 
nąlazła, nie postępiłaby w tadnym wypadku1 wbrew jego' w;o— 
l i  •-.Z tę  myślę zresztę zty ła  s ię  ju t w domu, te ukończy :. 
l i c . humanist. Z. drugiej znowu; strony przyznaje/ te ję z y -  
k-Cw obcych, .nie znosi1 i  n ie ma do ni:ch specjalhych*zdoi^ 
ności, a ’Vzainteresowanie ogromne budzę właśnie przed­
mioty pedagogiczne"* Jak tari ( do.l.hum.-j iś.C, kiedy 
lic.pedagog.- odpowiada mi pod tyloma względami ? Przeciek 
r.auczycielkę,, chociaż nie -mytlałam o tym realnie/Teh c ia ła -  
bym bjfb od najmłodszych ia t ,  praca zaś wśrbu dzieci i  w



szkole najbardziej mnie pociąga, jako zawbd, nie mogę 
nawet wyobrazić s ieb ie  w przyszłości inaczej w innym za­
wodzie jak nauczycielki, niem dobrze, i l e  trudności pię$ 
trzy s ię  na te j drodze i  jak ciotka je s t  ta praca, ale 
zdając sobie doskonale sprawę z tego, te piękne zadanie 
nauczyciela, ce l nauczania i  pomyślne wyniki w pracy nie 
ty lko trud ten nagradzają, ale daję pełne zadowolenie 
wewnętrzne i  zachęcaję do dalszych starań, i  wysiłkbw -  
czu ję , te mnie to właśnie odpowiada. Ilbwi s ię ,, że praca 
ta n ie daje żadnych korzyści materialnych. Ale czyż mnie 
to  potrzebne^ Izięłam i  to  pod uwagę, a le .p rzecież  szczę­
śc ia  mi nie da dobrobyt w ielki czy bogactwo. M aterialistkę 
nie jestem do tego stopnia, aby pod kętem widzenia przy-* 
szłego pożytku w^bierab sobie zawbd. Chodzi mi raczej o - 
to , bym pracowała z przyjemnością i  chęcię* z poczuciem • 
wewnętrznego zadowolenia, jak ie daje c i  praca b liska , 
praca, ktbrę lubisz i  cen isz, jaka cię  in teresu je i  pochła­
n ia . Chodzi mi o ideę, ktbra by mo&ej pracy przyświecała, 
z ktbrej czerpałabym s i ły ,  ktbra by dodawała bodżcfew do 
c ięg łego , aktywnego działania, wyrabiała zdolnośś do 
o fia r  i  poświęceń, ktbra byłaby żrbdłem c ię g łe j radości . 
żyoia . To wszystko widzę w mojej przyszłej pracy nauczy­
c ie ls k ie j ,  a le niezależnie od tego zwrbciłara s ię  do trzech 
znanych mi osbb z prośbę o radę. Pomoc'nkezena mi ze .stro­
ny dwbch osbb nie wiele mi pomogła( widocznie nie chciały 
brab odpowiedzialności mego wyboru na sw oje.barki) trze­
cia -  matka( w H osji) radziła l i c . humanist.> w najgor­
szym wy padlcu administracyjne; ale w żadnym wypadku:peda­
gogiczne. Po otrzymaniu tak iej rady byłam zrozpaczona, 
wprawdzie przeważnie chodziłam swoimi drogami, a le  w tym 
wypadku jakoś dziwnie nie wiedziałam co robie i  byłam 
niezdecydowana, co mi naprawdę rzadko s ię  zdarzało. I.kak: 
l i c . humanist, czy pedagogiczne ? -  oto problem trudny do 
rozwiązania niczym węzeł gordyjski "«

Z te j c iężk ie j i  peniekęd tragicznej sytu acji zna­
la z ła  jednak w yjście , dowiedziawszy s ię , że ukoficuenie 
lic.pedagog , nie zamyka drogi na wyższe studia i  upewniw­
szy s ię  co do tego już nie zastanawiała s ię  d łużej, a le  
poszła " za g ł  o s e m s e r o  a " . "  I tak oto jestem 
w lic.pedagogicznym, ż czego jestem niezmiernie zadowolo­
na, tym bardziej, że i  matka mnie w zupełności zrozumia­
ła  i  chociaż poszłam^do lic .pedagog , mimo je j  woli i  p ła -  
nśw: j e j  całkowite do mnie zaufanie na jo tę  s ię  nie zmniej­
szyło'* • Przytoczone fragmenty wypowiedzi stanowię piękny 
obrazek r e f le k s ji  dziewczęcej, w ktbrej przebija  samodziel­
na, rozważna I trafna myśl uczennicy, z pełnę świadomoś­



cią obierającej zawbd nauczycielki.
Były te t uczennice, kttre w wyborze liceum peda^« 

poszły /' za g r o s e m  r o z ś ę d k 'u,( „ rto wypowie- 
. dzeuie jednej z nich: " Pracowałam ju f ' samodzielnie* By- 
' łam' wtedy■ wychowawczynię internatu* Praca dawana n i og- 
; ropne' za dowalenie o Zdawano mi s ię  wprost, te włafenie t y l ­
ko'praca człowieka nad' człowiekiem dat może prawdziwy ra - 
d o ^ i i  zadowolenie,'.Chcielam £fe§ naprzbd,-. aby do tego, co 
już miałan..( ekohczyła w Polsce Hookum*) j dobudowa b-' 006 

‘ nowegoi Było'w ięc to  cafe w rodzaju', samoobrony-przed- n le -  
jwię&zfu • Wybrałam ten 'typ szkoły , mi' wielo nowych wia- 
‘ dom ości_p odsunie zagadnienia, nad ktbrymi >>£9 * nie zas­
tanawiałam s ię , d i rozwiązanie* wieli, preblomPw', ktbre 
'stawały' przecie mnę. wtedy, gd„ in tu ic ję  musiałam, nadra­
biaj; braki.wykształcenia pedagogicznego w'pracy wy chowaw­
czej* J e ś li  nawet nie będę pracowat’ ja k o .nauczycielka, 
zrozumiem dobrze, zrozumiem le p ie j ,  jak dzieci wychowy- 
wat należy"„ ,

\ Inne dziewczęta widzę, w zawodzie nauczycielskim: 
szerokie, pele"do działania-", ,!. albo pocięga ich  '; ■ ehp& 

pracy wferbd młodzieży"., 1 óhęb opiekowania s ię  dzietoi* ',
’ chęt pracy -w środowisku takim, jak kiedyś widziałam, 
r ie  zafe brak łaciny w programie'', “ chęb pracy na polu 
społecznym- itp* - '

' ' Charakterystycznym dla pewnej, grupy uczennic' je s t
rsśtępu jęce ,wypowiedzenie: “ oiektbre mbwię,te ju t od ko­
łyski pragnęły byt nauczycielkami, inne d latego,te bar­
dzo lubią dziecio Ja przeciwnie, wybrałam zawbd nauczy­
c ie lk i z" innych powodbw, bo ani od kołyski nie miałam po— 
cięgu do tego stanu, ani<tet nie przepadam za dzietmi*

• Zastanawiałam'się długo, bo, jait wiadomo, nie urodziła 
s ię  ze mni,e gotowa nauczycielka" *. Jako powody wybrania 
liceum podaję.: - odpadała łacina. ~. -ciekawiły nowe przed­
mioty i  nowi'profesorowie -.p ocią ga ły  hospitacje  i  łe k c je  
praktyczne -kierowałam  się  zdaniem s iostry  -  obawiałam 
s ię , te mogę byt' Ścięta przy ewent. konkursowym egzaminie 
do lic«adm.r* chęb pbjfecia za przykładem rodzicbw ,cioci 
i .b a b c i, ktbrzy pracowali w zawodzie nauczycielskim — 
chęt udzielenia pomocy materialnej -  bp mie miałafi co ,z . 

:soba zrobit -  te gdy ostatecznie trzeba było zgłosib  wy— 
btr samo mi.- ę ię  powiedziały, te lic.pedagog'*- -  te po w oj- 

■ nie,brak będzie, nauczycieli -  pragnieniem moim je s t  skoli- 
czyt. .akademię . fzk^Pięknych, a posiada jac ' lic .p ęd a g og ., 
będę'mogła.’ w przyszłości, m ięt. jako nauczycielka warunki 
lontynurwania. dalszej pracy w zakresie malar+wo" itp,#

'Bo nielicznych wyjętkow-naletę .uczennice.* w wy-



powiedzeniach których nie można doszukać, s ię  w^raŁn^ch . 
motywów. l  ewoin rodzaje jest. stanowisko - uczennicy , rab-* 
więcej  ̂ sob ie; - Ja nie należę d̂  tych, którzy od .d zie - , 
eifistwa n>rzą o takim'lub innym zawodzie i przez ca łe , 
Sycie dężę d̂  raz wytkniętego. celu . hdy-zaistniały wa­
runki zaczęłam znów uczęszczać. dojgimńazjun - bez planów» 
na przyszłość, ioprostu  zadowolona byłam. X  tego, te mo­
gę uczęszczać do szkoły, nie myśląc (cłbym czyjinnym l i ­
ceum" . ' . j ; j j

'' Interesującą .j.est/kwestię,\;.ją}5;‘dziś zapatruję,s ię  .. 
na pracę nauczycielsko te uczennice,' k tóre 'n ie  kierowały., 
s ię  w wyborze szkoły ani- powołaniem, ':ani zamiłowaniem^ j 

.Z wypowiedzi wynika, te poględy ich uległy wyraźnej i 
przemianie w zetknięciu s ię  z tyciem, naukę' i  praktykę. ' 
pedagogiczną w szkole tak dalece, Se nawet uczennica, ’ 
która przedtem nie uważała s ieb ie  za. • urodzonę nauczy­
c ie lk ę " , która miała, poważne obawy czy; podoła .iekcjom 
praktycznym i: i  przyznawała, , Se. " nie obeszło s ię , bez 
zimnego dreszczu, gdy charakteryzowano mi marsowe twa­
rze mych przyszłych profesorów", -  teraz z zadowoleniem, 
stwierdza: " I z is ia j  jestem jus doświądczonę'uczennicę, 
lic.pedagog , i  jestem zdania, Sejze'mnia także, noże być ■ ■
nauczycielka, a czy dobra, to. przyszłość okaże". A oto 
głosy innych; " kie żałuję nigdy, Se nie poszłam do l i c .  
handlowego, ^ z ie ia j nie zamieniłabym lic.pedagog , na Sąd­
ne inne". ". Jut w k l . I .  polubiłam liceum. X  nadzieję,
Se, mimo braku .zamiłowania 'do zawodu nauczycielskiego, 
potra fię  podołać jego zadaniom. !*yślę,Se zabiegiem cza­
su naprawdę polubię pracę nauczyielekę". ' ?e tu jestem 
nie czuję do s ieb ie  talu, a -  przeciwnie ~ ye«tem b. za­
dowolona ze wszystkiego, ciekawię i  in "oręduję mnie prze 
mioty pedagogiczne i  jestem dumna z tego, Se w przyszłoś­
c i będę mogła podjęć pracę tak zaszczytną jak nauczyciel­

ska'; "Trochę inaczej je s t  d z is ia j, gdyt.po przyjściu  ćo 
liceum pokochałam je  naprawdę, i teraz chciałabym być 
nwuczycielka i tylko nauczy c ie lk ą , w. warunkach nawet bar­
dzo ciężk ich ". ■ 1- ' ,

, Zestawiając, motywy,; którymi: kierowały s ię  dziewczę­
ta w wyborze liceum pedagogicznego można stw ierdzić, Só 
zdecydowały w większości, wypadkach{ ok.soy) motywy natu­
ry i  d e a 1 n & ' j . Zamiłowanie I „powołanie, zamiłowanie 
i chęć zdobycia stanowiska- samodzielnego, pociąg do pra­
cy społecznej, pragnienie nabycia wiedzy -  oto n a jc z ę ś - ' 
c ie j  podawane motywy. -JeSeli niektóre uczennice przyzna­
wały, te chodziło im o M nabycie fachu", to , jak ju t pop­
rzednio wykazano, nie nalety tego rozumieć w ten sposób,



fee przyszjy dr- liceun  pedagogicznego, j'ako je d n e jz e  
tzkbj zawodowych, ale w szczegblnoSci dlatego, fee typ 
pracy nauczycielskiej najbardziej odpowiadaj: i  fee do- 
f  zjy  do tego przekonania w wyniku swoich rozmyślań i  roz - 
wafeaft. - ’ ' _

Pozostaje dziewczęta (pk .20^) ki erowajy s ię  po­
budkami o cechach będfe utylitarnych, w mniejszym stopniu 
materialnych, będfe tet p os zjy  za przykjadem rodzicbw . 
względnie z powodbw wyrafcnie-,nie określonych, llotywbw' na­
tury egoistypznej nie' dopatrzyjem s ię . Pragnę jeszcze na ' 
jedno zwrbcic uwagę, ./ybierajęc zawbd na nauczycielki dufeh 
dziewczęt wybbr, ję czy lo  z myślę r-kraju i. jogo przys.zjnś- 
c i .  Iljodziefe je s t  .pejna pptymizmu. Ze sjbw -'jej b ije . wisi- 
ra w przyszjośb Pblski, wiara we wjasne s i jy  i jos*' prze­
konana, fee jeszcze  przyda s ię  P olsce. , .

" :Pytąno mnie ze zdziwieniem -  jedna z zirwczęt-<v'o w,; 
dlaczego wy.brajaś zaw.bd nauczycielki? Odzie będziesz pra- 
cowaja po ukohczeniu szkojy? -  kogo będziesz ucz^b? -  
2 czy zawsze będę.na obczyźnie, czy mogę nadzieję tracib  
w to , fee przyjdzie taki czas, fee wrbcę do ’Voinej i  Niepod- 
le g je j Ojczyzny. .-Pasza wiara nie może s ię  zajamab i  w ie- 
izymy w to mocno, fee wrbcimy do kraju, wtedy mbj zswbd 
będzie potrzebny i  w to  mocno wierzę” . ■ .»

I kiedyś, rabwi inna, gdy zostanę prawdziwę nau­
czycielkę i  stanę do pracy wyrzeknę s ię  wszelkiego rodza­
ju  przyjemność! po to ty lko, aby dab z s ieb ie  jak naj­
więcej korzyści ^jczyfenie, ktbra ty le  przecierp iaja  i  
ktbra wolności prawdziwej jeszcze nie odzyskają'



r\ o

. . . .  Gdyby ściany pogXy mbwić!.! Tak/' gdy-ty " 
ściany mogXy, toby duśo opowiedziany ciekawych rzeczy,
bo duśo widziany i duto sXyszaXy ♦ -  . . . . .  ..........

Alę, czy. ściany, śę- ty lko- bierne? czy czasem same 
nie bddżiaływuję na to co s ię  w p rzestrzen i,. ktbrę one 
ograniczaję dzieje  ?
Gzy nie.wplywaję na " bieg spraw " ?

czasach gdy nad Ś/M.O. panowała mgławica 
i  twórczy chaos -  była sobie k ib itkę.
Kibitka składajęca się  *z dWbch części A i B. -  Ściany.. 
byXy glinobitne, popękane, ze Śladami, b ielenia; oznaki 
dawnej św ietności.--
.W szparach gnieśdziły się jaszczurki, pajęki i .skorpio­
n y .- Kibitka.nie rbśniła się  niczym od innych, tak samo 
małe okienko bez futryny i .szyb, tak samo dach z su­
chych pustynnych b a d y li.- .
Pod ka.śdę -ścianę -w kibitce ''A" ( te j na prawo) stały  cżbe 
ry barłogi, Była to  kancelaria Komendantki Szkoły Juna- 
czek, tu s ię  m ieściło: wola, rozum i serce SzkoXy*

Gdyby te nędzne ściany mogXy mbwić, toby opowie­
działy ,.ile  godzin we dnie, a często w nocy radziły za­
mieś zgjajęcę kibitkę cztery postacie. Jakie trudn eroz- 
więzywałyproblemy,. jak cięgLe padaXy te same słowa:
d zieci. . . .mXodziet.. . . .  ratować od śmierci ..................
od chorbb.. - . . .  .. wychowywać............u c z y b . . . . . .  :

I schylały się  przytXoczone ogromnym cięśarem 
gXowy i  te młode*.czarni i jasn ozłocista i to przyprbszo 
ne siwiznę. I zawsze pierwsza podnosiła się  -z łocista , 
otrzęsała się  z chwilowego przygnębienia, juś peXna 
energii, gotowa do walki ze zXym iosem o .Zycie dzieci, 
juś uśmiechnięta pocięgajęca wszystkich do wspbłpracy,
do zjednoczenia wysiłku ................  '
.........  Gdyby ściany mogXy mbwić, toby powiedziały jak
musiały s ię  rozszerzać, aby pomieścić wszystkich, całę' 
Kadrę, na odprawę.



Jaka panowała wbwczas jedność i  wzajemne zaufanie'.
Jak, pomimo niebywale ciężkich  warunk^w^prao^sy dawała 
Sie lekka, przyjemna, tak bardzo potyfepznaf

I powiedziałyby o tychvłzach  balu płyhęoycn 
z jasnych oczu w upalny/ dluśznę ubć, gdy kronika notowa­
ła  : -"  ' .  i, ■ i  znowu zmarła JUnaczka. . *)" •'; ,ł. s.*-
I pominjo,\ te było nam’ bardzko t le ,  ‘ w k ib itce  A. -by ło  ' 
nam bardzo'dobrze.

A potem wszystko s ię  zm ieniło. Była sobie chat­
ka -  chatka -  namiot z płbtna, na n ie j napis " Komenda 
Szkbł Junaczek". Stała nad morzem, ktbre choć obce ,-  . .
przypominało nasze, bo jak nasze było symbolem wolnośoi 
i  swobody.- Pale szumiały tak, jak w dalekiej Gdyni.

Chatka stała na ziemi wolnej ohoć cudzej i  bu­
dziła  w sercach szalony radość. ;i nadzieję, te ju t * • ’ 
wkrótce . . . .  jut "niedługo . . . . .  . . ;c

Nawet gdyby ściany mogły mówió-. to  te okalające 
ogromnę sypialnię w budynku N.l w Teheranie nie byłyby 
w stanie cokolwiek opowiedzieć. Poprostu nie w iedziały' 
kogo słuchać z 50 osbb zamieszkujących sa lę . Był to  dru­
g i okres tycia  Szkoły, okres " d e m o k r a t y c z n y " i  
Zgromadzone były wszystkie warstwy społeczne, wszystkie 
funkcje w Szkole Junaczek.- - - * \

prawym rogu s a li ,  pod oknem było ", mieszkanie i  kance­
laria"'Komendantki -  siennik na betonowej podłodze, wa­
lizeczka  jako jedyne umeblowanie, i  puszysty biały  Miś 
królujęcy na kocu. ■ -
f b ok t aki sam " p okó j " kronikarki, dalej nauczyć i  e lk i , T 
lekarka, kancelistk i, pucharki, pluton.roboczy, a - na 
koficu Ćiapuś . z .czerwonę wstężeczkę. •••
V/ tym to  okresie Komendantka u traciła  władzę na r z e c z . . .  
największego swego umiłowania -  g eog ra fii.
Rozkaz ewakuacyjny tak. brzmi:

Rozkaz.'121.
■' •V Pahlevi 3 0 .9 .4 2 .;

Jutro jedziemy na” wycieczkę krajoznawcze” do Teha- ' 
ranu. .Serdecznie współczuję wszystkim, zwolennikom morza, 
te ju t muszę je  opuścić. - ‘ ’■

;• Ty Sychowska 
Komendaiiuka' Szkół'Junaczek.



-N iepodzielnie zapanowała nad nami geografia 
regionalna.
• •••#•• ••••••••••••• •'•••• • • • • 9 ••••• •• • • 0

Nigdy chyba ściany nie'' były tak wytapetowaner ’ 
dobrymi myślami i  serdecznymi-uczuciami, ja k .te  w. Gede­
rze, ktbre strojne w kwiaty pomarańczowe czekały na 
przyjazd Komendantki -  czekały z ufnością -  czy dlatego, 
Że nie wiedziały o zdra-dzie, ktbre knuły niebieskie 
oczy? Czy dlatego, te były pewne s i ły  i  mocy przyciąga­
ją ce j licznych małych serduszek? . '
Ność, że obchodziły zwycięstwo Szkoły nad Inspektoratem, 
zwycięstwo serca nad rozumem.

I Choć pbżniej rzadko były Świadkami " urzędowa­
nia" $ b y ł 't o  okres szukania innego obozu, wspbłpraca 
z nowym Dówbdztwem, uplasowanie Szkoły naszej w h ierar­
chie samodzielnych jednostek) był? zawsze tym domem, 
o ktbrym s ię  myślało chętnie i  do ktbrego s ię  wracało 
z przyjemnościę " z szerokiej d rog i".
T>uża gałęz mimozy pachnęca słońcem zaględa do małego 
pokoiku i . dziwi s ię , że Ściany mogę pomieścić ty le , 
ty le  spraw tu załatwianych i  ‘tych służbowych i  tych 
osobistych, i  tych najbardziej tajnych zwierzeń i  tych 
dziewczęcym głosem szeptanych czy mogę p rzy jść  dziś 
wieczorem?".
A do pokoiku wiodę cztery schodki, na nich siedzę koty 
czarne, szare i  rude -  koty syte, zadowolone, mruczę 
głoSno. Schodki dla niejednej nie sę łatwe do przeby­
c ia , czasem bardzo, bardzo trudno je  przekroczyć.

Istny Rubikon, a potem za progiem wszystko s ię  jakoS 
układa i  znbw je s t  dobrze. Mimoza s ię  nie domyśla, sama 
jasna,jak  słonce, że przyjmowanie obozu, samodzielność ; 
szkoły pod względem gospodarczym,niesie ze sobę dużo 
kłopotbw, przykrości, zmartwień, skrzętnie ukrywanych, 
aby niczym nie zmęcić pogodnego nastroju, ktbry panuje 
w szkole, aby nie zaćmić radości pracy twbrcżej -  aby 
we wspomnieniach Rehovoth pozostał jako okres najmil­
sze j pracy, i  najlepszych koleżeńskich stosunkbw.

Trzeszczę coraz g ło śn ie j, trzeszczę zn ie c ie rp li­
wione ściany baraku w Quastinie -  le cz  nie mogę przerwać 
" długich nocnych rodakbw rozmbw". -  
Już i  kury p ie ję , a na przyzbie s iedzi Rowbdca Szkbł



Junakbw płk.Bobrowski z Komendantką i  gwarzy,gwarzy...
0 czym: ? O wszystkim. O dzieciach powierzonych ich  opie­
ce o tych pozostających w Szkole i  tych odchodzących na . ~ 
front -i -o-tych dalekich pozostawionych wKfajuT .o Agatce 
m iłe j i  Lidce s ło d k ie j/ o żyw ej,'w esołej Krymce i  małym, 
malutkim Janeczku.

Czy można siedzieb w czterech ’Ścianach kance­
la r i i ,  gdy drzewa pieprzowe wabię .swoją krasą, gdy po­
ciąga i  zaciekawia świat arabski -  dziwny, egzotyczny, 
niezrozumiany a jednak sympatyczny ?

Nad obozem przelatu ję polscy lo tn icy  z 318 dy­
wizjonu, tak nisko, niziutko i  zrzucaję na maleńkich 
gpadochronikach l i s t y . -  Wieczorem obbz ” n ie b ie śc ie je  " 
od ich  mundurbw; tak dobrze wśrbd swoich -  radośnie* 

Zjeżdża z manewrbw Armia nasza. Armia, ktbra 
wkrbtce wyruszy na fron t, -  na bbj o wolnośb.

Szeroki świat wabi i  n ę c i . . .
A w sercu walka: i ś b . . • czy zostab.

Grube mury nazaretafiskiego klasztornego bu­
dynku nie sę bierne. O nie ! One odrazu powagę swoją, 
majestatem zmienimy skromne dotychczas kancelarie.na 
" gabinet Komendantki S.M.O.".
One domagamy s ię  adiutantkiy; one u sta liły  godziny przy- 
jęb ; one nadały cechę ministerstwa z ca/ym szeregiem 
podległych śekretariatbw stanu,’ Bo Szkoły duże, zasobne, 
rozsiad łe  w gmachach pięknych, wymagaję godnej reprezen­
t a c j i . ’

Gdy po długim oczekiwaniu otworzę s ię  drzwi 
i  ściany gabinetu Komendantki gościnnie przyjmę do swe­
go wnętrza -.gdy  czas, ktbry tak s ię  dłużył i  cięgnęł 
ja k  guma do żucia, zaczyna naraz pędzib jak kofi'wyści­
gowy, wtedy z pomocę interesantowi przychodzę zdobięce 
pokbj " P ieta ” , ” Nike ” i  " Mjyśl ” .
Z rzeźby Rodin*a- ulata Myśl' wolna 'i' niezależna, szeroka 
jak przestrzeń, lotną jak błysk. Subtelna, kobieca, de- 
likatna.M yśl niematerialna a uchwytna, realna, ktbra 
" jest ” , , ., .
Myśl, ktbra decyduje jako pierwsza -  najlepsza, lub ja ­
ko ostatnia -  najbardziej ważka.



Nike peX*ia siXy, rozmachu, czynu napawa wiarę -  w zwy­
cięstwo -  zwycięstwo sXusznej sprawy.

Naci biurkiem piękna reprodukcja .Pi-ety -  symbolu 
miXofeci.,i  .uczucia aż do najgXębszego odczucia t. cierpie­
nia. Pieta o wyrazie twarzy tak. bardzo bolesnym i  tak 
peXnym'miXości zaręcza, że tu króluje serce. .'•\

. Na biurku " pod rękę leży mXotek- tak i’ sobie 
zwykXy mXotek, wykonany.w-Junackiej Szkole Mechanicznej. 
Jest to dar'Dowódcy SzkóX pXh.Ryzihskiego, ofiarowany 
Komendantce, aby sobie wybiXa z gXowy niemożliwe projek­
ty . Komendantka -  jak to kobieta -  dar przyjęXa, ale 
" sens" zmieniXa. Nie je j ,  lecz ona innym chce wybijaó. 
owym mXotkiem niefortunne pcmysXy*

Z nad kaXamarza wychyla się  ptak Ba o rozpostar­
tych skrzydXach, dzierżęcy w szponach symbol wieczności. 
Staroegipski Ba -  symbol duszy skXania do szukania we 
wszystkim duszy czyli gXębi, sensu nie zaś zewnętrznej 
formy. .

Portret Wandy Malczewskiej -  patronki SzkoXy -  
zdobi jednę ze ścian. Jej skupione* rozmodlone oczy sę 
zamknięte, niewidzęce a czuwajęce. - Jakże często pomaga 
wrozstrzyganiu zawitych spraw, jak często z Jej twarzy 
uduchowionej spXywa natchnienie .i siXa i  zdolność wytrwa­
nia i  Xaska dobrej decyzji. Ona czuje się  tu Panię, bo 
SzkoXa do Niej należy, Jej zostaXa oddana w opiekę.
Ona czuwa we dnie i  w nocy, broni od zX ej.przygody 
i  prosi Boga by.bXogosXawiX tym którzy .pracuję i  tym 
którzy s ię  uczę i  tym wszystkim, którzy zosta li w Kraju.

Maria K o ś  c i  a X R. a w s k a,

1



.0 p rzy jacie lsk ich  stneunkaoh za­
wartych przez PMO.z ludności? 
arabską świadczy poniższy utwbr 
napisany w czasie Pestynu w Nygwiz- 
dowie, ktbry byX pożegnaniem SMO 
z mieszkańcami .'Nazaretu*

/ " V _  • . . . .

Pear La dane,
follow ing my promise to  yo.u in  the Garden-Pete 

I give here the Poem made by me on Poland*

c N P O L A N D ,
Daughters of Poland, daughters o f the West, 
Poland is  great, Poland is  the best,
A Country o f . Heroes, a Country o f g r ie f ,
A symbol o f lib e r ty , o f/C hristian  b e l ie f .
You' came to  us, you came as guests,
Cur sympathy with you i t  always rests, 
Nazareth w ill be, Nazareth w ill,s ta y ,
A home fo r  you, a' home to pray*
We have been friends in  body in  sou l,
Until you go and to  Poland you return,
We wish you to  know we want you to learn,
That we liked your Nation, we liked  you a ll*
We wish to GOD to ssve us a l l ,
Your Country rur Nation, to reach th e ir  goal, 
To liv e  in  peace, in  freedom fo r  ever,
Poland Arabia w ill  never die, nor never*

John L. i'annous.
Nazareth - '

14.10,1946.



OBECNE MIEJSCE 
POSTOJU

Na sklepach w Nazarecie widnieją polskie napisy Polska -„Parada" i gazety.

S.M.O. w Nazarecie podczas święta szkoły 20.V.1944.
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: ' ChcfG' daó pełny obpa .ł.^ ia ła ln ości Komendantki' . ’
£ .M.-0:;~i,. dod'ab do’ niego świeżych/barw,., specjalnie- obecnie, ' 
w ch w ili. spodziewanego przeniesienia d.o--Anglii,- pominąć).., 
r ie  można Jej '  dzia ła lności, na .pólu. poznania i  opanowania 

ęz. angVoraZ stosmików z '.Anglikami. . Jak gdyby wiedziona ; 
rzeezuclem, że lóś nasz'na dłużej zostanie złęczony z lo ­
om Anglików, Komendantka S .M .o .' dpkłakała i  dokłada s ta -  • 

i aby ' sżęby 'stworzyć jak .najlepsze warunki tycia dla .swe-' 
go oddziału wśród Anglików, przez ...poznanie tak ich. .samych; 
jako też ich  języka i  zwyczajów. X^ży do tego celu,,rożny­
mi drogami, które, oprócz obowiązkowej czy dobrowolnej 

nauki jęz.ang. na lekcjach , uwaZa za. celowe i  skuteczne*
. ■ ■ Wydawać) by s ię  mogło, Ze Komendantka S.M.O.'

zmuszona będęc rozkazami i  planami nauczania jęz.ang. 
jako jednego z przedmiotów obowiązkowych,do tego s ię  og­
rani c-zy, ażeby zadośó uczynić) wymaganiom służby. Nie tak • 
się-jednak sprawa przedstawia, j e ś l i  id z ie 1 o natikę ję z . " "  
ang. "Komendantka nie zadawala 'się tylko przepisanym pro­
gramem .i i l o ś c i ę  godzin nauczania, lecz  .stara s ię ,  aby. do • 
tych obowiązkowych le k c ji  dodać: lek c je , które*będęc'jak-' 
by uzupełnieniem godzin obowięzkowych, dawałyby p o g X ę - h  
bienie materiału i  doświadczenia. Czyni więc starania, •, •
ażeby pozyskać) osoby spoza'grona nauczycielskiego, które, 
nieskrępowane programami szkolnymi, mogłyby uczestnikom .• 
ich  le k c ji  dać) coś więcej niZ wymaga program.' Udaje s i?  
uzyskać) fachowe s i ły  nauczycielskie Brytyjskiego Uduóa- " 
t ion “ O ffice , dzięki czemu korzystać; mogę z •ich -u p rze j- • 
mości i  dobrej woli nie tylko uczennicę, a lś również i ’ 
członkowie czy to.grona nauczycielskiego, .czy też kadry'; •' 
i  w ten 'sposób uzupełniać: swe wiadomości. Skutki tego 
daję /się też naocznie spostrzec w formie uzyskanych ś w i a - ' 
deotw że zdania różnego rodzaju egzaminów z jęz..ang'. tak 
przez:: uczemiice., jak .;r 6wnieZ. przez c z ł  onk ów gr ona i  • -kadry*#

. . • Troska je j  'w t e j  .dziedzinife sięga tak daleko,
że st-ara s ię  nie tylko o to , aby członkowie. Jej oddziału. . 
uczyl-i s ię  ję z .a n g ., ale żeby byli; również w stanie nau-’ 
czpó', tego języka. I oto dzięki takiemu postawi-eniu spra - ■. 
wy powstaje’ w S.M.O., latem’ 1945. kurs-majpcy na celu  wy-; • ’:' 
szkolenie przyszłych nauczycielek jęz .a n g ., który osięg -



nęX peXny sukces. Kandydatki tego kursu'sylaXy wymagane 
egzaminy i  staXy się  nauczycielkami tegw^ł^zyka n ie jt m -  
ko na terenie S.M.O., lecz rbwhież na fąreśnie innycn qdfc 
dziaXbw odczuwających brak*nauczycieli I ję  z|.ang.. W tenispo- 
sbb można byXo! dopomba poszczegblnym jednsystkom.do ur£e- 
czywistnieniś ich zamierzeń, a oddziaXom do wykonania 
ich zadań. Komendantka S.M.0 . 02uws pieczoXowicie nad tym, 
żeby nie tylko uczennice mogXy poznań jęz.artg., lecz rbw- 
nież i czXonkowie kadry. Zachęca ich przeto do korzysta­
nia z utworzonych specjalnie w tym celu kursbw dla do-. 
rosXych. Ponieważ kat:dy początek"jest trudny, więc i  tu­
taj sprawa idzie z poczętku opornie, dzięki jednak wytrwa- 
XoSci, opiece i  stanowisku Komendantki, kursy te znajdu­
ję dziS uznanie uczestnikbw. Nie^jedeU z tych, ktńrzy- 
z poczętku uważali, " że to już za pbżno"., przekonuję Się, 
że dla chcęcego nie jest jednak za pbżno i  dziwię s ię , że 
jednak p o tra fili  się  czegoń nauczyń.

Wiedzęc o tym, że wzajemne poznanie się  i  szacu­
nek w dużej mierze zależne sę od kontaktu*czXćwieka z 
czXowiekiem, ustosunkowuje s ię  °na przychylnie do wszyst­
kich imprez, urzędzanych przez spoXeczefistwo angielskie, 
czy to będę wojskowe oddziaXy angielskie, czy też cywilne 
wXed'ze, „celem umożliwienia spotkania się  ludzi ze sobę. 
Naturalnie, że najpowszechniejszę formę utrzymywania obu­
stronnych stosunkbw sę .zabawy, szczegblnie dla mXodzleży, 
ktbrej naturalnę potrzebę1 wyżycia się  jest wXa^nie zaba­
wa. Komendantka przychylnie ustosunkowuje się zapro­
szeń na tego rodzaju imprezy, baczęc na to ,, aby uczestni­
cy ich o dni eSń mogli rzeczywist e korzyści.;, To te ż . wawatX"’

: szy raz znajomoSń z jakimś oddziaXe^ wojskowym -  stara się  
ję  utrzymań, zacieSniń, aby. czXonkowie S.M.O. i  danego od- 
dziaXu nie spotkali się„jako przygodni. znajomi, ktńrzy 
sobie nie maję nic do- powiedzenia, lecz jako starzy zna­
jomi, a nieraz przyjaciele, ktbrzymogę się  szczerze po­
d zielić  swymi myślami,i uczuciami. Ponieważ w czasie' 
spotkań takich poruszane bywajęrbżne tematy, wiedzie to  
nieuniknienie dp poznania nie tylko danych osbb wzajemnie, 
lecz do poznania ioh Kraju,, zwyczajbw, języka i h is to r ii  
danego narodu. 0 tym przekonań się  mogXa osobiście Komen­
dantka S.M.O. kiedy z rozmowy z pewnym Anglikiem dowiedzai- 
i-a ,się , że zna on dziaXalnońń Marszalka PiXsudskiego le ­
piej , niż h istorię  niejednego z wXasnych krblńw. Zapyta­
ny skęd zna dobrze osobę Wielkiego MarszaXka przyznaX s ię ,  
ze ze znajomości z uczennicami S.M.O.- WidaC z tego, jak  
wielkie znaczenie odegrań może taki osobisty'kontakt,



i  jak dobrymi ambas a derkami sprawy Polskiej w tej 
k le j dla naszego ITarodu. chwili mogę się; okaz ab Poi-ki* ■

Ta strona dzia łalności .nie kohcży,się na l'śmych ~' 
l i  tylko: zabawach, lecz  rozciąga s ię  również na urządza­
nie odczytbw wzgl. pogadanek przez Anglików dla członków 
£*.M.O. Korzyśb z -tego ta, te słuchacze nie tylko dowiadu­
ję  od żywego człowieka, n a jczęście j niedawno przybyłego 
z Anglii,ne£j świętszych wiadomości z kraju i  o kraju, do u' 
ktbrego w n a jb liższe j przyszłości 1 zawędrujemy,^-lecz rów­
nież przyzwyczajają się  do^p.osobu ińbwiehia rodowitych;; 
Anglikbw. Po za odczytami pdbywaję ls ię  pokazy filmowe, 
urządzane staraniem B ritish  in stitu tu . Wyświetlane bywa- - 
ję  film y obrazujące tycie  narodu' angielskiego czy to  w r 
dziedzinie zdobyczy naukowych, ozy też z. dziedziny prze­
mysłu i  rolnictw a.

Robięc więc bilans rachunku z te j dziedziny,' 
stw ierdzić musimy duże saldo po stronie " Credit” , saldo, 
aktywne,wydające owoce ob fite  w postaci szacunku, jakim 
s ię  obecnie cieszy komendantka S.M. 0. wśrCd społeczeństwa. 
angielskiego i  Jej Szkoła.

W. Kożusznik kpt.^

■ Przed chwilę napisałam tan ty tu ł, ' a teraz 
przyględam mu s ię  z'pewnym niepokojem. Brzmi jak gdyby 

trochę patetycznie, gdy bardzo nie lubię patosu, a przy- 
tem każe myśli mimo woli odpływać w przeszłość - b o  
jakże: pomnik -  ślad minionej sprawy. Pomniki stawiaję 
ludziom i  zdarzeniom, których wartość wyrasta nad czasem. 
I tylko ludzie uciemiężani grożę swemu światu pomnikami 
£yj9cych władców. Eeby z ookołbw rp ś li przypomnieniem 
s i ły ,  kontroli i  kary. - , .

Ala pomniki wzniesione z m iłości, głoszę triumf 
nad czasem i  symbolizuję trwałość. C6ś,cw nie przeb ija , 
czego nie rozmiecie wiatr h is t o r i i ,  nie zetrze kurz 

.spraw codziennych, bardzo absorbujących wrażefi,. t r ę ć ś ję -



cych. niepokojem napięte struny losbw jednostek; i  -pokoleh, 
dlatego: myśląc" d zis ia j o S.LI.-O. > postanowiłem tę szkodę . 
przenieść w przyszłoś*. • Jak ciekawy czytelnik, przerzuca 
pare kartek książk i,' by zobaczy* , j ak  bieżąca.intryga 
wpłynie na dalsze lo sy  bohaterbw -  tak sanio. przebiegam , 
lata,-. s trze la ją ce  w prz;- sz łoś* , by z oddaleni a- -Spojrzeb .... 
n a -dzis ie jsze  sprawy i .  stara* s ię  oceni* Ich Siad w-tamtym 
czasie. ' . ' ' . , . . , !

I z tego właśnie; zamiaru, urosła parspektywap-■■ 
z której dojrzałem. Pomnik S.M.,0. i ; zanotowałem. w . tytule*'

- Pla obeny .każdego zjawiska- potrz.ebnj _ je st dys-\. 
tans. Miły je st szelest zieleni na zboczach; i  Żwawy trze­
pot wody w górskich potokaćhj ale perspektywy szczytów --' 
dostrzega się  z odległości. I kiedy,, wartoś*. środ.ęwiskS':;- 
lub cechy pokolenia przyjdzie rozważa*, t^m ważniejsze pa-r-. 
ipięta*, że nie splendor i  rado** dzisiejszego Gnia>. ale to , 
co ostoi się  w przyszłości, /jest .znamieniem sukcesu p racy .- 

.. ; ..-..Gdy s p oglą damy w p r z e s z ł ośo i  -  mi arę,,. zasługi ;■
środowiska są obyć za j,ę jednost e k T e  . właśnie.^ kt bre b o -r 
haterowi, kreowanemu przez wielkiego..pisarza, każą ódpo- 
wiedzie* dumnie w obronią swego czynu ” bo.takie są moje 
obyczaje". • "  ' :

W tym właśnie tkwi ślad najgłębszy. Kie pomnik 
spiżowy, ani romantyczny stempel na sercu, ale trwałoś* 
i  siła - obyczajbw -  lctbre nadaję codziennemu życiu kształt 
szlachetny lub błahy, ktbre są s i łę  wewnętrzny jednostki, 
codzienną i  mocną,’ właściwą każdemu człowiekowi, -  a le . 
ty lko w doskonałej postaci wynoszęcę go ponad stado, 
krępującą- bezmyślnoś* 1  łąty/iżnę poziomego bycia.-'' V 

' - S.M.O. tb'swielka gromada. Izisip .j sprężona ze
sobą,- jednolita  i  mocna; Ale już, od'szeregu lat odrywają 
s ię  od te j ca łośc i klasy najstarsze, żeby je  życie roz­
m iotło po św ięcie. Za nimi na f a l i  .czasu szkoła odpływa,, 
a w nich je s t  ślad kultury środowiska. Siad g łębok i■i  n ie­
zatarty Z; ich  obyczaje Człowieka. Przez duże C* i

Kiedy myślę o. tych obyczajach, krystaiilującyęhl- 
cię w charakterach dziewcząt, co dorastają w gromadzie," *•;’ 
S.M.O. m-. wydaje mi .Się, ‘ że jeden je st najbardziej wyraź­
ny. -Sądzę, że to obyczaj czynu, Ktokolwiek od szeregu 
lat mbwił mi. o/.S.M.p,., nie ominął nigdy -•'podkreślehla,,. ' ' 
jak dziewczęta pracuję. Dla tych wszystkich ludzi S.M.o. 
tyje czynem. Bo powstało-pracą tym cenniejszą, że nie. -•-. : 
zawijaną, w .fatałaszki rozgłośu', i  .ten-'obyczaj trwa.I mło.r , - 
de Szeregi rozpraszających. f.ią w świecie dziewcząt -ponio- ■ 
są go wśród,swoich obyczajbw, jako znamię dumne i  śm ia/e.



Poniosę w mrok naszych czasbw, wbrew naszym czasóm/ 
z wiarę w jssnę przyszłoSb. •• ••/
' Wbrew niebezpieczeństwom, o ktbrych inny świetny

Pisarz mbwi:gorzko, te • im trudniejsze czasy, tern puś- 
J.oiejsze teru j?1 hia1 nich; Słowak.- -I gdy patrzymy dzis ia j . 
w chmurne niebo, widzimy jak zły wiatr h is to r ii  n iesie  
nad-Światem-pstre con fetti pustych,słbw. .1 jak kólorowę 
szarańcz? zanosi drogi mySli lu dzk ie j. At przed wyznawca­
mi zasad, s to ję  ich  g ło s ic ie le . . . I to  samo mbwię, barwnymi 
słowami•zasypuję pustkę lub obłuńę czynbw* I z tymi sa­
mymi słowami na sztandarach wyznawcy zasad i  g ło s ic ie le  
zasad s to ję  pozornie razem, a*rzeczywiście naprzeciw 
s ie b ie . Tragiczny konflikt naszych trudnych czasbw. v

Ale na tym t le  tym m ocniejszę,pożycjf stanowi war-- 
toS6i jednostk i. Jej wewnętrzna.postawa, ukształtowana 
w środowisku, ktbre ma tradycje i  obyczaje, jakie trwaó 
będę w jednostce. "

- Jeden z angielskich pisarzy wkłada w usta swego. •
bohatera, ktbry za chwilę ma żginęb-z ręk Niemców, Śmia­
ły  i  watki sad: " wy nie wygracie te j wojny. Nigdy woj­
ny nfe, wygrało stado -  wojnę wygrał człowiek. Bo stado 
j-est mocne tylko w napaści, ,w natarciu -  gdy id z ie  na- 
przbd krwiotercze i  dzik ie . Ale z pierwszę porażkę roz­
proszy s ię  -  i  przyjdzie mu tylko ju t zginęb ! Bo ludzie 
ze stada nie umiej? przegrywab, przetrwab i  nieftistępió. 
Przegraó i  nie załamaS s ię  p otra fi ty lko społeczeństwo, 
złożone z jednostek z których każda sama reprezentuje 
społeczeństwo. I do takich nsrodbw należy. zwycięstwo 
ostateczne". . ;

. Jednakże takie jednostki nie powstaję same. Ani ' 
je  rzeźbi.m isternie skrzydlaty geniusz m łodości. Tworzy' 
je  społeczeństwo ic.h rozkwit aj ęcy.ch la t .  Stosunek sp o łe - 
cąehstwa do:-młodyQh, duch ich  społecznej gromady, je s t  ., 
rzec-zywistym źródłem ich  obyczajbw na całe życie .

... I kiedy minie bardzo w iele la t znaczonych czyna­
mi ludzi -  nie wętpię, te łatwo będzie dojrzeft z t e j  od­
dali trwały Siad obyczajbw jednego .jasnego społeczeństwa 
-  Eywy., Pomnik S.

7)r. .Szyryński Wiktor..
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ekbwDziS przyjechałem z Egiptu.' 
i  jeszcze i le ś  tam .'.la t.. Ai.em- j ht fe-tarjU Przyjetdfcam z. . 
głowę- wył°dowbhę. widokami iywcen wziętymi z pocztbwek .. 
i  zPjesżcze jednę skbrzanę walizką. po drodze " widoki*" 
bez ćmiony i duto’ monotonnego piasku. N ie 'm  nawet turys- 
tycznego'.podniecenia. • Staroci; nie rad ośft.N'̂ , nareszcie.;. 
Barbara.* :Moja kl^ea... Jeszcze z tymi urwiszami' człowiek
s ię  przekomarza. Ciekawe ,u-nieh-wszystko: 'i  niezdarne 
dojrzewanie..! niechęć. <J.o -‘łaciny  i  walka o " -byt" w ja - "  
dalni, l  -'o " niebyt" na nieprzygotowanej lek cji.-

- *• - •' A tu jak 'piorun z nieba -  rozkaz. -Przeniesiony 
do C.Ia.A;. jako wykładowca. Ledwo człowiek przylgnął serde^ • 
czn ie.do te j hałastry. Jakoś-się umeblował, rozgospo.darrt-' 
w a ł * . a  tu jed t do Nazaretu-., No, więc wywiad1 z--kolegami# 
Jak tam w tym S.LI.0, ? -  ot tak, owak -  wiesz kobiety;, sa­
me kobiety, no i  duto dziewczęt. Zastanowiłem s ię  nad tym>. 
i  machnąłem rękę.

30 październik.

Nauczycielska rutyna.jut przetarła  sob ie łożysko 
przez" Nazaret. Chodziłem w swoim tyciu  do gimnazjum'.prze*, 
śpięce u lice  małego polskiego miasteczka, przez gwarne 
u lice  Warszawy, ścieżkami polnymi w Barbarze, a teraz , 
przez węskle' u liczk i z' minaretami w Nazarecie. Awantury.
feogra ficzne.’ Mote będę jeszcze ch od ził do pracy przez •; 

aharę,- Antarktydę, Hyde Park. Waałe s ię  nie ździwię. . . .  
Nawet zdaje mi s ię , te właśnie S.M.p. to  je s t  

ta szkoła, ktćrę mśgłbym sobie wyobrazić na złość w szel-, 
k ie rzeczyw istości, 15 la t  temu.

Idzie lek cja  . . .  Mftwimy o przyrodzie m iejscowej, 
sle  punkt widzenia gdzieś daleko. Poznaję uczennice. Te ' 
małe, najmniejsze, co to  przychodzę do klasy z kanapkami 
lub niedojedzonę czekoladę. .•<

Te średnie, co to i^ a in ie j maję do powiedzenia, 
tym więcej krzyczę i  co to sę bardzo ocięża łe , gdy trzeba 
pobiegać i  ruszaję s ię  jak szalone, kiedy trzeba cicho sle-* 
dzieć. Te najstarsze, kt&re. przychodzę do klasy pojedyn­
czo, do ktśrych się mćwi "pani” , ktśre się  przekonywuje 
zaczynajęc od słów: w zasadzie . . .  lub wychodząc z zaio~ tenia . . .



■ LIaj 1945r.
Troski wojenne i  powojenne* Z daleka dochodzę wieści 
o najsmutniejszych zwycięstwach wojny."LudZkoś® ma kły ' 
hięny i  głos szakala'1.- Czuję s ię  bardzo starym.

Jest jednak ucieczka od tego* Jedna z najfantasty­
czniejszych  rzeczyw istości. Trzeba tylko wyj SC z. rana na 
dziedzin iec S.Ll.o. przywita® s ię  z m łodzietę. Trzeba 
wyjśft koni.ec.znie i  kat dej napotkanej młodej twarzy za j­
rzę®, w oczy, usłyszę® dzieftdobry’ i  odpowiedzie® na miły 
p rzy ja cie lsk i ukłon.A będzie tego duto, bardzo duto*

Potem le k c je . Rzeczowe, pogodne,'niezdarne często 
rozwafcani.a młodych rzeczoznawcbw.Trochę rew elacji, trochę 
śmiechu.Zwykła dialektyka lekcyjna. A jednak tu w t e j  ma­
ł e j  kombrce kultura przedziera s ię  zn6w przez gęszcze 
dziecinnej czy młodzieńczej n iew iedzy ...

Od młodzi ety wychodzi nauczycielstwu na spotkanie 
' coś ? Cnś czego s ię  często szuka u Star^jQftSbez skutku!

• -liote z tego pokolenia zrodzi s ię  . . .  ?
Mote ju t nie jestem taki stary ?  ̂ SZKOŁA. POWSZECHNA

‘ MŁODSZYCH OCHOTNICZEK

latdziern ik  I945r. i . •

Jut drugi rok w S.M.O* Znamy’ s ię  ju t dobrze. Nie ma 
między nami " muru nieufności- '* •

Wyzyskuję tę  znajomość bardzo intensywnie. Nie je s teś ­
my bogaci, ale robi®,' robi® mośemy wszystko. Tfszystko 
potrafimy. Jak zechcemy to  potrafimy. Jest to  mote na po­
czątek " P luralis m ajestatis "* Ale pbtniej robimy wszys­
cy. Komendantka E.U.O. tylko, szuka pretekstu, aby pomśc, 
s młodziet zrob i. Robi wszystko* Trochę n ie ma czasu, 
trochę s ię  b o i, ale jak zacznie to  zrobi* ■

Porywamy s ię  na rbtne hece. ' , '
Rysowanie, malowanie-, fotografowanie, odlewanie 

z gipsu i  td . Początkowo adeptka chce tak jak ja chcę, 
ale pbtniej ju t ja "chcę ’! tak jak ona.

Zaczyna s ię  to  tak; •
lo ła  Komendantka i  mbwi z uśmiechem " Ilotebyśmy tak- 

z r o b ili  • •• ' ’ .
Ja układnie odpowiadam: 11 Tak motnaby . . .
Pbtniej wychodzę i  myślę, te wcale n ie jestem pewny, 

te zrobimy, bo nigdy tego n ie  robiłem.



■Ale je s t  coś takiego w uśmiechu Komendantki, te 
zapominam, czy- powiedziałem!! te mothahy*'• * czy. te zrohię**.

Pptym, po d/ugiej rozmowie mam ju t . pewnośft ca ł­
kowity,, ; te zrobimy *«» .

MLementy pewne:' _ . ■./'
.■H.irryęha j' Zdziche,-■ Łetk*, Irena; Hala. i i *4*. ;

2 ) Kartka, od Komendantki do rftżnych funduszów*
:• "••Elementy .niepewne:

, • Moja skleroźa. •'
Po -trzech -  czterech tygodniach' ’’ f dzie^B" skończone*. .,

Mote nie mam wcale'Skieroży.:t . :

Październik 1946-r...

^yjeZdtamy do A n glii. Napewno* Materialne podsta­
wy ^zkftł Młodszych Ochotniczek ulegają upłynnieniu*

Hoże trochp'smutno. Nie wiemy jak tam hydzie*
> S.M.O* na okrpcie.

. 1 l u c t u a t  n e c  m e r g i  t u r.

3* • Jarząbek ppor*



Godzina 2 4 ,oo. Cały szp ita l pogrążony w głębo­
kim śnie. Od czasu, do czasu błyszczy posuwające się świa­
te łk o , To s iostra  dyżurna obchodzi swoje sa le . Na in te r -  
n i i  dyżuruje d z is ia j Krysia/ na ch iru rg ii -  Danusia,

Jak nas tutaj jednak jest.dużo I Dziewczęta 
nasze pracuję na najróżnorodniejszych placówkach. Jedne . 
na cen tra li te le fon iczn e j, inne w sklepikach, jeszcze  
inne w studio obozowym. Największy procent -  w sanitaria­
c ie  w charakterze s ió s tr  i . sanitariuszek. Spotykamy się  
często idąc do pracy i  pozdrawiamy naszym-uśmiechem z 
S.M, 0, Nawet te  dziewczynki, które' w szkole znałam t y l ­
ko z widzenia, są mi jak ieś b lis k ie , jak ieś swoje.

N ajczęściej tematem naszych rozmów, są wspom- , 
n ienia z lat szkolnych, lecz  choó mało mamy czasu na to ­
warzyskie pogawędki, przecież czujemy, że jesteśmy sobie 
b lis k ie , że mamy coś wspólnego, coś, po czym nas poznaję 
inn i.

Jeden z chorych kiedyś powiedział mi: " s io  -  
strzyczka je s t  "nazaretankę” , a kiedy zrobiłam zdziwio— 
nę minę, dodał : — tak . . .  napewno, bo siostrzyczka ma 
"nazaretański" uśmiech.

Zastanowiłam się  nad tym, czy naprawdę is tn ie ­
je  ten "nazaretaAski” uśmiech. Stwierdziłam że tak, bo 
przecież kiedy przyszłam do szp ita la  na kurs, zastraszo­
na, nie wiedzęca jak zacząć swoją pracę, to ten uśmiech 
koleżanek z Nazaretu dodał? mi otuchy.

D zisiaj jestem już s io strę . Na mojej s a li  leżą  
dziewczynki z S.M. 0. Różnicę między nimi a innymi chory­
mi widzi s ię  już po starannym posłaniu łóżka, po la lce , 
małpce, czy misiu.:. siedzącym, na poduszce, po porządku na 
Szafce. To.wszystko.;są zwyczaje nazaretahskie, od. któ­
rych uczennice’ nawet w szpitalu  nie chcą-ćdstąpió.

Pewnego ra zu ,‘ pamiętam b y ła .to  n iedzie lą . Na 
s a li .ju ż  o godz.6.^0 ruch i  krzątanie; Zdziwiona wchodzę 
zobaczyć co się  sta ło , okazuje s ię , że to  "nazaretanki” 
wybierają s ię  jak zwykle na nabożeństwo,.Dziwna rzecz ,że  
żadna z pozostałych chorych nie denerwowała s ię , nie żar- 
l i ł a ,  na zbyt może głośne przygotowanie, a przeciwnie, 
wszystkie były w dobrych humorach, jak ieś raźn ie jsze , 
weselsze.

\



Młodsze ochotniczki wniosły ze soby dużo uś­
miechu/: pogody 1 życia . Lecz majy .one również swoje ,zmar­
twienia, ; Największy ich  trosky je s t  to , że traca lek c je , 
trący  rok szkolny. Długo trzeba perswadować tak ie j małej 
Krysi, że jak bydzie zdrowa, to  wszystko nadrobi. Ona chce 
jechać do' szkoły koniecznie,

Ale czy ty lko ta  Krysia, ktćra jeszcze  ma siy  
uczyć, chce jechać do szkoły. ? Chyba n ie . Przecież i  ja  
jady tam na każdy urlop, Kiedy byłam na Boże Narodzenie, 
to  w .szkole.był istny  zjazd absolwentek. Spotkałam prawie 
wszystkie swoje koleżanki, które przyjechały, aby to  ro­
dzinne świyto spydzić w,starych murach, w starym gronie. 
Dziwna rzecz , że przecież nie umawiałyśmy siy  na ten przy­
jazd, a było nas tak bardzo w iele . Witano nas wszydzie 
serd eczn ie ,, jak kogoś b lisk ieg o , na kogo siy  czeka,

W szkole n ic siy nie zm ieniło. Ten sam gwar, 
te  same śmiechy,, te  same.krzyki, takie same życie jak za 
"naszych czasów” , /

Szybko m ijały  dni urlopowe i  trzeba było wra­
cać do pracy.

. ; Wiemy jednak, że za pary miesiycy znowu spot­
kamy śiy  wszystkie na świytach, czy przy innej okazji w 
starym gronie. Czyż wiyc można siy dziwić małej Krysi, że 
koniecznie chce tam jechać ? Co nas eiygnie do t e j  Szko—

' ły  ? Jaki magnes d zie ła  ? Czemu, szkoły uważamy zą nasz ... 
dom ? Przeciąż czasem siedzyc w k lasie  narzekałyśmy, -  
dziś  jednak zdajemy sobie sprawy, że to  czym jesteśmy, 
w dużej mierze zawdziyczamy szkole. :

Ja osob iście  znalazłam+.w n ie j najcenniejszy 
dar -  przyjaźń. ' ■ y ..i.

Basia Pstrokońska 
siostra  salowa

• P o  ukończeniu w S.M.O. kursu s ić s tr  P.C.K ., 
zostałam odkomenderowana na }~miesiyczny praktykę do Szpi­
ta la  w Bl-Kantarze, W czasie odbywania stage *u-, trzy  t y -  ... 
godnie przeleżałam jako chora w tymże szp italu . Na s a li 
panował nastrćj nudy i  przygnębienia, Chore za jyte były 
swoimi tylko dolegliwościam i. Stały temat rozmćw stanowi­
my wyłyoznie choroby. Nawet rekonwalescentki snuły siy  
z kyt a w kyt, jakoś "ospale i  gnuśnie ” * , ■



Po trzech tygodniach wyzdrowiałam, lecz  s ię . 
ze salą swą nie pożegnałam, gdyż zoBtaim  grzydzięlona do 
n ie j jako s iostra . Po kilka dniaoh szp ita lnej mojej piracy, 
przybyło kilka dziewcząt z Nazaretu i  zostały  przydzielo­
ne do mnie. Nie mogłam poznać swojej własnej s a l i ,  Wygląd 
Jej i  nastrćj na n iej nagle s ię  zm ienił, jak  gdyby w ja ­
k iś  czarodziejsk i sposćb, Dziewczęta wniosły ze sobą ruch, 
gwar, ućmiech, młodość i  zaraziły  zespół chorych tymi swo­
imi cechami. ...

Uśtały jęk i i  utyskiwania. Nie było przecie  
teraz na nie czasu. Zamiast dotychczasowej beznadziejnej 
c iszy , z s a li wyrywał s ię  niekiedy nawet hałas, ale to  jar­
ko® chorym nie przeszkadzało wcale i  żadnych narzekań nie 
by ło , ■ ■ ■ ' .

Za to  zaszedł nagle fakt nie do przewidzenia; 
starsze chore poddały s ię  "despotyzmowi” młodych. Dziew­
częta mianowicie zadecydowały, że "żeby nie zachorować, 
trzeba coś przecie  rob ić  " i  zainicjow ały warsztat try ­
kot ar sk i, Inicjatywę przyjęto  z zapałem i  n ie było. osoby, 
•ktćra by na drutach nie rob iła  swetra lub szalika, n ie 
było łóżka bez włóczki i  drutów. Nawet la lk i , które wier­
n ie towarzyszę dziewczętom, doczekały się  odświeżenia 
przyniszczonej n ieco garderoby. ' % I

Z wychowankami S.M.O. spotkałam się  zresztą 
nie ty lko na sa li szp ita ln e j. Wór ód już zweryfikowanych 
s i ó s t r  szp ita la  w El-Kantarze je s t  sporo absolwentek ze 
szkół nazaretaftskich. Przyjęły  one mnie, swoją dawna in­
struktorkę, nad wyraz serdecznie. Jako na tym teren ie  
"starsze" i  bardziej doświadczone, pomagały mi życzliw ie , 
stawiać pierwsze kroki nowiejuszki w szpitalnym zawodzie.

Odwrócenie stosunku służbowego zdarza s ię  w 
S.M.O. wcale nierzadko. Na kursach zawodowych kadra prze­
c ie  zasiada na zwykłej Szkolnej ław ie, z drugiej znów 
strony uczennice nasze dorastają i  s i łą  faktu/same wcho­
dzę następnie w skład "kadry". P rzy jacie lsk i i  serdeczny 
stosunek między starszymi a młodszymi na tym jedynie zy­
skuje, Trzeba zobaczyć, jak ta  "m łoda kadrą" dba o Szyb­
k ie  i  dokładne .pouczenie swych "pupilek", 'ja k  ma żywo w 
pamięci tę  niedawną łączność i  stara im s ię  pomóc we 
wszystkim, w czym się  da, przede wszystkim zaś ułatw ić 
pracę, jak wreszcie wyjątkowo s iln ie  s ię  poczuwa do s o li ­
darności i  współodpowiedzialności za wszystkie w ogóle V 
"nazaretanki",

W wielkim gronie nazaretaAskim, przy codzien­
nym tryb ie  życia to  s ię  sta je  rzeczą zwykłą i  mniej w oozy



rzuca, na obcym gruncie jednak zarysowuje s ię,.yr%pp£pi& 
i  charakterystycznie, o czym właśnie miałam 'ftóźh.b$ćr na 
sobie samej się-przekonać.

Irena Millier 
sierźopchor,'

Już od dawna słyszałam, że gdzieś w ’’kraju 
pomarańcz” , w słonecznej Palestynie, je s t  szkoła polskich  
dziewcząt, Szkoła ” młodszych ochotniczek” . Nazwa nie-bar— 
dzo mi s ię  podobała, mnie -  "s ta rsze j” ochotniczce z de­
kadę, półtora  dynara, ale .s iln ie j szę okazała s ię  potrzeba 
nauki Starania o przydział rozpoczęłam drogę, s^uźbowę, 
co nie dawało w ielkich  nadziei, , wojsko bowiem niechętnie 
rezygnowało- z wyszkolonych ochotniczek. Ostatecznie, jed­
nak, wojsk-o"wypoźyczyło" mnie szkole na p ó ł roku, ...

. Wyjazd, Marzenie osiągnięte! Ais znów .nowe 
zmartwienia,. Okazało s ię , że n ie łatwo rozstać s i ę z puł­
kiem. •z którym przetrwało s ię  koszmarne dni R osji i. razem 
przeżyło szczęśliw ę chwilę przekroczenia granicy, W,dnor 
dzę spotkałam się  z innymi dziewczętami jadęcymi do szko­
ły , Przeważnie były t o  dorosłe już i  całkiem samodzielne 
panny, które rezygnowały nie z jednej b e leczk i, jak 'ja , 
a le ż beleozek z.trójkętam i, ba! nawet z gwiazdek (s io ­
stry  sekcyjne), które porzucały cięźkę a ty le  rado Soi 
dajęcę. pracę, aby ty lko dokończyć przerwana naukę,

: Na razie  miałyśmy w głowie ty lko WBpaniały 
chaos. Wszystkie myślały o jednym: jak tu znowu zamienić 
s ię  w skromnę, p iln ę  uczennicę, maj ęc. za sobę, parę la t  
c ię ż k ie j, pieraz brutalnej walki o ży cie , potem samodziel­
ność w wojsku, no i  to  s e r c e , . je ś l i  n ie w ca ło ś c i, to  czę­
ściowe pozostawione gdzieś na pustyni, wśród szarych 
battle-dressów . To też nauka, o której p iln e  panny mimo 
wszystko starały  s ię  sta le  myśleć, miała ozęsto oczy nie­
b iesk ie , czarne, zielonkawe, szaro-stalowe, czy piwne,, .



' Z początku wszystko przedstawiało. śip  niemal 
tragiczni© . Odwykłyśmy stanowczo od uczniowskiego życia, 
jakim żyły nasze koleżanki. Nie zdoła ł nas nawet pocie­
szyć niezwykle serdeczny stosunek przełożonych z Komen­
dantką na cze le ,-a n i "przekonywanie",, . .  czekolady. Pierw­
sze lek c je  i  zapowiedź egzaminu pogorszyły jeszcze  sytu­
acją , Wszystkie przedmioty stanowiły potworny rebus,

powoli rebus zaczftł sip rozjaśn iać, wpadłyśmy 
;ina właściwy trop i  uparcie brniemy d a le j.

Dokonało sip jak ieś "odmłodzenie". Już i  my, 
te  dorosłe panny, zajmujące niedawno samodzielne stano­
wiska- i  przeżywające dramaty "złamanych serc", razem z 
naszymi koleżankami mówimy w kćłko o lekcjach , o klasów­
ce, klepiemy bez końca koniugacje i  deklinacje. Jak i  one 
cieszymy sip , gdy upiecze sip jakaś godzina, lub uda sip 
głupi pensjonarski kawał. Marzymy o jednym — by zdać ma— 
turp i  raz . . ,  wyspać sip do syta.

I I .  PO RAZ DRUGI.

Minpły m iesipce, -  minpły la ta . Rozsypały­
śmy sip  niemal po całym św ięcie, -  rćżnymi poszłyśmy 
drogami,

-Niektóre kontynuujp naukp dalej na uniwer­
sytetach bejruckich, włoskich lub angielskich; inne prar- 
cujp na t.zw , funkcjach w P.W, S.K .; inne zdpżły już 
osipgnpć pełnip kobiecego życia jako żony i  matki,

-Do tych właśnie należp ja ,
-Szkoła pozostała wspomnieniem, wspomnieniem 

tego rodzaju, ktćre na zawsze pozostaje m iłe i  żywe*
Teraz mogp już ooś o tym powiedzieć, zwła­

szcza, że dziwnym zbiegiem okoliczn ości, znalazłam sip 
w bliskim  z nip spsiedztwie.

Paktem stwierdzonym je s t .  że każda rzecz na­
b iera  mocy i  wyrazu z pewnej od leg łości czasu. Tak też 
je s t  i  w tym wypadku.

Dziś -  bpdpc w zupełnie innej r o l i  - i n a c z e j ,  
też patrzp na życie .

W szkole widzp dom, którego gospodarze'prę- 
cujp nadtym, by stworzyć w nim możliwie miłp atmosferp, 
by wszystkich domownikćw otoczyć ciepłem i  serdeoznoś- ; 
c ip , by miast zagubionych, osieroconych ognisk rodzin­
nych -  stworzyć jednp, wielkp rodzinp, świadomp swego 
celu .



Szkoła -  to  źródło wiedzy, z którego powinno
s ie  .cżorpaó pełnymi garściami, b u p rzec ież  ” w tym rzeco 
<r- kto- więcej umie ” t Uczy żyć w społeczeństwie,..wyrąbią 
towarzys&ość i  solidarność, rodzi zdrowe współzawodhi — 
ctwo.

A regulaminy, przepisy, obw ięzu jęcy  stró j ?
Cały szereg krepujących ” nie wolno” ? toż to  właśnie 
największy urok uczniowskich czasów. ■

Wierzcie mi moje..-.młodszę .koleżanki, że nie ran 
z prawdziwy przyjemnością, wę szłabym. do klasy i  .usiadła , 
w. szkolnej ławce ( zastrzegam; — tylko, .nie na matematyoe), 

d. proszą’ mi darować, ś e 'powtarzam stare juk nasze 
prababoie prawdy, ale.sama- do nich doszłam, dyktuje je  ... 
sentyment do miejsca i  iudzi, wśród których, przeżyło s ię  
jeden z najmilszych i  najbardziej beztroskich.Okresów ży—
c ia * • '-Szkoda Wielka, źe s ię  go'w swoim, czasie n ie 
docenia. 2 jakże innym zapasem opuszczałoby s ię  szkolne 
prog i, o i le ż  większę, dawałoby s ię  satysfakcją  swoim prze­
łożonym -  a przecież w pełn i na to  zasługują

Helena iluro -  Buda

T R Z E G t e
20 maj 1942 r* . , * Pamiętam, jak d z is ia j. Bo 

czyż mogę zapomnieć dzień, w którym zrobiłam pierwszy sa­
modzielny krok, ponosz^o całkowity odpowiedzialność nie 
ty lko za s ieb ie , ale i  za grupę 40 dziewczynek, które mia— 
.łam dowieźć z Kermine do Guzar do Szkoły Junaczek. Pamię­
tam . . . .  serce w aliło  mi. jak młotem tak,- że n ie słyszałam 
nawet sygnału ode jścia  pociągu, ani rytmicznego stuku je ­
go k ół. Ocknęłam się  jednak szybko. Trzeba było myśleć 
za 4Ó, ba -  1 w ięcej nawet, gdyż przewoziłam n ie lega ln ie  

■ jak ieś rodziny jeszcze . Miałam wtedy dwa marzenia.
Dowieźć dziewczynki zdrowo i  cało do szkoły, pozostać z 
nimi razem, gdyż przywiązałam się  do nich podczas drogi, 
i  drugie -  móc wstąpić w. szeregi p.'S.K. .Pierwsze sp e łn iło  
s ię  szybko,' pozostałam w Karkin-Batasz, jako. opiekunka gru­
py 1 8 -te j, a le z drugim było trochę 'gorzej, a zdawało s ię  
kwestię coraz bardziej dla mnie paiacę, Ćałę obsadę szko­
ły  stanowiły ochotn iczki, nas cywilnych było zaledwie k i l ­
ka, Cięgłe zwracanie się  do mnie; "Dlaczego junaozka . , ,



”Czj., jurafezka wie, źe . ,  {' i  t ,d , doprowadźa ly .m ię' do roz­
paczy,''Uważałam się wtedy zabard zO dorosłę , byłam prze-* 

'.cięż opiekunkę, gampy k ilkudziesięciu , junaczok '!'chyba ty l­
ko mundur mógłby mię wtedy wybawić ód tłumaczenia każdemu 
z osobna, źe ja  i  t ,d .  i  t .d , '
Aż przyszedł"upragniony dzień. Pamiętani pobiegłam.aż nad 
rzekę, by przeględnęć się  w wodzie 'jak wyględam, Stwier­
dziłam, źe wspaniale, ale jakoż wcale powagi mi ten-mun­
dur' nie dodał, . •

' . .. 'Tak zaczęł s ię  mćj pierwszy okres w szk ole ,’
Przylgnęłam do n ie j, wrosłam w nię całkowi c i  ó,- Przy lgnę­
łam'do tego tysiąca  zbiedniałych, schorowanych, opuszczo— 
ńyph dziewczęt, którym szkoła zastępowała--dom,' rodzinę. 
Wszystko. A my może więcej byłyśmy dla nich starszymi 
•siostrami, opiekunkami, a n iże li instruktorkami, -

Okres b y ł c iężk i, epidemia szalały , co dzień 
ktoś odchodził,, by nie wrócić nigdy, ale może tó  właśnie; 
stanowiło jeszcze  s iln ie js z ę  więź. Tworzyłyśmy jednę ro­
dzinę, Było nam ciężko, ale było nam dobrze razem,

Aź wreszcie przyszedł okres ewakuacji z Ro­
s j i ,  Zmieniło s ię  wiele* Szkoła Junaczek stała  s ię  oddziar- 
łom wojskowym, podzielonym na kompanie, plutony. Codzien­
nie wybrzeże m,Kaspijskiego r o i ło  s ię  od^dziewczęt w munr- 
durkach" (tak nas wtedy nazywano), które z piosenkę źo ł — 
nierskę na ustach maszerowały zwartymi kolumnami, odbywa­
ły  musztrę, ćwiczenia, W tym okresie byłam na funkcji 
ktki kompanii. Kompania l ic z y ła  ponad 200 junaczek, a le 
już innych, ’ w mundurach, wesołych, roześmianych.

I znów droga, a na je j  końcu ce l naszej pó-~ 
dróźy -  Palestyna, Z ielona, cudna,, pachnęca,

Następiła reorganizacje Szkoły Junaczek, 
Zmieniono nazwę na-S.M.O., podzielono na gimnazjum i  szko— 
łę  powszechna i  rozpoczęła się  regularna nauka. Coraz wię­
ce j sprzętu, "pomocy naukowych, księżek -  ale i  coraz wię­
cej słuchaczy, Z oddziałów p.S.K, za cżę ły■ ścięgać liczn i© ' 
ochotniczki odkomenderowane na naukę, " >' .'

Powstał projekt utworzenia liceum humanisty­
cznego. Zapał ogarnęł i  mnin.

Komendantka kompanii 2—g ie j sta ła  s ię  . . . .  
młodszę ochotniczkę, uczennicę k i . I I , l i c .  Pamiętam było 
to  5 , 1 . 19 4 3 , Z tę  datę.rozpoczęłam swój drugi okres w 
szkole.

Było nas .22 w k lasie ,: Skęd s ię  wzięły ?
Ach zewszęd ! Były ta ia i s iostry  P,C,K,. i  św ietliczark i 
i  komendantki i  kierów czynie, wszelkie różn ice zatarły



się  szybko, zżyłyśmy się  razem, zesp o liła  nas księżka, 
wspólna praca. W szybkim czasie stanowiłyśmy jednę zwartę. 
grupę " dziewo żaków” . Głupstwo, że pierwsze le k c je  odbywar*
*y się  " po turecku " na kocach, że n ie miałyśmy dostatecz­
nej i l o ś c i  pomocy naukowych. Można było  sobie poradzić, • 
uczęc się  na dwie zmiany do 2 -g ie j i  od 2 -g ie j w nocy. 
Uczyłyśmy s ię , przygotowywałyśmy się  do egzaminu dojrza­
ło ś c i  i  to  było najważniejsze,

... Miała to  być pierwsza matura w S.M.O, Czy dla­
tego, czy z innych jeszcze  powodów -  nie wiem, byłyśmy 
pupilkami szkoły. Pani Bronia S. podsuwała nam zawsze.do­
datkowe p orc je , s iostra  Gr. chodziła za nami ze strzykaw­
kami, lekarstwami, a wychowawczyni nasza p.B. najchudsze 
co <łzi.e& pakowała do łóżka o godz. 2 }.o o  (n ic  n ie pomogło, 
za 10 minut wyskakiwały i  one z łóżek  i  nauka szła  d a le j) .  
Przez pa lce  patrzono na nasze wodprężenie po nauce” , wy­
rażaj ęce s ie  w bitwach skórkami od pomarańczy, wyprawach 
nocnych, na "Łysę Górę" i  innych eskapadach, kończących 
s ię  hymnem "Oj matura, raz się  ży je ” , lub "To druga l i c e ­
um, najmilszych dziewczęt tłum” .

Czy tak bardzo najmilszych ? O ficer służbowy 
miałby tu w iele do powiedzenia.

1 .V III ,43, otrzymałyśmy nasze świadectwa doj­
r z a ło ś c i, 2 żalem opuszczałyśmy szkołę, żegnajęc Się z 

^naszymi wychowawcami. To b y ł dla nas tak miły okres -  oby— 
^ba nie zapomnimy go nigdy.

Poszłam do wojska, do pracy, gdyż n ie było  w 
owym czaśie możliwości dostania s ię  na uniwersytet. Pra­
ca św ietliczarska, wymagajęea dużego wkładu i  oddania s ię , 
pochłonęła mię całkow icie. Gdzieś od czasu do czasu wyra­
sta ło  przede mnę n ieziszcza lne jakby zdawało s ię  marzenie 
o studiach, przygłuszone obowięzkiem pracy. Trzeba było 
czekać.

Przeszła wojna, u cich ły  odgłosy walk, a przed 
nami młodymi otworzyły s ię  wrota wyższych u cze ln i. Wyje­
chałam do Bejrutu z zamiarem p ó jś c ia  na studia handlowe. 

Znów księźk i, praca tym u ciężliw sza , że trzeba 
było pokonać trudności językowe. Weszłam w tryb życia  stu­
denckiego, w grono młodych, pełnych zapału i  ideałów lu­
dzi, gdzie śc iera ły  się  ze sobę poglądy, hasła, światy. 
Niestety nie na długo, po rocznym pobycie, podczas które­
go skończyłam "Sophomore Arts " musiałam wrócić z powro­
tem do wojska, w związku z likw idacja naszych oddziałów na Sr .wschodzie.

. , I wróciłam, przecież włożjŁam mundurDokęd ? Oczywiście do S.M.O. Tu P .B .K ., tu składałam egzamin doj—



r z a lo ś c i , wiąc tu chcą pracować d a le j,
I je s te m :i,, po raz tr z e c i , ,Czy zmieniławsią' 

szkoła-.,? Chyba ;tak, • Gmachy / -'Bal ęy -świat l i  c.ê , b ib liotek i,, 
nowe t ia rze , nawet nowe Szkoły: .Liceum .Pedagogiczne,; Qim~̂  
nazjum Kupieckie, Na zewnątrz w-szystko. bardziej ofinjalĄO;/: 
bardziej ułożone w pewne ramy Organizacyjne i  wojskowe*,;
A ód wewnątrz ?• Ta s'dma! wytężona nauka:,., "tą. sama troska a o 
strony- władz o zapewnienie jak najlep^Szyoh' warunków i  e'q. 
bardziej charakterystyczne i  m iłe -  pen- sam' u Śmiech. Czyj 
on j est. ? Nie:- wiem . , . . ,  Komendantki ? dyrektorki ’  Nau­
c z y c ie l i  czy, uczennic •?

I .wszystkich 1  n iczyj ' specjalnie,, . .
To je s t  uśmiech szkoły i  po tym .ją.poznałam,

Nuna Strzelec

Ośrodek akademicki w B e jru c ie  j e s t  jednym z- n a j­
sta rszych  ognisk m łodzieży p o ls k ie j ,  u czącej" s ią  na wyż­
szy dh u cz e ln ia ch  zagran icy  po roku 1939. Od początku je d ­
nak k ilk u le tn ie g o  swego is tn ie n ia  B ejru t n ie  ■ pam ięta ł tak  
duźego przypływu m łodzieży na stu d ia , ja k  w ubiegłym  r o k i  
szkolnym, W dużej c z ą ś p itb y ła  t o  m łod zież , !k tóra  za ledw ie 
k ilk a  m ies ię cy  przed  swoim, przyjazdem  do B ejru tu , zda ła  
matury w Teheranie, Isphahanie czy. N a za re c ie .>

Stare wychowanki Szkoły Młodszych Ochotniczek 
stanowiły największy grapy wśród nowoprzybyłych,' Grupą ta  
wyróżniała sią na t l e  młodzieży bejruckiejswóim zżyciem* 
Nic dziwnego, łączy ły  ją. k ilku letn ie  przeżycia szkolne, 
łą czy ły  wspomnienia dawnych nazaretaAskich, pogodniejszych 
dni. Początkowo podejrzewano je  nawet .o odseparowanie sfą 
od całego ” starego” świata akademickiego, Do tego sprzy-- 
j a ł  niezmiernie fakt umieszczenia ich  'w nowosałożonym.do—. 
mu studentek. W niedługim jednak czasie w szystk ie 'p od ó j-. 
rżenia .Okazały, sią  niesłuszne,;, bo nowoprzybyłe ¥Żeszły całą 
swoją'’żżytą"grUpą do ’’ starego” świata ‘ studenckiego, wno- ■ 
sząc do niego cały -zapas energii, in ic j  atywy i  kolezaA- .
s k o ś c i , p y ły  t o  dziew cząta , k tóre  po kilkutygodniow y Ob 
fu nkcjach  s ió s t r ,  czy. ó w io t lic z a re k , w racały znowu do



naukiy dziewczęta, które zabierały s ie  do Swej nowej pra­
cy z pełnym entuzjazmem, a równocześnie z wiarę w swoje 
s i ły . Sniało można powiedzieć, że wszystkie zabrały s ię  
z całym zapałem do nauki. Trudności okazały s ię  jednak, 
w ielkie od samego początku, częstokroć większe, n iż s ię  
Spodziewano. Zaczęło s ię  od kłopotów z uzyskaniem m iejsc 
na uniwersytetach. Po długich staraniach naszych władz, 
po niestrudzonych zabieganiach, wszystkie zosta ły  umie­
szczone na wyższych uczelniach, Dużo zostało  przyjętych  
na praktykę farmaceutyczny, grupa składaj ęca s ię  z 12-tu 
dziewczęt dostała-m iesjce na MSophomore science " , druga 
taka sama grupa na naukaoh humanistycznych, "Sophomore 
Arts « -  na uniwersytecie am ery kańskim.. Na uniwersytecie 
francuskim utworzono specjalny kurs, t,zw . "prć P ,C .B ." 
dla przyszłych lekarek, farmaceutyczek, dentystek, c h e - ' 
miczek,

Gdy już wszystkie zostały  umieszczone, wtedy 
wyrosły nowe trudności. Niedostateczna znajomość języków 
obcych, francusk iego,.czy angielskiego, sta ła  s ię  zasad­
niczym kłopotem, Cały szereg straconych, bo niezrozumia­
nych wykładów, w iele oblanych, bo nieprzygotowanych 
egzaminów.

Obok tego wyrastały trudności wypływające z no­
wych, nieznanych dot ęd systemów nauczania, przede wszyst­
kim w iele było kłopotów z przyzwyczajeniem s ię  do systemu, 
uniwersytetu amerykańskiego. Uniwersytet ten zdaje s ię  
przypominać jakęś kolosalnę maszynę, która b lisk o  sto  la t  
temu. puszczona w ruch (uniwersytet zosta ł założony w I 860 
roku), pędzi i  pędzi d z ies ię tk i la t bez przerwy, pędzi 
coraz szybciej i  szy b cie j, produkujęo coraz to  nowych lu ­
dzi, ludzi-autornaty lic z ę c e  tylko machinalnie swoje z d o l-  ' 
ności i  um iejętności nh procenty, punkty i  lecęcfc dalej 
w takt maszyny-uniwersytetu. Na uniwersytecie tym je s t  sy­
stem egzaminów pisemnych, ustnych prawie zupełnie n ie ma, ■ 
ale za to  egzaminy te , t.zw , "quizy" sę sta le , p isze  s ię  
je  ś c iś le  w określonym cza sie , zdobywa s ię  nimi odpowied­
ni procent, który stanowi podstawę przy wyniku ogólnym. 
Najlepszy nawet wynik końcowego egzaminu nie daje pozytyw^ 
nego rezu ltatu , gdy z poprzednich "quiz*ów" nie miało s ię  
oonajmniej 60 Jo, Sę przedmioty, na których "quizy" bywaj?.' 
raz na mi e s ię c -ty lk o , ale sa i  tak ie, na których sę co 
tydzień, albo częście j (b io lo g ia ) , System ten je s t  dzi­
wacznym tworem amerykańskim, straszęcym Swoję cudacznoft- 

c ię , każdego nowoprzybyłego. Dziwacznościę Swoję różni
SI fgitgłSK SE-



wefByt et ów, tych* naszego d rog iego  Bwowa,. W ar s z awy, ,P oz n a - 
n ia , Krakowa czy  W ilna, ty ch  wymarzonych a da lek ich  d z iś  
d la  nas. _

• .- lu żo  u p ły n ę ło  czasu, zśńlm nam europejczykom ' 
u d a ło  się* przyzw yczaić do tempa amerykańskiego,-

- Na przedm iotach ś c is ły ch , "bardzo pokutował hu— .
mani styczn y  typ liceum  nazarętąńśkiego, Nie mógł., ón oczy— 
w iśc ie . dąć,, dostatecznego przygotow ania do przedmiotów, ta ­
k ich ,, jak'matematyka, .f iz y k a , ,chemia. Skutek b y ł  t a k i ,* ż e  
gdy dziew częta  będęce na przedm iotach hum anistycznych,już 
pod k on iec p ierw szego kwartału .dawały sob ie  św ietn ie  r a -  , 
dę, a nawet, k ilk a  prżew yższyłoznaczn ie  swoimi postępami - 
kolegów -  Arabów, tó . tymczasem na przedm iotach, ś c is ły c h , 
na p ie r w s z y  kw arta le 'w yn ik i b y ły  tra g icz n e . N iepówodze- , 
n i a wpływały dwojako, W jednych b u d ziły , upór i  chęó p r a ł  ; 
cy , pracy  mimo-wszystko. Nie od b ie ra ły  im w iary i  s i ł y  w 
swoje z d o ln o ś c i ,  a -k aza ły  i ś ó  naprzód, choć b y ło  s tra s z ­
nie- c ię ż k o . Inne zaś s t r a c i ły  zu p ełn ie  u fp ość  w s ie b ie .
Te oczy w iśc ie  m usiały potem odpaść. Były jednak ch w ile , 
gdy zaczynałyśmy w szystk ie  w ętp ić , czy  k iedykolw iek  uda. 

s ię  przełam ać p ię t r z ę c e  s ię  przed  nami s ta le  i  s ta le  
tru d n o śc i. A le n ie  rezygnowałyśmy z próby . Pamiętam,- ja ­
k ie  byłyśmy bardzo zdziw ione, gdy na drugim kw artale po­
w iedziano nam, że prawie w szystk ie  zdałyśmy; z z o o l o g i i .1 
M iłe  t o  b y ło  zdziw ienie- przynoszęoe is k r ę  r a d l i e i ,  że  
może. p rz e c ie ż  i  my coś' je s z c z e  p otra fim y ,

• • próba udała się,., praca Zaczęła. p rzy n os ić  r e ­
z u lta ty . Stopnie p ó łroczn e ..b y ły  o w ie le  le p sz e  od kwar­
ta ln y ch , Coraz p om yśln ie jsze  w yniki w pracy  p rz y ch o d z iły
z dokładniejszym  poznawaniem język a a n g ie lsk ie g o , Niozna— ' 
jom ość..a n g ie lsk iego  b y ła  jednak zasadn iezę zaporę w p ra cy . 
N ajw iększy k łop ot miałyśmy w szystk ie  z chem ię, A l e ' i  w 
•niej zaczęłyśm y po p ó łro cz u  r o b ić  postępy  i  końcowy egza­
min wypadł na og ó ł dobrze. Cóż z te g o , gdy przy  procen to ­
wym system ie amerykańskim, g d z ie  o b l ic z a  s ię  średn ię  c a - ’ 
le g o  roku i  ta  daje końcowy wynik, n ie  jed n e j zabrak ło , 
k ilk u , punkt ów,' aby. • mi-eć wymarzony i  wypracowany "p a ss” ,
Dwie -z nas m iały średn ię  59 To ju ż pech okropny! ,Jed— •'' 
nego ty lk o  procentu  brakowało im, aby m ieć. minimum p ot r  z eh— 
ne d ó -p rz e jś c ia ."  P o c ie sz a ły  s ię  tym, że będę mogły .zdawać 
i  że zdadzę napewńo pó wakacjach, k iedy  t o  k la s y f ik a c ję  > 
op iera  s ię  omal że ca łk o w ic ie  na wyniku egzaminu.

Tymczasem.po.wakacjach n ie  w rćę iły ś flię  jp.ź .na
sw oje u c z e ln ie ^  j u £ n ie widać w B e jru c ie  p o lsk ich  dziew— 
czę t w z ie lo n y ch  mundurach. Pusto tam, Nikt n ie  w ydeptuje .



już Ścieżek wSród kwiecia, gdzie zwykle my powtarzałyśmy 
lek cje , Nikt nie marzy pod naszym ulubionym, młodym oe&-' 
rein o tym. jak to  b id z ie , gdy po k ilk u le tn ie j, c ię żk ie j 
pracy zostanie farmaceuty, chemikiem czy lekarzem* ,

; Bejrut przegląda się w szafirowym morzu •dziS 
tak'samo,- jak rok temu; uniwersytet tę tn i życiem tak samo 
jak. kiedyS; 'tak samo strze la ją  w niebo w parku uniwersy- ’ 
tięckim majestatyczne cyprysy; je s t  ty le  kWiatSw, z ie le n i 
i  jłb ń ea  ! Nas ty lk o  tam już nie ma. Na studiach została  
n ie liczn a  ty lko grupa studentów cywilnych. Gros w r ó c iło '-  
do. wojska nie chqęc zrywać z nim łęcznoS ci.

A jednak do Bejrutu wraca się  s ta le ; Tak czy­
sto mySii.;się o .tym, jak chętnie wypełniłoby s ię  godziny 
wolne od 'za jęć  jakimS wykładem - f i l o z o f i i ,  botan ik i, ozy-, 
nawet chemii. Wraca się dziś z przyjemnością do tyt>h ko­
szmarnych dni tamt eg or ocznych, A gdy wspomina S ie -je  
dzię , w ch w ili, gdy studia musiałySmy przerwać i  gdy ’n ie ' 
mamy w ielk ie j nadziei na dostanie się  gdzież na jakiS in­
ny uniwersytet, to  rćwrioc ze Śnie reasumuje s ię  to  wszystko, 
co nam dał ten rok, .A; dał nam wszystkim bardzo dużo. 
Przede-wszystkim'zróbiłySmy postępy w poznawaniu języków 
obcych. Naturalnie, że dziS, gdy prawdopodobnie sędzone 
nam będzie żyć w krajach anglosaskich, wygrały t e ,  które 
miały - angielsk i; jako język wykładowy. Ugruntowałyśmy, 1 
cży.; uzupełniałyśmy‘i sobie w iele wiadomości z zakresu po­
przednich la t  n au k iZ apozn ały  Smy się z obcym, innym od 
nasz ego sp osobom’ nauczania, a w końcu zetknęłySmy s ię  z 
zupełnie nowym, jak; dotychczas dla.nas środowiskiem i  'z 
nowymi r ludźmi, Koledzy na si uniWersyt ©toy, to  przeważnie 
Arabowie, z omal że Całego Środkowego Wschodu, trochę 
Hindusów, Murzynów  ̂ 2ydów, kilku Amerykanów, Rosjan. 
Profesorowie -  to  zazwyczaj Amerykanie lub Anglicy, choć 
nie brakowało i  Arabów,. Obracaj ęo s ię  w tym Środowisku 
przez cały rok na uniwersytecie, zdęzyłySmy poznać je .  
a równocześnie stw ierdzić, jak bardzo c i  wszyscy ludzie  
różn ię  s ię  od nas. Arabowie b y li dla nas zawsze bardzo 
usłużni. Chętnie pomagali w nauce, choć chętniej umawiali. 
się  do kina. Wszystko to  r o b i l i 2specyficznym, tylko s o -  • 
b ie  właSciwym rodzajem uprzejmości " lep k ie j uprzejm ości” * 
Trzeba powiedzieć, ze na uniw ersytecie, gdzie prawie ni© 
było kobiet, my, jasnowłose Europejki, stańowiłySmy n ie -  
lada atrakcję,

, -Amerykanie i  Anglicy -  profesorow ie, b y li  do 
nas też; raczej przychylnie ustosunkowani. Między nimi a 
nami, is tn ia ło  jakieS nigdy niewypowiedziane porozumiecie



lu dzi Zachodu wSród przytłacza jęce j masy Arabów. Amery- 
. kanie i  A nglicy, - dziwni to  "jednak ludzie.' Wychowani 'w 
innych warunkach niż my, w innej dla s ieb ie  sy tu acji, o 
frupełnie innej mentalności, nip . dziwnego,;; ż.e patrzy inny— 
lal oczytoa na Świat .hiź' my, inaczej . mySlę:i. czu ję  niż my, 
dlatego nigdy chyba nie będę w..stanie nas zrozumieć.

Toobookrajowey., Z drugiej strony spotkałyfcny 
*ię . w B ejrucie z- Środowiskiem polskich, studentów. Byli 
to  przeważnie studenci starsi od nas. Dużo było takich, ,, 
którzy przy jech a li na ostatn ie tylko egzaminy do Bejrutu, 
albo brakował im jeszcze  rok, czy dwa -  do skończenia 
zaczętych w Polsce studiów. SpotkałySmy si§  z nimi na te r  
ren ie Bratniaka, ’’Bratnia Pomoc Studentów Polaków w Bej­
ru c ie " je s t  organizacją zlegalizowan.fi ,. uznany przez 
rzęd liba ń sk i,, majęca bardzo szerokie kompetencj e w dzia­
łaniu . cieszęca  s ię  wielkim poparciem i  uznaniem na tym 
teren ie . Brdtnia Pomoc w chw ili naszego przyjazdu była 
organem całkowicie już zorganizowanym i  mocno już ugrun­
towanym,' My więc nowoprzybyłe mogiySmy ograniczyć swoje 
r o le  na je j  teren ie , ty lko do biernych początkowo, a z ' 
biegiem czasu coraz to  czynniej szych członków* Do nowego 
EaS zarzędu, który zosta ł wybrany w sierpniu b .r ,  na obec­
ny rok szkolny, weszło już kilka z poSród nas nowych stu­
dentek, Długi okres naszej b iern ości w życiu akademickim 
wypływał w dużej też mierze z naszego niewyrobienia spo— . 
łecznego. ZnalazłySmy s ię  w gronie stukilkudziesięciu  
studentów, zazwyczaj starszych od nas, w Sr ód których była 
grupa studentów pracująca już w Polsce na teren ie  organi— 
zacyj akademickich. Nic dziwnego, ze przewyższali oni nas. 
bardzo na tym polu . Czasem czułySmy s ię  nawet trochę 
przestraszone i  onieSmielone ich  rutynę i  ich  wyrobieniem 
społecznym. My musiałySmy s ię  dopiero zaczęć uczyó. Uczy­
łyśmy s ię  patrzęc na ich  pracę, na ich  triumfy z jednej 
strony, a z. drugiej błędy. Przez roczny pobyt w B ejrucie 
nauczyłyby, s ię  bardzo dużo. Często, dzięki ty lko słu­
chaniu , patrzeniu i  obserwowaniu lu d z i, StarałySmy s ię  ' 
n ie opuścić żadnej okazji skorzystania czegoS. Kilka, z 
nas chodziło  poza swoimi przewidzianymi wykładami na lek­
c je  h is t o r i i  p o lsk i, do profesora Kościałkęwskiego. Było 
to  pro-seminarium dla studentów wydziału h is t o r i i  na uni­
wersytecie. amerykańskim lub francuskim, ale nasz ukochany 
profesor w idzia ł bardzo chętnie na swych wykładach wszy-? 
stkich  słuchaczy i  radował s ię  bardzo, gdy przybywał mu 
ja k iś  nowy uczeń, - ‘



Brałyśmy czynny u dzia ł w życiu kulturalnym u n l- 
wersytet ów, Nie opuściłyśmy chyba ani jednego koncertu, ko-* 
rzy stałyśmy z bogato wyposażonej b ib lio te k i uniwersytetu. ; 
amerykańskiego. W ramach swojej organ izacji, Bratniej Po­
mocy, utworzyłyśmy kółko .dyskusyjne, Kółko było czysto 
żeńskie, a ;kolęd2y ‘mieli;-prawó' w s t^ u :^^lkor-zą:?zai>r<?szeTr 

■•niami*,.zazwyczaj -ha jednym zabraniu;' |bśłką/''wy3:aui$3r„.?£$ J ; 
temat •hastgpnegoi. Koło.: dyskusyjne..^ wieczory
t  ówarzyskie,' -te ju ż ;; z pełnym, udziałem ■ kolegów, kt.ó.ry<% .1 
była' zresztą n ieliczna , garstka',.' Praca kółka p r z e r w a ł a . 
zupełnie w. okresie przedegzaminacyjnym, Był; to.' ok res ,w ' ; 
którym zamierało całe życie  studenckie. Wszyscy pracowali, 

.Nie mówiło' s i f  ’wtedy o. niczym innym, tylko-o- tym, ii©  .kto 
już powtórzył materiału, i l e  ma jeszcze  przerobie, kiedy 
zaczyna egzaminy,, z czego zdaje najpierw,

. Aż przychodził Czas egzaminów, Ż takim samym 
zdenerwowaniem,‘ sercem zawsze jednakowo głośno.(bijącym, 
sz ło  si^ na każdy egzamin. L iczyło sip  ty lk o 1 s ta le , i l e  
jeszcze  zosta ło  do końca.

Przechodził jeden, drugi, t r z e c i , czwarty..,;,*,
/.,► . Przeszedł i  ostatn i. Z nim skończył si^. okres

naszych studńw. ■ -
Czyżby już- na zawsze ? ,

Zocha Rymarska •

Pogrążona w rozterce  po uwagach na które n ie 
znalazłam odpowiedzi, zaczpłam na pocieszen ie  myśleć :o 
niedawnych jeszcze  czasach, kiedy to  sama jeszcze  byłam 
uczennicy. Q i l e  wtedy było wygodniej ! Uczennica bowiem 
moźe krytykować, Każdy- z naś bodajże doznał rozkoszy,, kry­
tyka, Zarzucał, dgsał si^ i-wysuwał ca ły  szereg teoretycz— 
hych rozwiązań sprawy, Wówczas był w porządku, b y ł kryty­
kiem pozytywnym, nie ty lko ganił, le cz  dawał rady Idealne 
a nawet log iczn e. Krytyka była to  specjalność naszej kla­
sy ;-1 Dz i  ś naprawdę wsp ó±c żuj ę sz c z erz e;R eni, nasz ej małej 
instruktorce, która z takim trudem przygotowywała prze- 

dobrym wychowaniu, obowiązkach^ majpce z naś zro­
b ię  idea ły , a które czysto obracałyśmy w żart,Początkowo



ra z iło  mię to , przyszłam bowiem do szkoły wprost z za­
szczytnego stanowiska wychowawczyni w Isfahan!e i  miałam 
tę  ogromny wad?, źe na wszystko patrzyłam oczyma nie uczen­
n icy , le cz  wychowawczyni. Całym też sercem stałam po stro­
nie naszej instruktorki i  usiłowałam zawsze podporządkować 
s ię  j e j  zarządzeniom. Lecz i  mnie niekiedy wydawały się  
One uciążliw e, Naprzykład — co za pomysł gasić światło o 
10- t e j ,  je ż e l i  nazajutrz ma s ię  klasówkę matematyczny, al­
bo wstawać na pobudkę, j e ś l i  zdęźy s i?  10  minut przed 
zbiórkę,,

Z czasem, dokonała się  we mnie zmiana. Coraz 
mniej uwagi zwracałam na wszelakie zarządzenia i  musz? , 
wyznać, coraz le p ie j s i?  z tym czułam. Jednym słowem sta­
wałam s i?  normalnę uczennicę. Szczęśliw ie, źe ze względu 
na stan zdrowia zostałam zwolniona ze zbiórek, musztry, 
spacerów, mogłam wstawać o^ -m ej, zamiast o 6- t e j  rano.
Inne niedogodności usiłowałam wraz z koleżankami omijać, 
nie przekraczajęc zarzędzeA, a więc o l-O-tej św iatło by­
ło  zgaszone, a my podejrzanie spokojnie leżałyśmy w łó ż  — 
kach. Około 1 1 -e j, gdy wszelkie inspekcje i  kontrole usta­
wały, wstawałyśmy i  zasiadałyśmy do księźek. Czarna kawa 
pomagała w utrzymaniu trzeźwości umysłu. Obowiązywał ab­
solutny "b lack -out", rolety ';Szczeln ie zasłon ięte , w dziur­
ce od klucza wata, ścierka od podłogi w szparze, między 
posadzkę a drzwiami. Raz zostałyśmy haniebnie"nakryte” 
przez bystrego o ficera  inspekcyjnego. Wszystkiemu była 
winna latarka. Oświetlony znienacka pokój zdradził nie­
cne przygotowani^ do nocnej nauki. Pięć mieszkanek leża­
ł o  nieruchomo pod nacięgniętymi po sayj? kocami. Na s to le  
rozłożone zeszyty, pod jednym z łóżek  bezgłośny primus : 
spełn ia ł swę cowieczornę funkcję, -  czarna kawa rozta­
czała  przyj emnę woń,

Snutno s ię  to  "nakrycie" skoAczyło. Scięg- 
n ięte  z nas koce ukazały od stóp do głów ubrane postacie , 
Baśka w mundurze i  pasie głównym, ja  w szlafroku, Irka, 
o wstydzie,w bucikach ! Primus z kawę zosta ł wycięgnięty 
na środek pokoju, a my wszystkie dostałyśmy porzędnę 
"pucś,wę". Na nasze usprawiedliwienie muszę dodać, źe wszy­
stko to  robiłyśmy w imię wiedzy,

W szkole panuję manie. Niektóre klasy gre­
mialnie przepisu ję zeszyty na czysto, inne noszę kolorowe’ 
chusteczki w zawiniętych rękawach, jeszcze  inne"uw iel- 
b ia ję "  tego czy innego pisarza, My miałyśmy manię uzu­
pełn iania  wiadomości i  byłyśmy w tym tak zachłanne, źe 
żadna z nas nie mogłaby pogodzić z tym, aby innę prze­
czyta ła  więcej od n ie j księźek* To było n iebezpiecznie



zaraźliw e, w skutek 'tego nocnego "d ok szta łca n ia  s ią "  coraz 
tru d n ie j b y io ;. nas s ip  rano dobudzić, coraz b a rd z ie j spóź­
niałyśm y s ią  na-, z b ió rk i i  w ogółe.-.byi-y&my "tryźs_zej’* ;’had 

-w szelk ie sprawy regulam inu, * :/•., , .
»;Hęni.  ̂ .traktowałyśmy pd koleźeńsldi; -z o r a ła  

wc.ifLgńit|t.a,-ĉ  tajemnice klasowe, po'za^tymi;,,, które dot.yożya^ 
regulaminufeQ P64..tym ,wzglpdem była"nieU błsgalnie1 isuro^at;

«• *_ .-'lOdeśzłką. ẑe “szkoły .. na j milszymi/
drfobpych- i  .większyeh pkąekrę.cąet,. Jak! ^.o.0.. ę nocy 
ogłuszone kuciem r.obiłyśmy. ,prz erw.p/ 'by. .^Oj îWlad ;,'”tanioo'.- 
w moskit erz e”, Kity i  ’kuplety ‘ J adżki. 'lak "t:o Baćkd' codzi eh- 
nieśmiałą .- awanturą za noszenie . Śniadania.;na górą, Jak ofi­
cer inspekcyjny złapał Czeńkp.J}rasuj.ąc.!ą!mu^dni' w.nocy w. 
łazience, : jak -siostra goniła naś na .kor zy tarzu z wygotowa­
ną . strzykawką* . . J'

•••.Ale ,v ,  fortun a  ko$ęm sip.,tp'Qzy0'
I na mnie p rz y sz ła  kolej*. ' . ..-r . ....

.. Po ;rolcu studiów w Be jmcię,.przyj achałam znów
do--szkoły,. ale tym razem na przydziałti,,to. przydziałowy-' 
chowawczyni, Do moich obowiązków należy 'już hie wktawaniey 
ale budzenie dziewczynek na pobudką i  tu w tajemnicy mu— . 
szp powiedzieć,; że., pomnąc na nasze • źple, ‘przychodźp je  ! .

' bu dzić o 1 5 ;minut p ó ź n ie j ,  M ają-tak^e .zaspane miny, zre ­
s z tą  i  tak  zdążą. Musze pilnow ać by o 1 0 -te j  było,, zgaszo­
ne św ia tło , i  wysłuchi wać przy  t e j  sppsbbnofici szeregu 
uwag w; rod za ju ' tych ,, jak im i, my szaf.cwały ćmy. tamtego, .roku, 
W tym jednak w zg lą d z ie , jestem  nieubłagalna, zw łaszcza , że 
dziew częta  m ieszkają  na ogólnych sa lach  i  .z pew nością” 
w iąkszosć iChce spać, . Na og ó ł rozumiem dztew pżetą ,v a le  
lu z  złapałam-.-si ą na tym, ze w ie le  r z e cz y  u 'hieh! innie, r a z i ,  
Naprzykład — Jedna z m łodszych .-■-koleżanek opowiadała rui o 
kawałach, ja k ie  w yczynia j.e.j , k la sa , a na m oje ’ uwagi na ’ ł; 
ten  temat p ow ied zia ła  ” no, ty  je s t e ć  pp jptną  u czen n icą  ! 
Już;pP tygodniu , p racy  rozumujesz- ja k  b e l f  rada"! ' ; 
Chciałabym s i ę u strz e c  te g o , ■-Przystąpiłam  ,dó'r e w iz j i  p o -  . 
glądów, U s iłu ją  wprowadzić w .życio  w-szelkie moje teorie" ' ‘ 
na temat .pedagogicznego' pbstppowania; a. sp ostrzeżen ia , 
k tóre  .poczyniłam J a k o  uczennica,- .mają mi w tym £omóc,. ;

' A Renia, teraz, u czen n ica  (j[ak t :o' rzecsywi'®ęie. 
fortu n a  kołem s ią  t o c z y ) ,  ćm ieje- sdą d  mówii ;.̂ ; z .'ddświad-^ 
czen ia  w id a ć): Zobaczysz Ja k  te -b e d z io  -.....

•Isia W itwicka
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1
P rzy jd z ie  ta k i czas , gdy na ów iecie  zapa­

nuje spokój i  s z c z ę ś c ie , ' wtedy w ieczoram i, przy-kornink 
wnuczęta p r o s ić  będę dziadka, c o . to  wojpwał w różnych 
kra jach ,- o ba jk ę , a le  n ie  tąkę zwykła ć królew iczu  i  
królew nie -  n ie . •

D ziadziu sia  ba jka , b id z ie  zu pełn ie  inna, 
bohaterami będę ch łopcy  i  dziew częta, w mundurkach; b a j­
ka b ęd z ie  długa ze względu na ogrom, przeżyć i  zmagań 
w n ie j  zawartych, będ z ie  pełna  czaru i  f a n t a z j i , ' mimo/ . 
że t r e ć c i ę  j e j  będę codzienne p rz e ż y c ia  lu d zk ie .

Dziać s ię .b ę d z ie  n ie  we w spaniałych  zam­
kach, le c z  w starych  namiotach i  barakach, zamiast p o -  
szóstn e j karocy, s łu ży ć  b ęd z ie  auto~stop

D ziadzio w yeięgnie p o ź ó łk łę  mapę, by poka­
zać wnukom ty s ię c e  kilom etrów  tra sy  t u ła c z e j ,  k tórę  bo­
haterow ie t e j  b a jk i m u sie li przybyć,, n ie  majęc do pomocy 
ani dywanów la ta ją cy ch , ani.butów  siedm iom ilowych, ani 
dobrych wróżek, r  wodz-ęc palcem po mapie, zatrzyma, s ię  
w m ie jscu , g d z ie  w id n ie je  napis "N azaretn. I zaczn ie  
swę opowieóć : "Za1 siódmę górę , ża siódmę rzekę b y ło  so­
b ie  m iasteczko, -zwane Nazaret " .  . .

Wnuczkowie dowiedzę s ię  wtedy, że jednego 
dnia", do teg o  małego m iasteczka, z je ch a ła  gromada p o l ­
sk ich  d ziew częt, co  n ie  ty lk o  ożyw iło  t o  muzealne mia­
s te czk o , a le  nawet p o t r a f i ł o  wpłynęć na zmianę obycza­
jów jo g o  mieszkańców.

Wiekowy i .o s p a ły  N azaret, m usiał s ię  przy­
zw yczaić do zb iórek , codziennych  specerów kompanij, do 
d e f i la d ,  do p o lsk ich .p io se n e k , do p rim a -ap rilisow ych  
kawałów, k tórych  tr a d y c ję  dziew częta-podtrzym yw ały so­
l id a r n ie ,  a przede .wszystkim do widoku dziew częt w mun­
durach. ■ ’•

Z poczętku  wywoływało t o  zg orszen ie  n ie je d ­
nego. Św iętobliw ego muzułmanina, przyzw yczajonego do wi— ' 
d ok u -k ob iet, drepczęcych  pokorn ie o t r z y  k rok i w t y le  
za mężem. Jednak dziewczęta, zw yciężyły  zu p e łn ie , bo w 
końcu nie. ty lk o  przyzw yczajono s ię  do, ic h  dziarsk iego- 
wyględu, a le  nawet j e  po lu b ion o . . . .

■ Nazaret ob u d ził.s ię  ze swej wiekowej drzem­
ki i  pogodził s ię  z nowymi przybyszkami, bo. zrozumiał,



źe dzięki nim podniósł się m aterialnie, ^moźe nawet toil-* 
turaln ie. '

Dawniej do Nazaretu-przyjeżdżały od czasu do 
czasu wycieczki, od chw ili gdy miasteczkiem zawładnęło 
S,M. 0. , p oczę li tu napływaj l ic z n i goście , wszelkich na­
rodowości, ras i  kolorów* Goście o i  ze "zdumieniem obser­
wowali to  młode wojsko, ubrane, zawsze przepisowo, a mimo 
to  elegancko i  przeważnie , zapominali o zwiedzaniu miej Sc 

'Świętych. Gośćmi tymi b y li n a jczęście j Anglicy. Począt­
kowo nasi a lian ci b y li przekonani, że  do zawarcia, zna­
jomości ze "sztubaczkami"- w mundurach, wystarczy prze­
miły okrzyk "hullo" lub "honey" czy " sweetheart" , jed— . 
nak wkrótce m usieli zm ielić swe zdanie, bô  mimo licznych  
zarzutów, okazało się  , ze dziewczęta p otra fię  jednak 
utrzymać swoję postawę.

Wnuczkowie dowiedzę się  te ż , że te  " sztubaczki** 
w mundurach, po całym tygodniu nauki, miały też swoje 6 
rozrywki i  swoje zabawy, czasem wyjeżdżały w podróż po 
Palestynie bez grosza w kieszeni tym oryginalnym środ­
kiem lokomocji " auto-stopem".

Nie towarzyszyły im żadne poczty rycerskie -  
a za jedynę broń służyły im -  dziarska mina i  serce Pol­
k i, Naprawdę, były ciekawsze niż śpięce królewny,

Dziaduś odgrzebując.w pamięci d z ie je  młodych 
dziewczęt w mundurach, z pewnościę wspomni o tym, że 
dziewczęta nie zawsze mogły skończyć szkołę, że często 
ten munaur, w którym chodziły, zmuszał je  do opuszczenia 
S.M.O. i  zabrania się  do pracy ale już w szeregach FWSEC.
— pracy c ię ż k ie j, odpowiedzialnej, a często  i  niebezpiecz­
n e j. Być może, że wtedy ktćryś z młodych słuchaczy zapy- ’ 
ta : czemu w takim razie  dziewczęta pozostawały w wojskowej 
Szkole, skoro ten mundur nieraz przerywał im naukę. i- 
O.powie mu wtedy dziadek 0 wartości tego szarego munduru, 

który choć tak mało błyskotliw y -  by ł im wszystkim tak 
drogie Wytłumaczy, Łe mundur b y ł czynnikiem, który spa­
j a ł  wszystkich w jednę wielkę, gromadę, ży jęcę wspćlnę 
ideę i  że dodawał ja k ie jś  dziwnej otuchy i  wiary, że je ­
szcze nie wszystko skończone, że walka trwa. Dlatego też 
dziewczęta wolały spełnić óbowięzki, jak ie  im mundur 
nakiładał, niż wyrzec się  go i  s tra cić  tę  łęczność z w oj- 

'Skiem, które o nich zawsze pamiętało.
Wspomni też dziaduś z, pewnościę o dniach we- 

w Nazarecie -  o Imieninach Komendantki, która za­
wsze darowywała tego dnia "wolność" swoim podwładnym, 

o tych dniach "zielonych" i  "dniach podchorężego" -



w cz a s ie  k tórych  n ie  ty lk o  szk oła  pogrążona b y ła  w rados­
nym zam ęcie, a le  i  spokojny Nazaret - z p rzy leg łoS cia m i.

Gdy p ółn oc w y b ije ' -  dziaduS skończy' swę b a jk ę -
choć mógłby opowiadać je s z c z e  długo -  długo .........  •

Tej nocy wnuczkowie z pew nością  śn ić  będą o 
ty ch  młodych dziew czętach  W' mundurach.i . o ta jem n icze j ■ 
w ą rtoóci tego  munduru, k tóry  s p e łn ia ł  r o lę  pancerza,
‘mimo że n ie .b y ł .z e  s t a l i .

Z o f ia  Czerniawska.

"H
.3 m  k

/. /,lv-

....

N ajw aźniejszę kw estię  obchodzęcę każde sp o łe ­
czeństwo je s t  je g o  orga n iza c ja , wzajemny stosunek obywa-, 
t e l i  i  ja k  n a jlep sza  w spółpraca i  zau fan ie między k i e - ' ,  
rownictwem a gromadę. To samo d otyczy  Szkoły Młodszych V. 
O chotniczek, sjctóra je s t  te ż  społeczeństwem,' jakkolw iek  
l i c z y  ty lk o  k ilk a  setek  obyw ateli. *

" Pomimo, ’że Kadra n au czycie lsk a  i ' kompanijna ' 
z całym poświęceniem  p ra cu je  d la m łodzieży , k on ta k t'b ez­
pośredn i n ie  może być bardzo, duży -  bo trudno rozmawiać ■ 
indyw idualnie z kaźdę z tak  w ie lk ie j • gromady i  w ysłu - / ' 
chiwać j e j  próSb,' kłopotów , mySli i  p rojek tów . Regulowa- .. 
n ie  w szelk ich  spraw rozkazami chociaż zawsze b y ło  s łu sz ­
ne, a le  n ie 'zaw sze  n a le ży c ie  i  w łaSciw ie zrozumiane 
przez m łod zież , k tóra  je  m iała wykonać. To te ż  p o d z ia ł  
kompanii na p lu tony i  drużyny i  pow ierzen ie, prowadzenia 
ich  m łodzieży , ogromnie nam u ła tw iło  z b liż a n ie  do na­
szych wychowawców.. , .

Najwaźniej szę jedn ostk ę  j e s t  drużyna,, k tóra  
stanowi nieduży ze sp ó ł S c iS le  ze sobę zży ty , g d z ie  wszy­
s tk ie  dziew czynki dobrze s ię  zn a ję . Zadaniem drużyno­
wych je s t -  dbać o postawę swoich zespołów , wytworzyć 
zdr.owę o p in ię , z k tóręby  s ię  w szystk ie  dziew czynki l i - ,



' 'o ż y ły , ’a także wyrabiać odpow iedzialność za czyny, n ie  
ty lk o  Tsg£<£ę£' p oszczeg ó ln e j dziew czynki, a le  całe3h<jru-*
£yny,'. ■ i

w typa reku z o s ta ły  wprowadzone s ta łe  odprawy 
z KonaM 'śnt% S.M.O, Na odprawy z b ie r a ję  s ię  w szystk ie  
drużynowe, plutonowe i  szefow ie  kompanij wszystkich. szk ó łv  
Ttedy zdajemy- Pani.Komendrntco r e la c je  z pracy w .naszych 
jednostkach , zgłaszamy ich  prośby , uwagi i  p ro je k ty  doty­
czące n iektórych  spraw porządkowych i  obchodzących nas 
kw estii" szkolnych , w reszcie  przedstawiam y-nasze k ło p o ty , .. 
związane z prowadzeniem powierzonych nam jed n ostek ,
2 odpraw tych  czerpiem y s i ł ę  i  pogody ducha do d a lsze j 
p racy , do da lszego przezw yciężania napotykanych trudno­
ś c i ,  Teraz je s t  ich  dużo — a la  t o  dop iero  p oczętek  na­
sze j pracy  i  ż y c ie  w poszczególnych  jednostkach  n ie  id z ie  
je s z c z e  "p e łn ę  parę,11 ch ociaż z każdym tygodniem nabiera  
w iększego rozpędu i  w iększej S p r ę ż y s to ś c i ,  •

W pokonywaniu tych  tru dn ości pomaga nam bar­
dzo świadomość^ że n ie  jesteśm y same, że zawsze w środę 
podzie lim y  S ię  swoimi kłopotam i i  spostrzeżeniam i z Pa­
n i ę Komendantkę i  koleżankami "po fa ch u ", i  że w spóln ie  
będziemy ra d z ić  nad ich  usunięciem .

Pani Komendantka porusza na ty ch  odprawach 
różne tematy zwięzane z życiem sz k o ły . Mnie n a jw ięce j 
.in te r e s u ję  i .p o c ię g a ję  tematy zwięzane z o rg a n iza c ję  ży­
c ia  internatow ego, bo ż y c ie  gromady je s t  życiem małego 
społeczeństw a, w którym jednostka  musi s ię  podporzędko- 

. wad ca łb S c i -  a w szystk ie .rozk a zy  i  regulam iny muszę być' 
tak  pomyślane, aby ja k  n a jb a rd z ie j u ła tw ić  w sp ó łż y c ie ,

- Pani Komendantka tłum aczy nam' c z ę s to  s łu sz ­
ność różnych zarzędzeA, każe nam s ię  zastanow ić nad spo­
sobem usprawnienia i  udogodnienia ż y c ia :zbiorow ego i  ■ 
zg ła sza ć  s ię  ze swoimi p ro jek tam i-lu b 'p rośb am i.

Odprawy środowe da ję  :-nam mat ©ni a ł.d ó .m y  ś le p ia  ' 
-i^śę bodźcem do pracy na ca ły  n astępn y-tyd zi eh. Yfszyst— 
k ie  dziew czynki bardzo s ię  in te r e s u ję  nimi i'musim y im. ! 
zdawać dokładne r e la c je  zaraz po odprawie, je s z c z e  tego  
samego w ieczoru ."

■ Szarże- m łodzieżow ej. muSżę^pracówać nad- sobę, 
nad swoim charakterem, 'bę^miszę - być ‘w z o r ^ ą ^ a jim y c h , '-  ' 
np, n ie  t y lk o > n ie  wolno .him. ó p fźn ić - ' s i ę  na ,rannę zbiórkę,': 
a le  je s z c z e  musimy bu d zićtęa sze  k o leźa n k ip ' ta k ich  przy­
kładów w c ięg u  dnia zn a jd z ie  s ię  wiele", Tym samym n ie  
ty lk o  dajemy dobry przykład  innym, a le  je .szeze k szta łcim y  
swoje charaktery , wyrabiamy w sob ie  . s i ln ę  w olę i  opanowa­
n ie  , '



Jest to  wife n ie  ty lk o  praca społeczna a le  i  samowyc-ho— 
wawcza. , - ^

I. j e ż e l i  kadrę młodzieżowy, można nazwać orga­
n iza cję ., j e s t  ona tego  samego typu. co harcerstw o i  So—..; 
d a lie  ja ,  właśnie. dzidki, tanu, źe  w szystk ie  te  organl zar­
o ję  p o leg a j ę na-, sam cech ow an iu  -i drżeniu  do' doskon ało- 

. ś e i .  W -S oda ,licji pracę nad charakterem i  udoskonaleniem 
własnym, .prowadzi' s ię  przez- uświadom ienie swego stosun­
ku. do Boga- i  .b l iź n ic h . -I.-na t e j  p ła szczy źn ie  wypracowuje 
s ię  swoj e postępowanie według zasad etyk i, ch rzęśc ija Ą — 
s k ie j .  . Jo«t t  o praca wewnętrzna i  władna, głćw nie nad 

.sobę,
W h a rcerstw ie  w m yśl hasła  "Bóg i  O jczyzna” , 

główmy, n a cisk  k ła d z ie  s ię  na swój. stosunek d o 'o to c z e ­
n ia . Poziom teg o  stosunku je s t  miarę. Sprawno&ci .i ' wyro­
b ie n ia  jednostki.,,. Praca harcerstw a -jako praca w zesp o - 
łach^-doruźynach,. ma ju ż  charakter ra cze j społeczn y .,.

O rganizacja Kadry B.M.O. stanowi jakby t r z e c i  
sz cze b e l pracy  ju ż  w yb itn ie  sp o łe cz n e j, d a ję ce j poczu­
c ie  dużej odpow iedzia lności jednostek  czołow ych, n ie  . 
ty lk o  za s ie b ie  le c z  i  za grupę, k tó re j sę  przedstaw i­
cielkam i i  ' ‘ przewodniczkami..

Pr&eujęc d z iś  jako "sz a rże ” m łodzieżowe, za­
prawiamy s ię  i  wyrabiamy n ie  ty lk o  na u sp o łe czn io n e „je d ­
n o s tk i, p rz y sz łe  obyw atelk i, le c z  i  na przodow niczki 
w grupach społecznych  gdziekolw iek  lo s  nam pracować po­
z w o li. .My&Lę przewodnią zaś zawsze d la mnas b ęd zie  dobro 
O j  c z y  z n y . .

"Baron” .
H elina Kieroż. 

k l.IV .B . Gimn. Ogkszt.

. Pomimo t o ,  źe je s t  nas tak  mało ~ bo 7,w Kla­
s i e ,  jed n a k -często  mówi s ię . o has i  dobrze' i  ź l e .  Tak 
ja k  mnie s ię ,  zd a je , to  w ięce j s ły s z y  s ię . o- nas- dobrego 
a n iż e li ' z łe g o . Nasza Pani wychowawczyni n ieraz za ja ­
k ie ś  małe przew in ien ie  troch ę  nakrzyczy na nas., i  "u da je" 
źe je s t  bardzo zła ,, a le  jestem  pewna, źe n ieraz m yśli 
s o b ie : ” jedn<^ ta  moja *J_asa je s t  bardzo miła*1.



Nawet panie w ja d a ln i chwalę, nas i  mówię, że I k lasa  
nmie porzędiiie  je ś ć  i  zachowywać s ię  przy  s t o le .

Służbę pełnimy ta k , jakbyśmy to  r o b i ły .o d  w ie­
ków, n ie  sprawia ćam t o  tru d n o śc i, bo już k ilk a  la t  j e ­
steśmy w wosjku.

~ Pan p ro fe s o r , k tóry  uczy  nas rysunków- na. lek ­
c j i  uda je  srog iego  i  mówi- do' n ie jed n e j z nasi to, "oszu ­
s t w -  a n ie  rysunek", bo lewy bok n ie  równa s ię  prawemu 
i ' t . d ,  To samo je s t  z Panem- profesorem  h i s t o r i i ,  k tóry  
czę s to  wymawia nam, że s ię  w c a le 'n ie  uczymy, że  mamy 
puste -głowy i  zajmujemy s ię  wszystkim innym, ty lk o  n ie  
le k c ję ,  a le  po jedn ej lub dwóch dobrych naszych odpowie­
dziach  wszystko id z ie  w niepam ięć i  Pan p ro fe s o r  je s t  
z nas zadowolony. N ajgorzej t o  z polskim , k tćry  je s t  , 
n a jtru d n ie jszy  i  'Sprawia*nam .najw ięcej k łop otu . Wszy­
s tk ie  le k c je  odrabiamy, ż naj-więkozę starannoScię i  .su­
m iennością -  i  tak  będziemy .stara ły  s ię  postępować aż- 
do ukończenia szk o ły . -*

.K ry s ia - Rutyna 
•• k l . I . Gimn. Ogkszt.

• # D ziś już z nas duże panny, u czen n ice  I I  k i .
g im nazjalnej a le  gdy przy s z ły  śmy do S.M.O. do IV k i . : ......
Szk.powsz. w Janinie, byłyśmy bardzo .małe. Z poczętka-W 
było nas osiem. Jako najmłodsze miałyśmy rćźne przywił 
le je .  Pani Stenia, nasza wychowawczyni żałowała, źe'miia±' 
rano budzić "ośmioraczki" śp ięce  smacznie w "sali komi- 
r ia rsk iey ", i  często pozwalała spać-.do 7-me j ,



Nasza klasa nigdy nie p e łn iła  służby łu cz­
nika, to  też kiedy pewnego dnia na zbiórce powiedziano 
nam, że jesteśmy wcipgnipte na l is tp  łpczników, w k lasie  
zapanowała wielka radośó*

Naturalnie o fice r  służbowy nie miał z nas 
w ielk ie j pociechy.

Pewnego razu nasza klasa postanowiła urzp— 
dzid przedstawienie, Codziennie w w ielk iej .tajemnicy od­
bywały Sip próby. Na przedstawienie zaprosiłyśmy P,Komei»- 
dsntkp i  P,X)yrektorkp. Program wypełniły tańce, piosenki, 
deklamacje i  k ilka in scen iza cji jak "Pajac i  Lalka” , 
"Doktór i  żaba” i  "Plama na podłodze".

Pani Komendantce podobał Sip nasz wieczór 
i  powiedziała, Że chciałaby być Uczennic9. tak iej klasy. 
Ucieszone bardzo zgodziłyśmy sip  na' to  i  Pani Komendant- ■ 
ka została  9~X9 uezennicp naszej klasy. . -

| Kiedyś przyjechał do nas Pi Gen.Jokarzewski, .
Zwiedzając nasz9 szkołę / zawitał też do "kominiarskiej 
s a l i " ,  Z pewnościp musiał coś słyszeó od Pani Komendant­
ki o naszej k la sie , bo w yraził ehpó zapisania sip do n iej* 

Pani Kierowniczka 1 , .nie ch cia ła  sip  na to 
zgodzid lecz wkońcu u leg ła  naszym prośbom i  Pan Generał 
zosta ł 10-tyra uczniem naszej klasy.

Dziś już jesteśmy zupełnie duże, dnie m ijaj a 
nam in a cze j, często jednak wspominamy te  przyjemne chwile, 
sppdzone w Szkole Powszechnej#

Ale też czpsto myślimy o naszej p rzysz łości,
0 wyjeździć do A n g lii, • czekajpcym nas tam życiu .
Wyjazd do A nglii ma nastppid niedługo; chciałybyśmy ju i 
byd na m glistej wyspie. Jest to  coś nowego, a ponieważ 
jesteśmy młode, wipe pragniemy zmian i  przygód. Przypu­
szczamy, że szkoła bpdzie is tn ia ła  nadal i  że my wszy­
stk ie w n ie j pozostaniemy, przywiązałyśmy s ip  do S.M.O,
1 zżyły  sip  tak, że nie wyobrażamy sobie rozłączen ia . 
Możemy w A n glii mied gorsze warunki, a le  byle a?azem,by2:e 
w szkole . 0 tym, jak długo zostaniemy W A nglii i  co bp- 1 
dzie potem, czpsto myślimy. Jeszcze nas bardzo in teresu je , 
czy ze szkołp bpdziemy podróżowały d a le j, bo prawdopo­
dobnie podróż do A nglii n ie je s t  ostatnip,

Czasem marzy nam sip powrót do polski* Wtedy 
staramy s ip  byd lepsze i  lep ie j sip uczyd. bo wiemy do­
brze, że czeka nas tam praca dla Kraju i  że musimy poka— 
zad, żeśmy czasu tu na tułactw ie n ie s tra c iły ,

jagódka i  Basia 
k l . I I . gimn,ogkszt.



I d ę u l i c ę . . . . . .  S łonce zaględa mi n ieznoś­
nie w tw arzt pokrywając ję  drobnymi kropelkami potu . 
Ruch j e s t  duży. Sznur aut p ęd z i pó je z d n i, a ich  krzyk­
liw e  sygnały d ra żn ij uszy, p o tęg u jęc  u czucie  zm ęczenia, 
k tóre  mnie ogarn ia .

Tel — A v i v . . . . . .  T ysięce 'k ilom etrów  d z ie l i  mnie
od kra ju , w którym wyrosłam, i  któremu przysięgłam  
s łu żb ę .

, W łaściw ie je s t  mi zupełn ie  dobrze. Mundur, j e -  . 
dzen ie , dach nad głowę -  to  p rz e c ie ż  wszystko, co  po­
trzebne je s t  do ży c ia  człow ieka . To p rz e c ie ż  o s ią g n ię ­
ty  c e l  jed n os tk i d z is ie js z e g o , zm aterializow anego '
św iata .

A jednak je s t  coś , co z ca łę  świadomością bun­
tu je- s ię  przeciw  ży c iu  z dnia na dzieh , coś co n ie  po­
zw oli mi nigdy pogodzió s ię  z obczyzny.

I d ę ,słoneczn ę u lic§ i, a le  ,n ie  mogę zapomnieć) 
o tym, co b o l i  nas w szystk ich , o ty s ią ca ch  męczonych 
w obozach, o czerwonych l is t a c h  rozstrze la n y ch , o egze­
kucjach u liczn y ch , o krw i, k tóra  w siękała w ziem ię n ie  
ty lk o  o jc z y s tę ,  G in ęli z okrzykiem " Za Polskę" " ,  
a krzyk r ó s ł  i  p o tę ż n ia ł, bo w ybiegłszy  z jednych  bie-*- 
le ją cy ch  u st, podchwycony z o s ta ł  przez m ilion y .

Buntuję s ię  przeciw  przemocy, pragnę mowego 
życia* w wolnym kra ju , chcę szukaó nowych dróg, a n a liz o ­
wać;, badaó. To wszystko je s t  p rz e c ie ż  prawem m łod ości. 
Tak myślimy w szyscy, i ,  gdybyśmy s ię  w z ię li  za rę ce , 
to  stw orzyłby s ię  w ie lk i kręg, zwięzany wspólnę m yślę, 
wspólnę id e ę . Ten kręg młodych i s t n ie j e .  A le , czy je s t  
s i ln y  i  niezłomny ? Chcemy zdobywaó, rzucać) nowe h asła , 
wskazywać) nowe c e le .  . '

My -  to  p rzyszłość ;. Więc jakim i jesteśm y 
w g łę b i  s ie b ie ,  takim okaże s ię  nam dzieh  ju tr a , do 
którego dężymy. Nasza przyszłość), to  wytężona praca 
dla P o ls k i, t o  konieczność) wy dźw ign ięcia  o jczyzn y  na 
sz czy ty , to  czuwanie, by w szystk ie  koła  i  kółka maszy-:. 
ny sp o łe cz n e j' obracały  s ię  zgodnym, nieskłóconym  r y t ­
mem.



A czyż podołamy tym zadaniom, gdy bbraknie nam s i ł y  
w o li lub w ytrw ałości?

" P i l e  p o le p sz y c ie  i  pow iększycie  dusze wasze, 
ó tykę pow iększycie  g ra n ice " . Czyż te  słowa w ieszcza , 
n ie  pęwinny stab s ię  hasłem naszych obecnych .dn i?

. ■- Rozwihmy umysły, zdobędżmy wiedzę ! '
S ta ty sty k i wykazuję ubytek lek a rzy , n a u cz y c ie li ,  naukow­
ców, ubytek ty ch ; których  podcięgamy. pod ogólne miano 
i n t e l i g e n c j i .  Tę pracę w p r z y s z ło ś c i  my musimy wykonaó. - 
A-.-'zarówno le k a rz , sędzia  czy n a u czy cie l musi. byó przede 
wszystkim człow iekiem  o. trw ałych  zasadach etycznych . 
J e ś l i  będziemy s ła b i ,  t o  n ie damy otuchy choremu, to  
n ie  będziemy szermierzami sp ra w ied liw ości, t o  n ie wpoi­
my -w szk o le  w duszę dziecka, dobrych, mocnych, zasad i  n ie 
będziemy dla n iego przykładem.

Kiedyś stworzymy własne rod z in y . Wtedy zapóżno 
będzie  na pracę nad sobę.
Staniemy wobec obowięzku wychowania nowego p ok o len ia . 
T>zisiaj wydaje s ię  to  je s z cz e  bardzo o d le g ło , a~jednak 
tak  n ie  j e s t .  I te .p a rę  l a t ,  k tóre nas d z ie lę  od samo­
d zie ln ego  ży c ia , bez ja k iegok olw iek  op a rcia , powinnyśmy 
wykorzystaó w łaśnie na pracę nad sob ę . P atrzeó , a n a li -  
zowaó, badaó, szukaó is to tn y ch  w artości w ży c iu , ugrun-- 
towaó zapatrywanie. Dężyó trzeba  do jasnych , prostych  
ce lów , wyrabiaó s i ł ę  w oli i  własny niezachwiany, a le  
zdrowy pog lęd  na w szystko. Przez ten  k ró tk i okres czasu 
musi każda z nas staó s ię  sam odzielnę m yślęcę jed n ostk ę , 
m ajęcę na c e lu  dobro Ojczyzny i  lu d zk o śc i.

M arszałek Teresa. ‘
k l .I I . l ic .h u m .S .M .o .  -  ■

W ybiła godzina 1 0 - t a . : R o z le g ł s ię  k ró tk i en erg i­
czny dzwonek. I o to , jakby ża .dotknięciem  c z a r o d z ie j­
s k ie j r ó ż d ż k i, gasnę św ia tła , milknę, w esołe g ło s y , •,/' 

Posuwistym krokiem wkracza w korytarze ' gmachu 
szkolnego — ciem ność. Zaględa do pokoików, k la s ,ś w ie t l i c



- i  wkrótce znika zostawiając po sobie czarny smugą c ie ­
nia, Cisza ^ ą' jednak przysłuchaj s ię  . . . s ł y s z y s z •?
Szepty ktoś coś mówi — chodź, posłuchaj 1 ;Stań w mro­
ku nocy 'I  Podej dź, b l iż e j  --  n ie bój się  i Co, chcesz 
odejść ? -  Och nie -  nie odchodź l Poczekaj ohwilę !
Wiem,’ źe nie zaciekawiają c i 9 błahe codzienne wydarzenia,
0 których się  mówi -  a le słuchaj l Może . . .

- ' W pokoiku początkowo toczy się  bezładna rozmowa,
przeplatana tłumionym Śmiechem. Lecz oto szept ucisza  sią 
aż milknie . . .

Wśród ciszy  pada pytanie -  co słychać z naszym 
wyjazdom do A nglii ? Lecz zanim ktoś z d o ła ł  zastanowić 
s ię  nad rzuconym pytaniem, a już ten sam n isk i g łos cięg ­
nie dalej -  C zy-słyszałyście ? podobno w A nglii bę­
dziemy miały gorsze warunki życiow e -  będziemy się  uczyó
1 pracować* ( A w idzisz, to  juź Cię zaczyna zaciekawiać -  
przysuwasz się  b liż e j  - ‘ słuchaj 1 )

Ciszej ! Uspokójcie się,, coś wam powiem! -  Posłu­
ch a jcie  ! -  Jesteśmy młode, pełne s i ł ,  energii i  zapału do 
życia , nowego życia , które barwną wstęgę w ije się  przed 
nami. Nie martwcie się  i  n ie  b ó jc ie  s ię  tych czarnych barw, 
przecież na te j wstędze widnieje nasz święty ce l,a  nim 
jest-s łu żb a  i  powrót do nasąej Ojczyzny, Cóż więc znaczy 
nawet ciężka praca dla naszych młodych, silnych  rąk ?
My pracujemy, żyjemy dla polsk i ! Czyż nie je s te ś c ie  tego 
samego zdania ? . . .Z r e s z t ą  widzę to' i  czytam w waszych 
oczach. Nie zapominajmy, źe przez naukę i  pracę kształtu­
jemy nasz charakter, pokonywujemy naSzą biernośó, nasze 
lenistwo. Praca uszlachetnia człowieka ! Masz ra c ję  -  od­
powiada je j  druga- -  jak to  dobrze, źe mamy teraz kurs szy* 
c ia  i  krbju. Będę mogła,w razie  czego, zapracować n ie t y l ­
ko na sieh ię , ale i  ąąmmoją rodzinę.

Ha! Ha! Przecieżunyba nie chcesz zostać krawco­
wą? -  przerwała je j  trze c ia  — i  nie po to  k szta łc isz  s ię  
w liceum humanistycznym ?

-  Nie wiadomo co nas czeka w p rzyszłości -  odpo­
w iedzia ła ' j e j  zagadniętą -  wiem, źe nasze liceum je s t  bar­
dzo ważne i  spełnia wielką ro lę  na em igracji. Przecież 
poznajemy tu dokładnie naszą lite ra tu rę , h is to r ię  i  nasz 
język -  a p ćźn ie j, gdy pójdziemy w świat, weźmiemy ze 
sobą nasz w ielk i skarb, którym je s t  nasza polska kultura, 
Kultura tak p ieczołow icie  przechowywana przez naszych 
przodków — czyż teraz ma zginąć ? Nie, ona nigdy n ie zg i— 
n ie , gdyż je s t  zbyt wielka ! X włafinię naszym zadaniem je s t  coraz bardziej rozszerzać i  rozw ijać naszą kulturę



i  przekazać j ę  przyszłemu pokoleniu*^
(W idzisz, nasza młodzież nie je s t  taka pusta jak  j 9. s o -  

'b ie  wyobraża wielu. Masz oczy błyszczące -  je s te ś  pod­
niecona -  uśmiechasz się  z ra d o śc ią ,-  kochasz t f naszę. 
młodość -  Aha -  n iecierp liw isz  s ię  ? chcesz słuchać?. . )

Na chwilą zaległa  cisza  -  a le ty lko na chwilę ~ 
bo oto znćw zrywa się  bezład szeptów,
( 0 c o i  s i j  k łćcę  — posłuchaj ! ) ~

Anglia , . .  Anglicy, i «
(Oh -  nareszcie już rozumiesz g łosy -  i  oto jeden 
g łos  dominuje nad Szeptem, który milknie, aż zupełnie 
ucicha -  )

Nie cierp ią  Anglików ! Woła czy jś  wzburzony 
g łos  -  00 za egoistyczny naród 1 To wszystko przez nieh, 
ż© nie wróciłyśmy do kraju -  a teraz jeszcze  zdaje s ię  
im, Że wyrządzaję nam łaskę -  nam, ktćrym s ię  to  wszy­
stko prawni e należy.

Nie krzycz tak głośno t przerywa je j  ktoś inny, 
nie rozumiesz jednej r z e c z y ,. że mimo wszystko Anglia 
je s t  naszę sojuszniczkę. -  nie może Polska zostać sama, 
otoczona zewszęd wrogami. Isto tn ie  nie czyni nam żadnej 
ła s k i, gdyż jesteśmy tym narodem , który dotrzymał wszy­
stkich zobowięzaA względem swoich sojuszników -  za to  . 
wszystko p łaciliśm y krwię, A w idzisz, przyznajesz mi ra­
cję . -  zawołał ten Sam wzburzony g łos  -  pomyśl ty lko -  
czy; nie kraje c i  s ię  serce, widzęc tę. niesprawiedliwość, 
gdy chcę nas teraz rozsypać, zburzyć ten jeden wielki- 
gmach polskości -  nasze wojsko -  chcę nas teraz utopić 
w oceanie obcych nam narodów. Masz ra c ję , wtręca s ię  
trze c ia  sk o le i, a le  to  wcale nie je s t  powód do aż tak 
g łębok iej nienawiści, Zresztę możemy się: n ie dać roz­
proszyć. To zależy od nas. A poza tym, dlaczego zamy­
kasz oczy na za lety  narodu angielskiego ? Naturalnie, 
posiada on w iele wad, a le pomyśl co za organizacja i  ; 
dyscyplina' społeczna. ‘ '

Tak, u nas daje s ię  we znaki brak dyscypliny, 
wtręca s ię  do dyskusji czwarta -  i  właśnie to  powin- . 
niśmy od nich wzięć, naturalnie nie ślepo, a le  ze z r o ­
zumieniem. ... •

.• . Wszystko mi‘ jedno -  odzywa się  pierwsza. Niech 
oni sobie maję dobrę dyscyplinę i  inne zalety narodowe, 
nie mnie oni nie obchodzę -  ja  wiem jedno, jestem Polkę 
i  , , .  .

Chyba nie masz zamiaru być impertynęnckę w sto­
sunku do nich? -  Nie zapominaj o naszej p o lsk ie j uprzej—



m ości i  g rz e cz n o ś c i, k tóra  s ię  należy każdemu. I w iedz, 
ź e ntak ja k  c ię  widzę.,, tak  c i ę  ;p iszę .\ h > ^ oim ..w ięc  zacho­
waniom musimy p o d k r e ś l i ć . naśzę kulturę: l ' ,;n asżę .polskoś.ć. ,

• • . i #  jesteśm y n a jłępszę 'propagafcię  ^i°4zyw a s ię  
c ie h y ’g ło s ik  z kęta.. Mamy przed  solę, ważnym c e l ,
O-tak. •2,awoiała znów inna,: cq.ś wam. powiem.,, podniecenie.. 

hi-ó'-’daj e v:j 'e j mówić poczętkow ć, ty lk o  o czy  .je’j, b łyszczę, 
w •ciemności, a- słowa padaj.ę .urwane -i bezładne., -.lę.cz już 
m yśli s ię  formuję, 1 wśród nbchej c is z y  r o z le g a  s ię  po-, 
czętkowo c ich y , le c z  ju ż  'coraz" h a rd z ie j' p o tę ż n ie ją cy  
g ło s  -  ■ k. '
(S ie d z is z  ja k  na szp ilkach ." P a trzysz '/ s łu ch a sz, serce  c i  
b i j e  mocno..-, c a łe  s z c z ę ś c ie ,  że o s ła n ia  c ię  ta  ciem ność -  
zd ra d ziła b yś  swę obecność, ho je s t e ś  z nimi g a łę  du szę).

Pom yślcie ty lk o , gdyby nas n ie  b y ło  tu  na emi­
g r a c j i ,  na Środkowym W schodzie, .w A fry ce , /m eryce , Wło­
szech , A n g lii i  innych k ra ja ch , któżby k rzy cza ł i  r z u c i ł  
całemu światu w oczy , że polskiem u narodowi d z ie je , s ię  
s tra sz liw a  krzywda ? Któż jak  n ie  my', jesteśm y n a d z ie ję  • 
nękanego narodu ? Któż ja k  n ie  my, jesteśm y n a jle p s z ę , 
bo źywę i  prawdziwę propagandę ? Któż jak  n ie  my, mamy 
za zadanie pomagać.naszym rodakom w P o lsce  ?

■' P rzec ież  gdybyśmy .w róciły  do P o ls k i, t o  o nas 
zapomniałby ca ły  św iat, bo "co  z oczu to  i . z  m yśli » .
To w takim  r a z ie  uważasz- -  przerw ała j e j  inna -  że ż le  
p ostęp u ję  o i  P olacy , k tórzy  tera z  w raca ję do P o lsk i ? 
M yślę,, że p ostęp u ję  ź le ,  choć staram s ię  ic h  zrozum ieć; 
naprzykład, - je ż e l i  rod z in a  ja k iegoś , ż o łn ie rz a  p o trzeb u je  
n a g łe j 'jego op iek i i  pomocy -  ja k  wtedy n ie  pomóc g in ę -  
ce j ' r o d z in ie  ? I w ie le  innych przykładów, mogę c i  podać.
To w cale n ie  znaczy,: że dany żołn ierz, n ie  rozumie zna­
czen ia  em igra cji- A czy  pow rót‘ do P o lsk i w obecnej chwi­
l i  n ie  je s t  pogodzeniem s ię  z obecn ie  panujęcymi tam s to ­
sunkami ?

; Ach! W rócić do P o lsk i ! . , .  wyrywa :s ię  c z y jś  
szept gOręcy. I tu  znów p o to cz y ły  s ię  w spom nienia,opisy 
dawno n iew idzianych  własnych kętów. A le  znów, górę b io r ę  
p lany , p ro jek ty , na p r z y s z ło ś ć . Lecz w krótce oczy za cz ę ły  
im s ię  k l e i ć ,  sen domagał s ię  o swoje prawa,;.

■ W pokoiku zapanowała c is z a .
(M e  możesz o d e jś ć , przyglądasz s ię  tym młpdym uśpionym 
twarzyczkom, na u stach  masz uśm iech. Odchodzisz —• n ie , 
je s z c z e  ■ w racasz, by je s z c z e  raz pożegnać ic h  .w my—< 
ó l i .  Odeszłaś ! ‘D ziękuję c i " z e ś  p rz y sz ła  — w iedziałam ,, 
że p rz y jd z ie s z  -  le c z  w rócisz  t u dó nas je s z c z e  -  prawda?)



Ciemność wracała do korytarza i  pokoików, by za­
brać swój zagubiony czarny cień.

Wstawał świt , . . .  •
• .Wybiła godz.6~ta, R ozległ się' dzwonek. I jakby 

za dotknięciem czarodzie jsk ie j różdżki, cały gmach zbu­
d z i ł  s ię  ze snu, ,

Zabrzmiały wesołe głosy.
Zabłysło św ia tło ,.

Alina Wanagiel- •
• k l.I .lic .h u m . ..

MÓY/ię, że jesteśmy hałaśliw e. Klasy przeważnie 
sę, dość liczn e . Trudno więc zachować zawsze spokój,szcze­
góln ie , gdy jak ieś zagadnienie dotyczy1 wszystkich dziewy 
czynek. Wówczas budzę się  różne uczucia u każdej z n as ;' 
w rezu lta cie  powstaje hałas i  panie majęce kancelarie w 
sąsiedztwie klas nie mogę. pracować. Zdarza się  to  jednak 
dość rzadko i  my potrafimy czasem zachowywać się  zupełnie 
cich o.

Mówię, że jesteśmy niezdyscyplinowane i  nie lu­
bimy pracować. I mówią nam, że w A nglii będzie nam c ię ż e j, 
że tam będziemy, musiały rob ić to  lub owo, lecz  my s ię  wca­
le  nie boimy pracy. W Rosji, byłyśmy w o w iele gorszych wa­
runkach i  dawałyśmy sobie radę. N ie 'było co je ś ć ,  nie by-., 
ł o  w co s ię  ubrać, i  w iele z nas ciężko chorowało, a je d -  ' 
nak przetrwałyśmyi Więc i  teraz nie boimy się  pracy, z łe j 
pogody czy nawet złych humorów- naszych przyszłych gospoda­
rzy  brytyjsk ich . My potrafimy pracować i  potrafimy być 
zdyscyplinowane i  karne i  wszystko przetrwamy, gdy zechce­
my, B o ,,, grunt to  chcieć !

Czasem zarzucaję nam brak kolażeńskości. Lecz 
my staramy s ię  być koleżeńskie i  jesteśmy. Często zdarza 
s ię , że trzeba zastępić koleżankę na służbie lub na dyżu­
rze  .w kuchni,! my robimy to  z przyj emnośćię. Bo przyjemnie 
je s t ,  gdy można pomóc innym. -Często zdarza s ię , że któraś 
z koleżanek, opuściła wykłady v/skutek choroby i  wtenczas 
śpieszymy je j  z pomocę w nadrabianiu, Zdarzaję s ię  różne 
okazje, których nie zaniedbujemy i  Staramy się  podnieść 
u s ieb ie  jak najbardziej koleżeństwo.



Mówię,; źe jesteśmy ź le  ułożone i  nie potrafimy 
się  odpowiednio zachować. Wiele z nas wyjechało z Polski 
jako hardzo małe i  nie miałyśmy czasu nauczyć s ię  dobre­
go zachowywania s ię . W R osji nie było na to  warunków i  
wiele z nas p o tra c iło  rodziców podczas tu łaczk i. Bez węt— 
pienia'mamy różne braki, lecz  staramy s ię  je  uzupełnić 
i  przez słuchanie pouczań przełożonych zdobyć to , czego 
nie zdęźył w nas wpoić dom rodzinny.

Wierzymy, źe pracę nad sobę wyrobimy w sobie 
silny charakter, a p iln ę  nauka przyczynimy się  do od­
budowy WOLNEJ I NIEPODLEGŁEJ PÓLSKI./

Ąla Schwetz 
k l . 111. A.gimn. ogk szt.

Nasza szkoła je s t  jak gdyby duźę rodzinę i  tym 
ogromnym domem, który na obczyźnie zastępuje nam dom ro­
dzinny w Polsce, gdy jeszcze  będęc dziećmi wychowywałyś­
my się  i  uczęszczałyśmy do szkół powszechnych. Tam szkoła 
dla każdego dziecka była pewnego rodzaju atrakcję, była 
środowiskiem, w którym dziecko stykało s ię  ze swoimi 
rówieśnikami, do których towarzystwa garnęło s ię  i  gdzie 
chętnie, przebywało; jednak większa część dnia spędzało 
się  w- domu pod opiekę rodziców.. Dlatego też możemy śmia­
ło  powiedzieć, źe koleżeństwo w Polsce nie odgrywało tak 
ważnej r o l i ,  jak odgrywa j^  d z is ia j, gdy rodzinę i  tym . 
domem -  jesteśmy my. Koleżeństwo zastępuje nam do pewne­
go stopnia c iep ło  rodzinne, którego każda pragnie i  za 
którym tę s k n i..

Jak bardzo często niąjedna z nas je s t  w poważ­
nym k łopocie  przed klasówkę matematycznę, czy też innę, 
ale czyż inne, mocniejsze w tym przedmiocie pozwolę je j  
się  martwić ? Przeważnie tydzień przed tym postrachem 
słabsze i  mniej pewne s ieb ie  uczennice, zbiera'ję s ię  co­
dziennie w k lasie  o omówionej godzinie i  jedna z najlep­
szych matematyczek, uczy każdę po k o le i i  tłumaczy je j  

-dotęd, dopóki nie je s t  pewna, źe koleżanka zrozumiała.
Czy tekę współpracę my możemy uważać za poświę­

cenie, czy też ty lko dóbrę wolę ?



O ! Napewno uczennica bawięca się  w p ro fesora,
. k ieru je  się  nie swoim własnym "w idzim isię", nie chęcią 
wybicia s ię  i  imponowania innym,' a .'kieruje się  poczuciem 
obowięzku, poczuciem wrodzonej sobie uczynności, której 
podstawy dałj? je j  wychowanie, wyniesione jeszcze  'z Polski 
od rodzicóir. Czyż czyn koleżeński ma wbijaó w dumę danę 
osobę, czyż to  je s t  zdobycie się-na coś wybitnego ?
Ki© l To samo z s ieb ie  wychodzi,to j &st rzśs codzienna, 
spotykana na każdym kroku, ale rzecz, która daje w iele 
zadowolenia wewnętrznego, a takowe czyż nie je s t  źródłem 
szczęścia  ? Szczęścia długotrwałego, . szczęścia,- które 
znajdujemy w sobie ,? I które nam przedstawia wartość źy4 
e ia  i  jego  ce l ?
Koleżeństwo rozw ija w nas poczucie wartości lu dzk ie j, 
bowiem każdy człowiek chce osięgnęó szczęście i  do tego 
dęźy przez całe życie , ale często niejeden nie wie gdzie 
go szukaó i  nie wie, że ten skarb nosi w sobie.

Koleżeństwo u nas spotyka; Się na każdym kroku; 
czy to  na. teren ie  kompanii, czy drużyny, czy tpź w tym 
najmniejszym zespole -  pokoiku* podkreślone je s t  nawet 
w piosenkach wojskowych * "Kolega koledze, dopomóc zawsze 
rad serdecznie i  szczerze, tak jak bratu brat"-.
-Tu właśnie uwydatnia się  braterstwo i  szczere,, pełne-, c i e -  1 
p ła  ustosunkowanie się  wzajemne, •

. Może to  n ie ’ każdy spostrzega i  może nie jeden 
nowie; ja  tu dotychczas spotkałem rzadkie wypadki kole-- 
zeństwa. Na taki argument możemy odpowiedzieć śmiało ; < 
nie rozumiesz co’ znaczy być koleżeńskim i  n ie  znasz życia  
Szkoły. Bo gdyby młodsze ochotniczki z S.M.O, nie były 
koleżeńskie i  nawzajem sobie nie dopomagały, nie wytwo­
rzyłoby się  to  ogromne przywiązanie do szkoły, nie wi­
działybyśmy też' żalu opuszczających szkołę , jak również 

.t e j  ogromnej radości powracających do'ń. dziewczynek, ; :
Nie byłoby z.źytyęh klas i  te j współpracy, która do pew- .. 
nago stopnia-uspołecznia nas,. Każda z nas przedstawiała—, 
by typ dziewczynki ego istk i, zazdrosnej o lepsze stopnie, 
o kaźdę dobrę odpowiedź koleżanki. Każda dbałaby tylko 
o s ieb ie , wybijałyby się  dziewczęta bardzo zdolne, a tym 
samym obniżyłby się  ogólny poziom klasy, w której samopo­
moc s i łę  faktu musiałaby nie ty lko nie is tn ie ó , ale musia­
łaby być również ź le  widziana, .

Koleźeńskę dziewczynkę nazywamy uczynnę,uprzej- 
mę m iłę, c z y li  pozyskuje ona u nas sympatię; a w oczach 
naszych przedstawia typ dodatni, ludzie  tacy sę^zazwyczaj 
łubiani., szanowani i  cenieni, a zdobycie m iłości i  sza­
cunku, powinno byó celem każdej kobiety. Nie powinnyśmy



więc cnoty koleżeństwa lekceważyć,' a -j,ą rozw ijać, pOgłę^ 
M ą ć ' i  ugruntowywać, gdyż każda z nas napewno -chce' się  
wyr obić na kobietę przez wszystkich szanowaną, ,o postawie 
wykazującej s i łę  moralną i  hart ducha.

Irka Srokowska 
k l.I .lic .h u m , ■

UUL t RUJRłO SĆ i p ro c O
M Pierwsza lek cja  -  spanie,- druga -  pobudka, na 

tr z e c ie j byłoby z pewnością Śniadanie,- g4yby nie trójką­
ty  prostokątne t ,z n . geometria,"

I ktoś może nam zarzucić, źe się  nie uczymy, ; 
nie jesteśmy p ilne i  w reszcie, źe sią nie chcemy uczyć, 
wynajdując ku temu różne powody, Przecież powyższe .dwie 
le k c je , są naprawdę trudne i  nikt nie wie i l e  .ozasu po­
święciłyśmy* w poprzednim dniu podczas nauki własnej i  i l e  
trudy, włożyłyśmy w 'to , aby spać w czasie c iszy , gdy inne 
dziewczynki hałasowały lub człapiąc pantoflami .ła z iły  tam, 
i  spowrotem. Poza tym, pobudka, Boże, tó ,n a jstraszn ie j —- 
sze: .wyskoczyć z łóżka, ubrać się  i  umyć i  w dodatku zna­
leźć  ‘ czas na śniadanie, którego domagają się  nasze źołąd—. 
k i, mające i  one swoje prawa,

Często słyszymy od starszych, zwłaszcza od na­
szych profesorów. źe nie jesteśmy dość p iln e , nie docenia­
my wartości nauki i  c ią g le  nam powtarzają " uczycie s ię  
ty lko dla sieb ie  " ,  Nikt temu nie przeczy, rozumiemy to  
doskonale i  zdajemy sobie z -tego sprawę, ze dla nikogo , 
w ięcej s ię  nie uczymy, jak tylko d la  s ieb ie .

Jednak nikt nie może powiedzieć: " W tym roku 
nie p racu jecie", bo naprawdę w IV k lasie  zabrałyśmy się  
do nauki bardzo poważnie i  staramy s ię  pod każdym wzglę­
dem zadowolnić nie tylko naszych profesorów, ale także 
i  S iebie. :

Musimy przyznać, źe dużo mamy zadowolenia i> k 
przyjemności, gdy nauczymy się dobrze le k c ji  i.zasłużymy 
na pochwałę. Wiemy, źe to  w dużej mierze zależy od naszej 
w oli, p iln o śc i i  wytrwałości.

Lecz bywają wypadki, źe człek  Się nie nauczy, 
lub raptem gdy padnie szybkie pytanie," dozna pewnego za—



mrocz ejnia i  tremy i  “ ani w zębw nic nie umie,
Czasem, a le to  rzadko, aby zmienić porządek 

dnia “nawiewa• się  z budy11, , np. na wagary, Ale kto tego 
nie r o b i ł  będęc uczniem ?

Nie będę mćwiła tutaj o naszych zamiarach i  dą­
żeniach -  każda z nas ma jasny c e l wytknięty przed sobę. 
ale mówić o tym nie lubimy i  nie lubimy, gdy has s ię  o to  
pytają. Słowa nie mogę, oddać tego, co czujemy i  psuję ty l ­
ko hasze m yśli, ktćre sę dobre i  piękne,

i-. Wierz nam jednak Komendantko, ź;e zapał nasz do 
nauki: nie oehlonęl i  uczyć się  pragniemy. A jako hasło 
stawiamy sobie dziś -  M wytrwałość i  praca ” ,

Lala Pawłowska 
kl.IV.gimn. ógkszt.

/) -

^  o / v y m
Jeszcze przed rozpoczęciem roku szkolnego sły—, . 

szałyśmy, że, w k l.IV . g eogra fii uczyć nas'będzie Pani 
Komendantka Sychowska. Dowiedziałyśmy s ię  również, że • 
n iektćre lek c je  poświęcone będę t.zw , przeględom p o l i -  - 
tycznym, ,2  n iecierp liw ościę , ciekawościę i  pewnę tremę, 
oczekiwałyśmy pierwszej le k c j i .

Zaraz na wstępie Pani Komendantka wspomniała 
o przeględach, a miały one wyględać w ten sposób: cztery 
z klasy na ochotnika zb iera ję  z gazet i  pism polskich  i  
zagranicznych wiadomości polityczne, ktćre później, na 
wyznaczonej le k c ji  przedstawiaję ca łe j k la sie . Wszystko 
musi być jasne i  zrozumiale u ję te .
Korespondentki rozkładają swę pracę na cztery d z ia łv ;,.
1) sprawy p olsk ie , 2) emigracja i  wojsko p o lsk ie , jO®Pra*-* 
wy Europy, 4.) Daleki Wschód,
Podział ten, obrany przez pierwsze korespondentki pozo­
s ta ł do końca roku szkolnego niezmieniony. Należy przy­
znać, że przeględy te  dały nam bardzo duźo^ Czytajęc ga- ... 
zety czy jak ieś pismo indywidualnie, czasem nie zw róciło . 
s ię  uwagi na sprawy ważne i  ciekawe tak, że jakkolwiek 
orientowałyśmy s ię  ogóln ie, nie dało to  ty le , i l e  przy­
n ió s ł  korzyści taki przeględ, który dawał obraz pewnej



c a ło ś c i ,  Przeglądy i  odpowiednie naśw ietlen ie . dTękt6ft,
! miałyśmy go pewien czas, przeważnie'-wypadąŁó' bo m ibsięc.

Godziny zwykle szyb lo  m ija ły . Każda- korespon­
dentka m iała do d y sp ozy c ji 10 minut, tro ch ę  Czasu zosta ­
w ało na wywiązujfLC§i s ię  dyskusją, Przeglądy b y ły  różn e , 
b a rd z ie j lub mniej ciekawe i  in te r ę ś u ję c e , raz zaw in iły  
suche fa k ty , czasem korespondentce n ie  p o s z ło  tak  ja k  
c h c ia ła , ch ocia ż  pragnęła , aby b y ło  ja k  n a j l e p ie j ,  Z re -  • 
Sztę w szyscy dobrze w iedzę ,że w ch w ili k iedy chcemy wyko­
nać coś  n a jle p ie j  -  n ie*pow iedzie  s i ę , , Jednak n ie  zraża­
my s ię  tym i  mówimy s o b ie ; "w łożę je s z c z e  tro ch ę  w ysiłku , 
a b id z ie  d obrze".

Zdaje s ię  i ż  tak  p ow ied zia ły  nasze p ierw sze 
korespondentki, k tóre  o s ta tn i swój p rzeg lą d  m iały przed  
gronem profesorów  tw orzących "Ognisko G eogra ficzn e” , 
P rzegląd  ten , t o  .j eszcz,e .jedno..w ięcej .p rze ż y c ie  szkoln e, 
p rz e ż y c ie  naszej k la sy . • przygotowywały, s ię  n ie  ty lk o  ko­
respon dentk i, przygotowywała s ię  ca ła  k lasa  -  chciałyśm y 
pracować w spóln ie .

W reszcie nadszedł wyznaczony d zień , Z k lasy  
przeniosłyśm y s ie  do św ie t licy ,, gdyż }Q osób g ó ś c i  -i- nas 
36, n ie  mogło pom ieścić się- w k la s ie ,  W w ielkim  hati-ręźe— 
n iu  wyczekiwałyśmy gwizdka na p oczętek  le k c j i* 1''

Ósma w ybija , nasi g o ś c ie  zajmuję, m ie jsca  po 
jed n e j s tro n ie  s a l i ,  my po d ru g ie j, g d z ie  w iszę  3 mapy, 
dobrze uprzednio przestudiowane, przez ”w ie lk ich  p o l i t y ­
ków” 1, ja k  w yra ziła  s ię  na je d n e j .z l e k c j i  Pani Komendan­
tka,:,,' ' '•

y -W Już le k c ja  s ię  z a cz ę ła : ~ ” S łu ch a jc ie , mówcie 
śm iało, nie, b ó jc ie  s ię ,  trzymamy f i g i  za w a s ,” 'Słyćhaó 
•szepty,szepty p o k rze p ia ję ce  tro ch ę  p ob la d łe  za Wźfh.śze- 
n ią  k o leża n k i.

Pierwsza korespondentka zaczęłajr ©ferować swój 
tem at,— p o s z ło  j e j  dobrze, po k la s ie  r o z s z e d ł  ■•się- szmer 
zadowolenia* Jeszcze  b a rd z ie j u cieszy łyśm y się '-gdy trzem 
pozostałym  p o s z ło  l e p i e j ,  , ' , . .

K ie je s t  w cale dziwnym, i ż  ta k  w ypedło, p on ie ­
waż ca ła  k la sa  mówiła Wprost razem z nimi*. Każda z k o leża ­
nek s łu ch a ła  uważnie co  móWiła s to ję o a  przy. map i e  Europy 

, Ozy A fry k i, K ie mówiły c z te r y  dziew czynki, a mówiła ca ła  
k lasa1.

- ■  Pomimo, ,źe nazewnętrz w ży c iu  codziennym może
n ie  byłyśmy tak  z ż y te , jednak na l e k c j i  t e j  dałyśmy wyraz 
w ie lk ieg o  z ż y c ia  s ię .



Stanowiłyśmy wówczas nie tylko zespół uczennic, 
a le  grupę mocno zżytych dziewcząt. Czułyśmy to  same i  zda­
je  s ię , że czu li to  także wszyscy na s a li ,

Danusia Gorczyńska 
k l. I . l i c .  hum.

Przyszłaś w granatowym, szkolnym mundurku, 
podbiegłaś szeleszcząc falbanką alpagowego czarnego far­
tuszka i  kręcęc koniec niewielkiego warkocza, ździwiona 
patrzyłaś na mnie. Zjawiłaś się  nagle, jak myśl jedna 
radosna i  rzewna, zarzuciłaś swę małę osóbkę t ł o  wspom­
nień# Cofnęłaś czas wstecz, odwróciłaś koło dni, sprawi— S 
ła ś , że znów stałam się  rówieśnicę twoję. Odwracamy s ię  ' 
od wszystkiego i  wchodzimy jak dawniej -  trzymajęc s ię  
za ręce w bramę tamtej szkoły.

Tak, HOchronek 8” , Mosiężna tab liczka  z pro­
stym napisem: "Gimnazjum i  Liceum Hum, i  Przyrodn** S. S, 
de Notre Dame."-

Wpadamy ze śmiechem do szerokiej s ien i, prze­
skakujemy trzy  schodki i  długo "zamaszyście" dzwonimy, /  
Biała.Siostra Furtianka cichutko $łwgfc«adrzwi do naszego 
kochanego "Sezamu", Jeste’śmy w nimi znowu. Na wyścigi pę­
dzimy długim, jasnym korzytarzem, a potem schodami po 
trzy  stopnie do góry -  na trze c ie  p ię tro . Tam moja klasa* 
Duża, kwadratowa izba, szerokie okno, fornierowane sto­
l i c z k i .  Ruch i  gwar,- śmiech rozgłośny, okrzyki powita­
nia, "Jesteście  wszystkie dziewczyniska". Jak to  dobrze! 
Różowa Dada i  długonoga i  długonosa Jasunia, Adela s ło ­
ni sk o kochane i  zielona drobna Baba. Tysięc słów i  t y -  
s ię c  żartów sypie się  wokoło,. Atmosfera pęczn ieje  ser- 
decznościę. Znów razem. Psst! Dzwonek, Znów le k c je . , ,
Przepływaję jak sen. Prędko i  jakoś wcale nie groźnie i  
jakoś wcale m iło. Na przerwach zjeżdżamy po poręczy na 
dół i  jak  kiedyś padamy z je j  wysokości pod stopy c z c i­
godnego Księdza Dyrektora, Rozsiadamy się  na kaloryferach 
i  gwarzymy wesoło i  głośno, Froterowanę, iśn ię cę  posadz­
kę, przemieniamy s i łę  naszej bujnej wyobraźni w ta f lę  
kolorowę i  w przepisowych posunięciach, jak na łyżwach, 
jadziemy na filcow ych pantofliskach przez ca łę  długośó



korytarza>' Fe l TTstyd. Takie dorosłe panny. Jakżeż do— 
krze .jest żyd.. Jak radośnie. .. . .
*••• i ■ dworze wiosna .zielona, su ite Ina, drobniut­
kie l i s t k i  brzozy, pachnąca b ie l  magnolii z ogrodu bo­
tanicznego. • ■

Po lekcjach pójdziemy ca ł?  pakę, na Wysoki Za­
mek, aby nasycić s i?  zapachem w ilgotnej jeszcze  ziemi, 
aby wzi?ć w s ieb ie , w swę, młodość urok n iebieski ego,po­
łudni owym słońcem rozgrzanego Lwowa. Z wysokości góry l  
widać go świetnie. Zatacza dalekie granice szeroko roz­
rzuconych domów,'bodzie niebo wysokimi wieżami kościo­
łów, , , ’

' "Wiatr rozrzuca włosy, szarpie kołnierzem mun­
durkowej kurtki, przenika na wskroś. No, ale już dość 
zabawy ! Mama czeka w domu z obiadem. Badzie barszcz i  
ja k ieś  tam jeszcze  frykasy .przepyszne — zreszt? ktoby 
tern sobie tym -głów? n ab ija ł -  grunt,- aby n ie  spóźnić i 
s l?  przypadkiem. Ą wi?ć da le j, ‘jazda w dó ł. Biegiem 
która prędzej. • . \

Karkołomne skoki, ■p^d powietrza wyczerpuje 
ostatecznie nadmiar m łodzieńczej-energii, Do tramwaju 
dochodzimy zmoczone — wtem! . . .  Mój Boże. Gdzież je s ­
te śc ie  wszystkie ? Gdzieś znikła, moja granatowa dziew­
czynko ? Cóż to  s i?  sta ło  ? .

• ,W?skie u liczk i Nazaretu, kamienne domki arab- 
.ski e, upał przyprószony, pyłem.

■ Wracam ze szkoły. Nie w jpajp$o*rym ^mundurku,' ‘ 
,,ńie. do_domu, gdzie czejka mama, n i? ulicam i, które znam 
ód dziecka. Wspinam s i?  po nierównj ch, wyślizganych i  
brudnych schodach w gór?. Boje natrętnych much odpędzam 
'beretem.

r- Szary mundur ochotniczki nie odcina Si? od na­
turalnej .szarości kamienia. Już niedaleko.-2ąkr?t i  nasz 

-gościnny ”Wygwizdów". Nasz dom, Mój i. wielu> wielu in— ' 
nych ;dziewcz?t,. które odnalazły w nim sw? młodość przy-r*- 
Ćmion? wprawdzie przeżyciami najcięższych la t wojennych/, 
ale bardziej dojrzał?-," ale bardziej świadom? swych ce— C 
lćw i  zadań.

Z granatowego świata wspomnień, schodź? z-nów 
w rzeczywisty kraj zielonych mundurów., z atmosfery mojej, 
.p ierw szej, szkoły przechodź? po pomoście przeżyć la t  w 
atmosfer?..szkoły nowej, zbudowanej na obczyźnie, w ysił -  
kiem i  staraniem wielu umysłów i  serc-polsk ich .

k l Jasia Bchramm i i .  Lic.Pedagog.



Przebiegam myślami ostatnie ła tą  ,
J;ak ..na taśmie filmowej przesuwają s ię  szybko przed ocza­
mi .Obrazy minionych dni.
f i f e  najpierw -  Warszawa . . . . .  Dom . . . . . .  Szkota............
Znajome u lice  i  znajomi lu d z ie , . . . . .  Potem -  Powstanie,
zskofiozone drugimi miesiącami n ie w o li . . . . .  Uwolnienie
przez wojska amerykańskie i  z łote  dni s w o b o d y . . . . . . . , ; .
Droga do Włoch przez cudowne, urzekające pięknością 
A|>py, pobyt w II-gim  K o r p u s i e W y j a z d  do Palesty­
ny do szkody . . . . . . .
Stale zmiana, miejsca pobytu, zmiana otoczenia . . . . .
Jasne i  zrozumiale, te z każdej zmiany wynika mnbstwo 
preetyć -  miłych, wesołych, c iftk ich  i  tragicznych,
Ale o tych smutnych pisać nie bpdp, bo po co? I tak kat- 
dy ma dość zmartwieli! Pozostaje wife przeżycia weselsze 
i  pogodniejsze, do tych niewątpliwie motna za liczyć 
historie,.wyjazdu do S.M.0.

Działo s ie  nie tak dawno -  prawie rok temu, 
dokładnie mbwiac w październiku roku ubiegłego.
Jesieft włoska była ciep ła  -  błękitna i  z ło ta , o b fitu jp - 
ca w wszelkiego rodzaju owoce. ■ *-»
Przebywałam wtedy w obozie przejściowym Macerata i  cze­
kałam na rozpoczęcie roku szkolnego w San-Giofgio. 
Tymczasem -  o zg rozo !! ! Pewnego pięknego-dnia, dowie­
działyśmy s ie , te wszystkie " n ie le tn ie " , tww. nie mają­
ce ukończonych 18-stu la t , wyjadę do szkoły do Palesty­
n y !!!  Rozpacz !! Mniś do tych upragnionych 18-stu lat 
brakowało w ipcej, niż rok, nie było wipe żadnego ratun­
ku ▼ sprawa wyjazdu była przesadzona I Nic nie pomogły 
fontanny łe z , wylewane w kancelarii Komendantki.
Data wyjazdu zbliżała sip.*
Nadszedł wreszcie 8-my listop ad .

Ranek był niewyraźny i  zamglony, jak na'sze oczy, 
ktćre uporczywie s i^ ’ pociły " . Sama jut nie wiem dlacze­
go -  mote z talu  za tymi kochanymi, beztroskimi dniami,, 
spędzonymi we Włoszech, a mote i  -  za k im ś ...,* .*
Rbtnie s ię  przecież na św iecie zdarza!!!
Nie zmienia to jednak faktu, te zapakowali nas w auta



i  Zegnpne serdecznie przez pozostające kolefcankiV’.ruszy-  
•ł&,śmy: "eto 'Ankony. -

Na niebie zbieramy s ię  chmury, wiatr dmuchaj nieprzy­
jem nie, aZ wreszcie rozpadaj s i ę ,drobny, siekęoy deszcz. 
Humory ■- straszne!
W lAhko'nie czekamy na dworcu nasze Mamy i  s io s try . PoZeg- 
•nania -sę zawsze -najgorsze •- -szczęśliwa więc byłam, gdy 
a reszc ie  ekoftozyXy-się 'i- -  ipocięg ruszył. ' i ; - 
Przez całe 24 godziny jechałyśmy do Taranto. Pociąg: 
•wlbkł-si-ę ospale wzdłuZ wybrzeZa m orskiego,potem  przez 
niekofićzęce się  gaje pomarańczowe, zatrzymywał na :: ł i c z -  ., 
nych stacjach  i  p ry ch a /.ze -z łości kłębami pary. Nie. 
miał s ię  wprawdzie o co z /o ś c ib , powinien byb raczej 
szczęśliw y, Ze wiezie tak cenny i  miły ładunek, jak 
my! .. , ' .

Noc w wagonie by/a makabryczna! Splętana mieszani- 
'na ręk, nbg, głbw, paczek !!-7 ; ;
Zinęczone i  niewyspane dobrnęłyśmy wreszcie do Taranto.
3‘o dwudniowym pobycie w obozie przejściowym, 13-stego 
listopada wsiadłyśmy na okręt. Był w ielk i, lśn ięcy  
i  przytłaczający swoim ogromem.

PodrbZ okręte*** by/a nadzwyczaj m i/a. Pierwszorzęd­
ne warunki, sympatyczne otoczenie.
Humory te t  wybitnie s ię  poprawiły i  w pogodniejszym juZ 
znacznie nastroju dopłynęłyśmy do Port -  Saidu. ( Szeroko 
otwartymi oczami patrzałyśmy na brunatny, wrzeszczący 
tłum, Icloi'ii obskoczył nas, gdy wysz/yśmy na lęd . KaZdy 
zachwalał swoje towary, wo/ał o " bakezysz", ofiarowy­
wał swoje usługi.
Iziwne uczucia ogarnęły nas, gdy wsiadłyśmy znowu do p o - 
cięgu w drodze do Quassasin1 u. Powraoajęcy smutek jednak 
szybko rozproszyła przyjacielska i  Życzliwa atmosfera 
Cuassasin’ u. Pierwszy raz mieszkałyśmy w namiotach!!!
Łeby kto w iedział, jak cieszyłyśmy s ię  z t e g o ! !
Irochę gorzej by/o wprawdzie w czasie hamsinu, bo kaZda 
częśb namiotu fruwała : osobno,’• a w iatr, o ktbrym wiadomo, 
te je s t  z gruntu żle  wychowany, ca /ę naszę garderobę 
porozrzucał pó terenie obozu,
Łzkoda było -stamtęd wyjeZdZab! Znowu wyjeZdZab!’ cta le  
to  samo. Z wspomnieniem wielkiego Kairu, piramid,
Sfinksa i  dotychczasowego bezprzykładnego lenistwa . 
ruszyłyśmy da le j.

W południe byłyśmy juZ w H aifie . Jeszcze krbtka 
droga autem, potem wzgbrza Nazaretu i  -  s zk o ła !! 
labirynt nieznanych, klasztornych korytarzy, jakieś



rchody, mnóstwo drzwi, oorąz to  nowe twarze dziew cząt,.. 
Byłam oszołomiona, zmęczona i  przytomniej zaczęłam s ię  
rozględaC dopiero na górze,w-.-przydzielonej nam s a li ,  
riedzac na łóżku wSród'1 porzuconych w n ieładzie bagaży 
Na s a li  było ty le  dziewcźęt. . . . .  Starsze i  młodsze, wy­
sokie i  n isk ie , blondynki, szatynki -  najróżniejsze pod 
względem wyględu, ale wszystkie miłe i jednakowo serdecz­
ne. ' .V

Po pewnym czasie sala zaczęła pustoszeć. Było - 
juk doSC pbtno i  zostało tylko parę naszych przyszłych 
klasowych koleżanek. Rozmawiałyśmy oląkcjach i  o tu te j­
szym życiu, gdy nagle wszystkie powstały na widok wchó- 
dzęcej osoby. Pomyślałam niechętnie wtedy: Czy w te j 
szkole je s t  zwyczaj powstawania, gdy wchodzi starsza ko­
leżanka? Straszny zw yczaj!!" Podniosłam s ię  jednak le ­
niwie i  .0 , Boże!
Przecież to. nie kto inny tylko p.Komendantka! !
" Komendantka"! To słowo brzmi groźnie, nieprzystępnie 
i  tak o f ic ja ln ie !  Ale nie wiem doprawdy, czy KtoS, kto 
ma najlepszy, najładniejszy uSmiech, może być groźny, . 
i  nieprzystępny?! Nie! Napewno' n ie!
Przekonałam s ię  tym jeszcze  tego samego wieczoru. 
Rozmowa nasza była niewymuszona, szczera i  bez wątpie­
nia zostawiła Siad na zawsze. .
Zrobiło s ię  jakoś le p ie j ,  mniej smutno i  obco. Z większę 
wiarę i  nadzieję szłySmy w nieznanę przyszłość, skoro 
opromieniona została dobrym, jasnym uśmiechem p Komen­
dantki.

X przecież is to tn ie  źle nie było. Nauczyłam s ię  wiele 
rzeczy i  w tym roku zdam maturę. Przestanę wtedy byC 
biednę czterysta-milsowę młodszę ochotniczkę wiodęcę 
w ielce " pracowity" i  bogobojny tryb życia w Świętym Na­
za recie . Zapomnę o klasówkach, repetycjach, różne prze­
życia szkolne zasnuję s ię  mgłę niepamięci, zagubię w t ł o ­
ku nowych wrażeń, nowych przeżyć. .

Ale jednego jestem pewna -  że dobry, jasny uśmiec 
p.Kcmendantki pójdzie ze mnę w świat i  będzie zawsze "  
pomagał -  tak jak wtedy, -  pierszego dnia mego pobytu 
w te j  szkole.

Irka R a  d w a "ft s k a 
k l . I I . l i c . Hum.



Zaczęto s ię  tak, jak wszystko ;w szkole 
na pauzie. Krzyk, wrzask, trochę marzefc, nerwowy szept 
powtarzanej le k c ji ,  urywek piosenki, "zamazany rysunek 
na ta b licy  i  . . . ; . . . .  .pomysł: święto szkoły uczczon;Q 
Dniem Podchorążego. .

, Podchwycony w jednej sekundzie przez " rozpalone” ; 
głowy, biegnie lotem błyskawicy po całym gmachu, spada 
jak grom na kancelarie, wreszcie dochodzi ^0 gabinetu 
Pani Komendantki. I tam sta je  w długiej k ole jce  spraw, 
interesbw, at wreszcie dojrzany przez niebieskie oczy, 
skłoni s ię  zamaszyście, (m ote  wywoła uśmiech;, przed­
stawi Się pięknie i  wraca znOw w szalonym, zawrotnym 
tempie do nas,

‘ Hasz samorzęd uczniowski długo i  szeroko rozpatru­
je  wniosek, potem organizuje, wprowadzając projekt 
w czyn. Hasz samorzęd -  to  mały parlament szkolny, 
z"prezydentem, stojęcym na czelp , który ma prawo " veta • 
absolutnego" -  Panię Komendantka
I właśnie ta mała miniaturka parlamentu daje nam olbrzy-, 
mię swobodę działania, przygotowuje nas do, tycia. spo- 
łecznego," tycia  obywatelskiego, ‘ uczy nas samodzielności, 
odpowiedzialności, podporzędkowani& jednostki gromadzie* 

Tak s ię  narodził i  zrealizował nasz pomysł, jak 
obchodziś rocznicę-powstania naszej szkoły.
Dzieh Podchorętego H

Wykatemy naszę sprawnośś w dziedzinie- organizacji;
. i  umiejętności pracy!
Wesoło je s t ,  gwarnie, tak jakoś radośnie. Myśli, nasze 
biegnę zupełnie odmiennymi szlakami, n it wczoraj i  
ju tro , Hie zatrzymuję s ię  przy logarytmach i  prawaoh 

' Hewton* a, nie omijaję chytrze dat wypraw krzyżowych, 
czy wojen światowych.
Klasy puste, księtk i pozamykane, zeszyty w kęcie i  na­
s tró j taki święteczny.
Zmiana, zmiana  ̂ raduje s ię  kat da młodsza ochot­
niczka. Została przerwana wstęga dni jednostajnych,



podobnych do sieb ie  jak b liźn ię ta .
D zisiaj przejęłyśmy wszystkie obowiązki kadry .{na­

turalnie w dostępnych dziedzinach), chcemy poznać i  zro­
zumieć wszelkie trudy i  znoje, .dnia powszedniego, zwię* 
zane z zajęciami-w Szkole. ' ... ■

I może'.coś jeszćże. ....Chcemy pokazać-,,;. fee >pb&rd-i 
firny byś nie\ tylko; uczennicami i  do tęg o^ „in tern a cie , ’ 
le cz  także mdżhriy spełniać obowięzki w innym zakresie 
niż nauka. ; .. . :-

." " Razem m łędzi. p rzy ja cie le  ^Wszystkie -ramię 
w ramię pracujemy* Siedzimy w biurach, kiwajęc s ię  w ^ku­
pieniu nad raportami.-i  rachunkami, stukamy zamaszy.śpię 
na maszynach do pisania, nudzimy si-ę - brakiem fonogramóW 
jak rutynowane te le fo n is tk i. Uwijamy się  dziarsko w ku-; 
chni, zaględamy w usmolone sadzę kotły, wahamy s ię , czy : 
p rzeso lić  czy n iedosolić ,- martwimy s ię , fee już " 12-t'a 
godzina", a "tu " zatrzęsienie" roboty, a wiara szkolna. 
głodna jak w ilk i.

' " Ach, jak ciężka je s t  praca przy konserwacji wó- ‘ 
zu" -  wzdychaję " drajwerki*’ w niesamowicie brudnych’ / 
i  nieśkohozenie wielkich-kombinezonach. :
A kadra, nasza chodzi,, lu stru je , i  .przyględa s ię  pracy*- 
m ałoletnich i ,  nie doświadczony c h > . Niekiedy wskazuję . 
nam b łędy ,łn iędocięgn ięcia ; które my/Skwapliwie napra­
wiamy. . ... • : ;

, .Tęrąz; zjawia s ię  Pani Komendantka. Prostujemy s ię  
na hahżńoś^V odpowiadamy uśmiechem na uśmiech, i  watę-, 
puje w nas -otucha i  radość. I dalej praca s ię  toczy 
w szybkim tempie do wieczornych godzin. .

Wieczór. Zegar na wieży kościelnej wybija 9 razy, 
Wszystkie znajdujemy s ię  w swoich " apartamentach". stru­
dzone, zmęczone, ale szczęśliwe i  roześmiane.-OpPwiada-f 
my każda po k o le i, czasami wssarstkie razem, dzielimy s ię  
wrażeniami,-' a potem wywięzuję s ię  dyskusje: '»•. Rola samo- 
rzędu, jako czynnika: wychowawczego w szkole", " . . ■
" Czy organizacja, je s t  podstawę pracy " „i żt.d.

Wreszcie gmach szkolny pogręża się. w ciszy  po 
dniu pełnym gwaru i  hałasu. ■.

A nazajutrz na zbiórce stoimy w szeregach i  cze­
kamy n iecierp liw ie, co nam powie Pani Dyrektorka. •• f 

Dziewczynki i Jestem z was dumna. W idzę,-że ' 
p o tra fiły ś c ie  dokonać i  osięgnęć to , co. zdobyć zamierzacie 
Wykazałyście sprawność,’ inicjatyw ę I karność".

Wszystkie ręce w jednej, chw ili chcę podrzucić 
furażerki i  berety w górę -  ale nie wypada -  trudno .••>■..
zb ió rk a ... Wandzia M a t u ?sr z a k

'k l . I l . l i c . Hm. ’ .



5 .IX .1942 po/ęczy /y  s ię  
oddziały -Szko/y Junaczek ' 
z Guzaru, Kitabu, Wrewska 
w jednę ca /ośb .

( z  Kroniki )*

" Nareszcie już moje 'i -  Nie wiem, do 
dziś jeszcze nie wiem czy to te trzy , tak ciep/ym tonem 
wypowiedziane s/owa, czy towarzyszący im uśmiech sprawi­
ły , ■ be rozrzucone po przewiewnych z mat skleconych na­
miotach dziewczęta z Kitabu,. Guzaru, Karkin -  Batasz i 
TJrewśka znalazcy s ię  w jednej szkole. 0drazu..,Bez uczu­
cia  obcości i  n iech ęci. Jakby d/ugie miesięce by/y ra­
zem. Trzy s^owa i  uśmiech. I ufnośb, powstała niewiadomo 
jak, niewiadomo kiedy, ufnośb, ktbra zdejmowana z nas 
gryzęcy ciężar zmartwieli i  niepokoju o przyszłoś*, o t o t 
czy będziemy Junaczkami, czy rozrzucę, nas po s ierocifc- ‘ 
each, obozach cywilnych i  odbiorę mundur wojskowy.. . . . . .

JPsteśmy szkodę wojskowę ! Jedziemy z wojskiem". 
Już wówczas wiedzia/yśmy i l e  niepewnych dni, niepokona­
nych zda s ię  przeszkód, i l e  oiężkich trosk , przybmiewa- 
jęcych znany już dobrze uśmiech, kosztowa/ ten okrzyk.

Pierwszy od opuszczenia granio " raju'1 okrzyk. 
Szala/ radościę w korytarzach, tupa/ podkutym mocno 
" bombowcem" po schodach,,, i  n ie mogęc swego szczęścia  
pomieściś w krępych murach budynku, wybucha/ ca /ę s i /ę  
swobody na mustrze. Szko/a! Szko/a wojskowa !
I tak s ię  jakoś s ta /o , fee ufnośb nasza zwięzana z pozna­
nym w Pahlevi uśmiechem sta /a  s ię  nieod/ęcznym druhem 
ezko/y. Nawet w najbardziej ciężk ich , najbardziej smut­
nych ch w ila ch ....

1H?o Palestyny przyjecha/a Szko/a Junaczek w trzech  
rzutach, w rbżnych odstępach czasu, ( z  kroniki

Gedera by/a m i/a, cięgnęce się  wzd/uż drogi par- 
desy urocze, niebo w swym czystym b /ęk icie  śliozne.
Ale by/o nam ż le . ‘Bardzo fele. <">bbz P.S.K. patrzy/ na', 
nasze ahorty, ciężk ie  wojskowe buty i  w ilcze apetyty



conajmniej niemile zdziwiony. Brakowano nam c z e g o ś . .
’ • - "Tlatego mote zmieniłyśmy s ię  w oczeki­

wanie, dziecinne' niecierpliw e. oczekiwanie .na. . . ' .  . 
pozostały jeszcze w drodze uśmiech.
P rzy jechał.! 7 'pokoju pełno zielonych gałęzi z dojrza­
łymi jut pomarahczaml. '
Mały czworobok drty. Ciapek,- nasz kochany t^harahski’ 
Ciapek wysunęł z--radości fbtowy języczek i  kręci młyh- 
ca swym małym ogonkiem.
1 tym dniu dopiero Gedera poznała, jak głośne być potra­
fimy. Rozkrzyczałyśmy s ię  .radośnie, radośnie, a mote 
nawet . . . . . .  beztrosko.
1/7kr6tce przyjechała reszta dziewczęt wiozęc parę zagra­
bionych na pustyni profesorek. Po nas. Po szkoły.
Potem zaczęły s i?  zjawiafi s to ły , ławki, tak dawno nie­
widziane ta b lice  i  k siętk i! Przywożono je  w małych 
paczuszkach związanych szpagatem. Pachniały jeszcze dru­
karnię.

Zaczęł s ię  powoli kształtowa* obraz szkoły, a z 
nim ciep łe  uczucie, Ze ktoś s ię  o nas troszczy, Ze. pra­
cuje głęboko, serdecznie . . . . .

• Rehowoth był pierwszym obozem należę- 
cym do nas. Niepodzielnie do nas. Razem z wygodnymi-ba­
rakami, św ie tlicę , placem musztry, kamiennymi uliczkami 
i  małym, wtulonym w rozkwitły krzak mimozy pokoikiem.
Nie dochodziło dofi słohee, ty-lko. drobniutkie,, sypięce 
Z6łty pył puszyste kulki ocierały się  o okno i  czerwo­
ne, polne maki stały na komodzie.- Wśrfid nich gałęzka 
pokrzywy ,
Tu, w tym niewielkim, odgrodzonym od miasta Żywopłotem 
obozie, zaczęła szkoła tętnifi tyciem i  radościę swobody. 
Zdawało s ię , że miałyśmy wszystko, a wcięt nowe, nieocze­
kiwane rzeczy przybywały. Często drobne, prawie niezna­
czn e , tym jednak droższe i  b lit s z e , tymwymowniejwyra- 
Zajęce trośkliwośfi.
I odtęd było nam dobrze wszędzie. W Quastinie, gdzie., 
skoftcżyłyśmy p ie rszy rok szkolny, w Jeninie, sypięoym 
płporozrzucanyoh po obozie drzew czerwone pocisk i p ie -  

'przu i  w Nazarecie. Bobrze, n a jle p ie j, Miałyśmy n i e t y l -  
Mćó;'naukę, miałyśmy przecudowne wycieczki i  wcięż inne, 
WCięt świete-wakacje. W b łęk itnej Tyberiac'zie, rdz— 
krzyczanym wolność ię  A th lic ie , Jerozolim ie i  w najmil­
szym, najsłoneczniejszym Libanie. Cudowne tygodnie 
pachnęce szpilkami starych cedrbw, mokrym mchem w gro-' 
c ie  stalaktytowej i  dojrzałymi jabłkami. Czy to  dziwne,



że się  wracało potem do Nazatethu z wyrywajęcym s ię  
głośno ’okrzykiem: moją szkoło : je ste ś ! ,w ...... '

Czy -t6 dziwne, fee w majowy pzieh święta 
serca tłukły nam nie tremę, nie Obawę, ale wzruszeniem, 
widzęoiuśmiech promienniejszy niż'zw ykle. t ; /

Pani Komendantko, czy potrafimy 
na T^bj pierw szy,.tak bardzo serdeczny 1 tak bardzo 
nam'wbwczas potrzebny uśmiech w Pahlevi odpowiedzieć . 
rbwnie pogodnym, rbwnie kochającymi. . . . .

Luba K I ' ą  u s n e r 
k l. II. ." lic . Hum.*) "•

ikodjul
- - S i e d z ia ła m Pahlevi; pod namiocikiem; 1 -myślałam

o tym" czemu- ja  jedynie;’mam 'cywilna sukienka, gdy tymcza-*. 
sem tylko troszeczkę starsze 'ode mnie dziewczynki mia­
ły  już mUndUrki ■wojskowe.1 I , jak tu. chodzić na modlitwę 
wieczorny, chociaż slę  'tak-bardzo chce posłuchać co p* : 
Komendantka dziewczynkom -mbwi na dobranoc. ,vięc też jak 
mi s ię  p.Komendantka zapytała ■- Kwuriiu, nie chodzisz, ha 
modlitwę ? - .odpowiedziałam 11 Kie, .bo jestem w sukience*** 
Nie wiem czemu' s ię  wtedy p. Komendantka długo śmiała, 
ale przyrzekła :mi,:1 ju tro  będzie mundur z' dużej koszuli
dla w ielkiego żołn ierza.

’ r ; Byłam bardzo dumna z .munduru wojskowego i  kapę-* 
lusza au stra lijsk iego . Pewnie bardzo wojskowo wyglądałam, 
bo p.Komendantka mianowała mię swoim adiutancikiem. Ani 
na krok nie opuszczałam p.Komendantki a najbardziej s ię  
cieszyłam, że mogę stać przy p.Komendantce, na modlitwie*. .

. TUżo kłopotu miała ze mnę p.Komendantka w Tehey 
ranie, kiedy pomimo mego, wojskowego munduru chciano mię. 
zabraś do szkoły cywilnej., ja  jednak powiedziałam, że 
jestem, żołnierzem ,. a nawet, adiutantem p.Komendantki i- 
chcę jechać dalej ze Szkołę .' Ńa granicy ze zdziwieniem 
mię ogłędano ale wytłumaczyłam im po polsku, żeby nie ma-* 
rudz.ili,- bo.‘ ja ’ chcę ju ż /^ ep h a ć '.n a cze ln ik  odrazu zrozuy..-- 
miał bo machnęł prędko rękę i. przepuścił przez, granicę* 

JDzisiaj już nie jestem adiutancikiem tylko 
najmłodsza uczennicę. . _ . .

. : ' Ewunia . ’M u l l e r  '



ByXo wtedy duto krzyku i  gwaru, opowiadań 
i  zapytań. 3o Szkody MXodszych Ochotniczek przyjechały - 
nowe uczennice -  Armia Krajowa.

-  *>ostaXyfemy pokoiki, Xbżka i  . . . . .  musiaXyfemy 
się  urzędzie. Bieganiny i krzątania byXo bez końca, aZ 
wreszcie wszystko gotowe. ZaczęX się  szkolny tryb Życia*
Ranne wstawania, dzwonki, zbiorki, rozkazy..........  Jakie
to przykre, nudne. W domu miaXyfemy inne Zycie.

Lecz i le  razy za oknami,uganiaj wicher, padaX 
deszcz, zimno byXo i  ciemno,- czuXyfemy sip w szkole . . .  
dobrze. W pokoiku internatowym byXo tak przytulnie, 
jasno, ciepXo.Przy tym ty le  kochanych koleżanek. Tak 
przyjemnie byXo wtedy uczyC się  i  tak jakofe dziwnie Xat** 
wo wszystko wchodziXo do gXowy. • \
A gdy wracaXo się  po lekcjach, na X^^ku leZaXy juk l i s ­
ty . ^obra ręka tam je poXożyXa. I czytaXo się  z rozpro- 
mienionę twarzę lub %zsmi  w oczach kochane słowa od 
najbliższych; wrażeniami dzieliXo się  z koleżankami, 
często z wychowawcami, A potem, szybko na obiad, dobrze 
zapracowany po bitych 6 lekcjach. Zgłodniałe biegłyśmy 
do jadalni, pochXaniaXyfemy niesamowite ilo śc i jedzenia', 
i  zadowolone i  rozefemiane wracałyśmy do pokoju.
Odpoczynek byX najmilszy. Siedziałyśmy na łbżkach -  
opowiadając sobie wspomnienia: jak to Krysia jeńcOw 
prowadziła pod bronię, jak Wahdzia była w partyzantce 
leśn ej, a jak to  w domu dawniej byXo . . . . . . . . .
łi Tak jakoś dziwnie mi d zisia j, Zle i  debrze r5wnoc®eśnieM 

-  mbwi jedna.
" Bo w iecie, tak u nas po domowemu",

Poszłyśmy wreszcie do wniosku, że S.M.O., to  przecież 
nasz dom! Pewnie, Ze rodzice, rodzeństwo daleko, i  tego 
nam nic zastępie nie moZe. Czy jednak mało nam szkoła 
daje? A popołudnia sobotnie, jakie m iłe. Myśl swobodna, 
nie zaprzątnięta naukę. Wszystko więc szybko poprafe, wy- 
prasowaś, posprzętafe pod łezkami, So i  te buty nareszcie . 
w yczyście! ! !
A potem -  do św ie tlicy . Mi.Xa muzyka, a my czjtamy, p i -  
rzemy l is t y  i .........znowu dziwnie przyjemnie na duszy,



?nowu myśl: zupełnie tak jak w domu. Jak to  dotrze, że 
je s t  ten cichy kęt i  św ietlica  i  b ib lioteka  i  ktoś s ię  
nami opiekuje i  troszczy o nas.

A gdy-vna wakacje wyjechałyśmy zdawano s ię  nam,• £0 .•: 
S.M„0o możę/mąs wcale nie obchodzić i ; byłyśmy nawet zaf?Y 
dowolone, j£e^hi*ś‘ bodziemy widzieć murćw szkolnych.

Tymę&ars în^o powrocie nie mogłyśmy.'nadętyć, by 
zaględnęć^w# wszystkie kęty, kkrytki i  do wszystktoh 
pokoi. Szczęśliwe byłyśmy, że znowu 'oględamydrogie' nam 
twarze, kęchane.jnury szkolne, i  jeszcze  raz stw ierdzi­
łyśmy, ż e ’ tó^nasz dom,

Każda z nas w większym czy mniejszym stopniu 
odczuwa to  samo, że jednak S.M.O. je s t  nam bliska i  dro­
ga, zwłaszcza dziś, gdy stajemy przed zagadkę ju tra , 
gdy nie wiemy, Czy ten nasz dom n ie zostanie rozb ity , 
coraz bardziej oceniamy‘jego wartość.

Dobrze nam tu.' Koficzę s ię  dni szkoły w Nazarecie, 
my jednak nigdy nie zapomnimy miesięcy tu spędzonych ; 
i  zawsze będziemy wspominać, że S.M.O, była naszym 
drogim, kochanym, przytulnym domen.

/
Marysia K o c z w a r a  

k l . I I . l i c . hum.

NÂ ZE odproiuM
Wśród wielu dziewcząt, jak ie  s ię  znajduję w QJO, 

widzimy dośó liczn ę  grupkę z różnymi odznakami na prawym 
ramieniu. Jedne maję dwie b e lk i, inne trzy , a ty lko parę 
wV,ł. Co to  je st ? Czy dla upiększenia rękawa koszulki, 
czy swetra ? Nie,. W tym je st  ce l -  c e l , który ma duże i  
głębokie znaczenie.

Dziewczynki,* które noszę te  odznaki to  "Szarże" ’ 
młodzieżowo; drużynowe, starsze plutonu i  kompanii. 
Wszystkie sa w wieku swoich koleżanek, sę z nimi zżyte, 
doskonale się  rozumiejąli.dlatego prędzej znajdę drogę po­
dejścia  do r ich . Uwagę*koleżanki przyjmuje się  łatw iej 
nir? osoby d oros łe j, tym bard zie j, je ż e l i  się  należy do t e j  
samej zwartej grupy. I to  je st jednym z powodów, dla któ­
rych wybrano ,łszarże!ł.



Ale to  nie je s t  wszystko. Dziewczynka, która 
nosi odznakę powinna "być przykładem dla swego oddziała, 

•Jest przecież t ę ,  która prowadzi swój oddział, która go 
'reprezentuje i  je st jego wiernym odbiciem. Czyż więc ona 
mcźe postępować wbrew przepisom 1  rozkazom. ? M e,
Dlatego też k szta łci swój charakter, stara s i ę  postępo­
wać dobrze i ' tym właśnie wywiera wpływ-na-.swoje n a jb liż ­
sze koleżanki.

" szarżo” swoim przykładem pobudzają dziewczę­
ta ze swego oddziału do pracy nad swoim charakterem i 
zastancrwieńęasię nad tym t”Jak powinnam postąpić, by by­
ło  dobrze?” ' £>ę więc one tym motorem, który porusza ogół : 
dziewcząt.

Ale i  one same potrzebuję. kogoś, ktoby nimi 
kierował. W tym celu'zarzędzone sę odprawy z Panię 
Komendantkę - o, . -  . 0 czym mówi się  na tych odprawach? —
Porusza się  sprbwy b ieżęce, wysuwa wnioski, prośby, źy-*- 
czenia, mówi się  o bolęczkach drużyny, plutonu czy kom­
panii i  t .p . To nie je s t  jednak głównę .myślę odpraw.

Jak już wyżej wspomniałam, ” szarże” -młodzie­
żowe potrzebuję wskazania im kierunku pracy,' podsuwania 
zagadnień do przemyślenia, pomocy w pracy nad własnym 
charakterem. To wszystko daje nam Pani Komendantka, 
stara się  nam wytłumaczyć szereg pytań i  zagadnień, z 
którymi samej ciężko je s t  s ię  uporać lub znaleźć r o z -  
więzanie. Szczególnie młodzież znajduje s ię  w takich 
sytuacjach, Np. weźmy sprawę r e l i g i i  i  etyki k a to lick ie j 
-  jakże często sprawia nam ona w iele trudności, jakże 
często wychodzimy z założenia: ”Nie mogę s ię  modlić, , 
więc nie pójdę do k ośc io ła ” . Komendantka tłumaczy nam. ‘ 
to  wszystko, nie w postaci suchej i  m oralizatorskiej 
przemowy -  n ie, stara się  nas przekonać, że takie a ta­
kie postępowanie je s t  właśnie dobre. Wypowiada swoje '- 
własne zdanie, z którym my możemy się nie zgadzać i  każ­
da z dziewczęt szczerze i  otwarcie mówi, że ona inaczej 
myśli.

I tu występuje ca ła  zaleta tych odpraw -  nie 
jesteśmy niczym krępowane, swoje zdanie możemy zawsze 
wypowiedzieć. Wprawdzie jeszcze  nie je s t  tak, jak powin­
no być — za małe je s t  zżycie międzyszkolne i  to  może 
wpływa na to , że dziewczęta sę trochę nieśmiałe i- bo ję  
s ię  mówić. A może je  trochę krępuje osoba Pani Komendant­
ki ? To chyba raczej n ie .,  gdyż przez te odprawy Pani > 
Komendantka sta je  s ię  nam b liż s z a -i  droższa, nabieramy 
coraz większego zaufania do Niej i  po tych kilku odpra­
wach wiemy, że możemy Jej wszystko powiedzieć.



Teraz wysuwa się  jeszcze  jedno pytanie:
Co nam'daję. odprawy -  Wysuwa ję. kierunek pracy, pobu-

,.dzaję nas dc włożenia ..większego, wysięku .w pracę nad so - 
’’bę? daję ’;nam'wskazówki ..do właściwego postępowania, do 
■ ..zastanawiania-' ’ sia-, nad- różnymi zagadnieniami., btajemy 
-S ię  lepszymi i-d la teg o  z nie cierp liw ością  wyczekujemy 
każdej środy.

Krysia Krysicka 
k l . I I .Lie.Hum.

\L\' »

Gdy zastanawiam się  nad sola n a jczęście j 
dochodzę do' wniosku, źe już- jestem bardzo stara i  wy­
daje’ mi' s ię , źe dźwigam na swych barkach wiekowy c ię ­
żar'.; P ic dziwnego,'bo gdy sięgnę pamięcię wstecz z tru­
dem1 znajduję wspomnienie tchnęcenŁodośK&ę i  w iosn ę.'

Pamiętam, źe w mojej ?karierze” - szkolnej 
by*fc taki cudowny dzież., kiedy'-cała szkoła rozśpiewana 
wyruszyła na wagary. Było to  ha Prima A p r ilis . Wbrew 
utartemu zwyczajowi nie pozostałyśmy w klasach, aby 
płatać f ig le  szkolne, 'lecz wyruszyłyśmy ha podbój s ło ­
necznego świata. -

-  ̂Paszę. hultajskę tró jk ę  poniosło aź nad je —
-zioro Tyberiadzkie. Kąpiel w je z io rze  była cudna, ale 
nieco lodowata, nikt wtedy s ię  jeszcze  nie kępał, dla­
tego spoględano na nas z niekłamanym ździwieniem, z po­
litowaniem kiwano głowami i - ja k  zwykle zrzędzono; Ach, ta  
młodzież l A młodzież najcudowniej pływaka, wiosłowała, 
śpiewała -i c ieszy ła  się  życiem.

potem udałyśmy się ' na wyprawę po mimozy,któ— 
ra były jakgdyby symbolem słońca i  radości. Cudne, osypu­
jące się  złocistym  pyłem, tchnęły poezję i  pierwszę m i- ‘ 
ło ś c ię  t •• ■

Z naręczami mimozy,, upojone powietrzem i  
słońcem, wróciłyśmy do S.M.O.

Zosia Matuszek
tT * Ą nit+.-óim X .W £-ś*’r W fi ♦



/

'■MieC. 'p/ofica bias kii pe/ne cozy/..
I kw iatu peine rpc-,
•V^iieob, k t^ re^  cleft nie'.mrrcs^, 
J czrg^ft jeszct^ więcej '

jt 'i#\tj przer‘! eiobi^- hen, e ewi.cio,
' C-dy rosa drży- ń? kwiatach.

T Przejść przrz'krftzki-~- nasze życi° 
/Tak, jak w miedrści latach.

W I O S N A :
To by/o śmieszne,
Ty i o9• ■ , •
Ą w-Fiiiif: la t  
trzydzieści dwa. .

Kwiaty na i f  ce"
I dwa rower,/,
I cezy ^śnięce ,  
Uśmiech szczery.
Jakios pytan ie ' 
nagle rzuc<~n<-',
z a k i o p e r n i  o •~:
Petera 'strwożone 
S/ew'a

Ale to śmieszne,
; Ty i ja 

A w sumie la t 
trzyd zieści dwa.

iVdkoi© wieś na,' 
■JJwieża zieieft 
JJziwnie re.deena • 
do nśg Pię ś c ie le .

Teresa Marszalek 
k-W I.lic.hum n
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Tak gesl; - jakoś dziwnie, że wszyst­
ko, oo ; już należy do przeszłości 
nabiera idealnych' cech, które przy- 
ćmiewaję wszystkie, inne późniejsze 

^ '  fragmenty życia , dlatego czysto
zwykłe, prawie że codzienne przeżycia sta je  s ię  pięknym 
i  nadzwyczajnym, . *

Była n iedziela  1944 r |  jak zwykle wybrałyśmy s ię  
nad morze. Ja i  moja koleżanka, . B ył'n ie  tylko piękny, 
le tn i dzieh, a le  upał no s ię  zowie i  zdaje s ię , że 
resztki jakiegoś Hamsinu.
Wybrałyśmy s ię  w podróż -  w nieznane. A tym nieznanym 
był A t lit , m iejsce naszego szkolnego obozu wakacyjnego. 
Jakaś zatoka, podobno, jakiś tajemniczy zamek.Krzyżowców. 
Jednym słowem pierwiastka emocjonującego było pod dos- . 
tatkiem ( a  właśnie niedawno przerabiałyśmy nieszczęsne • 
p ierw iastk i!) Srogie Bata i  Hermes, bóg podróżnych dał 
s ię  przebłagać, zsyłając nam złoty  rydwan bogów w posta­
c i  zgrabnej p iętnastk i. Jedziemy ........................... ................
A po drodze morze-wyjątkowo zielone, wysrebrzone b lask iam 
słohca, z ukazującymi s ię  gdzie niegdzie, jakby dla 
przestrogi złośliwymi czubami bałwanów. Na polach po 
lewej stronie pachnie zbożem, żniwamjr, polskim sierpniem, 
a zato słofice po azjatycku praży.
Mijamy cysternę i przez jakieś szyny, wertepy, s ia tk i, 
rzucone na piach -  dojeżdżamy do obozu..

Trźeba było ominęó, p csłu gu jęc .s ię  węchem, ko- 
Mendę, ( gdyż byłyśmy nieprzewidzianymi gośćmi obozu) 
tra i o, posługując s ię  tymże samym węchem, <*0 jadalni 
na obiad, wygrzebać s ię  z obozowego piachu i  dobrnąć 
do łagodnych flukt-ów zatoki. , 1
Tu dopiero bogi olim pijskie użyczyły nam swej ła sk i: 
albowiem morze było, jako nektar, piasek, jako z ło to , 
a jakby drogie kamienie muszle, rozsypane-po skalistym 
wybrzeżu cypla zatoki. Z dala n ę c ił iias tajemniczy za­
mek i  ruiny, 
krzyżowych i  
czasu.

w których spoćżywa trud pokoleh rzymskich, 
arabskich, le cz  na zwiedzenie go nie było



-^roga powrotna doprowadziła nas, pieszych 
pielgjrzymbw do kolei-. Tu znowu Fata zlitowały s ię  nad 
''naszym1 trudem, bo, głośnym trąbieniem .og^aszajęc światu 
swe is tn ien ie , m djechała trzy-tonCwka i  wkrbtce została 
szturmem zdobyta wśrbd saskosłowianskich wykrzyknikbw.

-o  i  znowu na drodze ku domowym pieleszom po dr z u-
- bała nas cięfcarbwka na swych resorach, po znanych wy­
bojach i  zakrętach, wiodęc wśrbd słońca i  nieba, po z ie ­
mi pachnącej polami, młodością i  weselem, po ziemi 
pięknej, jak niebo, i  uśmiechniętej radośnie.
Czułyśmy-, s ię  lekkie, jak rwęcy z szybkościę 7  ̂ mil jeep , 
a s i ln e , jakbyśmy mogły Gbrę s.tręcenia zrbwnaC z dolinę 
^zdraelonu s i łę  m łodości, s i łę  naszych 'serc!

I z tym wszystkim wrbciłyśmy fio szkoły, Po te j 
samej szkoły, w ktbrej teraz jestem, tylko, te o dwie 
klasy wytej i  zamiast pierwiastkbw, zmorę sta ły  s ię  
cosinusy. Nic s ię  nie zmieniło: te same. szalone wypady, 
radośb ze spotkanego na drodze jeep 'a , ze słońca i  z ' 
morza, ze świata i  z lu dzi. Czy to  tak wiecznie, będzie? 
Czy ja nigdy nie zmędrzeję? Czy zawsze p otra fię  s ię  
cieszyb, -  innym radości udzielać -  tworzyć radość 
tycia? . f-

I ‘
.Maria L a s o c-k  a 

I I . k l . l i c . hum.

Piękna ątlickń  noc -  namiot w piasku i  dwa c ie ­
nie w kostjurnach kępielowych, M Skurcz się  grubasie — 
przecież nas zobaczę " ,  " Tak -  tob ie  to  dobrze mówió, 
bo p ieg i c i  przy tym nie przeszkadzaję ",

Ruszamy cich o. Towarzyszka moja na czworakach, 
zręcznie omija wszelkie ostre -rowy' i  obrzydliwe kraby, 
ja  na brzuchu muszę czołgaó s ię  po tym wszystkim. T aki. 
je s t  los  grubasa ! - ,

Szczęśliwe, rOzemocjonowane do najwyższego sto— 
pnia? zatrzymałyśmy się  przy ostatnim krzaku. Przed nami 
rozc ięg a ł się  kawałek g o łe j, zupełnie n ieporosłej plaży. 
Zrozpaczonym wzrokiem mierzyłyśmy tę  przestrzeń, która



w oczach- naSzych Ur ó sła  do • wi ę lko ś c i  Sahary, ,a'.od przeby­
cia  którejś za leża ł lo s  wyprawy;'

Krótka narada woj enna >•< a potem Umiało,- jak do 
Szturmu: biegiem ''- na przeła j ,{ Chlaśnięcie wody*'
Surra i  udało s ię  .... Lecz okrzyk'zamarł na naszych ustach, 
gdyż niespodziewanie ukazały się  na brzegu dwie "-flegm y 
angielsk ie". Flegmy wartownicze służbowo zaczęły* ćkręcać 
głowy.wzdłuż osi kręgosłupów, badając najpierw teren obo­
zu, a później zatokę. Nic nie zauważyli. Po chw ili ruszy­
l i  na dalsze patrolowanie, a my popłynęłyśmy d a le j.

Była noc, ciemne niebo, ciemna woda, i  do tego 
zrob iło -.s ię  jeszcze cicho -  strasznie głupia sytuacja,-,. 
Księżyc tak jakoś dziwnie, ale przecudnie od b ija ł się  
wodzie i  tworzył na n ie j jasne plamy. Było tak ś liczn ie  
i  tajem niczo, że my nawet uległyśmy temu nastrojow i, 
(Widocznie umiałyśmy tak zachęcająco opisać urok t e j  Wy­
prawy księżycowej, że zaraz następnej nocy Cały hasz na1-, 
miot wybrał s ię  do kęp l e i  i  o północy, no i  mówiąc na mar-r 
g in esie , nie miał szczęścia,, gdyż wpadł nat Panią. Pyrek-- 
torkę ) ,
Już byłyśmy niedaleko .zamku, gdy nagle' towarzyszka moja, 
wpadłszy "nos w nos” w zwoje .wodorostów-zawyła glosem.Sy— 
reny alarmowej, Na n ieszczęście  alcurat- w tym samym- momen­
c ie  jakaś meduza otarła  się  o_ mnie,- pheżułam "masło w ko—' 
łanach” , dreszcz w łydkach i  lotem błyskawicy.wylądowałam 
na b rzegu .. Obydwie miałyśmy dosyć nocnych k ą p ie li.

Ruiny wyglądały dziko, tajem niczo, trochę 'Stra­
szno -  zdecydowałyśmy s ię - jednak wejśó. Kilką długich,- 
kiikanaście*krótkich kroków i  już byłyśmy przy bramie. 
Pierwsza, druga sala -  n ic . Wtem . . .  -zaczęło Się,-rozwid­
n iać, więc musiałyśmy opuścić zamek, żałując Serdecznie, 
że w samych ruinach'ni© doznałyśmy żadnych s iln ie jszy ch  
wrażeń.

Wacia Marcpila 
k i , I . l i c . hum,



OBOZY WAKACYJNE

Ruiny zamku Krzyżowców

Stary port wojenny Współczesna Cezarea

W  drodze do morza Na obozie ir Barbarze z Dowódcą szkół.
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Nie wiem, co z a ' szatańsko złośliwy' człowiek 
wymyślił, źe do szkoły ma się  właśnie chodzić na godzi­
ny 8 . 0 0  rano, czy nie le p ie j byłoby. np. na ?

Ale trudno, Człowiek, który wymyślił samolot 
i  radio i  bomb? atom.ow?,- wymyślił też i  ram ? pobudkę.'

fepisz sobie człowieka słodko i  snuj? c i  s ię  •• 
ro jen ia , że właśnie siedzisz u B lick le ’ gp na Krakowskim 
przedmieściu i  zajadasz ciastka. . ‘ ; :
' _ Drrrrr . . .  Poczynaj ? j  ązgbtaó z łoś liw ie  wszy­
stk ie dz w oiiki na wszystkich piotrach. Bam..> .■ -odzwania 

•uroczyście, jak pacierz -  zegar na wieży k ośc ie ln e j„. 
swój pierwszy kwadrans p o -6- t e j .  "  . b- •

Ranek je st zawsze taki sam. CzaSaml.,‘tylkp 
Ładniej wschodzi słońce, a czasami brzydziej i  czasami 
je s t  rano woda, a czasami je j  nie ma. Ale zawsże.tak sa­
mo zapraszaj? s ię  wszystkie nawzajem do. wstawania, by 
wreszcie stw ierdzić, ź e  '’w łaściwie, dlaczego ty  sama-. , 
nie wstajesz ? n •' -i.w-.

J eś li to  je s t  piętak, to  w myśl staropolskie­
go przysłowia, cały pokćj je s t  naładowany dynamitem i  

•milczy ponuro, jak na rep e ty c ji z h is t o r i i .  Humory : -* 
y2 7 3  , c z y li  zero absolutne, moralne i. w ogóle.

Biada-- wtedy t e j , która ma właśnie dyżur w, po— 
. koju ! Każda uważa sobie za święty obowiązek powiedzieć’ 

ze z ja d ł iw? słodycz? : ’’Moja droga, pamiętasz-, że dziś 
sprz?tasz ? ” . '

A le .to tylko V p iętek . I na któryś tam'dzień 
. hamsinu;■wtedy Arabowi wolno, żon? zabić, to  czemu nam 

nie wolno mieć złego humoru, prawda ? ■ vv
Hnowu dzwonek,' już nie taki złośliw y, bo 

mniej śpięcy. Wychodzimy na zbićrkę. Raport, modlitwa, 
spacer (och , sp a cer!). _ •

Ostatnie wertowanie ksńęźek przed lekcjami, 
(co  znaczyI'd eterreo •

■ Dzwonek -  ju ż ’ całkiem ,nie złośliw y, ’tylko
trochę'wystraszony . . .  •



■■ Szkoła -  jak to  szkoła., Zawsze b id zie  taka sama, 
czy się  będzie w n iej n osiło  wojskowe mondury, czy gra­
natowej, plisowane spódniczki i  bluzki z białymi tasiem­
kami na marynarskim kołnierzu.

Zawsze jednakowo drżysz biedaku przed h is to r ią , 
czytasz.przed polskim na gwałt Wojciechowskiego i  u siłu ­
je sz  wmówić Mickiewiczowi istn ien ie  w jeg o  utworach ta— 
kich”pierwiastków” , ' o jakich  m u się  nawet nie śn iło , .

Na propedeutyce mizerna myśl zaczyna rob ić  akro­
bacje , szwedzką gimnastyką w przyspieszonym tempie i  da­
je  c i  w reszcie do zrozumienia, źe " je s te ś ” , .ponieważ na 
ogół m yślisz, źe n ic  nie m yślisz, c z y li coś m yślisz, czy­
l i  -  cog ito  ergo sum .! ■ • -

Aha, łacina . Najważniejsze je s t  na samym począt­
ku, Czy”Mama" powie.; "Proszą pozamykać wszystko” — i  za­
cznie pytać ze słówek (d rży jc ie  narody!), czy: ” Otwórz­
c ie  książk i” . Szmer u lg i id z ie  po k la s ie , cichy, jak* 
skrzydło motyla (M ickiewicz), a radosny, jak l i s t  pole­
cony (n ie M ickiew icz!), *

I tak Snuję s ię  sznureczkiem le k c je , m ijają jś d -  
na za drugę i  jakoś umie s ię  coraz w ięce j, w coraz szer­
szym zakresie.

Popołudnie ma wtedy swój niezatarty sens, kiedy 
je s t  jazda samochodowa. Zapomina się  wtedy na dwie godziny 
źe trzeba odrabiać lek c je , źe ju tro  je s t  repetycja  -  wie 
się  ty lk o , źe sprzęgło należy wciskać energicznie, a od­
puszczać pow oli, źe przy redukowaniu z góry trzeba "da­
wać " więcej gazu i  źe na zakrętach koniecznie zwalniać. 

Wóz toczy s ię  w słońcu, z daleka widzi s ię  mo­
rze i  H aifę,' niknę we mgle wzgórza Nazaretu,

. Następna pani "dobrodzika” — zaprasza uprzejmie 
do kabinki pan porucznik, ruszaj ęe groźnymi węsami, z 
ca łk i en. niegroźnym uśmiechem.

Najgorzej je s t  wieczorem 'z tym gaszeniem świa­
t ła ,  Nigdy nie można zdęarżyć, bo albo się  człowiek wykę— 
p ie  a papiloty  ma niezakręćone, albo p o ś c ie li  sobie łóż ­
ko i  nie zdę*zy się  wykępać.

Stoi s ię  tak o godz.10,30 pod tuszem po ciemku 
i  nagle słyszy się  g łos komendantki kompanii: ” kto tam 
s ię  myje ? ” Odpowiadam in te ligen tn ie  : "Ja” — i  udaję, 
źe mnie nie ma. Ale to  i  tak nie pomaga. Trzeba s ię  przy­
znać, źe właśnie jestem Chojnacka i  źe zaraz pójdę spać.



A teraz powiem w w ielk iej tajemnicy, prosząc 
z góry o przebaczenie.

Jest właśnie godzina 12-ta w nocy, a ja  — o zgro­
zo p iszę  I W zakonspirowanym locum nsobie śpiowam a 
muzom ? " .Nazaret, wyjątkowo czysty ciemnością nocy — śpi 
i  ty lko p^y szczekają gdzieś daleko.

Cały budynek pogrążony w ciszy  oddycha równomier­
nie przez sen i  tylko zegar na kościelnej wi, :?y iod li 
się  monotonnie swymi kwadransami.

Dzień d z is ie jszy  się  kończy, i  zaczyna t r  mi ju ­
tro .

. Sławka. Chojnacka 
k i. I I .L ic ,Hum.



Gdy bledną gwiazdy i  milknie czar ncey — 
myślę>. o'-szkole. bCzasami z powagę prawdziwego: pedagoga, 
czasem z westchnieniem głębokim pak-wnętrze' człowieka,

• lub z -uśmiechem wiecznie.żywej myśli* ’ V  
/  • - ' 0 szkole i  c tym, że j e ś l i h o ś  w życiu moż-
"'na nazwać jego czarem, to  je s t  nim napewno -właśnie szko­
lą''-? kolebka pojęć i  piastunka życia*

Tak się  z łoży ło , że m y'specjalnie dużo mamy 
do zawdzięczenia szkole, ale też dlatego p łon ie-m i.dziś 
serce, jak żadnej wychowance innej szkoły może* Jak żadr* 
na -  kocham ję ,  co zresztę nie wyklucza tego, że na każ­
dym kroku z nip walczę, Faradoks — powiedzę mędrzy, Tak 
je s t ,  a le 't o  pewno wina "chmurnych” (strasznie chmur — - 
nychj) 2 0  la t i  tego "d jab lik a” , co to  od poczętku Świa­
ta przesiaduje w duszach uczennic i  z łoś liw ie  a głośno 
chichocze w zaciśn ięte w kułak d ło n ie ,, .  Co z nim zro­
b ić  ? Nie .wiem,- zostawić- chyba w spokoju. Niech chichoce, 

? : Lekcja .języka po-łskiego, Biedzę obok kole­
żanki z otwartę jak i  ona buzię. Już Bóg nie poskępił 
wymowy.naszemu, panu p o lon iśc ie , -'Słowami* co płynę jak 
hystrybpot.ok* narzuca logikę, następstw* - przesuwa posta— . 
c ie , zmienia pręry, zapala umysły jednym błyskiem m yśli. 
Wobec tego porywa mię zachwyt i -.* ,,  55 niech kwitnie l i ­
teratura” szepcę w przestrzeń* ani myśięc o tym, że pro­
fe sor  n ie l ic z y  się  z moję zaabsorbowanę uwagę i  że tra ­
cę całe'ogniw o twórców. i  utworów fi-łańcucha uwielbianej s 
lite ra tu ry . Przeto smętnie dumam nad tym, jak to  na wszy­
stko musi być właściwy czas* Tymczasem w k lasie  podnosi 
s ię  hałas. Przerwa, Koniec "pana psorskiegO" frencza mi— 
gnęł raz ostatni i  zniknął za drzwiami*, Patrzę z żalem. 
Słowo "pozostań”- umiejscówiło się  na samym koniuszku 
języka i  .strasznie mi dokrcza. Nonsens0. Nie powiem go 
p rzecież . Nie powiem, Zresztę .— ja  nędzna uczennica i  
ten człowiek, który z pamięci cytuj e wszystkich romanty­
ków Fhropy.. .  A  gdzież proporcje i  — zapytuję matematy­
cy (okropni i  woale ni er r-mantyczni lu d z ie ).

Przekorny d ja b lik  rozpoczyna rapa©4 swych 
chichotów*. Dobrze. Niech i  tak będzie. Wzdycham i  ponuro 
patrzę na swoj e nogi, pot-mi na ziemię. s5Umręs — posiana—



wiań*’ :śf rezygnąoj.ą. Tak, ale niechże'' się  znajdzie ktoś 
'dowcipny i  umrze podczas przerwy, która trwa 5  minut. 

Szkoła:jest 'mądrze zorganizowana. Podczas przerwy nikt 
nie uinrze. Za mało' czasu. Można to. zrobić. tylko na lek­
c j i .  Całą nąątępną lekcję  będę dokazywać’.(d ja b lik  roz­
sza la ł się  we mnie i  zerwałvtamę. rozsądku)., r-c*

g Godziny mijają,._T a llica  pokrywa. s ię  znaczka­
mi nazw i '  c y f r ,  krzyżują się  słowa, pracuje pamięć, wy- 
buchają m yśli, topnieją  serca, dedńym słowem"odbywa Się 
.proces' nauczania. Przyj eranie j e ś t :przy tym rozumieć go 
i-obserwować s ieb ie . To daj e. jakąś pewność 1 poczucie 

•czegoś bardzo miłego, dobrego, czegoś takiego,-przed 
czym milkną wszystkie d ja b lik i, zn ik a  pusty,, bezsen­
sowny śmiech, dzika przekora. Z ja w ia  s i ę  prawdziwie po­
ważna i  pracowicie kształcąca myśl.

Lubię swoją szkołę.,,

Gienia Proniewicz • 
k l.II^ L ic/p ed , .

Nie je s t  to  zwykłym przypadkiem,' że ty le  ty­
sięcy  młodzieży p o lsk ie j, a wśród nich wie.le dziewcząt 
znalazło się  na Ziemi Świętej. Jest to opatrznościowe 
skierowanie Boże, abyśmy mogły umocnić u samego źródła 
najświętsze zasady wiary i  zaszczepiać je  wśród rodaków 
po powrocie do kraju.

Przede wszystkim mamy wzbogacać sieb ie  w war­
to ś c i  niewiasty k a to lick ie j, wzorując s ię  na Matce naj­
św iętszej .

 ̂ Pracę nad sobą ześrodkowełyśmy w organizacji 
młodzieżowej, która ma już swopą,choć skromną h is to r ię , 
bodalicja  Mariańska, jakkolwiek młoda, bo założona na 
teren ie L ,d ,  0 . dopiero w maju l<M-3 , rozrosła  s ię  bardzo 
Szybko. Głęboka wiara i  ufność w pomoc Matki Najświęt­
sze j, były nam bodźcem do pracjm Bardzo.szybko znalazła 
bodalicja  zrozumienie wśród młodzieży, pomoc i  serdecz­
nych opiekunów w Komendzie bzkoły.

Nie wy starczyłaby praca kierowników duchowycii, 
gdyby młodzież nie wykazywała tak szczerego px’zywiąza- 
nia do i  nie szerzyła Jej kultu-wzorem' ojców na—



szych. Jednym z wielu objawów tak bardzo popularnego 
■kultu i  przywiązania dó K.M.P., je s t  coroczne organizo­
wanie Swięta bodalicyjnego w dniu .Niepok,Pocz.N.M.P. ■

Ostatnie nasze Święto, miało szczególn ie podnio­
sły  charakter. Po uroczystym nabożeństwie, w czasie któ­
rego wszystkie przystępiłyśmy do Komunii :Swiętej, na Sto­
pniach ołtarza , w obecności zebranych koleżanek, nastą­
p i ł  moment uroczystego Ślubowania na wierność s ta łe j .słu­
żby Marii;.

Była to  wielka i  rzeczyw iście podniosła chwila, 
kiedy zgodnym chórem odezwała się  ślubujęca młodzież.
Ten siln y  i  zdecydowany g łos b y ł najlepszym wyrazem jed­
noczącej wszystkie "szczerej chęci służenia M arii",bo 

Sodalis Marianus Servus Marie Defensor Marie " .
W d zis ie jszych  ciężk ich  czasach, Kiebieska Pani 

przemówiła .do nas, byśmy trwały z. uporem na drodze, po 
której kroczymy.

Kależymy do P f a l i c j i  Mariańskiej i  w przyszłoś­
c i  należeć chcemy.

Chcemy w przyszłości posiadać tyt(u ł dzielnych 
kobiet, które czu ję i  myślę po polsku i  po katolicku. 
Chcemy w życiu osobistym i  rodzinnym stosować zasady, 
któreby utrzymywały i  podnosiły ducha religijno-m oralnego 
w całym polskim społeczeństwie.

Teodozja Głodowska - 
' k l.II.L ic.A dm .—Handl.
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•k.Przęz-.ókno. „p łpciepnegjhtdomku’t wślizgnęły sip 

wesołe, poranne- blaski i, f ig la rn ie  igra jąc na, .rzęsach, 
zaglądały ciekawie w oczy, y

Nie; spałam- ju ż -,m y ś  la-ła-m- -o .wielu,-:- wielu rzeczach, 
które miały z sobą przynieść nowy dzień. -  Blaski poran”  

były tak uparte,, że. mimowoli musiałam, ę i ę  -..do nich 
uśmiechnąć. Budziły one mnie ze snu,- od-przeszło rocznego 
pobytu w pustyni egipskiej i  niewinnym despotyzmem-jzmu- 

’ szały-do wstawania. D zisiaj nie, miały.nade raną swego 
prawa,, bo miałam-„dzień wolny” . * . ...

Przed namiotem ros ły , czyjąś-ręką... zasadźore ..
dwa-krzewy bananów, które.-na t le  sza re j, monotonnej pu- 
syni tchnęły radosną zie len ią  życia . tSzełesf ich  dużych 
postrzępionych l iś c i-  przyjemnie kołysał do, snu-yW wieczcf1-  

y n e j c iszy  i'pogodnie nastrajał rankiem,._.gdy. rbzbudzons 
ze snu wstawałam do codziennych obowiązków.-.

D zisiaj przecież wyjazd do-szkoły. Uśmiechnęłam się 
znowu do te j --myśli, i "zadumałam. Zielone postrzępione: 
wachlarze ’ baninów pr-żytakiwa-ły cichym s-peptem»y< TV - 
śwądómość wyjazdu do szkoły,t.ak-bardzo-iSkądś znana, 'przy­
pomniała różowe lada dzieciństw a.... 'W róciła' fa la  wspomnień 
-  nie mogłam się. im oprzeć. . ,

■ Ogród -  znane od dzieciństwa -zakamarki, kryjówki, 
ścieżk i i  a l e je . . .  Po nich szła jesień,-'taka nasza polska 
je s ień , co to ma'w sobie słoneczna pogodę i swojski urok. 
Szła w szacie utkanej z ..babiego - ta ta% .którą ciągle rwał 
wiatr -  psotnik, jesień  pełna z ło ty ch -liśc i,'op a d a ją cy ch  
z drzew, pachnąca w-sadach jabłkam i,•a na polu.wilgocią^ 
zaoranych ścierń:'Sk. Jesień n iosła  z sobą koniec wakąćji 
i  początek, nowego roku,szkolnego, bo szkoła, jak roln ik , 
pracą swą rozpoczyna .w je s ie n i, tak było zawsze rok w-.rok,
odkąd pamiętam, -  Tymczasem w akacje-1^39 r , były inne.

Ostatnie dnie sierpnia były słoneczne i  pogodne*,■ 
pełne najcudowniejszych zachodów słońca, jakie kiedykolwiek 
widziałam. Równocześnie z pogodą unosiło s i f  w ca łe j naturze, 
dziwne, naprężenie i  ̂ oczekiwanie. Pódmińowana atmosfera tra­
gicznego jutra zb liża ła  się  nieubłaganym krokiem,po zo>



by zaskoczyć nawet pptymistów. -  Były to jeszcze dni 
niefrasobliwego dzieciństwa, więc nie poddawałam się 
jeszcze smutnym nastrójom.^ Chodzę.c z przyjaciółkę na 
długie spacery, przez ogród aż do lasu, spotykałam 
moich znajomych... Ptaki, gniazda, kwiaty i  drzewa -  
to przecie świadkowie moich dziecinnych marze$ i  śmia­
łych projektów na^przyszłość.. .  Bobrze mi było między' 
nimi, mogłam mówić wszystko-bo wiedziałam, ze napewno 
potra fię  mnie zrozumieć. . /

Wakacje zb liża ły  się  ku koncoVU Ostatnie dni 
sierpnia n iosły  z sobą pożegnanie, które jak zamsze, 
w życiu je s t  momentem bardzo trudnym. Trapione, jakimiś 
niejasnymi przeczuciami żegnałam tegoroczne wakacje 
z żalem.

Parnięt f m rankiem 27 sierpnia wymknęłam się  cicho 
z domu, by jeszcze raz zobaczyć stary sad, przebiec w- 
wszystkie ulubione ścieżyny pgrodu, Zajrzałam^do pus 
tych gniazd,, ucałowałam spóźnione jesienne róże, ze­
rwałam najładniejsze jabłko, ze ś c ie ż k i:podniosłam 
już kilka złotych  l i ś c i ,  opadłych ze stare j w iśni, 
a potem, .szybko wybiegłam żeby się  nie rozpłakać. 
Przed domem czekali juz rod zice , koleżanki i  zaprzę­
żone konie. ^Uściski rodziców, rodzeństwa, koleżanek, 
wiele życzeń, pomyślnych wyników w nowym roku szkolnym. 

'(Ktoś przy tym wgtchnął głośno) ' - , i  konie ruszyły, 
pozostawiając wszystko poza sobą.Trśraiechałam się przez 
łzy , długo patrząc na dom i grupę najbliższych  osób -  
oddalałam się ooraz bardzie j, ^onie b ieg ły  truchtem, 
bryczka wczoło toczyła się po wołyńskiej drodze, wzno­
sząc obłok kurzu. Wokoło panowała polska jesień  -  sza- 
farka, a górą, pod błękitnym niebem pełnym b ia łych , 
nadętych obłoków, ciągnęły na południe ze smętnym k le­
kotem klucze żćrawi, czy dzikich g ę s i . . .

Wojna. -  Straszne słowo, które echem odbiło 
się  -o ludzkie serca. Wojna -  tc słowot które ma w so­
bie łunę pożarów i  k ir żałoby, łzy  pożegnania, krew 
i  bó l. . .   ̂ '

Wypadki sześciu  lat zaczęły się  toczyć w myśli, 
jak taśma filmowa, zbyt szybko przesuwana. '

F a j p i e r w  wojskowa piosenka odbiła się  echem
0 mury'domów i u lice  mias.ta,' do którego wróciłam do 
szkoły. Fie było w n ie j grozy -  była wiara, źe zwycię­
żymy. Potem jednak słowo ,,wojna” rzu ciło  ha 'wszystko*
1 wszystkich swój^zły czar. Komunikaty-były krótkie, 
n ie jasne, -  a wieści z frehtu cćr,\~ gorszej



: Pr te a 17 wrzesień i jfarszam,. k tóra-się  ciąg le  broniło,.
-  ^reszcie ucichły je j  rad iostacje ; ludzi opanowało' roz­
goryczenie, graniczące z rozpacza,- a petem odrętwienie 
i  apatia.W niejednym sercu polatał -bezsilny bunt p r z e -1' 
ciwko temu, że , s iła  przed prawem jest* jeszcze* '.. .
Petem -  aresztowania -  w iezienie’- rosyjskie,- t a jg i ,  za­
sypane śniegiem oczekiwanie .cudu, -  długie noce ,-sybi- 
ry jsk ie  przepłakane na módliiwie ,1 dnie ciężk ie  jak' 
ołów od tęskno+y za domem.

■ a "• zły» kr szmerny sen prysnął. Pa do sną jaskółkę 
przy leo irła  do r r s wieść c- tworzeniu, się  wojska' polsk ie­
go. lud ei- -  . s"ki eiet.y, poderwał do .er*-rgj i  czynu stru­
mień rowr-j y-iRry Atr lepsze ju lro  ^yoi- sta łe , się  ła tw ie j­
sze z myślę .i . rudzieję, ..powrotu do-kraju, gyśl ta była 
życiodajnym prądem i bodńeem d'ą' pokonywania; n:- jwiększych 
rnwez 1 rodności. i-vundur wojskowy sta ł się symbolem wol­
ności i honoru.. "7yjazd z B osji w ostatnich dniach marca 
4 9 ? r , ' odwrócił złą kartą, którą rozpoczął wrzesień .
* 939 r . Schronienie ludności polskiej, przyjeżdżającej 
i Bosji* zaczarowany w. bajkach 'kechód: piękne góry i  oko­
l ic e  P e rs ji, pustynie Iraku, zielone pardesy Palestyny 
i wreszcie F;gipt pełen starożytnych pamiątek z ^odległych 
czasów, obramowany pustynią rozpaloną do*b ia łości, bez­
litosnym, południowym słońcom#

Cy,ic -ę-nia, kursy i  wojskowy rytm od pobudki do 
cppotrzyka,byX treścią  kilku pierwszych m iesięcy, 
a jednocześnie wstępem do nowej karty jaka się otwarła 
dla mnie, z chwilą otrzymania,munduru. następnie przy­
dział.: prace w -;iu r?e , trudna bo nieznana, a-przecie?
< dpowiedzia-łna. .Wszędzie spotykałam ludzi dobrych, wy­
rozumiałych, którzy pomagali mi postawić pierwsze tru­
dge kroki. Szybko b ieg ły  dni, m iesiące, la t a . . . Pochła­
niała je  praca,' którą pokochałam i którą nazwałam w my­
ś l i  „maleńką cegiełkąt de odbudowy ©jczyzńy.Tie żało­
wałam ani lą t , ani ęnłpdości..,- „Byle się  to na coś 
tylko zda ło",• myślałam nieraz zastanawiając sią ”nad 
swoim życiem.' Fiepi\zygotowańa-.do tego .życia-,, wyrwana 
z pod. opiekuńczych skrzydeł etemu, ^szybkfc nauczyłam 
s.ię..bo^Ykąć. z losem i  nie poddawać chwilom z^ą^pienia. 
■Jedno „cc Spędzało sen z powiek, to  myśl, że się  r ie  
rczę , żę 'jeśli'.naw et spełniam sViś>je 'obowiązki , to 
czuj.ę^. • że cora2 bardzie j czegoś mi brak, czegoś co 
ychęłóby w moi0 życie  nc^ 7  zapejf s i ł  i  en erg ii, i na— 

lepszy sens drodze do celu. Szkoła -  to było 
cudowne słowo, które zrw-ierrło w sobie isto tę  dawnych, 
przędąc-jerińych marzeń i śmiałych $lanótf\ •



Szkoła tak, ,fak dawniej, wołała tonie do sieb ie  cer«z 
.siln ie jszym , magicznym warokiem. Wiedziałam, że w Pa­
lestynie je s t  szkoła. Mieści s ię  w biblijnym', patyna * 
starości pokrytym,miasteczku F azarecie.; Mały, malowni­
czo rozrzucony tniędey wzgórzami Fązaret pełen z ie le n i, 
kościołów i  pamiątek sta ł się cząstkę Polski. Tam uczę 
s ię  dziewczęta p o lsk ie , takie jaŁ ja ,~ -  tain b i je  serce 
młodej P olski. Żeby.wrócić do szkoły. Żeby w ró c ić ...
A tu ty le trudności. . " .

Tymczasem' „ ju tro ” spełnienie marzeń. Właśnie ^jest 
je s ień , tak jak dawniej'; ale jakaż inna od t e j ,  która 
została daleko w Polsce. I ta jesień'- otwarła nową kar­
tę w moim ^yciu. Fie trudno je s t  pożegnać egipską pu­
styn ię , po to , by wrócić do z ie len i palestyńskich ogro­
dów. Fie trudno pożegnać „dome.k z płótna" ijpracą w ^biu­
rze , ch oć 's ię  z nimi zżyłam^ jak z przyjaciółm i., 'Wrócić 
do książek,do nauki, żasiąść jak'dawniej w k la sie , 
wśród dziewcząt, które garną się  do wiedzy, by wykuć 
sobie lepszą przyszłość, '

^Postrzępione l i ś c ie  rosnących ■przed*namiotem 
bananów g łośn ie j i  radośniej zasze leściły . -  obudziłam 
się  ze wspomnień i  myśli i  uśmiechnęłam swoim zwyczajem.

Jakim cudem żyła ta kępka z ie len i ta suchej pu­
styni i  spiekocie upalnych dni? W jaki sposób marzenia 
sta^ą s ię  s iln ie jsze^ ód  twardej rzeczyw istości, a mło-' 
dość p otra fi zwalczać wszystko i. wyjść zwycięsko ze 
swoim ideałem? .  ̂ -

Piękny j e s t  świat i ży cie , gdy tia swój sens i  ce l, 
a .je s t  tym p iękn ie jsze , gdy marzenia się  spełn ia ją .

kpr-. Supczak Genowefa - 
KI. I I . Lic* Adm.-Fandl.

Dzień 9” go listopada je s t  wielkim dniem
w-dziejach szkoły od chwili j e j  powstania .do chw ili 
obecnej. "iszystfcLe-dziewczęta, tak absolwentki jak 
i  >uczennice S .i> 0 . łączą sfę  w tym dniu nie tylko 
rysiam i, łączą się  sercem z założycielką i  organiza­
torką' szkoły. Każda z nas"wie, i le  trudu, próby-; samo­
zaparcia ,sif i  silnwj woli kosztowało Ją stworzenie



Sam takich warunków, abyśmy dziś ' i-da la' cd kraju mogły 
się uczyć i abyśmy mniej odczuwały brak rodzinnego 
ciep ła  i opieki. '  ̂ Tr. '

Tie sposób tu pominąć ^pierwszych kroków" Szkoły 
Juna.czek w wynędzniałym kraju z wrogo ustosunkowanymi 
urzędnikami sowieckiej republiki. Piętrzące się  trudno­
śc i aprowizacyjne, zakwa+erowania., zwłaszcza w związku 
zrwzras^ającą ilo ś c ią  mło d z i utkich dziewcząt, -  pra- 
gnących "mimtr wszystko ńoryó  się- pokonywała -młoda ko­
mendantka Szkoły z niasmo^dowaną- wprost energią.

w stosunkowe bardzo- krótkim czasie z tragicznie 
przedstawiających się  tak fizyczn ie  jak i psychicznie 
dziewcząt, powstali zorganizowane szeregi „wojska", 
w przygasłych dawniej, młodych oczach pojawiał 'się  
coraz częście j uśmiech. Spojrzenia dziewcząt odzwiercie­
d la ły  'swoją wielką1 wdzięczność . dla Komendantki,, która 
je .ta k  dobrze rozumiała i tak pomyślała o .ich .p rzy sz ło ­
ś c i .  Spełniły się  wkrótce marzenia, -  wszystkie wyje­
chały ze szkołą z wrogiego kraju do przyjaznej P res ji, 
a potem do Palestyny. Skończyła się ciężka walka.Ko­
mendantki o szary, codz-ienry byt, natomiast rozpoczęła 
się  o zasadniczy c e l ' -  o #naukę. Tu również napotkała 
nn ogromne trudności. Każdą książkę, mapę, s t ó ł ,  czy 
ołówek nie przydzielano normalnie. Po każdą rzecz .'trze­
ba b y ło . chodzić,próguć,'-;każdą tłumaczyć, żądąe .f -  
i - ■; Pńzywih; anłe grpmśżely dziewcząt' do,
ich. ra j^i erniejsze j Ppiekunki wzrastało z- każdym'..dniem.

Praca i  żucie w sokole b ieg ło  rormaTrfym 'trybem. 
TTczennioe pogodne, bez+roskie za jęły  się spokojnie na­
uką, w głębokim przeświadczeniu, że przecież wszelkim 
trudroćcicm Pani Komer.dan+ka zaradzi-: Sian~uczennic 
powiększał się  -.o młode ochotniczki P .T-'r. H.v .  duszach 
tych d -.iewęząt N astąpiła pewna zmiana pod wpływem cto - 
c enia młod. ieży ;szfcolnej, . .Tam w P. S.K. obciążone od­
powiedzialną pracą-na różnych odcinkach nieraz nieodpo­
wiednich .dla ich  .wieku, znalazły s ic  obecnie we. .właści • 
wym miejscu, 5 szkole między uczennicami było im dobrze 
i  czu ły, że zdobywane.wiadomości pomogą im w później­
szej ich  pracy. ..

SZKOŁĄ POWSZECHNA 

•MŁODSZYCH'OCHOTNICZEK

. .C&f



Komendantka S .li.G .n ie  m ów i-ok łop otach  /  ze słów 
J e j ,  z J e j uśmiechu, z którym się. 'zawsze do nas: zwraca 
p ły n ie  otucha i  w iara. Każda z nas od najm łodszej do n a j­
s ta r s z e j czu je  doskon aley i l e  serca  i  pracy Komendantka 
p ośw ięc iła  m łodzieży , a świadomość J s j ’ zasług  obowiązu­
je  nawet n a jo p o rn ie jsze  do dokładnego•.wykonywania j e j  
-a rzą d zeń ,. -z y

gapewniamy 8 ię Pani Komendantko', *e se-tklz-dzjew- 
p z $ t ,  a więc te , które wvszły z t e j : szkoły i  te.iy które 
w n ie j pozostają., będą zawsze pamię+ały, że Szkole Kł. 
Ochotniczek, szkole , fctórej ty le  pośw ięciłaś uczucia 
I  wye.iłku,zawdzięczają, bardzo^wiele, "że dzięki uzyskanymi 
wiadomościom będą niosły zdobyte odpowiednia po"yeję w ży­
c iu , będą. mogły wspóprecowaó dla Fowej Polski ■

Henia MiłaSzewicz 
k i ; 11 „ Ki c . A&m.-Handl.
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Ilyśl o wakacjach nasuwa wiele, wspomnień przy­
jemny/oh -  wspomnień z leps^yrch czasów -  z la t dziecinnych. 
Przypomnijmy sobie jak beztrosko mijały .lata w domn ro­
dzinnym, jak bardzo miłą porą by/ły wakacje.- Pociągał nas 
niety/lko czas wolny od le k c ji  -  wypoć-'wnęk, pociągały 
nas łąk i pełne kwiecia, niby kolorowy kobierzec usłany 
dla zmęczony/ch cołoroczną pracą d z ie c i. Przyjemnie odpo- 
czy/wało się  w ^cieniu drzew z książka w ręku, która prze­
nosiła  nas w świat baśni i  czarów. Długo w nocy widziało 
si^  zaczarowane postacie i śmiło o dalszych dziejach 
baśniowych bohaterów. Po-powrocie do domu z wakacji, przy­
najmniej w pierwszy/ch dniach,młoda osóbka była ośrod­
kiem zainteresowania całego domu. wielką przyjemność



sprawiało je j  to , r;.e wszyscy o nią dbają, zę. je s t  taka 
ważną osobą,, że wszyscy się  stara.ią by''wakacje" da2y  ! le j  
wypoczynek i przyniosły.pełne zadowolenie* ' ^ak było daw­
n ie j. •

Po k ilk u letn ie j smutnej' przerwie.w nauce, spowodo­
wanej tak straszną dla nas wojną ,1 pobytem' w Rosji wi­
dzimy się znowu w szkole. Uczymy sią w F.arkinbatasz, 
w Guzarze, płyniemy wreszcie do^Persji. Czułyśmy dobrze, 
że był Ktoś, kto p o tra fił  wyrwać nas dosłownie śmierci 
i  stwcrzyc szkołą -  zaczątek obecnej. Chętnie uczyło się 
w nowej szkole -  szkole naprawdę p o lsk ie j, po długiej 
przerwie. Kiło wypoczywało się  po dobrze przepracowanym 
roku. Pierwszym prawd?iw7m obozem# wakacyjnym był. obóz 
w Libanie. Wiemy dobrze,- bo przeżyłyśmy to dość^głębo- 
ko, jak trudno było obóz ten.zorganizować -  i le ż  niepo­
kojących w ieści -  obóz ^będzie.’ Obozu-nie będzie? Faresz- 
c i e ?u’dało się wywalczyć lepsze m iejsce, naprawdę" ładne, 
a' tu inna przeszkoda sta je  przed nami -  nie mą. m ozoli  
Martwimy s ię , planujemy, kombinujemy no i  udało s i ę ł , j 
Oczywiście nie nam.. .  Zajeżdżają wozy -  jedziemyj Stra­
chu było dużo nad górskimi przepaściami, p isku 'jeszcze 
więcej na zakrętach- jesteśmy'na mie jscu.Znowu ruch,bie­
ganina -  musimy s i ę ’ jakoś urządzić. _A..stare wiekowe ce - 
dr?/, kiwając konarami d z iw iły 's ię , że tacy wrzaskliwi 
goście ęrzybyli. -  Bo czyż mogło być^ inaczej?■- Przecież 
musiałyśmy "górom i  cedrom oznajmić, że jesteśmy^szcze- 1 
śliw ę. Byłyśmy naprawdę szczęśliwe i nie umia^śny wte­
dy pomyśleć nawet i le  energii trzeba było zużyć, aby 
obóz + en zdob:/-ó i +ak dobrze go urządzić. Od tego czasu 
rok rocznie spędzamywakacje w ,obojach letn ich  — Barbarze 
Jerozolim ie, "A.tlicie. Ileż zadowolenia,- w7/-pocz7mku, zdro­
wia dały nam oba obozy w A tlic ie  -  brodzenie w piasku, 
strach przed wężem, uciekanie podczas przerwy tropikal­
nej nad morze i  niezapomniane zachody, słońca.

Częs+o patrzyłyśmy, siedząc na skale jak słońce 
nib:/- kula ogniska tonie w morzu, pozostawiając po sobie 
na-niebie łunę, która stopniowo przechodzi w granat no­
cy. Z jaką n iecierp liw ością  czekałyśmy na obiecany'’’ z ie ­
lony” promień przynoszący szczęście , n ieśtet:/ była to 
tylko legenda,Codzienna kąpiel, tifloe wieczorem na wol­
nym powietrzu przy patefońię i  akompaniamencie szumu 
morzą wypełniał:/- nam dużo czasu-,^były‘bardzo .miłym uroz­
maiceniem. Fawo’t't.ak niemiły gość, "jak czterdziestonóżka



w łóżku 'był powodem śmiechu, w myśl naszego hasła,., za 
przykładem Dowódcy "uśmiechnij s ię? '

Po-tak urządzonym obozie i  wypoczynku nie przera­
żała nas nowa praca,

7Ą ajęw y  sobie doskonale śpraw$ z tego, że musimy 
pnaćowaóyeoe^nós czeka zniśzczona niewola Polska, że 
w odbudowie je j  wolnoś' i  musimy wziaJ udział. P ójdzie- 
’my -przez życie' W mysi słów. Pana Generała-Władysława 
Andersa "Uśmieli to energia, energia to czyn, a czyn to 
Polska? To nasz c e l , do którego daz:/my.

Znbw wstaje ranek promienny i  p'egodny,jak 
czy jś uśmiech.. .  kogbż on nam przypomina co dziefi ? «*«
<;zy nie Panię Komendantką przypadkiem? a może i c zkoX?, 
i odlitwy poranne, spacery i  . . .  f io lk i  przy P.tąrbs?ce' ?. 
Napewno tak.

I eldujemy, że poranki w Egipcie każę nam po­
ny felefcb Nazarecie i  " stawab na uszach1'' ażeby, tam wrbcifi.

; .Czujemy s ię  dobrze* Radujemy s ię  wszystkie,kiedy 
pędzę kulejęc zlekka do ■' 'Te-Be-clenek z nowinę, że marny 
pozdrowienie z Nazaretu i wiadomośb ( naturalnie n ic pew­
nego -  ty lk o 1 J.P.P'J ) , że szkoda przyjeżdża do, Egiptu.

■ v- Pztumem zdobywamy " kuchni ę ‘- ( tj»smakołyki prze- 
"rbtne j a wędrujęc przeze żbX§idki do serc naszych star­
szych sęsiadek robimy przemiłe " locum" dla caXego Naza­
retu z Panię Komendantkę, jako osobę specja ln ie mile w i- 
dzianę wX^cznie. A kiedy zbraknie wiadomości, a humory 
nasze niczym nie odżywione zaczynaję chudnąb _ suchotni­
cze, przypominamy sobie Nazaret i  Panią Komendantkę -  
a to  dlatego, że Pani ma taki uśmiech ha ktbry tr-zeba 
leoniecznie odpowiedzieb podobnym i  jeszcze dlatego, że 
ry  pamiętamy doskonale, że jak kadeci noszę sXohca na 
furażerkach tak my mXedsze ochotniczki uśmiechy na o b l i - ' ' 
Czach, chobby zapuf chniętych .od bólu zębbw i  Xez w yciś- ' 
niętyoh zastrzykami. •

Meldujemy, że w te j chw ili humory nasze przy- 
byXy i  maję zdrowe rumiehC;. PrzesyXamy najweselsze uśmiechy 

landa, Hanka, Danusia, Pliecia, Krysia X,Krysia II , 
maXy P irk ielek  i  Pęczek.



ogniska, czujemy, jak s i l ­
nie b ije  wtedy nasze 
s orce *••>««#

Czujemy, fee z tego właśnie ogniska bierzemy si^ę, .czer­
piemy moc, dzidki ktbrej pniemy s ię  coraz wyżej -  ku 
ideałom harcerskim ..........
^roga nasza je s t  trudna i  ciężka, ale nas. nie ptzeraża 
trud i  znbj " Bo do nas młodych ^nbczęgbw, ca^y należy 
szeroki Świat" i  wierzymy,, że nasza m^odoSO i  prężny, 
harcerski duch wszystko pokona.
Musimy zakohczyb swoję w^bczęgę obozem w Polsce i  do- 
czekaś chwili gdy nad szarym naszym namiotem zaszumi 
Polski lfis a echo trębki harcerskiej rozlegnie eię po
polskich  gbrach i  dolinach .............

Ognisko w naszych sercach nie zagaśnie ani na 
chwilę i  będzie nam rozświetlano dnie ciemne i  ponure, 
aż do kofica naszej wędrbwki. To Ci przyrzekają Sroga 
Pani Komendantko dziś ,

" W^bczęgi II
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AAs Tegoroczny obóz harcerski trwa/ "■ ok-

ręg/y  ” miesiąc od 1/VII -  l /V III .4 6 r .
G/ównymi wytycznymi naszego obozu by/y: kszta/cenie cha­
rakteru, zdobywanie stopni i  sprawności oraz wyrobie­
nie sam odzielności, która je s t  niezbędny nam, m/o^zieży 
p o lsk ie j, przeżywającej taki ciężk i okres.
Pracowa/yśmy wszystkie. Coprawda jedna mniej, druga 
w ięcej. Ktoś może zadab pytanie " No, dobrze pracowa- 
/y ś c ie  wszystkie, ale jakie sę wynikł t e j  pracy ? "
Na to pytanie może odpowiedzieb tylko każda z osobna. 
k więc je ż e l i  chodzi o mnie to  najwięcej pracy wk/ada- 
/am w kszta /cen ie charakteru i  muszę przyznab, że wy­
niki sę dośb dobre. wysi/ek.po/ożony nie poszed/ na 
marne. Jakie wady usunę/am? Sędzę, że je st zbyteczne, 
aby je  wymieniać. Prowadzęc drużynę nauczy/am s ię  byb 
odpowiedzialny za wszystko co by/o polecone do wykona­
nia mnie i  memu zespo/owi. Oprócz tego.zdoby/am wiele 
doświadczenia w prowadzeniu drużyny, urządzaniu komin-* 
kbw, ognisk i  herbatek dyskusyjnych, wieczorbw św ie t li­
cowych. Nauczy/am się  poznawab dziewczynki, wiem jak 
do której podejśb, aby.byb zrozumiana. Zrozumia/am też , 
że dowodzenie o^kfkciwiek jednost^f je s t  trudne , bo 
na barkach każdej spoczywa obowiązek, którego sp e /n ie - 
nie wymaga nie tylko sumienności, ale i  nieraz poświę­
cenia w/asnych przyjemności. Mia/yśmy również wiele 
okazji, aby swy samodzielność wykazab. Skrzętnie szu- 
ka/am takich okazji i  zawsze je  wykorzystywa/am z wyni­
kami pomyślnymi. Każdy biwak czy wycieczka by/a spraw-, 
dzianem naszej samodzielności.
J eś li chodzi o stopnie, to  zdoby/am dwa L trzy sprawnoś­
c i . I nieraz myślę, że je ż e l i  kiedyś, jak już będę 
starsza a za jdzie potrzeba zorganizowania‘ obozu harcer­
skiego to  p otra fię  to  zrobib tak, aby wynik pracy obo­
zowej by / dodatni.

; , Kamila Wojtaczka 
k l.III .k u p .
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Drużyna żeńska AK.





I

• Druhno!: .Pr oszę druhny! -  sXyszę " ponury" 
gXos i  czuję, że kto* zlekka cięgnie mię za rękę. 
Otwieram za.s.pane -oozy: -.Cze'go? .nihy co się  dzie je? Ha- 
•wet ’w go’dżinie. ciszy riie-może czXowiek pospaó! -  .bur-' 
C'zę_;jetó;ocze^nie;.f< Grosik. robi s ię  niepewny, drżęóy j.ak- 
gdyby.,';; wzrok . ' ; m śfej"■. szuka,. czy gdzie* w, pobliżu.-hie — 
:st'ei;'; pantofel. ...
A! obiegiem.! Uśmiecham się . widzęc wystraszone..".. wajfe--'. 
stw orzenie". 'Diżi*,-o0godzinie 20-tej rada huf ca w’isb ie * . 
-czy tam , a " stworzenie" dowodzi mi, że druhna‘.Helenka 
prosi żeby wpaśó do-.izby jeszcze przed":radę.'

Druhna Helenka! Powtarzam z westchnieniem. 
Tak! druhna hufcowa! wtóruje mi " stworzenie" i  patrzy­
my na s ieb ie  wzrokiem mówięcym więcej an iże li tysięce 
sXbw. ‘ _ • >• .>.

Dziękuję! Czuwaj',!.••Czuwaj ! -  i  " stworzenie" 
pędzi dalej z obiegiem a ja : chwilkę jeszcze- rozmyślam, 
a po tym układam s ię  wygodnie 'i bpię da le j.

Dochodzi’ godzina 20. Z oXbwkiem i notesem • 
przekraczam prbg izby* ( Izba1 je s t 1 naszę. chlubę, je s t  
naprawdę Xadna no i  . . . . . . '  tak w niej-miXo i  przytulnie,
że nawet częste gromyenaszego Zeusa -- hufcowej nie zdo- 
Xaję nas stęd wystraszy*). Rada hufca b‘2^l i  " rada star­
szych" ( popularnie zwana) je st już w komplecie.

Siedzimy kręgiem wokbX stoXu, za którym spo- 
ęzęXijak na Olimpie nasz gromowładny w spódnicy -  hufco­
wa- Helenka.

" Rozpoczynam radę hufca" -  mówi z wXabciwym 
sobie " skośnym" uśmiechem i odgania z czoXa strzechę 
niesfornych w/osów.

1 Porusza kilka drobnych spraw wewnętrznych
hufca i  wreszcie uroczystym gXosem oznajmia: " Dziś zro­
bimy sobie bilans naszej pracy pbXrocznej".
Oooooo! jednogXobny szmer uznania.

Hufcowa zaczyna czytaó dXugie sprawozdanie 
z pracy hufca z okresu od 1.1.1946 do 2o.V!.1946r.



A potem kończy uwagę: Odczuwa s ię  brak przywódców mło­
dzieżowych szczególnie wyszkolonych drużynowych i  zastę­
powych. Nowy okres pracy pójdzie w kierunku wyszkolenia 
przewodniczek pracy.

Gwar głosów zagłuszył;ostatn ie słowa hufcowej.
" Proszę o c iszę ! " woła hufcowa i  zaraz: B je ś l i  macie 
jakieś uwagi, proszę zableraó głos pojedyhczo!"

Cisza teraz . . . .
Każda chciałaby coś powiedzieó, ale jakoś brak słów i  
odwagi. . . . . . .  i

Bo właściwie ty le  je s t  do p ow ied zen ia ....- . . .
Niebieskooka Bada " bierze na odwagę" i  zaczyna " dro­
biłyśmy bardzo'dużo w stosunku do poprzednich okresów 
pracy. Ruszyłyśmy z " martwego punktu" pomimo ogromnych: 
trudhośoi. ~Tak! trudności sę ogromnej •
My same jesteśmy wcięż dalekie od " ideału  "h a rce rk i.. 
Przecież... życie nasze je s t  takie inne a n iże li w Kraju, , 
w domu, . ' .  
Znów* gWar: .przerywa Badzie, wywięzuje s ię  dyskusja.
Mówimy o wszystkim, o dziewczętach w drużynach, o. po-- • 
dejściu  do : nich, o trudnościach, o pracy i  o obozie 
letnim f i !

’ Już późno trzeba koftczyó radę. Gasimy główne 
św iatło a'zapalamy małe i. światełko przy św. Jerzym.: v 

;. W półmroku sto ję c  w kręgo śpiewamy, że: V, , ;
: Idziemy naprzód i  c ięg le  pniemy s ię  wzwy£

By zdobyó szczyt ideału, gdzie błyszczy 
' harcerski' krzyż . . . . .

Wychodzę z izby rozmyślajęc głęboko: właściwie ty le  je s t  
jeszcze  do. zrob ien ia .- Barny radę napewno, przed nami ca% 
łe  życie leży jeszcze  i  ty le  niewiadomych, które mamy 
rozwięzaó. Bamy radę t

" Pęczek "
( Traczyk Wanda -  drużynowa)



Gdybyśmy pow iedzieli komuś, że : 
wspinaczka na Tabor o 12-ej w południe należy dó przy- ' 
jemności, mógłby poczytaó to za dobry dowcip.
PI a nas ten nuż9cy trochę marsz miał wiele uroku, 
o zmoczeniu s ię  nie mówi, bo po co? To.nudne, nieprzy­
jemne, a zreszt9 mało ważne. '
Każda marzyca coprawda o odpoczynku i  gdy nadszedł 
capstrzyk, byłyśmy bardzo zadowolone.
Z rozkoszę ułożyłyśmy się. na miękkich.i jak dla harce-: 
rek stanowczo za wygodnych łóżkach. Nie zdążyłyśmy je sz ­
cze zasnęó, gdy wpadła Baśka z okrzykiem Alarm *.
Gdzie św iatło ! Zapalió ! Prędzej ! ■
Tego nie spodziewałyśmy s ię  zupełnie. Ale cóż rebió, 
gdy Hufcowę księżycowa noc nastraja do nocnych ówiczeh...

Szybko wyskoczyłyśmy z łóżka, otrząsnęłyśmy s ię  
z półsennych marzeh i  stanęłyśmy wobec bardzo trudnego 
problemu: Co robió z k papilotami" i  wilgotnymi spódnicz­
kami, które były w trakcie prasowania ?
Ale grunt to  spokój i> równowaga ducha, która cechuje 
każdę harcerkę.
Włóyłyśmy wilgotne spódniczki, papiloty zbstały w mig 
przykryte chusteczkami i  stanęłyśmy gotowe.-do wymarszu.
M " obozie " chłopców panowało głuche m ilczenie, prze­
rywane od czasu do czasu potężnym chrapaniem.
Trzeba było przejśó bardz’o cicho.

Wkrótce dotarłyśmy na m iejsce ówiczeh. Sen 
pierzchnęł jak bahka mydlana. Uległyśmy nastrojowi i  
czarowi cudnej księżycowej nocy i  urokowi samych ówi­
czeh.
Na niewielkim wzgórku tkwił zatknięty proporzec, który 
m ieli zdobywaó chłopcy. Czujki były wspaniałe. Bohater­
skie druhenki powłaziły we wszystkie napotkane dołk i> 
poukrywały s ię  pod krzaczkami i w "  pikajęcym" sercem 
oczekiwały na n ieprzy jacie la . Przez kilka minut.lasek 
rzeczyw iście zaległa względna cisza , ale już. po chwili 
mniej romantycznym duszom znudziło s ię  obserwowanie księ­
życa i  pomału zaczęły wychylaó noski ze swych norek. '



Ciocia Kaktus rozpoczną promenadę po terenie odstra­
szając wszystkich chłopców swę Śnieżnej b ia ło śc i chusty.

Rezultat te j wędrówki był tak i, że wspaniale czu j­
ki zaczęty pytaó nadchodzących chłopców; Melu, to  ty ?7

No, ale wszystko wspaniale wypadło, a najważniejsze 
że osiągnęłyśmy zupełne 100%-owe zadowolenie.
Ignac rozpromieniony był i  szczęśliw y, że wreszcie uda­
ło  mu s ię  ‘zainteresować i  rozruszać swę gromadkę.
Potem następiła częśC romantyczno -  dramatyczna, którę 
możnaby zatytułować " zale Hufcowej nad minusami gry” .

Po powrocie do kwater sen,, który tak szybko u ciek ł 
nie miał zamiaru powracaó i  skrył s ię  w najodleglejszy 
kęt. Po późnej nocy słychaC było tłumione szepty 
i  wybuchy śmiechu.

Zbiórki, odprawy i  gry sta ły  s ię  już trochę mono­
tonne i  trochę ruchu, wrażeh i  emocji dało nam wiele 
wewnętrznego zadowolenia.
W naszych sercach kipiała młodośó, radośC, a nad 
wszystkim górował humor, którego nam w najbardziej 
tragicznych momentach nawet nie brakuje.

Wiesia K r a w c z y k 
k l.IV .a .



Polonez. Narada z panią dyrektorką

Tańce narodowe.





Profesorka przeglądając.zeszyt jednej z uczen­
n ic : ” Ach, ja  mam to  samo zadanie na ju tro z angiel­
skiego na kursie dla Kadry.

Uczennica: Pani profesorko, to  może Pani •
” ścięgn ie” ode mnie . . .

. ------ - x x --------t
Na terenie Anglii dwie ochotniczki z S.M.O. wy- 

s tęp iły  do cywila.
’•Trzeba kupić parasol, ale koloru khaki, bo zno­

wu Pani Komendantka będzie miała kłopot z meldunkiem.” 
’’Ależ moja droga, przecież ty  je s te ś  w cywilu ! 
”A czy rotm istrz ma wzglądy dla cywilnych pań ? ”

Zagadka.
Kiedy bankowiec i  prokurator zaczyna mieć dobre 

i  pedagogiczne podejście  w pracy nauczycielskiej ?
Z chwilę, nauczania w Gimnazjum Kupieckim,

Jedna z Komendantek zapytuje :
” Nie wiem, czy pierzynę w zięć .k o ltf's ieb ie , czy 

zdać na bagaż ? ”
-----—  xx — ' i

Instruktorki P.W, w Anglii
Szkoliłyśmy niegdyś i  musztrowały, a teraz 

4  na nas przyszła kolej •
-------- xx

Szefowi jednej z kompanii
Chciałam c i przynieść chłopca żywego, 
Bałam się  jednak, że będę p lo tk i, 
Więc z czekolady weź złoconego,
.BO ten przynajmniej napewno s ło d k i . . .  

,4  -------- xx — —



. ty '

Ee W.F. i  sport ma w S.M. 0,. m iejsce 
niepoślednie to  fak t. Najlepszym do­
wodem tego 89 zgrabne figurki młod-. 

. szych, ochotniczek. ’ ’ <
Wtajemniczeni twierdzy, Ze obecnie kolej przychodzi na 
kadrę, męskę i  żehskę. Twierdzenie czegoś tak niebywałe­
go opierają na fa k cie , te pewien b.mlły pan s t r a c i ł  
ws c i 9gu l a t a k g .  na skutek intensywnych ewiczeh c ie ­
lesnych, polegających na spacerach z pieskiem.

Ale nie o kadrze mar# zamiar pisaś -  i  
zadaniem moim nie je s t  roznoszenie’.p lotek . „ ■

Gdy przypomnę sobie -wygląd naszych młodszych' • 
pupilek z przed 3-ch la t , to  równocześnie brzmią Kii w 
uszach biadolenia wychowawczyń,Mco to  będzie, gdy to  -  
tak dalej pbjdzie'i A ju t najwięcej zmartwienia wykazy­
wał o fic e r  materiałowy,bo zachodziła obawa, te z dwu 
sort trzeba będzie robib jednę. ; L ’ ..
Jednak obeszło, s ię  bez tego. Ja osobiście  widzę przyczy­
nę tego przeobrażenia m ł.ochotniczek, jedynie w sporcie .



Tym, ktbrzy ćzytajęc to kiwają z powątpiewaniem głowę- 
postaram s ię  twierdzenie moje- u zasadn ib .-.

Proszę bowiem ńie zapominab, że szkody S.M.n. po­
siadają idealne warunki w jakich  W.F. odbywa s ię  ! ! !  
Tymi idealnymi warunkami je s t  szereg miejsc w ktbrych 
W.F. odbywab s ię  może, a każde z nich wpływa inaczej 
na harmonijne kształtowanie' poszczegblnych części c ia ­
ła .

Naprzbd bwiczenia na tarasie . A ponieważ strop w 
wypadku s iln ie jszy ch  wstrzęsbw g ro z ił  zawaleniem, dla-’ 
tego wszystkie bwiczenia odbywab s ię  musiały na palusz­
kach, a każda z bwiczęcych musiała na czas bwiczeh 
uważab s ieb ie  za is to tę  eteryczńę. Czyż trzeba jeszcze 
udowadniab, że po szeregu takich bwiczeh wszystkie 
ftwiczęce stały  s ię  naprawdę is to tn ie  eterycznymi.

Następnie bwiczono na podwbrzu za budynkiem szkol­
nym, gdzie wyżywano s ię  w grze w siatkbwkę. Tutaj zno­
wu na uzyskanie wysmukłych k ib ic i  wpłynęły wybitnie 
przejeżdżające auta. Bo -  kilkakrotne w cięgu le k c ji  
wycięganie s ię , aby zwinęb i  rozpięb siatkę inaczej 
wpłynęb nie mogło.
Gdy ten efekt -  przewidziany zresztę w planie lek cy j­
nym osiągnięty zosta ł, przeniesiono się  na placyk za­
rośnięty drzewami obok baraku.. Tutaj znowu odbywały 
s ię  bwiczenia " odchudzające", polegajęce na cięgłym 
włażeniu na czworakach pod barak w pogoni za p iłkę ,

i l»iM»M iii—  i I ^



będż tek na zabawie w '* małpki" ( cała kiaaa na #rze- 
wach).^bijanie aobie bokbw o drzewa, zastępowało w zu­
pełności najlepszy-masaż sportowy.

Pewnego jednak razu rezultaty .ostatn ich  psięgnięO 
r> mały f ig i e l  nie zostały zniszczone.- A mogło to  s ię  
f tab przy uzyskaniu zezwolenia na odbywanie Ćwiczeń* gim­
nastycznych na miejskim boisku sportowym,- Na szczę&oie 
Jednak natychmiastowa interwencja miejscowych mieszkań­
ców h władz i  u największych czynnikbw kościelnych w Je­
rozolimie, spowodowała, Ze wrboiłyfemy z powrotem do na­
szych pódwbrzy, tarasbw i  " boisk" . Ci ktbrym zaleta ło  
na *ia.niu plotek tw ierd z ili, Ze sta ło  s ię  to niby dla­
tego Ze miejscowa ludnoSC gremialnie, oblegała
boiska nasycajęc wzrok swbj widokiem nadobnych sylwetek -  
co włafenie spowodowało interwencję zazdrosnych małżonek. 
t tego wydarzenia byłam bardzo -  zadowolona, bo- gdyby 
dłużej miały potrwać Ćwiczenia na oczach tłumu Arabbw# 
to. napewno nabrałybyśmy ( przez sugestię ) kształtbw. 
będęcych ideałem lu$zi Wschodu.

Jest jeszcze ’ szereg innych sposobbw na utrzymanie 
wxaftoiwych form cia ła , ktbre wymagaj? ruchbw łagodnych, 
płynnych i  rozmachowych.
Z ważniejszych wymienić należy — wskakiwanie do samoShc*- 
dbw ciężarowych w czasie wyjażdbw auto -  stopem do Ty- 
beriady- jia Ćwiczenia pływackie ( własnych samoćhodbw 
utywao do tego wolu -nie zawsze można, bo czasem coS 
l ib  ktoS nawali), i  gb-Tokie spacery,- ktbre cieszę się  
specjalnym powodzeniem wfirbd dziewczynek z ’klas starszyoh
w dnie święteczne i  n ied zie le .................
Posiadajęc takę kondycję f l z ,  nie trudno było Kiee prze** 
płynęc je z ioro  T. jak innej skakaO na żawotaoh-pływac­
kich w Sarafand w stylu , jaki-e- jes-JŁfrz*' żadne zawody' *>ły«* 
wackie nie oględały.



Prócz tych. rekordów, tahce s§t dotychczas wyXęcznym mo­
nopolem SzkbX S.M.O. A ponieważ z kobietami, nie warto - 

. nawet na ten temat dyskutować,- b o 'i  tak nikt z nimi nie 
wygra, dlatego tadna ze szkbX nie próbowana dotychczas 
z nimi na tyra p o lu 'wspbXzawodnictwa. Albq -takie " Bajki" . 
Te zawsze maję większe wzięcie u dziewczęt' an iże li 
chXopcbw. Każda z nich marzy o krblewiczu o zaczarowa­
nym zamku ,o kwiecie paproci . . ..............  1
Więc marzę wszyscy młodzi i  starsi i  wszystkim ” pomaga” 
w tym marzeniu zgrabna postać. Zresztę dobry przykXad 
cuda dziaXaV ' '

Wiemy, be codziennie rano wschodzęce premienie 
eXoica oćw ietlaję zgrabnę figurkę naszej Toll hasajęoej 
na koniu. Linia to  grunt. , '

I ogarnia nas nieopanowane pragnienie zdzierania 
sobie kolan wXa&9Ć pod barak, obijanie sobie boków * 
o drzewa, wykręcanie sobie nóg na bruku podwórzowym, 
aby tylko byb " osę w pasie ” .



Niewiadomo skęd s ię  wzięty i-k iedy  s ię  
znalazcy. Jest tego doSS liczna  czereda rasy, na ktbrę 
z ło ż y li  s ię  przedstaw iciele wszelkich, gatuhkbw'i rodzai 
psich , jakie is tn ie ję  na tym g lob ie . Mieszkaję* w S.M.O. 
" n a  gapę " i.n ib y  sę n iczy je , a jednak sę nasze wspbl- 
ne, sę częstkę szkoły, ktbra też zostanie nam w sercaah,

' bodajże na zawsze. Niby nie zwraca s ię  na nie uwagi, ale 
przykro je s t ,  gdy przez dłuższy czas nie widafc " Wodza", 
lub " Burka".

Psia parafia samorzutnie podlega rygorowi wojsko­
wemu. Widocznie zwierzęta potrafimy wyczub tę atmosferę 
żołn iersk iego życia* atmosferę zbibrek i  wiszęcych groź-** 
nę chwurę rap ort bw'karnych, ktbra; jednak ma ty le  awoisfce- 
go uroku, dośb, że. podziela ję  nasze losy , sę wspblnika- 
mi S.M.O^ckieh doli i  n ied o li.
Z rana psy idę ną ;zbi6rkę. Coprawda nie potra fię  s ię  za - 
chowabprzepisqwc nie rozumiejęc wydawanej komendy,, 
załatw iaję w międzyczasie swoje p s ie , koleżeńskie po­
rachunki. Często dochodzi między nimi do " zęboozynbw", 
bo przecież trudno nie odgryzab s ię  będęc. w wojsku.
Wtedy następuje " dezorganizacja" w szegega.eh młodszych 
ochotniczek, ktbre w r o l i  " aniołbw pokoju" odcięgaję 
za ogony sprawcbw zamieszania. ( Gorzej je st tym, ktbre 
maję kurtyzowane ogony).
Potem cała czereda towarzyszy kompaniom na spacerze. 
Chociaż niezbyt s ię  zna na mustrze i  nierzadko plęcze 
s ię  pod nogami, ale na cywilne, arabskie psy spoględa 
z pogardę.

Czasami " PikuS"w swojej zarozumiałości i  poczu­
ciu  przynależności do S.M.O. nie ustępuje z drogń nawet 
olbrzymim ciężarbwkom i  przyprawia dwieScie swoich 
w łaScicielek o krzyk najwyższego przerażenia i  rozpaczy. 
Na szczęście sentymentalny, rudy i  chudy Anglik przy



kierownicy wolałby wjechać do rowu niż s tra cić  opinię 
genteimena w dziewczęcym wojsku. ' . . 1 ^

•No., ale je ż e l i  chodzi o p o s iłk i, ;-to psy wiedza'-naj­
le p ie j ,  kiedy " Sezam" s ię  otwiera i-można-wejSć aoV ' 
jada ln i. Z minę dumnę, nóeobjęci 'ewidencję wspćłloka- 
torzy oczekuję należytej im.a conto dobrego serca dy-. 
•ż.urnej -  p o rc ji baraniny. ...

Gdy młodsza ochotniczka s ied zi samotnie na służbie, 
i  marzy o kadecie, z Barbary, przychodzi p rzy ja cie l -  

,SMO-cki p ies , tręca czarnym nosem koniec fasowanego 
buta, jakby ch cia ł powiedzieć -  " mćwię c i ,  nie.warto, 
.polegaj nawet na'moim psim doświadczeniu, że nie warto" 

Ach ! jaka była rozpacz; gdy chciano powystrzelać 
•naszych pupili I Dziewczęta o bardziej czutych sercach 
niepomne trwaję.cej le k c ji ,  pobiegły na .ratunek i  nie .- 
dopuściły żadnego z. nich. do gragicznej śm ierci. Tu się
sprawdziło przysłowie -  " g d z i e  djabeł nie może ........ " ;
był nawet wypadek, że jedna z bojowniczek psiego, istn ie  
nia taszczę®'w panicznej ucieczce olbrzymie psisko, wpad-r 
ła  na izbę chorych.

Szkoła w Nazarecie je st dla nas domem -  dla nich 
też . One cierp ię  razem z nami, gdy je st baranina za- 
tłu sta , albo -  zamknę wodę.' ■ ■ ■ *-v-, . t

Ale co s ię  z tobę stanie,-, gromado psich weteranćw, 
gdy wszystkie twoje panie wyjadę do dalekiej, m glistej 
Anglii ?

. Kika IC u l  w i  e C . 
, . kl.-IY.b. ■ -



Jeden je s t  zawsze'w życiu, człowieka, zespo­
łu  czy. społeczeństwa dzień w roku. otoczony serdecznością  
parni folę,, troskę./ 0 ^niu takim nie mówi s ię  i  nie przypo­
mina nikomu, z Otoczenia i  dnia tego s ię  nie nakreśla.

Przychodzi sam, "Wszyscy o nim wiedzę, sta je  
s ię  . świętem. Przychodzi, Zajm uje'należne'Sobie m iejsce, 
ugruntowuje się  i  rozwielmoźnia tak, jak to  rob i .miłośó 
w życiu człowieka -  nieświadomie — i  z wolę i  bez w oli.

Dla Szkół młodszych Ochotniczek dniem takim 
je s t  9 listopad , dzień Imienin Komendantki Szkół,

Z prac, trosk , wspólnych bólów i  radości, 
jednakowych celów i  dęźeń Komendantki z całym zespołem 
Kadry i  młodszych, ochotniczek wypłynęł dzień ten i  już 
.nie był w stanie cofnęó s ię , ani s ię  s ieb ie  zaprzeó, ani 
zabronió byó sobę. , . _ •

9 listopad  już po raz p ię ty  zb liża  się  ku 
ram, a zb liża  s ię  (tak ,jak  ten pierwszy) W;okresie płyn­
nej niepewnej p rzysz łości, bo w przededniu'ewakuacji 
szkół do A nglii. ' /

Nasuwaję s ię  wspomnienia, Biegnęc niemi po­
przez wszystkie.nasze d n ie .9 listopada, napotyka s ię  ty le  
radości, wesela i  ty le  promiennośei', jakby s ię  wspominało 
,serdeczne nastroje imieninowe w domu rodzinnym.

A przygotowania do imienin . . .  A szeptane 
do ucha jedno drugiemu . . .  że* już czas-zabierać s ię  do 
"imieninowych robót " . . .

A te. zakamuflowane przedimieninowe zebrania, 
ta  tajemnica, o której opowiada sobie około ty s ię c  osób, 
a o której zdaje s ię  nie wiedzieó i  nie słyszeó ty lko je ­
na osoba -  óolenizantka. .

0"tajemnicy” te j zwłaszcza, dużo dałoby s ię  
)(powiedzieć, kiedy to  przygotow uje chór, trudno go ćwiczyć 
'szeptem do ucha’1- Albo skoczna muzyka, z uporem wyrywa się  
z poza ściany i  zanim co będzie raduje.ucho nawet Soleni— 
ę?antki, która nąpewno stara się  nie Słyszeó i  nie w idzięó. 
Ona teraz "kamufluje” swoję spostrzegawczości 0 n ic nie 
ipyta, albo otrzymawszy wyjaśnienie "stara s ię " wierzyć w 
n ie , a wszyscy też wierzę że Ona wierzy.

Tymczasem tajemnica ta  zaczyna terroryzowad 
Komendantkę w miarę zbliżania s ię  dnia imieninowego, bo



Jaik^samą-pę^i^dzłała . -̂.w przededniu19*^1• nigdzie Jej 
nie wolno wejśó "do św ietlicy  - ' nie moźiia-; do 3 adalni -  
ńie można, do kuchni -  nie można, do gabinetu nie można” 
i  t , d .  Raz w roku używaj ę sobie podwładni rzędzęc Komen­
dantkę,.- No.i  dotrze. Tymczasem przygotowania idę -  idę. 
Post ępuję'naprzód, aż do 9 listopada. •

Pierwszy z nich. w 1942 roku rozpłynął się 
w podróży szkól z Teheranu do Palestyny. Zaledwie w paź­
dzierniku w Teheranie zdęźyio ś ię ; uirżędzió naradę, zaled­
wie zdęźyło się  uchwalić.: ze koniecznie. ,źe  musimy... że 
imieniny muszę być wspaniale .. '.  a już kazano nam pako­
wać ’;się, zajechały auta i  następ ił wyjazd.

Pani Komendantka nie jedzie ; z nami, udaje się  
z P. Inspekt orkę Wysłouchówa do I s f  ahanu. »

A tymczasem 9 listopad  zb liża  s ię  (tego mu 
nikt nie zabrohi).. "Karawanę" autobusowę jedziemy z Ira­
ku do Palestyny. Jedniodniówka p isze  s ię . P iszę j ę  uczen­
n ice w autach ha postojach. Rysuję, ozdabiaję. P iszę panie 
z Kadry* 9 listopad zastaje nas na nowym m.p. w Gederze. 
Komendantki nie ma wśród nas, przyjechała bardzo oczeki­
wana aż w grudniu. U roczystości imieninowe -  a więc i  
9 listopad -  przenosimy na dzień 2$,griidnia. Po mszy św. 
na zbiórce junaczek i  Kadry, Komendantka odbierała tak 
bardzo już spóźnione życzenia od starszych, młodzieży i  
małej 8 -le tn ie j Ewuni, która wówczas piastowała"urzęd" . 
pierwszego adiutanta Ktki.

: Wręczono . jedniodniówkę,. zawierajęcę wiersze ,
Opisy, wspomnienia. Wykonana wielu pomysłami w różnorod­
nych okolicznościach i  warunkach, składajęcą s ię  z kar­
tek różnej wielkości, (zdarzało się., że ktoś w drodze za­
pomniał o wymiarze jednodniówki i  d z ia ła ł "według własne­
go uznania") -  wyględała zewnętrznie trochę n iesforn ie , 
a może raczej "indywidualnie". Charakterystycznajednak 
była w niej treśó , więżęca ówczesne nastroje, i  przeży­
cia  oraz oryginalna praca każdej autorki artykułu, od 
(krzywego ezasem)wycięcia kartki przez autó-ptwo, zdobni­
ctwo, "łamanie", aż do czystopisu i  podpisu -  i  to , pra- 
cS w warunkach & la  "W pustyni i  puszczy". -

A potem . . .  Dzień po‘ dniu upływa -  wykreśla 
się  z kalendarza, a zakreśla w kronice -  wspomnieniach. 

Wypadki s ię  toczę . Szkoły s ię  rozw ija ję  -  
zmieniaję m.p. -  Rehowot, Quastina. Mija.-rok szkolny -  
świadectwa -  matura (pierwsza w S.M. 0 .) -  wakacje.

' ' v : We wrześniu, w ustronnym, wśród wzgórz i
cien ia  drzew pieprzowych,, obozie jenińskim rozpoczyna 
s ię  nowy rok szkolnyfi"z nim bliskośó tego naszego Dnia 
9 Listopada. Już nawet działa jego s i ła  magnetyczna . . .



lok  " 
p ie  2

KtoS podał projekt, aby urządzić ” Bal la~ 
MiS Komendantki obejmuje roly-gospodarza w sk lę -- 

lalkam i:
" Bardzo _przepraszam, że. Stajy tu dziś,. _

2e siywwosjkowy wkradam dyscypliny 
Jestem, z pokoju Komendantki >MiS . .
Jeźdźy wszydzie z mojy Paniy
Gdybym miał życie -  oddałbym zd Hiy. *_
Znam juź -suta.-., wozy, przeróżne- obozy -  ;: 
Podróżujy raz:, .w w alizie  raz w plecaku, - 
Mieszkam sobie, raz w 'namiocie,.-raz w 'baraku.; 
DziS źyjy w spokoju . .
W malutkim pokoju* .
Wygód mi nie braknie -  
Chociaż moje serce, łaknie,
2eby moja- Pani. mał-a 
Mny siy  trochy zajmowała,'
W Sr Ó d’ szkolnych -hałasów'
Ona nigdy n ie ma czasu,
Ż.Misiem siy pobawió 
Czasem -  j e ś l i  łaska 
P rzytu lić, pogłaskać,
Ną ryczki postawić. .
Nie pojmuj y zgoła.
Wszystkim dla Niej szkoła,
Widzieć młodzież dzielny, uczyćy siy,zdrowy, 
Z młodych serc budować nowy gmach wspaniały, 
To Sy Jej ideały \
Aj ja, siedzy cichutko na szafce—  .
Wzdychać i 'p a trzy  jak Ona mnie ’ zdradza1' ’
Bo - jestem eiekawy,- skyd siy u Niej b iory 
Ciygle nowe sprawy;
Uciekłem dziS z .pokoiku -
By objyó batuty - d z i s i e j s z e j ‘ "reduty” .
DoSć juź ważnych spraw 
DziS s iy . Śmie j; i  - baw. . ..
(Choć to  może .nie wypada)
D zisiaj na sceny, ja  za zadny !ceny,
Nie .puszczy z i  clonej: spódniczki 
Ani mirpd^syj-hohothiczki,
Musztry tu- nie .b.yd.zie -  szeregów -  rozkazów, ' 
Tylko plysy, iaócej b.ajeczek obrazy.



„Taniec nietoperzy“  („Bajka")

Na poczcie

ROZRYWKI I SZTUKA

„Motylek“

„Elfy" (po skończonym tańcu „Bajka")

Zwykły obrazek z naszego życia





'Z'wszystkich stron ną scenę mknę 
lia lk i tańczyć, śpiewać chcę. . 
Prośzę wchodzić ! , r' : 
Krakowianki -.łow iczanki 
Jakie piękne "buzie, wianki !
Nie stawajcie tak w szeregu•
Moje piękne góra liczk i
Bo moja Pani s ię  pomyli i  powie:
"Czołem młodsze ochotniczki".

(Lalki ze "Zwięzku Zielonej Pokrzywy" występuję po śpie­
wie i  tańcach ze swym programem) ;

W SP O M N I  33 N I E.
Wracam szczęśliwa, spokojna do domu,
;Jest dosyć późno, więc przyśpieszam kroku
Wchodzę na Schody i  do przedpokoju
Gdzie wszystko prawie kryje s ię  'w półmroku.
Na półkę kładę teczkę z zeszytami,
Przekręcam kontakt, . światło pada z góry.
Mam radość w duszy i  spokój szczęśliwy,
Zą drzwiami zosta ł dzień chmurny, ponury,

■: Jest cicho. Wchodzę do pokoju. ■
Na ziemi leżę Janeczka zabawki 
Zbrojni rycerze śpię po bitwy znoju,

. Ą miś wycięga swe,kudłate łapki,
W kęcie usiadła Krzysia nad klockami 
Nie widzi c io tk i, tak bardzo zajęta,
Wspaniałych zamków fortyfikacjam i.
Głaszczę przelotn ie rozwichrzonę grzywę

rumaka Janka,
Który się  kolebie na dwóch swych nocach

■ drewnianych i  krzywych,
Juź słychać g łos ik  Lidki, mej kochanej, 
Szczebioce c ięg le  jak sroczka na p ło c ie ,
Która s ię  gości .spodziewa za chwilę,
0 ! Juź się  t u l i  jak maleńkie kocię
1 pyta: "C iociu! Jak c i  poszło w szkole ?"

Jest juź kolacja  i  Janka mnie wzywa 
Biorę więc mała, siadamy przy s to le ,
Jas międz^ nimi -  czuję s ię 'szczęśliw a  !



Tak było dawniej.. Cztery, lata  temu 
Lidusia mała, dziś dziewczynka dnia, 
Janeczek, parn ie 'misxe; swe zarzu cił.
W ogródku jednaj pozostała róża 
Czeka wcięź nh mnie. . ;
A dzid wśród cytryn i  gaj ów Oliwnych 
Żyję, lecz myślę c ięg le  'jestem z Wami 
W nawale pracy i  w zadań- ogromie ,
Nie oddzielona.przyszłymi, latami.
Lecz wiem co w pracy dodaje mi s iły  
Wiem, jaka gwiazda przewodnia mi lśn i 
Wiem, ze powróóę w mój zakętek miły 
W u lic ę  Slęskę- -  30 i

) _
Bal la lek  trwa, zabaweczki tańczę . . . . . .M iś  mówi :

- ■ • v. * • * .• ■
Kiedy kur zapieje , do pudełek wrócę:
Znów usnę na półkach i  znów będę śn iły .
Dla mnie też prz-y sobie m iejsce zostawiły 

'Lecz mnie nie namówię, ja  do nich nie wrócę 
Ja juź mojej ?a n i ‘nigdy nie porzucę.
Pojadę w plecaku, w w alizie  czy w worku,
Razem z Nię do polsk i -  rodzinnego ^orku.•
Ja Miś z pokoiku skromny, ubożuchny,

. Muszę z Nię pojechaó do Jej Mamuchny,
Muszę ż. Nię pojechaó do tego Jej Kraju,
Gdzie miłośó ojczyzny je s t  w krwi i  zwyczaju.
Na Sc en ejg' wchodzi -Janek .Wędrowniczek -  żywo 

wspomnienie■la t dziecinnych Solenizantki i  Jej pierwszej 
księżeczki :do czytania.

Jestem Janek Wędrovraiczek 
Pisze o mnie Konopnicka, 
r  życiu swoim juź zdobyłem 
Serce niejednego dziecka.

Cóżem winien Komendantko, 
Ze mój zapał do podróży 
Ciebie-porwał ?
Dziś na półeb śfedzę cicho 
A mój zapał Tobie służy. ■



liówisz, źe to moja .'wina,
Ze  Cip porwał świat szeroki:......
Dalej -  wyżej -  poznać,w idziei 
Góry -  morza -  miast widoki?.

■ Nie potra fią  śip obronić 
I wyjaśnić nie. p o tra fię  : 
Winien Janek Wędrowniczek —
Czy też  tiuna geografia  ?

Nie p otra fię  sip obronić,..
Myśl mnie gnębi' niespokojna,'. '
W świat daleki -  w 'świat szeroki 

'.Wygnała Cie straszna wojna. .

. . . .  powrócisz do Ojczyzny
w gronie swoich ochotniczek -  
mocna, zdrowa i  szczęśliwa 
tak, jak Janek Wędrowniczek.

’Taki by£ wieczór.

I znów "przyszedł sam". Wszyscy;© nim mó­
wię -  nikt nikomu, nie przypomina . . .

' 9 listopad  1944 r .  zastaje Szkoły Młodszych
Ochotniczek w Nazarecie.

Bano, raniusieAko składa Komendantce życze­
nia grono nauczyciesikio wszystkich szkół .w. Jej prywat­
nym mieszkaniu -  at małym pokoiku (ktoś -  kiedyś nazwał 
to  "zaczarowane królestw o"). Sensację był fakt, :źe wszy­
scy z grona ( a je s t  t.ego bractwa dużo), pom ieścili s ię  
w tym pokoiku. Sprawdziło sip przysłowie o rozszerzaniu 
sip śc ia n .. . .

Po mszy św. odprawionej na in tencję  Soleni— 
zaniki, o fic ja ln e  składanie życzeń na zbiórce młodzieży 
i  Kadry, w ogromnej sa li jadalnej. Drźęc ze wzruszenia 
młodsze ochotniczki od najstarszych do najmłodszych, wy­
chodzę kolejno jako delegatki swoich'kompanii, klas -  
po dwie — jedna z życzeniami, druga z tradycyjnym snopem 
-  nie ! bukietem róż. Kolejno kompania za kompanię -  
szkoła za szkołę,' potem delegatki ̂ organizacji Szkolnych: 
harcerstwo, Sodalicja Mariańska, Samorzęd uczniowski. ,

Pod wpływem źyc’zeń,‘ wzruszajęcych słów i  
wspomnień,, w serdecznej atmosferze wytwarza sip nastrój 
rozczulenia -  upajajęca woń róż' *• fachowo "dopomaga temu.



Solenizantka trzyma si^ dzieln i© / choć oozy Jej n ie jed ­
nokrotnie jawniej b ły sn fły , lub mgiełkę. zaszły , a le  —. 
przcieź ufemieoh ! Ten.’ uśmiech jasny* na Jej ustach i w  
oczach pomaga oprzeć się'wzruszeniu*

Obiad' żo łn iersk i, podwieczorek W kasynie 
i  wieczorem -  przedstawienia. Właściwie były to  luźna, 
uzupełniające s ię obrazki, urozmaicone bogato tańcem, 
śpiewem, dekoracją. Pory roku . . .  Zima, wiosna, la to  -  
dożynki. Barwny koroUćd młodzieży w strojach ludowych, 
krakowskich, łow ickich , Alaskich, góralskich , hucul­
skich — to  "żniwiarze’’ , ktdrży po pracy rocznej na niwie 
S.M. 0. • idę z wiankiem: do Gospodyni' — Komendantki i  plon 
Jej nioski i  życzenia serdeczne i  radość. : i  pisfcń i  tańce.

P lotę Ci wianeczek 
: Najmilej sza Pani - .

Potem od dzieweczek
Dostaniesz go w dani

Do wianuszka Ci 
P lotę serca swe 
Aby się  z ło c i ły  
Wszystkie dzionki Twe

Do wianuszka Ci 
P lotę życzeń kwiat 
Aby Ci s ię  k r a s i ł -  *
’ fcwiat.

. Zyj nam, żyj nam długie lal;a 
Z ' ,czeSeiem niech się  dzień Twdj Splata 
M ech Ci'ę wszyscy tak kochaję .

. Jak te', .co Ci dziS Spiewaję-.

/Nasza Pani miła 
Co masz cztery łany x) - 
Zbieraj plon ob fity ;
Od Boga,.zesłany

Za Twdj dobry siew 
Dzid oddają plon 
Chcemy by za tru d y  
Z ap łacił Ci On, ^

( x/:cztery sz.koły w b,M. 0,) .



, Oto znowu, rok upłynni.-"Idzie  listopad,';.
9 listopad  1945. I’ .zastaje Szkolą jeszcze.na  Obczyźnie-,ł- 
daleko od Kraju. ' '

Radź 9. już uczennice na zebraniach Sam orz ę-- 
d6w klasowych, i  międzyszkolnych:- radzi Kadra Aż" 
tu zderzenie pomysłów, i  celów św iadcżęće,. że między .... . 
Komendantkę a Kadrę’ le tn ie j e nie tylko współpraca',' ale 
i  wspólnota myśli i  uczuć, której wyraz daje przemówie- 
nie komendantki kompanii adm inistracyjnej:

’ ” < v Dowodem'zjednoczonych naszj^ch my t l i  i  
uczuó w tym dniu ie s t  ta  b ib lioteczk a  polskich  księźek, 
którę oddajemy Pani do dyspozycji.

Mówię zjednoczonych m yśli, bo naprawdę za­
nim dotarł do nas rozkaz,polecajęcy zbierać księźki dla 
uwolnionych z obozów jen ieck ich , postanowiły feny opodat­
kować się  w tym dniu na teh c e l. .

*1 dlatego, gdy się  Pani z takim przekona­
niem i  z takim zapałem zwracała do nas o poparcie te j 
sprawy, przeżyłyśmy to  wspaniałe uczucie zadowolenia^iż 
tak #amo myślimy i  czujemy jak Pani, radość zespolenia 
w ca łość.

Obyśmy tak zwarcie złęczone jednę myślę i  
jednym sercem dęźyły, przetrwały wszelkie przeciwności 
i  doszły do naszego najdroższego celu , Wolnej i  Niepo­
d leg łe j Polski! "

Poprzez składanie~życzeń i  morza róż Sole— 
nizantce na placu zb iórki,przed frontem i w  gabinecie 
i  w pokoiku-prywatnym -  przez obiad żołn iersk i i  podwie­
czorek ft kasynie z cała Kadrę i  gośćmi -  Dzień Imienin 
•dosięgnęł wieczora. A wieczór -  na scenie '‘Bajka” . -  
Pomyślałby ktoś -  patrzęc na gotowe ża kulisami' do wystę- 

,pu ptaszki, żabki, grzybki, baby Jagi i  e lfy  i  św ietlik i 
i  inne ” dziwadełka” , że to  pewnie imieniny małej dziew­
czynki, jedynaczki. A to  -  Dzień Imienin najstarszej 
urzędem w SMO. — Jedynaczki. ,Qna "Bajki tak lubi ogrom­
nie, . ,  ”

, . . .  Grały w te j "Bajce" uczennice wszystkich 
klas i  małe i  duże, bo wszystkie pragnęły wprowadzić 
Komendantkę w krainę baśni -  rozbawić -  ucieszyć i  pozwo­
l i ć  w tym Jej dniu zapomnieć o kłopotach -  rozkazach -  
odprawach.



W nowej gmatwaninie przedwyjazdowej, za­
rysowuje s ię  juź . . .  9 Listopad -  już nurtuje Jego s i ła  
magnetyczna wśród ca łe j gromady £MOłck ie j -  przebiega 
przez pokoik i, izby szkolne -  biura — gabinety -  pra­
cownie i  wszystkie zakątki naszego Gmachu. "

: Niewiadomo, może zechce rozpłynąć si$ 
jak w roku 1942 -  w podróży przez lfidy i  oceany.

• W każdym razie my Go schwytamy -  chociaż— , 
by nawet w grudniu.

i P.R* 0, Bałandiuk ..Maria






